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Czy Ges,tapo rzeczywiśCie wszystko wiedziało o 
polski~ podziemiu? (1) · 

Tajemnicza ·zniknięcie 
. . . .. . 

pułkowmka 

Janusza Albrecltta 
~ 
OEZARY LEZ~:Kl • 

Lipiec 1941 roku odciskąl się podwóJnie wojennym piętnem 
na ulicach Warszawy. Poza przedłużającymi się miesiącami uku­
pacji dqchodzily tu dalekie pogłoski walki, jaką tóc<1yły postĘ·pu­
jące sżybko przez' Ukrainę i Białoruś niemieckie zagon.li. paneerne. 
„Nowy Kurier Warszawski" podawał coraz to nowe ·informacje 
o zwyci?zcach Wehrmachtu, zdjęcia wziętych do niewo1i. Okna 
wielu ruemieckich gmachów były obłożone workami z piaskiem. 
Kolo mostów, · na placach, na dachach, staly działka lub cekaemy 
wpatrzone w niebo. · . 
, Stolica odetchnęła od terroru, jakby wojna toczona z Rosją. Ra­
dziecką odwróc1la uwagę okupanta od Polaków . . Ci, którzy choć 
przez ch\Vilę mogli 'coś podobnego przypuszczać, rychło przekonali 
się jak zludne bylo podobne dczucie. Jak 111achina wojenna to­
cząca się ha wschód działała całkiem niezależnie od władzy Ge- · 
neralnej Guberni, a szczególnie komórek gestapo. 

W pierwszy poniedziałek lipca w drapaczu chmur „Prudential", 
przy placu Napoleona odbywała. się o godzinie czwartej po po­
ludniu odprawa. W g~binecie dentystycznym stomatologa majora 
Tadeusza Karnibada. Stanowi to najlepszy parawan i:óżnych kon­
spiracyjnych spotkań. Puriktualnie ·zjawiają się szefowie OddzJall.l 
II Komendy Głównej ~ podpułkownik Wacław Berka „Brodo­
wicz" i jego zastępca major Marian Drobik „Dzięciol". 
Czekają n.a szefa sztabu ZWZ pułkownika Janusza Albrechta 

„Wojciecha", niedawnego dowódcę I pułku· szw-ed..eierów Józefa 
Piisudskiego, legion~stę: czlowieka ·znanego z punkti.ralności i do­
kładności. Mijają minuty, jest szef kancela rii „Wojciecha" -
Halina Zakrzewska „Herminia", ale jego samego nie ma. . . 
Mijają minuty, kwadranse. Przechodzi cala godzina po wyzna­

czonym terminie. Zaciszne dwa pokoje gabinetu dentystycznego, 
:kuchenka i łazienka swym spokojem, izolacją, stwarzają wrażenie 
zaciszności, bezpieczeństwa. Oficerowie i łącznia:ka niepokoją się 
coraz bardziej. Im nic nie grozi, ale „Wojciechowi"„ najbliższemu 
wspólpracmvnikowi gen. Stefana Roweckiego. Co się z nim dzie­
je? Gdyby jakieś niespodziewane spotkanie, gdyby nagly wyjazd, 
czy .zagrożenie, ·Wieść już powinna dotrzeć pocztą alarmową do 
czekających. 

Nie ma co zwlel}:ać. Rozchodzą się. ,.Herm)nia" spiesznie podą­
ża na ulicę Zielną. Następny ·punkt, na kt&ym pow1nien zjawić 
się „Wojciech'". Odprawa z Komendą Okręgu Warszawa. I tu 
pułkownik nie przychodzi. Zakrzewska stara się być opanowana, 
za nic nie może dopuścić do poplochu, niepotrzebnych d-0myslów. 

- Pułkownik pr·zepras<za, a,le miał nagły, bardzo pilny i ważny 
kontakt - informuje zebranych. · . 

Teraz jest już zaniepokojona nie na żarty. Czyżby „Wojciecho­
wi" przeszkodziła 'niespodziewana sprawa prywatna? To jest nie­
prawdopodobne. Ten dokładny, akuratny ka\valerzysta, obdarzo11y 
takiru zaufaniem przez Stefan;a Roweckiego „Jaml", 'nigdy by.sobie 
na podobną rzecz nie pozwolił. l 

System alar'mowy wywołuje spotkanie z szefem i<ontrwywiadu 
podporucznikiem Bernardem Zakr-tewskim „Oskarem" i szefem 
łąc1mości Oddziału .II KG ZWZ Marią Stro15.ską „Marią" .. Spoty­
kają się nastęi;mego dnia w cukierni Bliklego na Nowym S>wiecie, 
·zapada decyzja: zniknięcie Albrechta utrzymać w tajemnicy do 
powrotu generała „Grota" z parodniowego wy:i'ioczynku pod War­
szawą. Utrzymać łączność szefa sztabu i kursowanie jego pacz.ty. 
Na wszelki ·wypadek · z prywatnego mieszkania „Wojciecha" za­
brać wszelkie konspiracyjne dokµmenty. 

Jeszcze tego samego dnia po poludnlu ,,Herml1nia" 
poszła do państwa Hubertów w alei 3 Maja 2 mieszka­
nia 74. Tutaj pulkownlk pod falszy'Wym nazwiskiem 

· Jankowskiego wynajmtlje pokój. Towarzyszy 3ej Jantnl'i 
Wrońska „Janka". Ubezpiecza je obstawa na ulicy. Je-· 

okoleni 

LUCJUSZ WŁODKOWSK~ 

. Sta1·ożytni Rzymianie ustalili, która odbyła się 29 i 30 wrześ­
l.e „ę·nare humawum e.st", czyli, nia 1938 roku była ukororiowa­
że mylić się, jest rzeczą ludzką. niem doty.chczasowej polityki 
Polityc'y są też lu.dźmi i mylić europęj:skich mocarstw i eta.; 
się rhogą, al!'l nie powinni. Za pem w drodze do drugiej woj- ' 
błąd . popełniony przez polityka ny światowej. 
placą- narody i to niekiedy naj-
wyższą cenę. Tak było pól wie- Zacięło się · wszys.tko 
ku temu, gdy nad Europą za- · 
wisla groźba wojny. Tak zda- w Wersalu 
rza się i dziś. 
Tłumy wyległy ·w Paryżu i 22 czerwca 1919 roku w W.~r­

Londynie, _aby powitąć ·polity- ·salu podpisano traktat pokojo­
kó,w Francji i Anglii, którzy wy, zwany wersalskim, Z tego 
powracali z Monachium, Pre- traktatu w zasadzie wszyscy 
mier rządu Wielkiej Brytanii byli niezadowoleni. Powstała 
- Neville Chamberlain. powie- wprawdzie ·nowa Europa, na 

, dział witającym: · ·mapie której pojawilo się kilka 
- P·rzywiozlem pokój dta ca- nowych. państw, ale powstały 

legO" pokol,enria! , one z rozpadu wielkich mo-
Natomiast ·premier francus- narchii. ICh granice ustalono w 

kiego rządu - Eduard Dala- sposób arbitralny, 
dier warknął niezbyt uprzejmie bardziej licząc się :i 

pod nosem: interesafui mocarstw 
,-.. Choler1'14 glupcy, europejskich niż tych 
Konferencja w Monachium, nowych t~orów pań- . 
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Warunki prenumeraty: 1 Dla 
instytucji i zakładów pracy 
:i:lokalizowane w mia'lstach woje­
wódzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawiają prenumeratę 
w tych oddziałach ' - in­
stytucje i zakłady pracy z;lo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", oplaca ją 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. '.l. Dla 
indywidualnych prenumernto­
row - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowościach , 
~dzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzibach Oddziałów RSW 
Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczvch właściwvch dla mieisca 
zamieŚzkania . prenumeratora 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". 3. 
Prenumeratę :ie zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje 
ris'w „Prasa -Książka-Ruch'' 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 23., 
00-958 Warszawa, konto PKO BP 
KV Oddział \v Warszawie nr 
1658-20i045-139-11. Prenumerata 
:i:e zleceniem wysyłki. za granicę 
poczta zwykłą jest drożiiza od 
prenumeraty krajowej o ~o proc. 
dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecają­
cych instytucji i zakładów pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj t za gqmlcę 
- od dnia 10 listopada ha l 
kwartał i półrocze roku następ­
ne~o oraz cały t'Ok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca - · 
,poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego, 

Zam. 2592 S-10. 

2 ODGLOSY 

Obsr.er.ny a:e!erat Miohaiła 
Gorbaezowa wyJłoazony 29 lip­
ca br. na plenum Komitetu Cen­
tra:lnego KPZR opublikowała 
„TRYBUNA LUDU" (nr 177). 
SekTetM-.1 ceneralny mówił o 
praktycznych drz.!aŁaniach w rea­
lizacji •chwal XIX Ws.zech­
:r.wiąxkowej Ko~ertt~]I. Pa:rtyj­
nej. Zap-O'Wiedzial ro.in. zasad­
nicze zmiany stosunków ekono­
micznych n.a wsi. Poprzez wdro­
żenie pemego To:tJrachunku gos­
podarczego i .dzierżawy chłopi 
mają •tać się naprawdę go.spo-
4arza.mi .r.iemi. 

„I niech nikogo z na uie na­
pawa obawą fakt. że do dyspo­
zycji chłopa pozostają na długi 
czas irodkl produkcji na pod­
stawie umowy z gospodarstwem 
rolnym.· Nie ma w tym nic nie­
aocjallstycznego. To najpraw­
dziwszy socjalizm. ponie\vaż wy­
suwa człowieka na pierwszy ­
plan. (.„) 

I nie wolno ograniczyć się do 
wprowadzenia rozrachunku gos­
podarczego na szczeblu kołcho­
zu ozy 11owcho:11u. Drugi oddech 
trzeba daó mu przez dzierżawę. 
Trzeba dać człowiekowi możli­
woió rozwinięcia swego talentu 
rospodarza. pracy na ziemi w 
sposób, który uważa za potrzeb­
ny, a on przecież lepiej od nas 
i od was wie, jak to należy ro­
bić, I niech was to nie napęl­
nia obawami. („.) 

Nawiase.t11 mówiąc. dzierżawę 
szeroko stosowano u nas do po­
łowy lat trzydziestych, a potem 
z niej zrezygnowa.no. Przy 
dzierżawie człowiek staje ~ię, 
autentycznym gospodarzem ile­
ml i jest zainteresowany, by 
dzierżawiona przez niego ziemia 
I Inne środki produkcji były 
wYkorzystywane ma.ksymalnie 
efektywnie ł by dawały jak 
najwyższe dochody. („.) 

Przy tym dzierżawa w:rraźnie 
powinna być długotrwała, po­
wiedzmy na 25-30, a nawet 50 
lat. W . og6le problem należy 
postawić tak: Nikt nie ma pra­
wa odm6wić ludziom pracy na 
warunkach dzierżawnych". , . 

Org.a.nizac~e partnne i admi­
nisttacyjne o.raz -rady oeputoVva­
nych mają rozwiązać dokuczli­
wy problem złego zaopatrzenia. 
W k-0lejk.ach niektórzy więce j 
się męczą niż w pracy. Jest to · 
z)a·v.:isko bardzo rozpowszechn!o­
ne. 

„Kolejki wszędzie i w 
h.andlu, i w usługach. l w ko­
munikacji, I w przedsiębior-
11twach gospodarki komunalnej, 
J w ochronie zdrowia, I w or­
gani7;acjach, biurach, związa- · 
nych z załatwieniem tych czy 
Innych pr6śb ludzi pracy. Pro­
blem nabrał tak ostrero cha­
rakteru, że powinniśmy zająć 
się nim stanowczo i wprowadzić 
należyty porządek. To skandal, 
kiedy wielu kieron-niczych dzia­
łaczy spokojnie przygl~da się 
kolejkom I nie uważa za po­
trzebne podejmować czegokol­
wiek dla Ich likwidacji. A prze­
cież to nic Innego jak brak ~za­
eunku, bezduszny J<to~unek <ło 
ludzi. (...) · 

W Jednym l tym samym skle­
pie - najpierw st6j do Jednej 
kasy, potem do drugiej, a po­
temiTdo lady. Ludzie stoją goclzi­
nam w )!:olejkach po pracy, że. 
by kupić zw·ykłe rzeczy', które 
są w sprzedaży. Czy tak moż, 
na?'·. 

Po tygodniku „Związkowiec" , 
również miesięcznik „LITERA­
'.fURA" (nr 6) zaczął drukować 
eseje Roja Mie.dwie<liewa pl. 
„Ludzie Stalina". Pierwszy frag­
ment poświęcony jest Wiacze­
sławowi Mołotowowi. Cykl pu· 
blikacji poprzedza wywiad Il au­
to'!'em książki. 

Roj Miedwiediew ukoi1czył 
szkołę średnią w Tbifisi (1942 r .), 
gdeie znalazł się po ewakuacji 
z Leningradu, ! Wydział Nauk 
Filozoficznych na uniwersytecie 
w Leningradzie (1951 r .). Jako 
syn „'łV'I-oga ludu'.' ~ie miał szans 
z.ostać' pracowmkiem nauko­
wym, Najpierw był nauczycie­
lem historii na Uralu, potem 
dyrektorem szkoły .w Tejonie 
Leningradu, a w latach 1957-
-59 zastępcą redaktora naczel­
nego Państwowego Wydawni­
ctwa Pedagogicznego. w Mo­
skwie. Następ.nie prze:i: dziesięć 
lat pracował w Akademii Nauk 
Peda~ogicznyt ·. ZSRR. Jego :i· 
k~iążki ukazały się dotąd w 
180 wydaniach 1 kilkunastu j ~ -

• 

sykach - w itym po chińsku l 
japoń5ku. Początkowo publiko­
wał 1łównie u granicll ! w 
t:i:w. ambdaci•. Pie.rwu.. hono­
rat'lum •a«rankime w 1970 rdku 
było ł.ak wy•ok:ie, te na włamll, 
p:rośb~ l'rezyg:n.ował :r. pracy 
naukowej w Akademii i całko­
wi.cie .r.ajął 11, p!,smiem książek. 

„M1>je prace historyczne 
mowi - opierają 11ię w oK. 60 
proc. na werylikowanych przeze 
mnie różnego rodzaju relacjach 
(wspomnieniach, pamiętnikach, 
opisach świadków i uczestników 
wydarzeń itd.), a w 40 
proc. na literaturze źródłowej 
naszej i obcej. Nie licząc mo­
ich pierw.szych kilk\l . prac z 
dziedziny pedagogiki pracy. wy­
danych w Związku Radzieckim, 
01·az sporej licby artykułów w 
czasopil>mach pedagogicwy eh, 
które publikowałem tak długo, 
jak długo ·zawodowo· pracowa­
łem w tej dziedzinie, podstawo­
we moje prace i publicystyka 
historyczna ukazywały się za 
granicą, na Zachodzie i w nie­
których krajach socjalistycz­
nych, np. w Jugosławii i w Chi­
nach". 

HONOROWA 
;\KĄDEMIA 
LlTERArJ.'URY 

Na całej p ierw zej st::onie t ) -
godnika „KULTURA" (nr 31) 
zamieszczono zdjęcia piętnastu 
pisa:rzy wybranych p.rzez czytel­
ników <io Honorowej Akademii 
Literatury. Redakcja nawiązała 
do ankiety organizowanej 'p.rzez 
„ Wiador,ności Literackie" oraz 
do tradycji Polskiej Akademii 
Literatury. W plebiscycie (za­
bawie) uczestniczyło trlko 22j 
osó.P. Każdy mógł zgłosić naJ­
wyżej 15 swoich. kandydata\\', 
Ogółem wytypowano aż 265 au­
to.rów książek. 

mo!na tłumaC116 ehyba tylko 
następująco. Ludzie el w więk· • 
szoścl pochodzlll • lntellgenc­
klcb · rodchv bdowakloh. ozęsto­
kroł. '9ł pned 1"Jnll hełc1~­
cych PGfllłdom 'WYllOOe proko­
mtmłstycmym"'. 

Andrzej Kuśni&Wia wyjechał 
Z Polski W 1936 11.'0kU, a powi!'Ó­
C lł do niej czternaście lat póź~ 
niej. !V 1woim c.za'Si• długo sie­
dział w ruemi~kim więzieniu. 
Ukol1czył prawo· i Szkołą Nauk 

. Politycznych. Wiele lat praco­
wał w zagr.aniCZ:nej służbie dy­
plómaitycznej. Lite.ratuxa po­
chłonęła go dapiero po pięćdzie­
siątce. Cztery jego k&iąźkl uka­
zały s~ę we Francji, gdzie spę­
dził znaczną część życia. :E>ubli­
k-ował też w RFN, Hiszpanii, 
Grecji, Szwecji, USA, Włoszech, 
Bułgarii, Rumunii, ZSRR, NRD, 
Czechosłowacji, Węgrzech. Ala 
pis.ze przede wszystkim z m y­
śl1t o polskim czytelniku. 

DEGRA1DACJA 
WARSZAWSKIEJ 
STARÓWKI 

Niedawno opublikowaliśmy 
dyskusję (nr 31) o postę,pującej 
degradacji śródmieścia Łodzi. 
W nie lepszej sytµac ji jest war­
szawskie Stare Miasto. Sylwe­
ster T h im pisze w tygodniku 
„PRZEGLĄD · TECIL~ICZł-"Y" 
(n:r 27), że Starówka ulega szyb• 
kie j i planowej degradacji. 

„Na oko wygląda wręcz prze­
ciwnie: pieczołowicie odnawia 
się elewacje, rekonstruuje zni­
szczone sgraffito. Ale wystar­
czy wejść na kla.tkę schodową 
i zajrzeć do mieszkań. aby zo­
baczyć «nowoczesną» technikę 
instalacyjną, która raz na za­
wsze odbierze Starówce charak­
ter zabytku kultury, wpisanego 
w . rejestr ONZ. Oto bowiem 110 
ścianach i· sufitach ciągną się 
rury centralnego ogrzewania. 
Tak jak to jest w blokowiskach 
z wielkiej płyty. · 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony tydzień? 

\VfESLAWA: JAiWORSKA-BENOZAK - st. le­
karz Biura Wezwań Wojewódzkiej· Stacji Pogoto­
wia, Ratunkowego: 

- Ty<lzie1\ przec,ętny, zarówno w instytucji w której mnia 
p:m za&tal, jak i w życiu J)Tywatnym. Tydzień, jak wiele innych. 
wyróźiniający -sit; jedynie tym, że wielu ludzi - mimo wzrostu 
losztóW urlopowych - wyjechało na wakacje, to daje sie u nas 
wyrażnie zauważyć; Owszem, ró2lnice ciśnienia szczególnie dot­
kliwie odczuwaja osoby ze ~mianami krążenio~'mi. Salmonella? 
Chyiba wyhodowaliśmy sobie salmonellę pny okazji naszego ną­
rodowego niechlujstwa, a to jest jm~ zawstydzające. :Przecież 
wystarczy myć ręce produkty, naczynia. Wystarczy mydlo, środ­
ki czystości, na brak których n ie możemy narzekać. Tego rodza. 
ju zagrożenia są wyraźnym efektem ZWŁczajnego n:edbalstwa. 
'"·szak warunki do zachowania czystości s iebie ! pomleszczeó 
mamy. 

TADEUSZ WITKO:WSKI / prezes środ-
miejs~iej Spółdzielni Mieszkaniowej: 

- Miniony tydzień był malmbryiczny. Z powodu remontu sieci 
cieplnej w bud'Y'nkach wysokich śródmieścia mają miejsce praw­
dziwe tragedie. Pr7.ez jedenaście miesięcy nasi miesz.kańcy przy­
zwyczajeni są do ciepłej wody i nawet im do głowy n!e przycho­
dzi myśl, że brak ciepłej wody podczCłs z.myw'ania np. tłustych 
naczy!1 i wylewani'.! do pionów kanalizacyjnych mocno zaUusz-

, czonych płynów, z których tlLtste substancje odkładają się na 
ściankach przewcdów .kanalizacyjnych po:woduje, że przewody s i ę 
"atykają. Skutki n ietrudne · do pt·zewklzenla ~ z.ale\vane m!esz­
k:m:a. 
Jednakże cały .dramat powstaje z braku wyobraźni. Wyjeżdża­

jąc na ·urlop ludzie zapominają o elementarnym zabezpiecze111u 
mieszkania. Owszem, przed ewentualnym jego okradzeniem pro­
szą sąsiadćw, Todzinę, bliskich o· uwagę, lecz już o zakręceni.i 
np. głównych zaworów, o przeciekających przewodach, a co naj­
ważniejsze - o powiadomieniu kogokolwiek z bliskich. gdzie 
znaJ-0.ują się kluc:.:c od ~ieszka;nia na \\·ypadek awarii, o tym, 
niestety, riil\.t nie pamięta. i zaczyna się. · • 

\V ubiegłym t}'godniu na naszym osiedlu zostały zalane trzy 
mieszkania i, oczyWiście, m:eszkania sąsiadów. z braku powyż­
szych infomacJi zmuszeni byliśmy - przy udziale straży i milic.ii 
- wlamywać s'ę óo mieszkań, w których woda spowodowała 
istne spustoszenia - zalane meble, pozmywane tapety, słowem -
zniszczenia duże I straty. 

Inna nec:z. że przy I.ej okazji \\'yrazi.śc:e daje się 2.auważyć 
niechlujstwo m:eszkm'tców wielu bloków. Oto w trakcie usuwania 
awarii muc;iel!śmy przeczyszczać pt·zewod~· kanalizacyjne, z któ­
rych, zdarza się nam V.'Y~iągać najdziw;niejsze '[l!'zedmiotv i części 
garderoby. Np. w bloku przy ul. Worcella 315 .z rur hydr<iulicy 
WJ"ciągnęli.„ kaleson \': 

Najwięcej glosow otrzymali i 
\\'e$zli w skład Honorowej 
Akademii Literatury nas?ęp;iją­
cy pisarze. Podaję według Ecz.­
b,· wskazań: 1) Wojciech Żuk­
r~wski - 119, 2) Roman Brat­
n y - 117, 3) Tadeusz Różewicz. 
- 117, 4) Tadeusz Konw icki -
114, 5) Jan Dobraczyński - 103, 
6) • Maria Kuncewicwwa - ~\ 
7) Teodor Parnicki - 91. BJ 
Czesław Miłosz - 90. 9) Alek-. 
sander Krawczuk - 73. 10) Ry­
szard Kap1,1ściński - 70, lll 
.\.ndrze j Kuśniewicz· - 69, 1~) 
Bohdan Czeszko - 66, 13) S:a­
womi.r Mrożek - 64, 14) Zbig­
niEJV Nienacki - 60. 15) W -
demar Łniak - 58. 

'"' grot:f Akademików vi--
1.ązł się ~brgl iew Nftiooc i/ ·o­
;r0go na ·ńow zą powiesć .. D<o 'l­

me iudex" h~dziemy jesz.cze 
długo publikować w ,.Odgło­
sach". Na naszych łamach <i 1-

kowaliśmy też wcześniej popu­
larne dziś książki „Raz w rok u 
w Skiroławkach" oraz „Wielk i 
las". Niedawno (nT 25) zamieś­
ciliśmy oqszerną :rozmowę z oi ­
<arzem. którą przepro"\·adzil 
Jer zy Ccchowski. 

Budowniczowie St<\rego Mia­
sta, przedwojenni fachu\\ cy, u­
mieścili oczy-wiście całą instala­
cję w kana.lach, wewnątrz mu­
row i ścian mieszkall. lna-OZej 
się przecież nie budowało. Przy­
zwoicie wykonane mury z do­
b1·ej stali wytrzymały prawie 
c;i;terdzieści lat, ale nie konser­
l\ owane, nie czyszczone z rdzy 
i kamienia, poddane działaniu 
żrącej cieczy czerpanej z Wisły, 
w ko1\cu przestały być idealnie 
drożne. („.) 

Z przyjemniejszvch zdarzeń ubiegłotygodniowych mogę odno­
:uwać to. ż.,, wreszc·e zaczyna się publicznie mówić o niedorzecz­
n:.rch przepLsad~ kredytowan!a budownictwa mieszkaniowe~o o· 
b~-.\·iązującyt-h od 1 i.l\•czn ' a br. W końcu wszyscy - po leli 
wprowadzen iu - od początku zadawCłli sobie -~·tanie: za ile i 
dh kogo mamv bu~ować, klogo na to będzie stać?! 
• I wreszcie druga :z: przyjemniejszych spraw - ·wreszcie otrz.y­

- maliśmv pełną dokumentację na budowę trad "CY'jnego blokti mie­
<~i~:ilnego przy ul Na-wr<>t 9 '11. Bu<lowę zamierzamy rozt>Qeząd 
j,rt: W .roku przyszł m. 

Dalsz.e miejsca w cz.ytelniczym 
plebiscycie .zajęli: 16) Władysław 
Terlecki - 53 głosy , 17) Alfred 
Szklarski - 51, 18) Halina Au­
derska - 48, 19) · Stanisława 
Fleszarowa-Muskat - 44, 20) 
Wiesław Myśliwski - 40. A oto 
mie jsca niektórych innych zna­
nych twórców: Wisława Szym­
borska - 21, Zbigniew Herbert 
- 24, Stanisław Lem - 25, Jó­
zef Hen - 2.6, /\dol.t Rudnicki 
- - 33, Julian Eta walec - 35, 
Leopold Buczkowski - 40, Jan 
,Józe'f Szczepański - 43, .Julian 
Stry jkowski - 50, Marian Brnn­
óys - 52, Karol Wojtyła - 59 
(R •skazań), Kazimier,; Bran­
dy.s - 67, Józef Morton - 72. . 

W tym Eamym tygodniku 
zwraca uwagę interesująca roz­
mowa Jack'<l Dąbrowekiego z · 
Andrzejem Kuśniewiczem, Inda- . 
gowany w sprawie st·osunków 
polsko-żydowskich pisarz odpo­
wiada: 

„Ci Zydzj, którzy po nkoń­
ci:eniu wojny zdecydowali się na 
pozostanie w Polsce, to garstka. 
niedobitków, przetrzebiona po­
nadto po·waźnie przez nieodpo­
·wiedzialny politycznie Marzec 
68 roku i nastroje tuz pomu­
cowe. Nastroje w moim t>rzeko­
nanin bard.tlej polityczne, ani­
żeli ogólnospołeczne. Osobiście 
niejednokrotnie później spoty­
kałem na Zachod:de ludTi po­
chodzenia !ydow kiego, którzy . 
po marcu Il)US!ell opuścić Pol­
skę. Mówili o tym z wielkim, 
nie '*ostygłym pomima upływu 
cza!u ro1goryczeniem, lub„. nie 
mówili lfcale, jakby tematl1 nie 
było„. 

Niestety, druga strnna tego 
medalu także nie świeci niepo­
~zlakowanym blaskiem, WyJei­
dźali w tamtyrn czasie równid 
osobnicy zaplątani wcześniej -
nie rozstrzygam tutaj, mnitJ 
czy bardziej niefortunnie - w 
mroczne fakty tzw. okresu błę ­
dów. I 'IVYl>aczeA. T• • kol el 

P ttnn, z J ·im odbudon no 
Stare Miasto, dli.bli llzięli. Bu­
dowlane cha.m two będzie wi­
doczne gołym okiem. Ale tu­
ryści tego nie zobaczą - wszak 
na pokaz będą elewacje oraz 
knajpy i Pewex. Tam założono 
instalację lege artis, bo prze­
cież nic wypada, aby jakiś za­
graniczny gość sparzył się ru 7 
r~ \\. ysta.jącą ze ścian)\,_ albo 
poczuł się jak w piwnicy. („.) 
Dziś Starówka jest martwą 

pustynią już po ~ierzchu; cho­
dz11r tu jedynie zdziczałe koty I 
pijacy wracający z wcześniej 
zamykanych knajp, Kulturę re­
prezentl1je licencjonowany żeb- · 
rak-kataryniarz oraz orkiestry 
podwórkowe przygrywające, w 
święta państwęwe i kościelne. 
«Hortex• postawll parę psich 
budek, w których sprzedaje się 
lody i to jest ta «mała archi­
tektura», 11 której marzyli on­
giś mle zkańcy. A klozetów, jak 
nie było, tak nie ma, Uliczne . 
pisuary llzpeciłyby zabytek. kul­
tury. Sikanie clbywa się lltr­
mancntnie 110 bramach". 

IWSC PRZEOHOiD!Zil 
'V BYI.iEJAKOSC 

Prez;entowalem tu niedawno 
nie,p-0koje katechetki Zofii Mo­
dzelewskiej. W ;PO<lobnym du­
chu zabrał glac stały felietoni­
sta „WIĘZI" (nr 6) Tuxian. 
Podkreśla ()l'l, że muowo.ść ka­
tolicyzmu.· USY!Pia czu~ność. Ilo.ść 
przechodzi czasem w bylejakość. 

„Czemu tyle u nas powołań 
kapłańskich, a tak mało żeń­
skich powołań zakonnych? Czyż­
by dziewczyny nasze były o 
tyle bardziej zlaicyzowane od 
chlopców? Broń Boże - ale 
zakonnica tu naprawdę żadna 
kariera.„ Postawmy sobie bru­
talnie pytal\ie: ile byłoby u nas 
powołań, gdyby ksi!łdz i:ył 
tak jak we Francji - na po­
ziomie mlnłmum 1ocjalnego? 
Gdyby baza społeczna, a więc 
finansowa Kościoła była równie 
uboga ilościowo, gdyby dają­
cych .na tacę l za sakrament,­
było równftl mało, jak gdzieś 
tam na legendarny1n Zacho­
dzie„.'". 

E. L. • 

\ LADYS1ŁA \V ClEPI;UCHA 
nr boczny 4:32 

taksówkarz, 

- Ubie t) dz:en tym chyba s:ę wyróżn al. że małem większy 
r uch. Po prostu \'tlelu kolegow wyjechało na UTlopy, stąd ci, któ­
r1.y pozostali w mie ·cie muszą obsłużyć większą liczbę pasażerów. 
J;i swój urlop mu,iałem przeznaczy~ na prace przy samochodzie., 
a teraz - ruch. Gdyby jeszcze benzyna„. Widzi pan, dawniej o­
trzym}:,waJ!śmy mieflęczny pi-zydz!ał 420 litrów benzyny; bywało, 
ze dokładano jak!eś . 20 litrów I można bylo pojeźd:!lić. Tera'& 
przy-dz.lały zmtaiy obcięte do 380 litrów. Ja uważam; że wygo­
spodarowana na nu.szych oszcz:ęd·nośclach benzyna przeznaczona 
zestala do sprzedaży„. komercyjnej. 
Pytał: 
~1ARIA„ T ZDROJE\VSKI • 

W najbliiszy~h · 
numerach ~,Odgłosów'• 

- Poczuł nade w~ śnie. Jak mu w rękawach krew 11lynle stru· 
mieniem. Obudził się przerażony, a w krótki cizas połem za­
dzwonił telefon. W słuchawce rozległ się flos: Nie ma .iui 
Rysia źywego. Zabili ro a 1w5ie - reportat ANDRZEJA 
GĘBAROWSKJRGO. 

- Przysłuchuj~ się rozmowom w ·wagonie. Dużo w nich goryczy. 
żalu I pete11sjl do samych siebie, że przecież można było duża 
wcześniej krzyczeć głośno o fałszu i demagogii płynącej z try­
bun, że pr:aecie7. wszystkim nie zamknięto by ust - reportał 
WASYIA KOCZNOWA. 

- Władze miały poważne' obiekcje, czy jeat to· właściwe- rozwią· 
zanie. W pierwsie.f chwili prywatne kino nie chciało się jakos 
pomieścić w głowie - re11ortaź PAWLA TOMASZEWSKIEGO. 
Czymś znacznie gorszym, niż brak miłości, jest dla dojrzalej 
kobiety świadomość, że nill.t jej nie chce - artykuł MIRO­
SLA WY SARBISSKIEJ. 

- Teraz chodziło o to, żeby dostać się do Belgii, poniewat Geor­
gia ubzdurała sobie. że jeśli tam poproszą o azyl, to dostaną go . 
natychmia t - fragment powieści ANDRZEJA BRYCHTA. 

-7 Czterej mężczyźni po trzydziestce byli bladzi I akupienL Z 
oczu wy7Jerał ogromny l1:k. Kobieta około czterdziestu lat, 
ładna szatynka. nie wierzyła w to, co Jl\ czeka - wspomina 
EUGENIUSZ DWORNICZAK. 

- Nte jest w Polsce tak znań.V Jak nad Sekwaną. eho6 na to za­
sługuje - o Polaku. który zrobił kariero w Parytu, pisze 
MALGORZATA KARBOWIAK. 

- Tajemnleą poJiqzynela było, :ie w olbrzymiej wiekszo~cl WY· 
padków wysiedlonych posyła.no na śmierć dalszy ciąg 
wspomnień ARNOLDA 'MOSTOWICZA. 

- Mnóstwo nagości na scenie, zarówno męskiej f żeńskiej, fry­
wolne, bardzo odważne niekiedy teksty I wszystko utrzymane 
\'I ryzach. Nagośt nie jest po to, by tylko epatować widza -
reporta.t PtlARKA KOPROWSKIEGO pt. „Teatr na rolasa". 

- Czy warto było walczy6 we wrz~niu 1939 roku? Nie moję to 
pytanie, ale znaleźli sio tacy, którzy je stawiali I odpowfadall 
}Jl'le(ll,00 - pisze ZENON J. lUICHALSltl. 
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ze str. 1 
stwowych. Powstały więc pańatwa wielonaro­
dowe, jak choćby Czechosłowacja czy Jugosła­
wia, z wieloma mniejszościami narodowymi, 
jak choćby Polska, o granicach etanowiących 
zarzewie przyszłyćh konfliktów, jak choćby Li­
twa, która Wilno uznawała swoją stolicą kons­
tytucyjną i nie mogla wybaczyć Polsce 
rng8l111k~:::ia rejonu Wilef1szczyzny. Ale najwi~- 1 

cej pretensji mieli do traktatu wersalskiego 
Niemcy. I to zaraz po jego podpisaniu, a v.ięc 
jeszcze za czasów Republild Weimarskiej. 

Michael Freund, historyk, uważał, że za 
wszelkie zło, jakie zdarzyło się w Europie' i na 
świecie, odpowiada „Duch Wersalu", a ściślej 

\ - „Demon \.Versalu". 
Theodor Heuss, członek Reichstagu w latach 

1924 ...... 1933, uznał, że „ruch narodowosocjalisty­
czny nie narod,zil się w Mo11Jachium, leaz w 
Wersalti". 

Arnold Mendelson, liberal i Żyd, którego nie 
można posądzać o niemiecki nacjonalizm, tak 
napisał o traktacie wersalskim, zwąc go :z:resztą 
„dyktatem wersalskirp"': 

„Dla mnie jest to„ .. jedynie nieszczęście, a 
raczej zbrodnia, którą popelnily wobec 1',-is i~ne 
narody, po części z zazdrości, spowodowanej 
naszym sukceiem materialnym, po części z 
próżności politycznej, po części zapewne· także 
z powodu, że §tę tak wyrażę, niechęci e8tety­
cznej, któi·ą budzi dzialalność występujqc11 w 
nieodpowiedni.ej formie spoleczne;J„.". 

Co przede wszystkim wzburzało Niemców i 
budziło ich gniew? 

Ano przede wszystkim to, :te Artykuł 231 

v>iązek służby wojskowej. Reiohswehra prz"­
ksztalcona została. w Wehrmacht - niemieckie 
sUy zbrojne. Odbyło *1ę to bez protestów z 
zewnątrz. Jedynie przera:l:ona Wielka Brytania 
zawarła .układ 1 Niemcami, :l:e !eh flota wojen­
na nie przekroczy 35 procent tonażu floty bry­
tyjskiej. 

Nadszedł re>k' 1936 
• 

Stawało i;}ę już coraz bardziej wyraźne do cze-
go zmierza taszyzm. 7 marca 1936 roku wojska 
niemieckie wkroczyły do zdemilitaryzowanej 
stt'efy Nadrenii. Sprawa stawała się poważna. 
Tak ją przynajmniej odczul minister spraw 
zagranlcznych Rzeczypospolitej Polskiej - Jó­
zef Beck. Wrócił akurat z Brukseli. Porozumiał 
się z prezydentem lgnacym Mościckim i mar-
szałkiem Edwat'dem Rydzem Smigłym i uzr­
skawszy ich aprobatę dla swoich post1mowie1i, 
wef\vał ambasadora Francji Leona Noela. ·oś­
'' iadczyt mu, że w razie wystąpienia zbrojnego 
Francji przeciw Niemcom, Połska wypełni so­
jusznicze zobowiązania. 

Tak e stanowisko podyktoKane ·było tym. że 
kilka tygodni wcześniej, gdy gen. Kazimierz 
Sosnkowski - wracając z ,pogrzebu króla an­
gielskiego - przebywał w Paryżu i tam od mi­
nistra poczt, Georgesa Mandelema, osoby wpły­
wowej w rządzie Alberta Sarrauta, usłyszał, że 
Francja liczy się z niemiecką okupacją ~d­
reoii i zareaguje na to zbrojnie. Skoro tak, to 
Polska stanie obok walczącej Fram:ji. Ale' we 
Francji tej pomocy nie oczekiwano ani nie 
chciano, Francja bowiem nie zamierzała inter­
weniować, choć demilitaryzacja Nadrenii jej 
bezpośrednio zagra~ała. 

Czechoslow acji. Już na początku 1938 roku w 
raportach dyplomatycznych napływających do 
1'"1SW w War~zawie don08zono o niemieckich o­
cen·ach sytuacji w Austrii 1 Czechosłowacji. ·Na 
przykład 1 1tyeznia 1938 roku w poufnym ra­
porcie posłd. RP w Austrii - Jana Gawrońskie­
go z rozmowy z ambasadorem Niemiec w Aus„ 
t rl i F~·am.em w.on Paipenem IZll1a}P,'l1je się prez.eiruta­
cja niemieckich poglądów w sprawie Sudetów. 

.,Co do Sudetów, Papen twierdzll, ,ie celem 
polityki niemieckiej jest zapewnienie elemento­
wi niemieckiemit takiego .J, Czechac/1 stanowi­
ska, które by umożliwih odzyskanie dawnej 
tradycii ł historycznie uzas<ulmionej" preponde­
rancji na tym obszarze i d.ominu;ącego wplyu:u 
na ksztaltowanie się jego losów. Jest ~o kwes­
tia dla. Niemiec kapitalne; wagi wa przyszlość, 
ale też i nie cłerpiąca zwtoki, gdyż urzędowa 
polityka czechizacji robt zastraszające postępy". 

Czechosłowacja nie znajdowała się ·W łatwym 
położeniu. Powstała w 1918 roku jako państwo 
wielonarodowe. Granice CSR ukształtowały się 
dopiero w ·1920 roku. ·przy czym nie można ich 
nazwać pokojowymi. Rodziły zadrażnienia i kon­
flikty. Słowacy walczyli o autonomię. Podobnie 
\\'ęgrzy na Słowacji. Z takimi samymi żądania­
mi ·występowali r-jiemcy w Sudetach. Równi-eż 
Polacy na Zaolziu domagali się powrotu do 
Polski. 

W styczniu 1938 roku odbyła się rozmowa mi­
nistra Józefa Becka z ministrem Constantinem 
von Neurathem, dyplomatą niemieckim, poz­
niejszym protektorem Trzeciej Rzeszy w Cze­
chach i Morawach. Rozmowa toczyla się w obe­
cności ambasadora RP w Niemczech, Józefa 

e.by ~osobiście dow.odzić wyprawą na Kowno. 
Ludzie krzyczeli .entuzjastycznie: 

- Wodzu, prowadź nas na Kowno/!! 
Do wyprawy nie doszło, bo Litwa zgodzila się 

nawiązać stosunki dyplomatyczne z Polską. Po­
stępowanie Polski wywołało niezadowolenie w 
AngJil i we Francji: Pr~estiO'Wał też ZSRR, 
ale żajęty własnymi sprawami, poprzestał na 
proteście, co w konflikcie sudeckim pozwoliło 
zlekceważyć pomoc radziecką jako nieskuteczną . 
W raportaeh dyplomatycznych nadsyłanych z 
Mo~h.-wy do MSZ .w Warszawie - drukowanych 
ostatnio na łamach „Historii i Życia", dodatku 
do ,.życia Warszawy" prezentowano dość 
wnikliwy obraz tego, co się w ZSRR działo, a 
szczególnie w armi~, którą stalinowskie czystkl 
p~zbawily wypróbowanych dowódców. 

W Sudetach szykowano się do Tag der deut· 
sche Arbeit - niemieckiego świętą pracy, 1 ma· 
ja 1938 roku, które mialo było masowymi de­
monstracjami przeciw Republice Czechoslowa• 
~kiej. W czasie demonstracji w Chebie deputo­
wany Georg Wollner powiedz.lał nad wyraz 
szczerze: 

„Z przyczyn taktycznych Henleiii nie mógł 
przyznać się wcześniej do na.rodowego socjali­
zmu. Dziś już nie musimy być dwulicowi. Uno­
si się nad nami op·iekuńcza dloń 75-milionowe­
go narrodu niemiec1dego ara.z kanclerza Rzeszy, 
Adolfa Hitlera". 

Konrad Henlein - to szef Suóetendeutsche 
. Partei, k;óra parła do rozbicia Republiki Cze­
choslowackiej i przyłączenia Sudetów do Rze.,_ 
szy. Na 1-majowych demonsti:acjach roku .1938 
członkowie tej padii zgodnym chórem skando­
\vali hasła: 

Miał to hrC pokój uratowa•r dla jednego pokolenia 
< • • I ' • 

traktatu wersalskiego Niemcy czynił Winnymi 
drugiej wojnie światowej. Poza tym Nie,mcom 
nie wolno było wprowadzić obowiązku służby 
wojskowej. Armię miala stanowić 100-tysięczn' 
Reichswehra składająca się z zawodowych żoł­
nierzy, bez lotnictwa, czołgów i ciężkiej broni. 
Marynarka wojenna miała• służyć jedynie do 
obrony wybrzeży. Naruszało to dumę niemiecką 
i potencjał przemysłowy, nie mówiąc już o in­
teresach koncernów produkująoych wszelkie 
rodzaje ązbrojenia. 

.Jakie terytoria I\iemcy straciły? 
'a rzecz. Belgii dwa powiaty zamieszkane 

p1•zez \\'allonów - Eupen i Malmedy. Nadrenia 
• została terytorium zdemilitaryzowanym. Obszar 

Saai"y przeszedł na 15 lat pod panowanie Fran­
cji. 13 stycmia 1933 roku odbył się tam plebi­
scyt i 91. pl'ocent ludności opowiedtlalo się za 
powrotem do Niemiec. 

· Szlezwik - po plebiscycie przeszedł do Dami. 
Sląsk Opawski oddano Czechosłowacji. 

Francja otrzymała Alzację i Lotaryngię,· które 
Niemcy zagarnęł~ w 1871 roku. 

Rejon Klajpedy przypadł Litwie. Gdańsk i;lał 
się Wolnym M\astem. 

Prowincja Poznań - czyli' Wielkopolska -
oraz część Pru~ Zacho-dnich przeszły cto Polski. 
Polska o\rzymala dosti;p cio morza, co uznano 
za .. polski korytarz" \I' niemieckim terytorium. 
P111sv Wschodnie zm;taly przez ten •• korytarz" 
oddzielone od Reichu, co późnieJ stało się za­
rzewiem wojny, a ściślej - pretekstem. W Pru­
sach Wschodnich odbyl się plebiscyt, który 
,,wypad\" z korzyścią dla Niemiec. Ncrtomiast 
wschodnia część Górnego Sląska przypadła Pol-
sce. • 

Niemcy musiały zrezygno~ać z kolonii. ale 
utraciły je już w czasie wojny. 

iemcy miały zapłacić reparacje w w ·okoścl 
270 miliardów marek, ale odstąpiono od takiego 
żądania, obniżono je o połowę. Później jeszcze 
raz tę sumę obniżono, w reżultatie tych zabie­
gó'.v zwycięskie mocarstwa otrzymały tyle, ile 
pozyczyły Rzeszy Niemieckiej. 

Gdy A1ifolf Hitler doszedł do władzy 

A stało się to 30 stycznia 1933 roku, ' kiedy zo­
stal kanclerzem. Program przebudowy Europy 
byl już gotowy. Niemcy musiały odzyskać aa\\ -
ny potencjał gospodarczy i znaczenie na areme 
polity.cznej w Europie i na świecie.· Musiały 
odzyskać utraco?e tereny i zdobyć nowe. Abv 
taki program zrealizować trzeba bylo złamać i 
odrzucić trak-Łat wersalski. 

Nim się jednak rozpoczął proces odchodzenia 
od traktatu wersalskiego i łamania· jego posta­
nowień, wydarzyły się fakty pozor-nie nie mają­
ce nic wspólnego z tvm procesem. W marcu• 
1933 r. z wizytą \\ e W!oszech bawił brytyjski 
premier Jt>ms .. Ramsay Mac Donald. 18 trJfrca 
1933 roku Benito Mussolini - jak go Józef Beck 
nazywa - „neofita między wielkim-i mooor­
stwami" zglosił projekt zawarcia paktu czte­
rech. Miał to być dyrektoriat Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec 1 Wlo~I), które rządziłyby \\" 
Europie, rozstrzygając· spor), decydując o lo­
sach mniejszych państ v. Oczywiście - przede 
wszystkim w interesie owych czterech mo­
carstw, kosztem interesów państw mniejszych 
i słabszych. Z idei tej wprawdzie ·nic nie '\\-Y-. 

szlo, choć wracała ona w różnej formie, :tż 
„stała się ciałem" 30 września 1938 roku w Mo­
nachium. 

·w •kilka dni później, bo 27 marca 1933 roku 
z Ligi Narodów wycofała się Japonia, najez­
dżając zreszt'I Chiny. Adolf Hitler niezbyt dlu­
go czekał, aby wziąć przykład z Japonii. 14 paź­
dziernika 193:ł roku wycofał się z Konferencji 
Rozbrojeniowej, a 19 października z Ligi 
Narodów. Włochy Benito Mussoliniego najecha­
ły Abisvnię 3 października 1933 roku. a z Ligi 
Naro.dów wycofały się 11 grudnia 1935 roku. 
Teraz już nic nie stało na przeszkodzie, ·aby 
·państwa te utworzyły wspólną plasżczyznę dzia­
łania. 25 listopada 1936 roku Niemcy i Japohia 
ut~vorzyly pakt antykominternowski. Włochy 
przystąpiły do tego paktu 6 listopada 1937 roku, 

·a Hiszpania - 27 marca 193!1 roku. Wybiegli­
śmy tu iednak nieco w przyszłość. 

Wart0 jednak odnotować. że ZSRR \\stąpil 
do Lii::i Narociów 18 września. 1934 roku. 

Lr.imanie tra! atu wersalskiego rozpoczęło się 
w wewnętrzne1 nolityce Niemiec w marcu 1935 
roku. 9 mąrca Niemcy uznały, że mają takie 
samo prawn do zbrojeń jak każde inne pań­
stwo. 16 marca wprowadziły powszechny obo-
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. W tej sytuacji minister Józef Beck poprzez• 
półoficjalną Agencję Informacyjną „Iskra" ogło­
sił komunikat, w kt9rym powtórzył niemieckie 
uzasadnienia wkroczenfa wojsk do Nadrenii. 
Francuzi mieli mu to póinJej ;i:a zle. Ale Leon 
Noel zapisał bardzo trafn"ą myśl dot~rczącą 
przedstawianych tu wydarzeń: 

„W takim samym stopniu, ;ak opór z naszej 
strony bylby ciosem, może śmiertelnym, dla 
rosnącego prestiżu Adolfa Hitlera, lak nasza 
rezygnacja byla dla niego zwycięstwem, sta­
nowiąc punkt u;yj§cia i podstawowy warunek je-
go późniejszych sukcesów„.". I 

Adolf Hitler poczul się więc ·silny !... bezkar­
ny. Natomiast niektóre rządy europejskie - za­
grożone. Ale nie niemiecki'm faszyzmem. Prze­
ciwnie - Frontem Ludowym, który miał .siJne 
antyfaszystowskie zabarwienie. W maju l~ti 
roku zwycięża we Francji l<,ront Ludowy. na 
czele rządu staje rncjalista Leon Blum, na&tę­
puje częściowa nacjonalizacja przemysłu zbroje­
niowego. 16 lutego 1936 roku Front Ludowy 
zwycięża w wyborach .w Hiszpanii. Do parla­
mentu wchodzi 16 komunistów. Rząd ogłasza 
reformę rolną, rozwiązuje organizacje iaszysto­
v;sltie, uznaje autonomię Katalonii. lB lipca w 
Hiszpańskim .l\Iarok1.1 i na Wyspach Kanaryi­
skich ,n-bucha re\1·01ta antydemokratyczna. fa­
szystowska, na c:;:ele które.i staje itenerat Fra n- . 
cisco Franco: Hozpoczęla Eii> \\"ojna n(ln 01\ a. 
która trwała do 1939 roku. 

Slły lewicy chciały zatrzymać faszyzm, zdusfć 
f!.O, ale faszyzm byt w natarciu. Na pomoc wej­
skom gan. Francisco Franco pośpieszyli faszyś­
ci z Włoch i Niemiec. V{ obronie republiki wal­
czyły brygady m.iędzynarodowe, a ZSRR dążył 
z pomocą wojskową. Ze starcia lewicy ź fas.:rl­
mem zwycięsko ·wychodzi faszyzm, gdyż za­
grozone i przerażone widmem światowej rewo­
lucji siły prawicy złączy!' się :i; nim i udzieliły 
mu poparcia. 

W polskiej polit~ ce zagranicznej . 

można wyróżnić dwie ten<lencje. Pierwszą 
prQniemiecką -:- reprezentował minister Józef 
Beck. Drugą - profrancuską - Generalny In­
spektor Sil Zbrojnych (od 12 maja 1935 rokul 
marszałek Polski (od 10 listopada 1935 roku), 
Edward Rydz-Smigły. J\)zef Beck ....... po śmierci 

_Józefa Piłsudskiego - odgrywał w ksztaltowa,­
niu polskiej polityki zagranicznej niewątpliwie 
najważniejszą rolę. l'siłowal on balansować 
między dwoma wielkimi sąsiadami: ZSRR i 
Trzecią Rzeszą. )3yla to polityka trudna w rea­
lizacji i nie dająca - jak się okazało - pozy-. 
tywnego rezultatu. Pll1lktem zapalnym tej !10'" 
lityki - formalnie oczywiście - były sprawy 
polskie w Wolnym Mieście Gdańsku oraz nie­
mieckie w „korytarzu". Nieformalnie natomiast 
Niemcy hitlerowskie nosiły się z zamiarem pod­
bicia ·Polski. 

w l~tach 1936-1937 w Berlinie narodził si~ 
romysl wciągnięcia polski do paktu antykomin­
ternowskiego. Polska odinawiała, co wynikało nie 
tyle z ,.sympatii' do komunizmu, bG tych nie 
było ani śladu, co raczej z wierności politycznej 
linii Józefa Piłsudskiego, nakazującej balanso­
wanie między obydwoma wielkimi 1ąsiadami. 

Profrancuska orientacfa Edwarda Ryd7,a-
. $111ig!ego wynikała bardziej z tradycji niż poli­

t:-cznej koncepcji. Edwa,rd Rydz-Smigły byl za­
'\Yodowym wojskowym, choć miał artystyczne 
zainteresowai:i.ia i uzdolpienia, a armia polska 
t.1 swego zarania i długo później wzol'owala ' się 
na armil francuskiej. Istniała te~ - przynaj­
mniej pozorna - , zgodność interesów obu 
państw: .Franc.ii i Polsce zależało, aby Nieme · 
me \\"zrosły niebezpiecznie w siły. Faldyczn~ 
jednak Frai.'1cja nic przeciw temu nie robiła, a 
Poli;ka nie mogla nic zrobić. 

Obie te ten.dencje w polityce zaii,raniczne.i łą­
czyła niechęć do ZSRR. Ale tu już zaciążył\· , 
lata wzajemnyeh zlych stosunków jeszcu• i 

czasów carskich, jak lei niepotrzebna \Yoina • 
1920 roku, która obie strony nastawiła do SIP­

bie, jeśli już nie całkowicie wrogo, to zdecyrlo­
wanie_ niechętnie. Były wprawdzie próby prze-

. łc•niywania tej niechęci, ale niP. mające na po­
lityczne stosunki większego wpływu. 

I tak nadsz~tlł rGk kryzysu, rnk 1938 

W ty,m roku Adolf Hitler mial do rulbtrzygn;ę­
c1a dwie sprawy: aneksję Austrii oraz części 

Lipskiego. Z rozmowy teJ sporządzono najściślej 
taJne sprawozdanie. Oto fragmenty tego doku­
mentu. 

„j, Odnośnie do A ust r i i Neurath uskarżal 
się, że_ stgsunki nie uklada;ą się pomyślnie, mi­
mo że on ze swej stron11 dokl.a.da staraii by je 
odciążyć. Natrafia on niemniej u Schuschnigga 
na specyficz.ny osobisty ppór, tak że odnosi się 
pesymistycznie do możliwości zlagoi:l.zenia sy­
tuacji. Stosunki rozwijają się tak niepomyślni<', 
że Neurath nie łcyklucza możliwości wybuchu 
od wewnąti-z Austrii. 

P. ministe1· Beck wskazal, iż jeśli chodzi o 
Austl"ię, to lączą Polskę z nią stosunki .gospo­

. darcze. Specjalnych inte1·esów pQWycznych tam­
żr nie posiadamy. 

6. Odnośnie do Czech Neuralh zwróc1i 
1iwagę na to, iż stosunki z tym państtcem ukla­
dają się źle. Próby za/.atw1e11, nie dają rczul­
tn.tow. istnieje tutaj 1·óżnica między ;;asadami 
gioszonymi przez p. Bensza i 71owtarzanymi 
przez posla czeskiego w stosu11ku ·clo mniejszo-
sc; sudeckich a rzeczywiswściq. · 

Minister Beck podkreśli!, iż mimo libera.lnrj 
konstytucji ·Czechy prnwa.dzą w stosunku d.o 
111 niejszosci 1lojostrzejsze formy państu:q, polt­
cyj1legn. 

Minister ;\'emath podkreślil. iż gdyby Czechy 
h11ly s:ly 710 pierwotnej koncepcji Masaryka. 
mogłyby s1ę pr.:.vnajmntej przez pewien czas 11-
rzym11t·. Tak jdk dzfś rzeczu się przedstawia}rr. 

„u:ird dieser Bli1tddarin frfrher oder spa.ter a11s­
oeschnitten 11;P.i:den mii.ssen" (prędzej czy póź­
niej ta ś\epa kiszka musi być wycięta)". 

:Hl maja 1932 roku kanclerzem Austrii zostal 
En~elbert Dollfuss. W swojej polit ce \\yrzekl 
~ię on unii gospodarczP.i i politycznej z Niem­
cami. zaprowad7.il rządy. silnej ręki, • zakazał 
rlziałalnośl'i NSDAP. Bd członkiem P;utii 
Chrześci.ia11sko-Spo!ecznej. Zpliżyl się dn Wloch 
i Węgier .. Jego rządy zapoczątkov,·aly konflikt z 
h 1tlerowcami tak w Austri1, jak i w Niem­
czech Rozpoczęła się walka o władzę. 

26 maja 1933 roku zclelegalizowano Komunis­
tyczną Partię Austrii. ·w lutym 1934 roku doszlo 
clo krwawej rozprawy z socjaldemokratyczną 
opozycją i jej zbrojną siłą Schutzbundem. Za­
kazano działalności partii socjaldemokratycznej. 
2.'i lipca doszło do nieudanego zamac'łm hillern­
' ·cow. Kanclerz En~elhert Dollfus· zost-Rł 'za­
mordowany. Na granicy Austrii koncentracja 
wo.isk włoskich. · 

Kanclerzem Austrii został mińister oświaty w 
rządzie Engelberta Dollfussa - dr Kurt . von 
Schuschnigg. Kontynuuje on dotychczasową 'P-0· 
Jit~·kę Engelberta Dollfussa. Na~tępuje dalsze 
zbliżenie Austrii do Włoch. Ale Niemcy nie 
próżnują. W Austrii rozwija się ruch nazistow­
~kl. W polityce zagranicznej następuje zbliżenie 
Włoch i Niemiec. Stawia to Austrię '" trudnej 
:o:~·tuacji. Jl lipca 1939 roku następuje jednak 
pojednanie. Kurt -von .Schuschnigg godzi się na 
wprowadzenie hitlerowców ·do rządu .Wydaje 
tym wyrok na siebie i dotychczasowy status 
Au~trii. 

W lutym 1938 roku w Berchtesgaden ~oszlo 
no spotkania Kurta Yon Schuschnigga z Adol­
fem Hitlerem. 'Wic~anclerzem zostaje .h, rthll'r 
Seyss-Inquart. Kurt von Schuschnigg . zostaje 

. zmuszony do ustąpienia, a kanclerzem zostaje 
Arthur Seyss-Inquart. Og~asza przyłączenie 
Austrii do Niemiec. 13 m~rca 1f)3B roku .\vojska 
niemieckie Y Austrii. ' 

.Tózef Beck odpoczywał \v tym rzasie w Sor­
rrnto. "F'elicjain Sławoj-Składkowski - premir>r 
rządt1 polskie&o - słał depesze wzywające go 
rlo pQwrotu. Ale Józef Becie nie wracal. ,Uwa­
żał, że zajęcie Austrii przez Niemcy ochvraca 
ich uwagę ort Gdańska i Pomorza. Na Zamku 
ndbyla się konferencja p1'.ez ·den ta Ignace-go Mos­

-r'ckiego, marszałka Edwarda Rydza-Smigłcgo ! 
premiera Felicjana Slawoja-Skladkow.s:kiego. 
Zgodnie orzekli, że obrona Austrii nie leży w 
!:1ter·e~ie Poliki. Wprawdzie Edward Rydz.-Sm}­
gl:v zdawr.il sobie spra\\ ę. z tego, że Niemcy 
.. rn pochłonięciu. Austrii i Czechosfoirncji maga 
::1rrocić się z 1~olei przeciw Polsce", ałe wymy­
~lono konfli4t z Lit\vą. aby rozwiązać zadaw­
niony sriór i pozyskać Judzi ż:;idnyćh sukcesów 
n:i międzynarodowej arenie. P1·etekstem do roz­
p11lenia konfliktu z•Litwą było zabicie przez li­
tPwską -straż graniczn'l żołnierza Korpusu 
Ochrony Pogranicza - Stanisława Serafina. 

Postanowiono wymusić na Litwie nawiązanie 
.$tosunków dyplomatycznych z Polską. Wysto­

sowano o~trą notę. 18 marca 1938 rQkU mar­
s:ałek Edward Rydz-śmigły pojechał do WiLna, 

- Ein Volk, ein Rel:ch, em Fiihrer!! - Jeden 
naród, jedna Rzesza, jeden wódz.- · 

- Drogi Wodzu, wyzwól nas od Czechoslowa.­
cji!! ! 

- Żydzi precz, Czesi p1·ecz!! 
·Gdy we wrzemu 1938 roku z Wiednia za0wie 

nadi!wać swe .progran;iy ,Prowokacyjna rozgłoś­
nia „Wahreit siegt", to winowajcami nieporozu­
mień między Niemcami w Sudetach a Czecha­
mi ogłosi „komimistycznych podżegaczy, dywer­
santów i emigrantów". 

Adolf Hitler już 29 maja 1938 roku ogl-Osił 
dyrekty}Vę „Fall Gri.in" piam zbroP1ej na-
paści na Czechosłowację. 
„Powziąłem nieodwołalną decyzję zniszczenia 

w niedalekiej przyszlości Czechosłowacji za po­
niocą nkcji wojskowej. ( .. ,} Wojna propagando­
wa musi zarówno za.strnsz·yć Czechosłowację 
groźbami i zmniejszyć jej zdoLnóść opo.,,u, jak 
i dostarczyć ·m1biejszosciom 'narodowym wyty­
cznych dla poparcia 1aaszej wojri.y". 

W Sudetach robiło się coraz niebezpieczniej. 
Dyrektywa dla Frei korpusu głosiła: „.„siać za­
męt, palić, brać zakladników. Od jutra, 20 
w.rześn~a 1938 roku, .Podejmować większe akcje 
ruwmez w porze dziennej". Rozlegały się więc 

na .Sudetami strzaly, niebo r-ozjaśniały łuny, g1-
nęl1 ludzle. 28 w.q:eśnia 1938 rok,u· w Alt-Alten­
reuth - między Chebem a Mariańskimi Laź.­
!1iami. 140 ht>nleinowców uapadlo ;na l.'i żolnie­
r?Y Straży Ochrony Pai1stwa. Zginęło trzech, 
czterech odniBsło rany. 

We wrześniu 1938 roku premier 
brytyjski Neville Chamberlain 

trzykrotnie jeldzil do Niemiec. aby nakłomć 
Adol~a Hitlera do ustępstw. Podczas sporu pol­
sko-htewskiego F1 anc.ia by la &klonna rozluźnić 
znacznie sojusz z PQ!ską. Poźniej jednak, gdy 
koną1kt sudecki narastał, minister spraw za­
gramcznych Franc.i.i - Georges Bonnet wysyłat 
telegramy do ambasadora Leona Noela, aby ten 
wysondował Polaków, jakie stanowisko zajmą 
w ~wenttialnym konf.11.kcie. Odpowiedź Polski 
zarow~o w maju, jak i. t::zerwcu 1938 roku była 
niezmienna: .._ jeśli dojdzie do konfliktu Nie­
miec z Francją - Polska wypełni swoje sojusz­
nicze zobo,viązania. 

Innej odpowiedzi trudno się było spodziewać 
bo Polska chciała przy sudeckim ogniu upie~ 

, i3olziańsk~ pieczeń. I Upiekła, co wywofa!o 
falę ~ntu~Jazmu. Tylko komunJ.ści byli temu 
przecnvm, ale komuniści ·w tej rozgrywce zu­
pełnie się nie liczyli. Przestawali istnieć jako 
n~eleg~lna n'.'lwet partia. Edward Rydz-Smigly 
1-: pazdz1ermka 1938 roku pojechał w glorii do ' 
C1eszs:na, entuzjastycznie witany przez ludność. 
I ~.hoc generał Władysław Bortnowski - do­
wo{lca grupy zaolziańskiej .- był uznawany za 
bohat.era, to w kołach wojskowych „zdobycie" 
Zaolzia oceniano bardzo sceptycznie. z myślą o 
przY'szlej wojnie„. 

29 . wrześn.ia 1939 rok11 do Monachium poje­
cl:al!: premier Francji Eduard Daladier, pre­
mier Wielkiej Brytanii - Neville Chamberlain 
na specjalne życzenie prezydenta USA Frankll~ 
na Delano Roosevelta - Benito Mussolini. Na 
miejscu już był kanclerz Rzeszy Wielkoniemiec-
kiej - Adolf Hitler. • 

Postanowiono - nie pytając o zdanie ani 
Czechów, ani Słowaków - że Republika Cze­
chosłowacka w czasie od 'i do 10 października 
1938 roku opuści w stanie nienaruszonym Sude­
ty, gdzie mieszkal0 3 miliony Niemców. Siedem­
set , tysięcy Czechów miało do wyboru: emigro­
w ac do Czechoslowacji lub pozostać i czeka~ 
cierpliwie, co z nimi zrobią Niemcy. 

W zamian za zgodę Anglii, Francji i Wloch 
n~ rozbi?r <;zechoslowacji Adolf ,fiitler zobo­
w1azal s1e zrezygnować z \Vszelkich dalszych 
roszczeń terytorialnych. Dal na to„. słowo hono-
ru. · 

Politycy ,,monachijscy" nie uratowali pokoju 
na,vet na pełny rok. 1 września 1939 roku roz­
poczęla się druga wojna światowa najazdem na 
Polskę. Błędy popełnione przez polityków kosz­
towały ludzkość fi lat wojny i miliony pole­
głych, zaginionych i pomordowanych. Mylić &i~ 
jest rzeczą ludzką, ale nie dla polityków. 

LUCJUSZ WWDKOWSKJ 
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,.RehabiU.taieja tych, którzy 
«alt 1ię w przeszrości ofiarami 
lldeu.zia.aad nion uch polit11 CZ11.1/ch 
o•Jca.rid, bezPTGJWi.a, ;est na­
.szvm pairt11invm i 1pałecznvm 
t>bowiq.zdciem" - Tezy KomitJ!­
tu Centralnego KPZR na XIX 
Wszechzwiąrikową Konferencj~ 
.Partyjną. 

Jak za4wiadeza,;q -niektórz11 
ł!.aSi bada.cze, tylko M Bi.aŁoiru.­
li w lat<Jch so. bylv podda.in• 
jeżeuMko-beriowtkirn represjom 
.setkt tysięcy o.łób. ZM.cZnq 
część • nich W'l/lłla"łl.o M w.schód 

-i póhioc k1'a;u. (Wysw Solo­
wieckie, Worku.ta, Kołyma), a 
PQJ!O.Stalych likwido'IDCllnO na 
miejacu, niedale.ko od miejsca 
xmieazkania. B11Ło to znacznie 
tańaze i nie przeciążClolo i tak 
ju.i: p1"%epebnionego transporlu 
kolejowego. Gdzie ·jednaik kon­
Juetnie likwi(lowam,o te setki 
t11sięcy, w ja](iej ziemi 1Jpoczęl11 
ich loości? (.„) 

Mam11 niemal.o ma.jei$f;a.t11cz­
ł'tYCh pomni1c6w W118tGJWf.onych 
.ofi4rom ntemieckieoo fau11z­
mu, ~wi.adczących o bohatera­
twie 114f'Odu bialo<ruskiego w11-
kamnvm w walce z tvm prze­
klętym uwogiem W.d2ikolcł, al• 
ntc, jak doitttcheJlal8, nie P?"Z'll­
po-miina młodym pokoleniom o 
cfia:rcch at.a.Unizmu. Je1t ro 
.bląd, którego tolerować 'ltie 
:wolno. O nich pO!Winniśmy pa.­
mięt.at - o n~ch, nie bornvte-

. rach, lec.e niewinn11ch ofiarach 
tyra.na, o nich, spracowan11ch 
rob01mikach, o nich, gŁodu.ją­
cvch kołchoźnikGch, o pierw-
6Zllch ludowych inteligentach, 
" kobietach i mężcZ'll~ któ­
rz31 z kulq w pot11Uey padalł 
do f7"0bów, przez Mlmf/Ch &ie-

. bie tol/kOpq.nych, bez prz•-
kleMtwa, bez pro,testu, lecz; z 
mizernym i trragicznum alowem 
M UJ!tach: ,.za co?". 

Oni nigdy nie usl11szq odpa­
włedzi M to awo;e ·Plłfanie -
odpowiedz! '!ta to P11tcni1 po-
winni.łmy udzieli6 mt1. Temu 
cel.owi służy publikacja dwóch 
aiu.tor6w, którzy zreaUzowa!.i 
.sw6j czrowieczy . obowiqzek 
.WO'bec narodu i histO'l'ii. 

Laureat Nagrody 
Leninowskiej 
WASIL BYK.AU. 

Z. Pazniak: - W tnlod<>Acł a~ 
do bólu. se.rea pólru.s.ztllv mnie 
opowiadania l'Udzi, którzv wró­
cili ze 1tail.i1t01D1kich więzid ł 
o·bozów, omal z nteb11tu. Nia 
w6wcza.a nie za.~em, nic no­
towalem t • pnE!!Tdcmiem zro­
zu.mi.a.lem swój olqd 'W -ęch.­
lej camwferze lat 70., gd11 zo­
ba.cz11ł.em, ja~ z wolpa w.rz11~tko 
,wraca, jak aię folkl01T11zu.je, jak 
.się mit<>Wgizu.jłl pamięć narodu 
o t'flch OZ<1i1Utch, jak. wręcz za­
nika ona - a poczwar.ne 1ce­
n11 • tj/Ch opawi.adań po2'{)S;t(J;jq 
W $Wi00.omo~cł: 

Oto pędzq lttidzi od miejsca 
do miejsca. W 20-1topniow11 
mróz przewożą to pociągu. Za­
tr:z11mują się na 1tacji. „Wszy­
scy rozbierać się - k-Otmende­
ru.ją konwojenci - idziemy do 
;ta:źmi". Gołych· ludzi na t ·rzas­
kającyrn mrozie oblewają wo­
dą ze azlClJUChów. „Przyjem­
nych wrażeń - kpiq konwo­
jenci - a teraz spać". I za­
myka.jq się drzwi. Naza.jut·rz ;; 
caJ,e.go pociągu przy życiu po­
,toata.jq niel~ni. Zloduwaciałc 
truPJI ł.culo'Wano na fu.Tma111.ki 
tak, by zivUaly giowu, a jeden 
,; l«J.tów rozbijał je siekitrą. 
Widocznie był taki rozkaz 
dl.a pew'ności. Mija,jq laita, 4 s 
,pamłęcł nie znika robójC4 tru­
pów. 

Pr%1/IWOżq ft.Il ,Kolymę, W1Pę­
d.Z<ljq do pebnego 1.21CztUn, skle~ 
conego z delłek baroku, gwiż­
dże P~V wiatr. Po Pierw-
1ze; 'ltOCJI poŁowa nie wstaje. 
Pozoatałi przy tyciu stcwilljq 
wówcms axwitwi., .a,ma.,..zniętc 
tmw wzdluż idanl, bv zakryć 
•zczłłlinll, by odf'<>b~ 1if o-
1/T.Zflt. Z '°1/'l'GZi,foie W1/'f'asta.jq 
przede m114 atiamtv ł kartat11d11, 
ta CLtthikktura epoki, ten o­
bra.w - b~aik .•• 

Tak oto opowiadał :Ewan 
Trafimawicz Smal -
-ezłonek partii od 1917 roku, 
członęk Homelskiego 
Komitetu Rejonowego: 

-· W 1937 roku.. przepraoowa-
lem w Mohilowskich Zakładach . 
Remontu Samochodów jako za­
stępca dyrektora. Zabrali mnie 
w śl.ad za. bezm11ślnym t:Wnosem 
pewnego kamsąrn-01.ca sta<:ha­
nowca: zakladll nie w11rrmon--

( ... ) Człowiek:, 'który dokonał towal11 · w terminie dwóch ~a­
przestęps·twa i z nim żyje, jest mochodów. Wepchnęli mnie do 
przestępcą. Zdolny jest do czy- pomieszczenia, w którym stała 
nienia zła nadal. Taki człowiek szczelnie 1fr:zytu.Lona do si~bie 
!Podlega ·karze. · Kto wykazał cała masa ludzi, narwet nie by­
a;kruchę i przez pokutę sumie- . ło możliwości poruszyć się. Lu.­
inia, wstyd i ból wró'cił do sta- dzie du.sili się z braku powie­
.nu pierwotnego, by tworzyć trza,. wtllTiowali, wmierali sto­
dobro, ten się ~yścił, wrócił jąc, a trow stal11 wespół z ży­
do człO'wiec.zeństwa. Tu tkwi w~mi i gdy już nie było mo­
ciuchowa istota życia i śmier- źliwośpi wciśnięcia nawet . pol 
ci, wieczno 'ci i nieś\l}ier.J;_elnf - czJoti:oiek.a 'IU>~h więźniów 
ści. Domaga się pełnej praw y straznic.11 rzuca1i n!l góry, na 
o zbrodniach lat 30. i 50., st.a- goowy zuw11di lu.dz·i. 
nowi honor sumienia narodu. By wymusić zeznania, więż-

Oczyszczenie·sumienia nieibę- nia zamykano w specjalnej ko­
clne jest sipołeczeństwu, które mórce - ciemnej, niskiej na 
dopuściło do ludobójstwa i zro- półtora metra, napełnionej lo­
dzik> ludobójstw{) - najwięks-zą dowatą ~dą, W jedł'llym su­
.zbrodnię przeciw ludzkości. chyro miejscu stała czarna 
Skruchy, wiadomo, nie wykażą trumna i tylko w niej mógł 
nie żyjący już zabójcy, ani znaleźć człowiek ratu10.ek przed 
„cisi emeryci". Oczj'\Szczać się chłodną wodą. Wiele osób wa-
rpowinny nastę'pne pokole'Ilia, riowało w tej trumnie. 
które nawet nie widziały tej. 
tragedii, oczyszczać siir powin­
ny z win swoich przod'Ków. 
Moralną pokutę powinny wziąć · 
na siebie potomne pokolenia 
narodu, winny opłakiwać ofia­
ry, ocenić przestępstwa. Taka 
jest duchowa dialektyka społe­
czeństwa. Musi być dokonany 
rachunek sumienia, by nie 
wróciła śmierć. Na.ród w ca­
lości, fak 1 każdy człowiek, ma 
8wą indywidualność, z tą róż­
.nicą, że człowiek pojedynczy 
jest samotny, a naród stanowi 
.zbiorowość, b~t człowieka po­
jedyn1..-zego ograniczony je.st je­
go wiekiem, a naród jest wiecz­
ny przez swoją historię. 

Iwan Trafimawicz Smal 
zniosł ws.zY'stkie katusze i nie 
!Poddał się, nie pocl(pisał oskar­
żenia. Po upadku Nik<lłaja Je­
żowfl WY'puścili go &che>rowa­
nego i Jiwego.„ Traf chciał, że 
na początku lat 50„ wstąpił z 
synem w swoich sprawach' do 
Ministersitwa Opieki Spolecz-
41ej BSRR. W hol\ł natlmął sią 
.na pewną siebie, elegancko u­
braną kobietę z dumnie pod­
niesioną ·głową <l aiwiejących 
włosach: · 

- Dzień dobry, Iwa.nie Tra­
fiman.vicZt.t. - 111ie powiedziała, 
a Wltęcz wyŚ'piewała głębokim 
głosem i poszła. Iwan Trafima-

Tajemnicze zniknięcie 
pulko wnika. 
Janusza Albrechta 

den z chłopców w bramie domu. Obydwie zdają sobie sprawę, 
że jest to ~ylk<> działanie psychologiczne. W razie najścia Niem­
ców nic i~h nie uratuje. Nawet zaplanowana droga odwrotu na 
dach. Najpewniejszy jest cyjanek, który wzięła z sobą. 

.Do 'Pokoju „Wojciecl1a" wprowadziła je pani Hubertowa. Opo­
wieść o chorobie i wysoki:?i gorączce swego l<lkatora potrakto­
wała z wielką wyrozumiałością i niedowierzaniem. 

- Muszą panie zabrać rzeczy osobiste chorego. Proszę bardzo. 
Tylko dobrze szukajcie, bo te najpotrzebniejsze musiał mieć do­
brze schowane. 

Nie krępując się już gospodynią przeszukują wszystkie skrytki: 

4 ODGLOSY 

wici z.emtllał na l'ękach syn.a. Mpodzia.U ał11 ludzie, których 
- Ojcu, kro ~7 rozsmmno? Gdzie .11\ oni 

- To Ba.jko100. Przed tDOjnti 
b11«i 1ędziq śledczym w Mohi­
zowskim Ludoitoirn) Komi.!crtn­
cie Spmto W~11ch. 

nie Jeden. nie dwaj, lecs ty­
siące? Na 1PO<:Ząt'ku lat 70. na 
ipółnocmych krańooch Mińska, 
tna lewo od ezosy Łogoj~kiej nie 
dojeź'dżając do obwodnicy, ist­
a1iała ·jeszcze wieś Z<i.allony Luh. 

T.o ona katowała l'wana T.ra- Starzy mieszkańcy itej v,."3i o­
!imawicza Smala. .P.rrzed Baj- ipowia1dall nam, iż dwa kilo­
kową drżeli wszy~cy więźnio- anetry na północ ,od itllłl wsi, 
wie. Sa<iyst'ka ta prowadziła między obwodnicą 1 drogą na 
przesłuchania tylko mężczyzn, .Za-sławl, w lesie, w latach 
.a w szczególJno,ści \Upodobała 1937~ 1941 każdego dnia i każ­
.sobie katowanie byłych rewolu- dej nocy rozstrzernwano ludzi, 
cjonistów. Więźniowi rozkazy- iktórych przYWOŻ<lno rtu .samo­
wała rozebrać 1ię do naga i ch<>dami. Tam ':na pagórkach 
tańczyć po<i melodię walca rósł atary bór, wokół ~ozpo­
„Na stokach MandżULt'ii", kaza- ścierały się, na całe );>r:zestrze-
la również śpiewać; następnie nie, lasy. Kawałek boru 
brała specjalnie zrobiony do D powierzchni 10-15 he'ktarów 
tych celów batog z drucianymi ,był ogrodzony wysokim, .ponad 
.frędzelkami i biczowała po ge- >trzy metry, izcze1'nym parka­
nitaliach i ffinych czułych n a a1em, WY'k-0it1anym .Z desek W 
ból miejscach, doprowadzając aiakład1kę - deska ąa deskę i 
siebie do ekstazy, a więźnia' -,obciągniętym .z góry drutem 
de> omdlenia iz bólu. lirnlczastym. Za płotem stała o­

Przed 1937 rokiem sy.n lwa­
ua Trafimaw.icza Smala uczył 
iSi~ w jednej 11zkole razem :i: 

11y.nem Baj:kowej (mąż BajkG­
wej był z-ówniei funkcjonariu­
iSzem NKWD), bywał czr:sto u 
nich w do,mu, nie wietlząc o n i­
czym. Uprzejma eospodyni w 
.fartuszku częstowała cu•kier'ka­
.mi i het1batą ... 

J. Szmyhalou: - W połowie 
la't 50. bę.dqc podówczas ka.pi­
ta.nem Armii Radzieckiej, stu.ży­
łem w obwodzie wołgogradz­
~im. Tam poznałem . starszego 
tejtnanta Piotra Uwarau.a, kto­
ry w 'Lata.eh 40. brał udzial w 
.w11siedl<liniu Tatarów z Kr11mu.. 
Opowiadał mi, 'że wsz11stkie 
rejotn.11, w kt6r11ch mieszkali 
Tatarzy kry~c11; były równe>­
cześnie O'toczone przez wojska 
NKWD. Na zebrwnie aię wy­
znaczono o·kioło godzin11. Gro­
mad.z-Ono ·wszystkich pod lufa­
mi C1JU.toma:tów. Prz31 próbie u­
cieczki - śmierć. Tatarów 
spędzano do wagonów i odpra­
wiano 114 Syberię i do Kazach­
stanu. W eszelonach kaTmiono 

• ich wylącznie soicmq sa'!"de!q i 
#edzianni, nie dając przy tym 
.w-Ody. Wielu z nich u.mieraw 
- niLj.pierw cho·rz11 i statrzy, a 
na.stępnie inni. Na każdej sta­
cji wyrzu.cmi.o zmari11ch. Lu­
dzie błagali o. litość, ale litości 

' nie byŁo. Cenne rzeczy i pie­
nio,dze konwojencń .za~iera!i. o 
znęroniu. się nad Tata.rami 
Piatr Uwarau opowi.a.dal z roz­
koszą, ze imakiem, uważał swo- · 
je postępowanie za słuszne, a 
stalinowski akt w sprawie 
Ta.tarów - w11chwaLal. 

Z. Pawiak: - Powinna po­
wstać Księga Pamięci Narodo­
wej. W $trząsają nami e>brazy, 
pówstajt(ce :l opowiada·ń róż­
nych. ludzi: 

- Pamięta1n :zimę 1938 roku, 
przechodziłam obok. bu.d11nku. 
NKWD - mpomina mies·zka­
niec Mińska, Siarhiej Fiodaro­
wicz Ładucka. - Mróz aż 
dech ;oo.pierał, a z otwartych 
okien piwnic, jak spod ziemi, . 
para wali przez kraty, nib11 z 
parowozu - tylu. ludzi tam 
osadzono. 

Obra:z: razi niby piorun. Na 
górnych piętrach przemykają 
groźne ludziki umundurowane 
w kul"tki :i:e sztyw!Ilymi kołnie­
rzykami i w bufiaste spod.nie 
wojsk,owe, składają meldunki, 
otwierają i :zamy'kają teczki z 
,papierami, że skupieniem krążą 
z dokumentam4 a pod nimi 
w wyipełnionych do ostatka ce­
~a~h dyszy jpai'ą, krwią i po­
tem istłamszony naród. 

chrona z psa.mi. Ludzi dowożo­
llO tu drogą żv..i.rową, któu 
prowadziła od ·traktu ło-gojskie­
go na Zasłauje. Szlak nazywa­
no wówcza'S ,,drogą śmierci". 

Rozmowy .z mieszkańcami 
Zielonege> Łuhu i o'kolicz:nych 
;wsi: Cna..Jodkawa 1 Drazdowa 
- . z naocmymi świadkami 
tych rtrasznych wydarzeń -
tpc>m<>ił.r ustalić nie tylko fak­
ty, ale również o<i·twor~yć obraz 
ma~owych zabójstw. Ogł-0szenie 
.tych infonnacji w latach 70. 
.było jedina'k rzeczą niemożliwą: 

W latat:h 1987-1988 odszuka­
lLmiy niektórych miesZkańców 
zniesionej już do tegc> czasu 
w.si ZialoJly Łuh, znów zebra­
liśmy wypowiedzi .starych 
'mieszkańców i świadków tych 
.zdarzen .z oke>1iC7Jl\ych wsł, wy­
jaśniliśmy różne o·k.olianooc1, 
.azcze,góły, zmatowaliśmy otl­
powi.edzi na naS;Ze pytania-

Rozistrzeliwania rozpoe7.ęły 
się tu w 1937 ro'ku. Najpierw 
przeprowadl.ano j~ itny razy 
dzie'!lllie: rano, o godzinie 14.00 
i wieczorem. już po zrmo'ku. 
Do lasu przywożo.no ludzi po 
kilka samochodów rniraz i 
rozstrzeliwano. Trupy zrzucano 
do wcześniej ·(przygotowanych 
głębokich dołów, warstwa ·za 
warstwą. Wypełniony dół za­
sypywano warstwą piasku nia 
grubszą ja'k 20-25 centymet­
rów. Czasami na górze aad:zo­
.no sosenkę. 

W drugiej połowie 1937 l'<>k11 
miejsce ·to ogrodzono, •ka2ań­
ców do rozstrzeliwania zaczęto 
przywozić według in.nego roz­
.kładu: po południu, pod wie­
czór i przez calą noc. Wożono 
ich nieustannie ka:i:dego dnia. 
Na.si . in.formatorzy nie parnię­
.tali, czy były pnzerwy w nie­
dzielę. 

- S rzelali 'codzienn.ie - o­
powfada mieszkanka wsi Cna 
Kada'ryna Mikała)euna-Bahaj­
czuk (ur. 1919) - cicHlle było 
slychać szum 1a,moch.odów. · 
Często, gdy tYLkO nadch.odzil 

• wieczór, męźczyźnt :zbierali się 
w gromadkę, wychodzili na 
poqwórka, nasłuchiwali jak 
strzelają. Porozmaw iali po ci­
chu., ponarzek.al.i i rozchodzi.li 
się. 

- Innym razem · po kilka 
..am-0ch.od6w jedoocześniir wjeż­
dżało na ogrodzon11 teren, wo­
zili bez przerw11 - opowiada 
Daria Ihnatauna-Touseik ze 
wsi Cna. (ur. 1911) - a drogą 
w lesie był.a u,jeżd~O<na, jak 
asfalt. Gdy zaczynali strzelać, 
słychać było jęki, pl.acz, prze­
klinatnie. 

- Cała wieś drżała ze 
atrachu.. Przu pięć lat nie mo­
gliśmy ~pać w nocy z powodu 
strzel·ainin11 - mówi staQ'y 
miesikaniec Cny - Romaiil 
Mi'kałajewicz-Bacian (ur. 1913). 

tDej pnez ~ - mówi Mika-
1'aj Piatrowicz - lub robili o­
tworv to ogrodz4miu ł wiei• 
widzieli. 

Zat>y.talilłrn:r, czy %ostał ktoś 
:1 nich przy życiu? 

Odipow!edizianoi - Karpo­
wkz Mikoła. 
Mikałaj Wasiljewlcz Ka.rpo­

'Wic:i: Ul'O'dził si~ w 1919 roku, 
/Postawny, jeszx:ze dość 'krzepki 
człowiek. W 1939 roku poszedł 
do wojska. Loo rzucał g-0 po 
świecie t po rożnych frontach. 
W latach 1937-1938 111iejedno­
'krotnie wid'zi.ał, jak zabijano 
ludzi w l~ie. Groby 'kop;mo, 
widocznie, w pierwszej poło­
wie dnia, bowiem potl wieczór, 
a cz~sto nawet zaraz po połud-
111iu, gdy zaczynały zajeżdżać 
samochody, doły były już wy­
kopape. M. Karpo1wicz opowia­
dał, że ludzi zalbijano całymi 
grupami. Stawiano ich w rząd, 
kneblo•ano każdemu usta czo-
1Pem i zawiązywano szmatą -
by nie wypluł knebla. Zabójcy 
byli w muindurach NKWD. 
Strzelali z karabinów z boku, 
w gł1>w~ pierw3zego w 1Szer<'­
gu, by jednym pociskiem po-

- Przez pl.ot ł nie zruiidti -
twier<izi Maryja Ryhorauna 
Paciarszuk z wi<l!ki Cna (ur. 
1911). - Jeden czrowiek ..• Mo­
że on jes:zeze gdzieś ży;e? Mo­
że przeczvta ta dowa i ode:1-
wie •ię? 

Maryja Ryhorauna potwier­
dza, że przed ~·021Strzelaniem 
skaz:aócom zatykano usta ao­
pem. Mówi o tym również 1 
mieszkaniec wsi Drazdowa­
-Sj{warczeuski, Wasil Jakaule­
wic.'Z, (ur. 1930) i inni. Wielu 
mimo to sł~zało krzyki, płacz, 
błaganie o litość. MOO;e nie 
starczało knebli? Najwi·doczniej 
chodziło <> co innego. Człowiek, 
który przez długi czas regularni$ 
zabija ludzi, stopniowo •staje 
się sa·dystą. Rodzi siri w nim 
żądza męczenia swej ofiary, 
zanim ją zabije. Ta'k i męczo­
no ludzi przed śmiercią. 

I nie o <ls.zczędność naboi 
chodziło, gdy zsbójcy jednym 
poc1.skiem statali się przeszy4 
jednocześnie dwóch ro~trzeli­
wanych. Była to swego rodzaju 
brawura, sport dla kat6w, de-

vV strząsająca relacja o zbrodni pod Mińskiem 
zamieszczona w bialoru~im· czasopiśmie „Litara~ 
tura. ~ Nastactwa''. ... , 

„ Kura paty -
razić jednocześnie dw;e o.sobv. 

- Po strzale mówi 
Mikałaj Wa.siljewicz Karpowi-c;z 
- dwie _owby padały do dołu. 
Amu.nic~ oszczędzano. Po roz­
stirze.laniu grupy przesypywano 
ją warstwą ziemi, poprawia;no 
trupy, by było równo i voo­
prow.adzano następ114 • gmpę. 
Po 114pełnierniu dołu do ro.mego 
wierzchu zaSYPl/W<L1bO piaskiem 
i wyrównywano. 

- Pewnego razu - opowia­
da M. Karpowicz - spotyka 
mnie wartowni.k z Malinauki 
(wieś położona 4 km o·d oma­
wianego miejsca) zdenerwowa­
n11, poT'lhSzon11. - Już nabili, 
mówi, idź zobacz, nawet nie 
zasypali... Podeszliśm11 do pło­
tu, który stal przy drodze, a 
tu w dole du.ża, azeroka ja:ma, 
do iamej góry zapełniona tru­
pami: - Leżą, braciszku, w 
.1:zędzie, ja'k iprosięta. 

Pytanie?: - Czy zdarzyło 
.się, by ktoś się stamtąd ura­
towal? 

- Jak Bt.amtąd można sui 
było uratować, przy takim pło­
ci<Z - o~1)owiada Mi:kala} Kar­
powicz. - Prawda., Taz pod 
wieczór, szarzało ju.ż, szedłem , 
przez las z Ziatonego Łuha do 
Cny .z jednym naszym: Była 
ja.koś niesam<>wicie. Akurat 
strzelać przestali. Widzimy, sie­
dzi czlowiek pod drzewem w 
zakrwawionej bieLiźnie, ledwie 
żywy, Podesz1.iśm11, lecz ni~ 
wiem11, co robić! Aż tu :za,war­
czał samochód. Odskoczyliśmy 
stamtąd, idziem11. Naprzeciu-'lro 
w11chodżą dwaj z !fKWD: 

- Kim jesteś·cie? 
- Jesteśmy z Cny. 
- Nikogo nie widzieliście? 
- Nieee, ale, siedział ktoś 

tam dalej - zadrżał chiopina. 
Ob1jrzeli§my się, a · tamtego 

za nogi wloką. Wrzucili do sa­
mochodu jak polano i pojecha­
li. Ale ;a.Je on itamtąd wydos­
tał się - do tej POTll nie mooę 
zrozu.mi,ć.„ 

monstracja profesjon.ali:zmu. M. 
Kar/l)owicz widocznie !lo'baci.yl 
akurat ten niety.powy sposob 
roZ$trzeliwania z kara·binu. 
Przepytaliśmy drobiazgo;wo 
wszystkich, którzy słyszeli strza­
ły i tych, którzy ·widzieli jale 
zabijano, .lub słyszeli <ld tych, 
którzy widzieli i doszliśmy do 
wniosku, iż strzelanQ zasadni-
czo z naganów i pistoletów · 
{C.J potwierdzały póżnięjsze 
rozkopywania grobów). 

- A ~Y strzały były głoś­
ne? - pytam Walanciinę Mi­
chajłounę. · Zzachanawaj (ur. 
1929) z wi<lski Cna. 

- Nie odpowiada 
brzini.ały sucho: „chłop, chłop, 
chłop", ale rozlegały się cał11 
czas. Postrzelają, potem pomil­
czą i znowu: „chłop, chłop, 
~hłop". 

Walencina Michajłauna była 
równiej; wewnątrz teJ „dusza­

hub!d". Podkopali się pod pło­
, tem zsyner.n~a · pr!Ze!et.liu. • 
-0grodzenie, by uzbierać jagód 
- a mieli wówczas pC> 10-12 
lat. Zobac-~yli tam roz.'kopaną 
ziemię i dużo zasypanych do­
łów. Gdy wyleźli z jagodami, 
natknęli się na wojskowego: 

- Stój! W11sypu.j/ - rozka­
<zał chłopakowi. Zabrał jagody 
i jak nie warknie: - Z.mvk~ 
stąd! 

Rozstrzeliwania trwały 
a.i do wybuchu wojny. 

Podeza3 wojny mieszkańcy 
okolicznych wsi razebrali płot 
wykorzystując materiały dp ce­
lów gospodarskich. Stary bór 
wkrótce ścięto i rozszabrowan<l. 

· Obecnie na tym miejs1:!u wyrósł 
już powojenny las :t 40-45 
letnimi drzewami. · 

- A Niemcy tam nie r<lz­
atrzeliwali? - pytam Wałenci­
nę Mi~hajłaunę. Dokąd pędzi ten 

parowóz, gdzie jest jego 
końcowa stacja? 

Potwierdza to Mi'k:ołaj Piatro- • 
wicz-Michajczyk (ur. 1929) i in­
ni mies'2Jk:ańcy Cny. 

A jednak się_ zdarzyło. 
Było to w roku 1938. 

Pewien skaz1;miec 11c~ekł 
przed roz.<Jtrzelanie.m. 

- Nie. Niemców tam 11.ie bu­
ło, nie rozstrzeliwali - odpo­
wiada. 

Pytanie to stawialiśmy każ­
demu informatorowi. Wszyscy 
odpo'Yiadali jednakowo. 

Znaleźliśmy te stację. Nie - Ze atarszych chłopców 
dawała· epo•koju myśl: gdzie M.jodw~te;st pr:ze«zzilit na:-

Są puste. Kilka dl'obnych notatek ukrytych w fortepianie nie 
~tanowi l.Stotnego zagrożenia. 

Pani Hubertowa żegna je 1erdecznie. 
- Gdzie w razie czego mam panią szukać? 
Obydwie wiechą, że idzie o gestapo, o Niemców. „Herminia„ 

wierzy sympaty-<:znej pani. Podaje telef<>n sekretariatu szkoły 
Plenkiewicza na rogu Wspólnej i Marszałkowskiej - tam uezy, 
tam można jej zostawić wiadomość. 

T 
ymczasem kontrwywiad działa bezbłędpie, jak dobrze 
naoliwiony zegarek. Pierwsze poszukiwania zaginionego 
szefa sztabu nie dają rezultatów. W więzieniach na Pa­
wiaku, Mokotowie, w gestapo W• alei Szucha, w war­

szawski'ch szpitalach i pogotowiu nie ma nikogo o nazwisku Jan­
kowski, anl też nikogo, kto choć trochę by przypominał z ryso­
pisu pułkownika. Sprawa zniknięcia „Wojciecha" stawała się co­
raz bardziej tajemnicza i niejasna. 

„Jan" wróci! z urlopu. „Henninia" dostaje rozkaz stawienia się 
w jego lokalu przy ulicy Plusa 16A. Generał jak zwykle spokoj­
nie, bez· zbędnych pytań, wysłuchuje meldunku. Na twarzy nie 
drgnie mu ani jeden muskuł. Nie dał tego po sobie poznać, ale 
jest zaskoczony. 

- Bardzo słusznie zrobiliście. Nie wolno ujawniać, że Z'niknął. 
Prawda. może dzfalać na żołnierzy deprymująco. Podawać, że roz­
chorował się na tyfus. 

- Czy ma pan generał jeszcze jakieś polecenia? 
- Tak, kontrwywiad musi stanąć na głowie. Idzie przecież 

nie o szeregowego żołnierza, lecz o Komendę Główną. Na wszelki 
wypadek łączność związaną z „Wojciechem" zawiesić. Pani 

! wszelkie kontakty pułkownika są od tej chwili w dyspozycji 
kontrwywiad u. · 

"Herminia" była pewna, ie zniknięcia szefa nie można ukry­
wać przed żoną. Zresztą jej informacje mogłyby być jakimś śla­
dem. Pani Maria Albrechtowa przyszła na Pole Mdkotow!!kie. 

-Spotkały się na kQpcu marszałka. Nie. Nic nie wie. 
- W ponied:zialek ra·no - mówiła zre>zpaczona - jak zwykle 

· wyszedł z willi państwa Matusewiczów przy ulicy Filtrowej. Tam 
- 'jak pani wijt - spotykam l!ię z nim. Miał pójść prosto do 
swojego pokoju u państwa Hubertów. 

Wyklucza wszelkie sprawy osobiste, cho·ro.bę: Wiedziałaby 
o tym. Dalej nic nie ·wiadomo. Oficerowie kontrwywiadu wraz 
1 „Oskarem" b'ezradnie rozkładają ręce, 

Dopiero p& czterech dniach przychodzi pierwsza wiadomość. 
Nitka, która może prowadzić do kłębka. Do szkoły zadzwo.niła 
pani Hubertowa. Umówiła się z „Herminią" w Ogrodzie Pomolo­
gicznym między Wspóliną a Nowogrodzką, naprzeciw kości.ola na 
Koszykach. Przez telefon była tajemnicza, mówiła półsłówkami. 

Siadły na ławe<:.zce wciśniętej między chaszcze .a grządki ogród­
ków działkowych · założonych przez mieszkańców. 

Pani Hubertowa była podniecona. 
- W parę d<ni po wanej wizycie zjawiło się u mnie dwóch 

takich. 
- Polaków? 
- Nie wiem. Mówili po polsku. Jeden z nich brunet. O takim 

\\'ystającym, końskim uzębieniu. Mieli ze sobą klucze. 
- Klucze? - zdziwiła się Zakrzewska. 
- A tak. Klucze pana Jankowskiego od mieszkania. Mówili, że 

został zatrzymany pr.zez policję kryminaln11- w· 1wiązku a lqa­
dzieżą w sklepie, gdzie prowadził księgowo~~. 
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- Niemcy tą miejscowo·ściq 
trie interewwaH się. 

- Jak wygJą~ały te miejsca 
·PO rozebraniu ogrodzenia? 
pytamy W. Szachanawaj. 

- Wszystko . było spu,lchnio­
łte: pia.eh i wyso•k.a trawa. - I 
bardzo dużo czerwo1'tych grzy­
bó.w„ takich pq&O•wych, na cien­
kich nóżlwch. Jakby krW"iq 
przesiąkniętych.: Mówiono -

. . krew !ud.W.a wykieUcowala. 
O czerwonych grzy•bach na 

grobach \VSpominało wielu łu­
dzi. Uważali oni, że te grzyby 
wyrosł~ z przelanej 'krwi. Zno­
wu fi.J.lkforysityc2'Jily . obraz mę­
czeństwa, pomyśleliśmy. Później 
okazało się, że' ludzie mówili 
prawdę. Grzyby · te to tiwa["d~lo­
.szki czosnaczki. Rosną na głę­
boko skopanym piachu· i mają 
.zapach czosnku. 
. Ciężko się rozmawia ze sta­
rymi kobietami o tych cza­
sach: 

- O, 'mOje dzia~ec~i, iluż to 
dobrych ludzi wystrze'lamo! - · 
za wodzi Kaciaryna Mikołaje·una 
Bahajczuk. - Chocia.żby im P-O­
mnik jaki po!tOJWić! 

. ' I płacze ... 
- Szczególnie &t·rasznie byto w 

1WCY · - n\ówi Nadzieja Jafima­
una Chomfcz, (ur. 1922) z Zia­
lonego Lubiu. Przed wojną 
mi·esz'kała W · Bo·bruJsku, ale 
·często przyjeżdżała 'do -siostry 

po wsiach samochód, buda taka 
krążyla, „czorny waran" (czar­
ny kruk) nazywCIJIWJ.. Ludzi za­
bierano i odwoź.ono i do dnia 
dzisiejszego nik>t nie wie, gdzie 
oni są . . Być może tu spoczywa.­
ją... Zabrali również męża Ta­
ni Matusewicz· t nwtJ,czycieia, 
który ,obok mieszk.al. Nazwis·k · 
pooostałych osób nie pamiętam. 
Wszy1cy mówili, że po wsiach 
:eabiera,ją. nuż do·biych . !udzi 
wytracili! TeTaz pomnik by 'im 
postawić ... Tak znęcano się nad 
narodem. 

W. Szachanawa poinformo:-
wała, że pamię'ta, ja'k zabrano 
trzy (),';-o.by .z sąsiedniej wi·oski 
Jakubawiczy. 

- Za co? 
.· - Mówią, że jedoo na dru­
giego w zł,o.§ci Mgadał - t 
wszyscy :zginęli. U na·s w Cnie · 

· zrobr.Ui MuczycieLa Arsienia. 
PauŁa.wicza HT1JJSZ'LI.. Dobry byl 
czrowiek. 

Walancina Mi~hajłaillna po­
wiedziałą., że słyszała w tym 
czasie 'l'Ozmowy starszych ludzi 
o tym, jak rabiono naciski na 
pewnego aktywi'Stę-brygadzistę 
ze wsi Cna, by „dostarczy\" 
niezbędną .liczbę „wrogów lu-
du"~ . 

O are:sztowania w okolicy py­
.tajlly Maryję Ryhoraunę Pa­
ci ars:zu1k:: 

trupy ~szczególnie w pieriwszym 
okresie, gdy nie było jeszcze 
parkanu) i ustawiali je po-d 
drzewami by „dosolić" NKWD 
- zistom. 

-o- PewMgo razu, ktoś odkO-
pał i wyciągnął z dołu dwa 
trup·y· - opowiada W. Skwar­
czeus'ki. - Posadzi! je pod 
drzewami, ·r.vevknął w ręce ga­
zety - 'ltiech czytają. Szum był 
cgJ·amny. Chcia.no dowiedzieć 
się, kto ro ,zro•bił. Ta·kie tu było 
;życie ... Wa1ru:lllk.i byly· ta.kie, że 
wywoływały paraHżujący strach 
i· bezprzy'ktadne _,bluźnierstwo. 

Analiza stalinowskieg,o 
systemu ludobójstwa 

Nowe ujawnione obecnie fak­
ty pozwalają zrozumieć, dla­
c~ego w pierwszej kolej:nośd 
likwidowano inteligencję, kie­
rn,wnkze· kad.ry partyjne i woj­
skowe, pracowityih chłopów. 
Nie zawsze jednak można zro­
zumieć, dlaczego mordowano 
niewy'kształconych, na wet nie­
piśmieI11I1ych cMopów i robotni­
ków. Ciężko uzmysłowić sobi.e 
stalinowską logikę i logi·kę 
tych, którzy przy nim byli, 
gdyż logika ta w swej istocię 
.nie jest· lo·giką ludzką, nosi ja-

nie wtedy wy<dobywano tu ·ko~-
. ci i c:z:aszki. Wspinamy się po 

stoku, wchodzimy do lasu i od 
rai;u ma.potykamy groby - nie­
zliczoną liczbę zapadniętych 
prnro·słj'\ch dołów.·Ludzie · prze­
gnili i ziemia. opadła. /Doły róż­
nych rozmiarów: 2x3, 3x3, 4x-4, 
6xS inetrów i wię1r.sze. Zagłę­
bienia do·chodzą . do 70-80 cm. 
W części centralnej pasmo P!:l­
gó).'ków. Na stokach i w dolin­
kach wciąż zapa<l.nięte doły', 
wciąż doły... Ty!k<J na samym 
.szczycie pasma jest prawie 
Iówno, prawdopodobnie daw-
11iej była tu droga'. Być może 
,podjeżdżały po niej samo·chody, 
·by w nocy oświetlić ·teren .re­
.fle'ktorami. Z południowej 
stro•ny odnaleźliśmy miejsc·e, 
gdzie stało ogrodzenie. Dobrze 
widdczny jest rów, który był 
przed o.grodzeniem, a o którym 
O!P-OWiadali nam mieszkańcy 
okolicznych wsi. Po ledwie za­
uważalnych dołk,3.ch poznajemy, · 
gdzie stały .,%upy: w odległ-ości 
czterech metrów jeden ·od dru­
giego. 
Doły różnią się i'o·zmiarami. 

Być mo,że miały różne głębo­
kości i dla.tego nie udaje się 
dokładniej ustalić według. gro­
bów liczby za.bitY'ch. 

cheologów .z Instytutu HiHorii 
A\{a·d·emii Nauk BSRR rozko·pa­
ła Jeden z grobów. Szybik po­
szukiwa\viczy w środku zapad­

, li.l!l'ka wy'kopano na głębokość 
1/5 metra. Żadnych wyników 
- ciągle czysty pi.ach. 

'l'o odkrycie poTazilo całą na­
szą grnpę, skladającą. się . z 
pięciu osób, nie· mniej niż sarn 

'fal~ t maso·wycl1 prześladowan. 
Ja'k mogliśmy nie docenić ich 
podłości! Oto kto grasował tu­
taj · po woj11ie! Likwidowano 
ślady, a to znaczy, że już wte­
dy wi•edziano, co wyprawia.no! 
Udzie ta wasza „uczciwa" wia­
ra w słu.szność waszych .spraw, 
w słuszno·ść W<IBzych decyzji I 
Okazuje się, ze baliśde się je­
szcze wówczas. DD'konać tak~ej 
.agromnej i wyczerpującej, egip­
skiej wręcz pracy! Wykopać ty­
le trupów! Gdzie je ukryto? 
Wywieziono ',i zakopano? Spalo­
no? To nie byle płotka wydała 
rozkaz prźeprowadzenia ekshu­
macji. Beria? ·canawa 'I Malen­
kow"t - Kto? 

trudnych poszukiwatiach: Ih2r 
B:iha (szkołę już skończył i 
pracuje jako murarz) oraz ·ucz• 
niowie szkoły nr 171 z Mińska, 

· Wiktar Piatrowicz i Aleksan­
der Makruszyn.' 

Drugi dół - grób był naru­
SZJ11Y p.odcz.as przeprowadzania 
wy kop u pod gaz.oc1ąg, bieg1~ący 
.szczytem pasma. pagórków 
przez Kuqi.paty. Grób nieduży, 
poł-0żo'lly w oddali od byłego 
szlaku skazańców. Podczas eks­
humacji widocz:nie „zgubili" g:J, 
zapomnieli przekopać. Robotni­
cy Kombinatu Budowlanego 
„t:li;:;tspiecmantaż" Paóstwowego 
l\.omitetu1 Gazyfikacyjnego 
BSRR, a potem d21eci, wygti.e­
bah tutaj kości i 15 przestrze­
lonych czaszek, 20 pa1' obuwia 
siq>rzanego i kaloszy. Międly 
innymi - resztki damsK:1cn 
pantofli. Na kaloszach znaki 
firmowe krajowych fabryk i 
data 1939 rok. Na )ednym ka­
loszu znak firmowy ry~ki.ej 
fabryki i. napisy po łotewsku. 
Data -:-· 1939 'rok. Jest to grób 
z 1940 roku, w któryn.1 pośród 
innych został pogrzebany Lo-. 
tysz (z Lobvą, wydaje nai:n sic~, 
kaloszami podówczas nie hani. · 
dlowano). , 1 

' 

Na temat tyc!1 wy'!wpalisk 

I ' ' I':' ,. ,J " ' ; ' ' : ' ' - ' • ~- ~. "~. _2.. 

W latach 70. na Kurapataich 
~ło jeszcze względnie cicho. 
Obecnie przybliżyła się tu 
dzielnica Mińska ZialO'l1y Lu.h-6 .. 
Gdy. przychodzi się na groby, 
ogarnia człowieka rozpacz, jest 

Jeszcze tego dnia okazało .się 
iż zabójcom . nie udało się za~ 
:trzeć śladów. Podeszli do nas 
chlopcy, którzy 1 maja 1988 
.ro•ku kopali ziemiankę w za­
padk>śd grobu. Poip.rowadzi.li 
nas na drugą stronę penetro­
wanego obszaru. ,Rozrzucili 
świerkowe. łapki, przykrywają­

·Ce za~ódkę z żerdzi i ujrzeliś­
my stos przestrzelonych ludz-

zosta-l sporządzDny dokument i 
powiadomiona baraulauska ra­
d.a wiejska. Przewodniczący ra­
dy SiarhieJ Iwanawicz Czacza­
niec odniósł się ze zrozurnie­
nrem do informacji o grobach. 
Została navxet powołana komi-· 
sja dla wyjaśnienia okoliczno­
ści z t'Ym związanych i ponow­
nego pochowania ludzkich 
szczątków. Kości. zebrano dc1 
specjalnej truniny. 

dfoga śinierci 
mieszk;l.j~cej w• Zialó-nym Lu­
bie. Dom . jej stał · w pobliżu 
lasu. 

-'- Ciągle strzaŁy, szczeka111ie 
psów, krzyki, zawodzeyi,ie. 
Również pła.cze .. „ 
- Psy były zie, widocznie 

gŁodne - dodaje Sonia Andre­
jeuna Kozicz (ur. 1925), rów. 
nie·ż z Zialonego Łuhu - A 
strzelano prawie bez przerwy, 
zwłaszcza w nocy. 

- Wiele„ byto wszędŻie roz­
prys/i:a.nej krwi - opowiada 
Maryja lwanauna Paciarsz.uk, 
(ur. 1925) z Cny - Jęki, jęki, 
jęki. Jęczeli nawet wkopani ... 

Wiera Fiodarauna Touścik 
(ur. 1933) z Drazdowa, parnię­
$, że gdy miała siedem lat, 
wraz ze starszymi dziećmi bie­
gała przyg1ądać się zabójstwom. 
Wspomnienia przetrwały we 
fragmentach. Oto co zachowała 
dziecięca pamięć: zasypane 
świeżym żółtym piachem doły 
i krew na trawie. 

1 
- A piach riad dołami 

jeszcze się ruszał, jakby 
oddychał. 

Pytanie~ - Czy zabrano ko­
gokolv.'1ek 7. Dra?Jdowa? 

- _Nie pamięta,m, byta.m ma­
ła. · Starst opowiadali, że z 
wiosek brali. Jeździł samoch6d. 
Przychodzili w nocy i mówili: 
- Zbierać się! - Dokqd - nie 
wyjaśniali. I tak cztO't.Qiek ibie­
rai się, ktadł do torby kaiwałek 
chleba, sioniny. A • potem ich 
zawożono oto tam i rozstrze­
liwano do dolów. Czy nie :znaj­
dzie się ktoś, kto by im pom­
nik po·stawil? Ileż ludzi wybito! 
Heż na1'odu wpędzono do g-ro­
bu! 

Matruna Mikałajeuna Man­
tasoua (ur. 1914) z Ziail001ego 
Łuhu opowiada, że w 1937 ro.,. 
ku zabrali dwóch męix:zyzn -
Stry hawych z Padbało·ccia. , 

- Kim· oni byli? - pytamy. 
- Zwykłymi ludźmi, roMtrii-

kami. 
- Za co kh zabrali? 
- Nikt nie wie. Wtedy nie 

mówiono i nie pytano. W nocy 

- I to wszystko? 

- Z Chmarszczyny (wieś ta 
Jul; .nie istnieje) zabrano. trrzy 
os·oby: Andreja FiL~po-wicza, 
Sciapa1i.a CiarLu,ka, a nazwiska. 
trzeciego nie pamiętam, byl to 
jakiś nowy. 
~ Czy słyszeliście o propozy-

cja{:h lub domagan~ się, by 
wydać „wrogów l1Ldti '. 

- Od 1937 roku przewodni­
Ćzqcym rady miejskiego (nale­
żeliśmy wtedy \lo pa.piernia.rl­
skiej rady wiejskiej) byl Ba.­
cian Cimafiej W asitjewicz. Wta-

. śnie jego pytano, czy nie ma.. tu. 
„takich"? Odpowiadał stale, że 
u. niego nie ma. 

- Pytanie: ' - Czy w jakip:1ś 
innym miejtScu w o'kolicy roz­
strzeliwano ludzi? 

- Tak, roostrzeliwano - w 
Zdanowiczach, koło Burawej, 
koł;o Drazdcvwa, na prnwo od 
kole:r?ci wąsłwtorowej (obecnie 
tej wąskotorówki nie ma) i w 
Mińsku. za ,pall'kiem Czatuski­
n~auCJ, tam gdzie obecnie. jest 
fa,brJlk,.a WaWiłowa. 

Pyta111ie do M.R. Paciarsz.uk, 
D.I. Touścik i M.J. l>adars•zuk 
(deputowany do rady wiejskiej, 
członek. KPZR): 

- Co obecnie należałoby z 
tym terenem zrobić? Miasto 
jest przecież tuż obok, obwod­
hica naruszyła groby? 

- Postawić pon}nik - , 
zgodnie odpowiadają 
wszyscy. 

Spotkaliśmy róW11ie:i: ludzi, 
którzy opowiadali o tych wy­
darzeniach niemal szeptem. 
Prosili, by tłi-gdzie nie zamiesz­
czać ich na?Jwisk. Niektórzy 
zbywali nas milczeniem, a· np. 
Mikałaj Wasiljewicz 'Ihnaszau 
(ur. 1914) i Zialonego Łułtu, 
który. przewojował całą wojnę 
dochodząc ·aż do Berlin.a, po­
wiedział nam tylko tyle, że 
bał się nawet ' ~bli:i:yć do tego 
.płotu, bo kto zań zaszedł, już 
stamtąd nie wracał. 

A byli i tacy ryzykanci, kt6-
ny zabawiali się w)"kopując 

- Nie. Pytali' o ludzi, którzy odwiedzają .Janko.wskiego: 
- Mam nadzieję, :i:e ••• - „Herminia" nagle urwała. 
Pani Hubertowa spojrzała na riią zgorszona. 
- Powiedział.am, że przychodziła nieraz blondynka, zdaje się· 

sympatia, jak to u mężczyzn bywa. Nikt więcej. Przejrzeli jego 
pokój. Pozabierali swetry i rzeczy osobiste. I poszli, kazali .tylko 
zadzwonić, .iak zjawi się ta kobieta. 
Wysupłała .z torebki kartonik z numerem telefonu. 
__; O proszę. 
To już było coś: Numer natychmiast trafił do kontrwywiadu. 

Na tym ślad się zerwał. Był-0 to prywatne m.ieszkęmie. Kogo, oso­
ba odbierająca telefon miała zawiadomić, nie sposób było dojść. 

z godnie z de;cyzją „Grota" funkcję „Wojciecha;' objął pul. 
kownik Tadeusz Pełczyński „Grzegorz", kolega i znajomy 
Royveckiego jeszcze z „zuchowatych". Po Albrechcie ślad 
wśzelki przepadł. Kamień rzucony w wodę. Nawet bez 

kręgów, jakie się zwykle rozchoClzą po powierzchni. Wobec braku 
jakichkolwiek rep.erkusji, areszto_wań czy wpadek zaczęto już 
wątpić, cz.y to Niemcy dokonali aresztowania. Może „Wojciech" 
został porwany„. . . 

„Herminia" powróciła d-0 swego mieszkania przy alei Niepod­
leglości 163. Mimo iż „Wojciech" znał ten adres, niejednokrotnie 
tu by-1:vat, raz czy dwa nocował tu z żoną, czula się bezpieczna. 
Komórka bezpieczeństwa organizacyjnego stwierdziła, że podej­
rzanej obserwacji lokalu nikt nie usiłował prowadzić. 

Przeszło wiele ( :i. O sprawie pułkownika „Albrechta" jakby 
zapomniano. Bieżące wydarzenia poąęly zamazywać ostrość spl!la­
wy. W końću sierpnia „Hertninia" wróciła do domu po południu.-
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o bowiem o·becnie rejon od­
poczyn'ku mieszkańców Mińska. · 
.Bawią się tu dzieci.„ 

Z. Pa:ziniak: - 1 maja 1988 
T<oku b ylo tv,t·aj tł-u-mnie i we­
s-oło ja.N: . na· but wwrze. Ludzie 
od.poczywa!i całymi rodzina,mi, 
w wesołym t«;i-wa.rzys.twie. N a 

kieś ,inne znamiona.• Wyjaśnić 
tę zagadkę może po' częśd tzw. 
„planowa gospodarka" prżeśla­
dowań. · 

· mogil·ach palili ogmska, tutaj 

W latach 30. Wiaczesław Mo­
łotow powiadomił Józefa Stali­
na, że ·brakuje , więzień, a naj­
waimiejsze - skarżył się Mo­
,io'tow - aresztowanych „trze­
ba karmić". A w kraju pano­
wał wówczas głód. Wtedy włas­
nie na szeroką skalę rozbudo­
wano system obozów, zaczęto 
.stosować zabójtstwa Judzi w 
d:rudze na zesłanie, zabijanie 
chłe>dem i mo·rzenie głodem, 
itp_. Zastosowano przy . tym 
.pl'anową, „postę·pową" metodę. 
Każde miasto, każdy ręjon itd. 
otrzymał swoisty rozdzielnik. 
Represje przeprowadza•no zgoi;l­
nie z harrnonogramem. Wytwo­
rzyło się „współzawoónictwo" 
za wykonaniJ i prte'kroczenie 
planu represji (wykrywanie 
„ wrogów lud.U'.'). Liczbę indy-
wiaua.Inie ujawnfonycb „wrn:..' 

, gów" podawano w spi'ifl.•WO'Z~ 
darniach, wysi!!!pieniach, w. pra- ' 
.sie. Gdy jednak rozdzielnika 
n.ie zrealizowano, a koi1czył się 
okres planowy - chwytano by­
le kogo. Wtedy właśhie krąży­
ły „czarne kruki" po wsiach. 

Okolica obo'k drogi zasław­
skiej nosiła na:uWę „Brod". 
Dawniej w pobliżu tego miej­
.aca rozcią·gały się bagna. 

- A c:r,y miało daiwniej naiz­
wę to miejs·ce, które polem zo­
.stało ogrodzone, ten bór :na 
pagórkach? - .zapytaliśTI)y 
.mieszkańców Drazdowa. 

- Trok -Odpowiedzieli. 
Miejsce to nazywało t!ię Ku-ra­
pa.ty. 

- A 
0

dla·czego? 
- Bowiem wi0t&114 rosly t.am 

mC/isowo białe ktbia·ty - kura­
paty - zawilce. („.). 

Niezwykle przyk:re 
wrażenie pozostawiają 
Kurapąty. 

Z p~ud·niowej strony miejsce 
to podcięła obwodnica, ·zbudo- · 
wana tutaj w 1957 ro'ku. Wła~-

też jedli, pili, sma.żyli szaszły­
ki, grali na g'itarach, grali w 
karty, w·ylamywalt gałęzie, ści­
nali dtzewa; chrypialy tra'nzy­
story. Ktoś ogałaca brzózkę, ćo 
wyrnslia w zapadlinie grobu -
chce sik-o·sztować soku.. Dziwię 
się, dlaczego nie płynie z niej 
krew. Ja.sne - !tulzie nic nie 
wied;z;q.. N ie wiedzą, ·tż pod ni­
mi spoczywa całe poko·lenie. 
I znowu ja,wi się w świado­
mości obraz, jak ·tamten obraz. 
par·owozu, tylko "W sza·szŁyko-
Wlf!l't dymie. · 

' J. Szmyhalou: - Gdy umie­
rają „cisi eme1Tyci", kt6rz11 
przyczy:nili się do tego zapom­
nienia, to kładą ich do trum­
ny, na pogrzeb·ie mówią o nich 
cieple słowa, gra ol/'~estra, a 
q/a tych, co tu. spoczywają, o-r­
r. iestrq. byio ·ujtl.Mlłie· psóttJ j. • 
wystr:<aly z na,tanów. A jak. 
cierpiai·y dzieci, · ;;a;k · cieirpiały 
rodzi-ny represjonOW-O.m-ych! Nie! 
Trzeba pa.miętat o wszystkim. 
I niech po śmierci każdemu 
będzie oddarne to, oo mu s'ię 
nat~y. · 

Przegląd.niektórych· 
grobów wywbłał u nas 
zatrważające podejrzenia. 

Spostrzegliśmy 7.'byt głębokie 
zapadliska, .a po bdkach gdzie-
111egdzie kopczY'kl, jakby tu 
wcześniej ktoś kopał. Niektóre 
doły były świeżo rozkopane /lla 
głębokość jednego metra. Nig­
dzie ani kosteczki. W jednym 
grobie uczniowie pogłębiają 
7Jemiankę. Głębokość ponad 
'jeden metr. Na dnie .sypki, nie­
zależały, nieaawnu zruszony 
piach. Niepokój nasz się wzmo­
cnił, gdy przypomnieliśmy sobie 
opowia-dania pewnego -wieśnia- · 
ka ('który zastrzegł .1obie in­
cognito) o tym, że zaraz po 
wojnie przez dm.i, czas grze­
bali tu ż.ołnierze. 
5 maja .1988 roku gru<pa a:r-

Od r.niknięcla „Wojciecha" minęło juZ sześć tygodni i nie miała 
nadziel, by sprawa wyjaśniła się prędk(>. . 
Powitała ją Marysia, dziewczyna ,prowadząca gospodarstwo do­

mowe. 
- Był de pani telefon. Zapraszali na obiad. Ale nie wiem kto 

i gdzie. · ,· 

Zakrzewska była niezadowolona. 
-= Tyle razr pr9silam:, by notować do]$ładnie. 
Pio póbgodzirnie d121w0111eik do drzmi. Spodziewała stlę Wacka · 

Szuyskiego. Otwiera bez pyta•nia i cofa się ze zdumienia. 
- Wszelki duch ... z jakiego piekła pan wraca? 
PI'Z;ed nią stoi pułkownik „Wojctech", uśmiecha się blado. 

W tyle za nim inŻYnier Józef Matusewicz. 
- Właśnie z piekla, z Kielc, .z gestapo - odpowiada Ąlbrecht. 
Wcisnęła ich do przedpokoju. Zamkrt-ęła starannie drzwi uprze­

dnio . wyglądając na schody. Uściskała· szefa, pytając z nawy-ku 
konspiracyjnego? 

- I wprost do mnie? 1, 

- Nie, nie wprost do pani. DzwoniliŚmy, by przyszła pani na 
Filtrową. Nie zjawiła się pani. Parę godzin chodziliśmy po Polu 
Moko·toiwskim. Spra.wdzaliśmy. ObseTWacji nie było. Potem przy­
szliśmy tutaj. · . 

Poprosiła i\:h do pokoju. Podała kawę i starała slę zebrać myś­
li. Inżynier. Matusewicz obcieral raz pb raz · \Vilgotniejące oczy. 

- Oj ludzie, ludzie -. powtanat. 
„Wojciech" wyglądał na zmęczonego. Wreszcie „Hermi•nia" do­

szła do siebie. _Siadła obok nich i ws,Ypala c;ukier do kaw:y. Z sa­
tysfakcją zauważyła, żti nawet jej ręka nie drży. 

'p 

kich cza?zek, stos ko·ści, skó- · 
irzanego i gumowego oqu\via. 

Pogłębiając swoją ziemiankę 
do dwóch metrów <!hłopcy na­
tknęli się na s.tos ludzkich ko­
ści„ Była to niż.sza warstwa 
gro:bu. 

Przypomnijmy, że NKWD-zi­
ści, po rozstrzelaniu jednej gru­
,py lu<lzi, przY:.śypywali trupy 
I wyrownywall dno. P.odczas 
eks,humacji żołmiierz.e wybrali 
ko·sc1 do głębokości dwóch me­
trów i widocznie zdecydowali 
źe dół się kończy. A może p~ 
,proi>tu „odwalili robotę", gdy 
dozol"u nie. było w pobliżu. 
Rze,czywista głębokość grobu -
.2,8 m, powie:rzchnia 3x3 m. · 
Chlopcy starannie wybrali poło­
w.ę warstwy l_udzkkh szcząt­
kow (23 szkielety). Między 
slikiełe;taa.ni zm.a,leźl!i: wrcelano­
we i emaliowane. kubki, skó­
rz.aną portmonetkę z raD.ziecki­
mi kopiejkami z lat 30. (ostat­
nia data na monetach - ro'k 
1936), szczoteczk:ę do .zębów w 
futerale pr.odukcji fabryki wi­
tebskiej, dużo pus.tych, wy­
strzelonych łusek od na"aną. 
.średnicy . 7,5 mm i oluągk;"_pti< 
łamani: oku.lary;. w cienkiej me-' 
taloweJ oprawce. Na wszystkich 
gumowyc:h kaloszach zna'k:i fir­
mowe krajowych fabryk i data 
produkcji - 1937. rok Znale­
ziono również męskie skól'zane 
.buty i obuwie damskie. Dziu­
ry od ~ul występują w czasz­
kach prrewaznie ina potylicy 
gdzie często widać po dwa o~ 
.twory, umiejscowi-O'Ile obok sie­
'bie. W kil'ku czaszkach ortwory 
.występowały na .skroniach, na 

. czole a nawet 2. góry growy (po 
·dobijaniu w dole). Wszystkie 
wejśdowe •Otwory mają śr'edni­
cę 7,5 mm. 

O czym mówią te znaleziska? 
Gro.by, zostały '!).a.pełnione w 
w latach 1937-1938. 'Rozstrzeli­
wain·o z naganów. Ludzi roz­
strze~iwano, wid-ocpiil!, ·bez są­
dzema, bez ogłoszenia wyroków 
śmięfci. Spoczywają . tu ze 
B~oitni zawiniątkami, zabrany­
mi, gdy kazano „zbierać &ię'', z 
kubeczkami, ze szczoteczkami do 
!Zębów, a na wet miedziakami. 
.Na r-0.zstrzeliwanitt widó~znie 
nie •·zykiow~li się. 

A oto 
którzy 

nazwiSka chłopców, 
dopoma·gall nam • w 

W chwili obecnej w pierw­
szej kolejności należy ustawić 
odpowiednie tablice przy Ku­
.rapatach z informacją o tym 
miejscu, by ludzie wiedzieli, że 
nie jest t-0 mtejsce piknikóVf 
i. odpoczynku. Nie sądzimy, by 
ekshumacja wszystkich grobów, 
sądząc z tego; co odkryliśmy, 
została przeprowadzona w la-. 
tach 40. do końca. Na dnie 
tych głębokich grab.ów na pew­
no leżą je.:izcze tysiące zabi­
tych. Niezbędne jest .równiei 
ponowne publiczne pochowanie 
odkopanych szczątków. Należy 
też pomyśleć -0 wzniesie11iu 1v 

-omawianym miejs,cu pomnika 
•oriar repl'esji stalinon,vskich. 

I jeszcze jedna sprawa: 
- Darować winy, czy też 
ukarać ·zabójców. Pom.yśl, 

· czytelniku o tym sam . 

My sąd;zimy, że lud0>bójstwo 
nie może ujść beZ'karnie. Tych, 
którzy to uczynili, nie powinien 
obejm-O'A."ać okres przedawnie-
11ia. Gdy jest się w głębokim, 

chłodnym, trzymetrowym do­
le, usłanym trupami, gdy bie­
rze .się do ręki śliską podesL­
wę od małego nie większ.~go 
:niż 34 rozmiar· żeńskiego pa11-
iofla - rozumie się to jedno-
.znacznie. · 

.„A. ~l!lli ~iąż jeszcze próbu-
ją mówić .o · ja'kicW ,,.zrusa-
<lach". 

ZIA NON P AZNIAK 
- M JAUHI1EN 

SZMYHALOU 

- ZarH będzie tu geBtapa - powiedziała &Pokoj.nie - trzeba. 
aię przy.gotować. 

„Wojciech'.' zaoponował. • 
- Nie będzią żadnego gestapo. Zostałem zwolniony 'dziś rano. 

Mam przyrzeczenie, że nie , będę - śledz-o·ny. 
Spojrzała na niego zdziw.iona. 
- Przyjechalem wprost z Kielc pociągie·m - mówił dalej . ..;_ 

Nikt mnie nie śledzil. Z dworca poszedłem ·na Filtrową. Nikt 
za n_uią .nie szedł. Zresztą lok~l im nie znany, gdyż wzięli mnie 
z uhcy, ~dy ty;ko wyszedłem w aleję Niepodległości po nocy , 
s.pędzoneJ u panstwa Matusewkzów. Niech pani będzie spokojna. 
,Tutro dokładnie pani wszystko wytłumaczę, gdy _się spotkamy. 

• C.D.N 

CEZARY LEŻE:RSKI 

• 
Przedstawiony powyzej tekst jest rozdziałem · przygotowywanej przes 

LSW książki Cezarego · Leżeńskiego ,.BEZ BUŁAWY•', która to ksiątka 
!est poświęcona Stefanowi Grotowi- lloweckiemu. W następnym numen:• 
Ptzedstawimy ciąg dalszy rozdziału. Tytuł pierwnej części rozdziału po­

chodzi od redakcji. 
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Poranek ria granicy ru-
muńskiej w S:ret ma wygląd 
kilkuletniego, obdartego mal­
ca. który stuka w gzybę. po­
krzykując wytrwale: Ci­
gareta! Bombonal Cigareta! Do­
staje kilka cukierków i w tym 
momencie chłopiec przeraźliwie 
gwiżdże na palcach, a z rowu · 
w pełnym galopie w:yskakuje 
fi.Pora grupa wyq-aźnie star­
szych wyrostków. Ale ja znam 
te zwyczaje. Led\vie chłopa­
czek wsadził brudne paluchy do 
buzi, odpaliłem maszynę i z 
piskiem wy'!'Walem na asfalto­
wy szlak. Nim niezadowoleni 
mtodzieńcy zdążyli sięgnąć do 
ziemi po coś twardszego ... 

Specyficzny to kraj. 

Napis:imy wyraźnie, że podl'ó­
tuje się w Rumunii dużo szyb­
ciej i wygodniej niż, po radzie­
ckich drogach. Glówne szlaki 
6a dobrze oznakowane (na słup­
kach na poboczu wypisane są 
odległości do najbliżsmj i głó­
wnej na trasie miejscowości). 

Mają nieiłą. nawierzchnię i 
bez obawy, oprócz radarowych 
konsekwencji - można rozwi­
jać szybkości \\>; granicach 
„setki''. Ale uwaga: W,yłącznie 
tam gdzie pusto i głucho! Sa­
mochodów rumuńskich, tych o­
sobowych, co prawda mniej 
niż... naazych, ale bac.mie ob­
.serwować ntieży manewry ka­
żdej ciężat'ówki. Nie zawsze P<>­

"aiada taka kompletne oświetle­
n ic z tylu i bez żadnej (nawet 
„ręcznej") sygnalizacji zjechać 
może na przykład tuż przed na­
mi w jaką~ boczną drćUkę. 

Przez niewielkie miejsoowoś­
ci najlepiej byłoby przejeżdżać 
Y biały dzień z ręką na sy­
gnale i z -2:apalonymi reflekto­
rami. Uważać trzeba naprawdę 
bardzo, zwłaszcza na dziecia­
ki. które czasem niespodzie'.va­
aie ·wyskalm!ą gdzieś zza pło­
tu aż na skraj drogi, tuż przed 
maskę auta. Znów mała rada: 
w samochodzie pmvinien być 
„dyżurny", którego głównym 
udaniem będzie odpowiadać 
na pozd1·owienia 'małych Ru­
munów. Lepiej im pokiwać, 
nie takie to znów męczące, a 
widziałem kilka polskich aL\t z 
powybijanymi Szybami. Widać 
tamtejsze maluchy bardziej ner­
wowe jakby„. 

Jeśli nie mamy ,.handlowych" 
zamiarów, lepiej się tę~ w tych 

wioskach i miasj;eczkach u,e 
z.atrzymywać. Obsiadają cie du­
zi i .mali niczym muchy, a ku­
pi~ będą chcieli dosłown:e 
wszystko - od tenisówek do 
anteny i lusterek samochodu 
Z1·eszta w ferworze .. walki" 
nawet nie Z3.Uważysz, kiedy c:i 
to i owo odkręcą„. I ostatnia 
ju/ rada - nie korzystajmy 
z żadnych, nawet p0zorn:e 
świetnych ,.skrótów". Może się 
okazać, że to dr-0ga nieprawdo­
podobnie dziurawa· i wyboisi~. 
może się też o~azać, że jej .. 
w ogóle nie ma. 

Pierwsze duże miasto 
Suczawa 

Nowoczesne, z bardzo e!ek 
townym centrum. czyste, budo·­
wanE' z roz171achem i wyobraź­
nią. Czekam na otwarcie ban­
ku. Na przejściu granicznym 
"-ymien:ają talony na gotów­
ke tylko tym. którzy muszą 
wnieść a miejS('U opłaty cel­
ne. Starszy pan ;. teczką o wy­
glądzie urzędnika. dyskretnie 
zagląda do auta. Zna kilka słów 
po- rosyjsku. kilka po niemiec­
ku: 

Nie macie 'państwo do 
sprzedania. kaw11? 

- Nie, niestety.„ 

- A może .iinkę". co 'się roe­
ltłLSZczai' 

- Również nie.„ 

G OI>:.LOSY 

A mo?c myd1o~ 

;\lamy, aie jedziemy n.a. 
\Va.kacje, pan rozumie„. 

- Tak, oc.zvtv~cie, a moż• 
chociaż jedną czekoladę? 

Idziemy 10.a mały spacer. 
Przez szyby ''lidzę sporo towa­
ru w sklepac}l p1izemyslowych; 
jakieś maszyny do szycia, lo­
dó .•ki czy pralnice, odkurzacze. 
Tylko kupujących brak. W 
spożyw·czym - tylko gęste soki. 
i bodajże ogórki. No i ocet. 
Wyładowują potężne wory z 
ciężarówki błyskawicznie . 
formuje się kolejka, pędzą już 
następni przechodnie, napierają, 
na lady. Po chwili sprzedaż ru­
szyła. Zerlk:nąłem ciekaiwie: ku­
powano ziemniaki... 

Jedziemy dalej. -Muszę prze­
jechać ponad 500 kilometrów l 
przekroczyć granicę. Wolę no­
~ować w Bułgarii. 

W)'patrzyłem na mapie 
inną nieco trasę. 

Pojedziemy wybrzeżem i prze­
kroczymy granicę w Vama V e­
che. Skręcam z tranzytowego 
szlaku na Tecuci i Galati. Ruch 
od razu mniejszy, droga woiąż 
niezła. I pierwsza niespodzian­
ka: ulica, ciaMto zabudowana, 
nag!~ kończy się rozleglym pla­
cem. Koniec. Podjeżdżam o­
strożnie. Nabrżeże i - potęż­
na, ciemnozielonej baTWJ rze­
ka. Dunaj! Czyli przepra\va 
promem! Szukam kasy (20 lei 
kosztuje ta zabawa dla trzech 
osób plus auto) i wracam bie­
giem, bo mam wrażenie, że 
tłum wyrostków przewróci mi 
samochód. Upał, szyby były o­
fwarte, kilkunastu chłoptasiów 
jednocześnie zaczęło . sięgać do 
wnętrza. l.\Ioi, przerażeni, za­
częli zaltręcać szyby - to czar­
ni od slonca młodzieńcy ruszy­
li do wycieraczek, . lusterek i 
kołpaków przy kolach. Nerwo­
wa sytuacja, zaczęliśmy się w 
pewnym momencie szarpać, a 
nikt ci nie przyjdzie z pomo­
cą - miejscowi przyglądają się 
leniwie - . „dadzą sobie raoę 
cty nie?"„. Na szczęście przy­
płynął prom i - odetchnęliśmy. 

1 Trasa piękna, nieuc.zjszczai11a, 
szaienie malownicza, z przejaz­
dem przez urokliwe, górskie 
wioski. Polecam; jedziemy przez 
11.Iacini, Horię, Ciucurovę do 

Baii r dalej na Konstancę. 
Właśnie gdzieś na górs'kich ser-
~entY111aoh ~potkaliśmy osi.a-
-aktora„. · 

'NH:i'adam zza zakrętu, a tu 
na as1altowym 'pobocru leży o­
ślisko. jak długie, bez ruchu. 
Biedny, pewnie go jakiś szalo­
ny Rumun ciężarówką potrą­
cił. Mijałem go może w odle­
gl:ości metra, gdy„. leniwie pod­
niósł łeb i wyraźnie niechętnie 
wstał z rozgrzanego asfaltu. 

Tam leż, w które.j ś z wiosek, 
v.-idzieliśmy dziwny pogrzeb. 
Kondukt na Cza['llO, tylko 
ksiądz (a moż. pop„.) w bia­
łym szerokoskrzydłym kapelu­
szu. Zaś nieboszczyk, 'w otwar­
tej -płytkiej trumnie. wędrował 
na ramionach sąsiadów od za­
grndy do zagrody. Zegnał się 
ze S\Voj,. wsią ... 

Już przed Konstancą, na dwu­
pa,smowej trasie, wpadam na 
radar. To. znaczy, wpadam na 
milicjanta z „lizakiem", a ·z 
trzymanej przez niego krótko­
falówki trzeszczy ktoś· po ru­
mm1sku, że „kotrolire" i „pok>­
neszi sedemdesat". Sympatyczny 
brunet w mundu.rze triumfują­
co-bezradnym gestem t•ozkłada 
ręce. Ja też, bo „szedłem" 
gdzieś w okolicach· „setki". Spo­
kojnie sięgam po moje souveni­
ry. 

Di(J, tych Czytelników, któl'Z!/ 
nie przeczytali poprzedniego od­
einka wakacyjnych przygód: te 

Po ak, 

ll!:'WYklle gwizdek i pletwy, a 
n- 'pró~t<;za met.oda zapewn ema 
sobie spokojnego dnia - 10 

wywieszanie orzy zmarszczonym 
zaledwie morzu czarnej !lagi. 

Wy1·aźnie mniejszy wybór 
wspaniałych, orzeźwiających 
„szwepsów", czy li napo jo w na 
licencji Iirmy „Scnweppes", spo­
ro natomiast świetnych pr.:i:y­
pra w, przede wsżys.tikim .n:ie spo­
tykanych u nas, kupić moz.na 
na miejskich tal'gowis.kach, Tam 
też bywają zwykle najtańsze 
brzoskwirne. Ta11sze niż... po­
midcry. 

~u i mezm1ennie uenei:wują­
ce, często be;:czelne zaczepki 
na każdym ndemal rogu, pvzed 
Jrnżdą kawiarenl>:ą: 

;ę. 

Polak, co ty potrzebujes.z:• 
Nic Bulgar 1.1 e potr.:ebu-

siucha;, kJlćga, ja . mam 
w.nio 120 marek. 

- Kolega, to dozbiera) je~;;­
cze c'iociaż osiemdziesiąt. · 

s'ę w b.lachach aut.a. Przebyhś­
m tę drcgę szczęśli\Y-,e. rozda­
JC!l.: tu i ó.-,dzie ki lkanasc e o­
statnich prezel'.'vatyw. Znów 
był. wygodny bungalow na cam­
pingu w Rumunii. 

I to smutne wrażeme: boga­
ty kraj. bogaty w dob.re, wodU.J­
ne ziemie, gdzie dorodna psze­
nica przypomina wzrostem nasz 
zagajnik a chleb sprzedawany 
jest na kartki. 

eo ty potrzehujesz? żenujące natomiast :...:eny 
rozgrywały się przez wiele dni 
pod koniec czerwca (być mo;i:e i 
pożniej również) na dworcu ko-

Na przejściu granicznym wy­
razn1e przybyło samJchodów z 
pol'>ką rejestracją. Prw:ejście to 
dla na~ było bezproblemowe, 
choć widoki .rozkl·ęcanych. wy­
prutych do gnlej niemal blachy 
aut nie należały do rzadkości. 
l pry!llit)rwny camping w 
Czemiowcach („patent" z WC 
z kowbojskimi drt.'Wiczkami...), 
p:Jszukiwania wyjazdu na ·Koło­
mjję i zdziwiona !T)ina młode­
.go milicjanta .z GAI, gdy pr-zed 
r ·0wem \\'.Y,jechałem mu z dro­
gi, którą żaden „tranzytowiec" 
n~e jeździ. Sympatyczny chłopak, 
przegadał śmy z pół godziny. I 
jeszcze L\\·ów, łomot miski ole­
jowej na a:>faltowych wybojach 

na moście w środk 1 miasta (na 
szczębc1e - · tyll(o niewicl1~.:e 
''gniecenie i już Mościska: Go­
dz,in:l oczek.iwainia i - jesteś­
my w kraju. Mimo wszys.tko -
było piękn:e. 

DAiRRJSZ DOROŻYŃSKI • 

souveniry to „ preie:erwatyu:y, 
nabyte w stacji benzyr_iowej je­
szcze .w kraju, ~ którd czyniły 
już fUrO'l'tJ u r~iszych wschod-

. nich sąsiadów.„ 

Rumun zal>koczony spogląda 
' w pełną prezerwatyw garsć i 

rozpromienia się w sekundę: • 

:- Import?! Prźi'!-a, Polak, 
prima!!! 

Przyjacielskie poklepywanie 
mnie i auta. Mogę bez prze­
szkód d\lej podróżować. 

Zbliża się dziesiąta wieczo­
rem, do granicy 'jeszcze tylko 
kilkanaście, kilometrów, ale· ja, 
po dwóch noclegach w samO<!ho­
dzie, ledwie na oczy widzę. De­
cydujemy się przespać w Man­
galii, na jednym z licznych 
campingów; Bungalowów zasa­
dniczo nie ma, ale ja wiem, że 
są, sięgam po „gum.ki" i mam 
domek, blisko miej~ce na sa­
mochód prysznice, a przede 

wszystkim: narei;zcie normalne 
ló:i:ko! 

Wyiciągam walizy, podchodzi 
właściciel ?.aparko\-..anego o­
bok „Poloneza" na opolskiej 
rejestracji. Facet zac:r:yna bel 
zbędnych wstępów: 

- W tamtą, czy · z potorotem ~ 
-:- W tamtą ... 
- Tu bardzo ktepsko„. 
- Dlaczego? Pogoda niezla, 

ale co? Robale w domkach? 
- Co pan gadasz o pQłJo­

dzie! „Salaty'' nie ma wcale! 
żadnej! Ant marek, r,łic ... 

- Może za wczes.rue ~ 
- A pewnie! Trzeba się · te 

raz pobu..iać z miesU{c. 1\ 1> 

c.ześć .•. 
- Cześć. 

Widziałem go je:.zde na~tę­
pnego dnia, na przejściu gra­
mcznym. Wyładowanym po dach 
,,Polonezem". Nie przypuszcza­
cie, jaki to pakowny samochód! 

. Odprawili nas już i Rumum 
i Bulgarzy, a ci ostatm wciąż 
wyciągali z aut.a jakieś szpar­
gały na przygotowane specjal­
nie w tym celu stoly. 

Po strome rumuńskiej byliś­
my ruemal świadkami kontro­
li osobistej, której „do.puścili" 
się ce1nicy na sympaitycznej ro­
dzince w czerwonym „Wartbur­
gu". 

I tu mata dygres.ja. Kc;.cJlani 
rodacy, :r;wlaszcr..a ci jeżdżący 

nie caL'>.1em turystyczn:e. Dla­
czego uważacie celników za 0-

statnich frajerów, ślepych n' -
czym krety, których zawsze uda 
się okpić, do których macie 
zresztą - w razie· wpadki 
wylącz.ną, pretensję. 

• Oglądaliśmy na. 
granicznych przejściach 
wyłąe>znie · Polakó'"'" 

Nikt inny tędy me podróżu­
je?! Większość „podpadąla" już 
na pierwszy rzut oka. Czy trze­
ba być wybitnym psycholo­
giem, żeby dokładnie odorawić 
(włącznie z osobistą) dwóch pa­
nów jadących na wczasy dO 
Grecji samochodem tak ''°Y­
pakowanym, że wszelak ego do­
bra wystarczyłoby dla średniej 
wielkości wioski. 

- Jak oni nas tra~tują r: ! -
wrzeszczy dopdnając się po do­
kładnej rewizji kobiecina, a p!"a­
wie jej nie widać zza giganty­
cznej sterty ręczników i „po­
ści elowego", którym to towarem 
dosłownie nafasierowany był 
,,maluch". 

Brak W.} obrat.ui. i pazerność 
- te dwie cechy i-zuca1ą się w 
cezy u rodaków podróżu)ących 
bałka1'lskim szlakiem. Bo · cóż 
można :.ympatycznego powie­
dzieć o człowieku, który 
przet: wiele godzin parkuje 
swój wypa:kmvany dżinsem sa­
n,.,.chód ,rn „ziemi niczyjej" i 
wciska (bo nle prosi, a wła­
ściwie wciska ... ) rodakom po 
kilka pai· spodni czy kurtek. 
Bułgarzy go odprawili, ale już 
z powrotem nie wpuszczą, a 
Rumuni,• dla odmiany - nie 
chcą wpuścić i obserwują z po­
ga:·dliwym uśmiechem nachal­
ne próby wracającego z Turcji 
„turyst~". Rodacy odmawiają. 
przecież do t1.i..mńskiego przej­
ścia raptem sto metrów, a pa~ 
zerny Polonus zupełnie bez \YY­

obraźni. Zlitował się wreszcie 
tacet z zLelonego fiata: 

- Panie. zrć'i z,an z t•go to­
waru paczki, oclij pan to wszy­
atko u Rumunów i jedź do do­
.mu.:. 

- Clo? Co.i pan 1zalo-nv? li• 
to grosza! " 

- No to pa~ tu stój dą usr_ 
'mif!f'ei! 

:Urlop ,„ Bułgarii 
Uroków tego kraju nie tl'T.e­

ba rodakom przedstawiać, znane 
s<( jeśli nie z „obdukcji", to & 

niezliczonej ilośri gazetawych I 
tele,'lizyjnych korespondencji. 
,Yioże więc jedynie kilka cieka­
\\'Ostek i porównań stylu by­
c:a i życia. Naszego, tam w Buł­
garii i - Bułgarów. 

Na podstawie trzech, CL.Le­
iech miast z Warną na czele 
śmiało mogę powiedzieć, że w 
porówna,1iu choćby z 1987 ro­
kiem zaopatrzenie, niestety, po­
gorszy!J się. WJ-ikupywanie 
przez Polaków (tak, tak!!!) 1 o 
jedno i dla przykładu ,,Slone­
C2lilego Brzegu" w dużych skle­
p eh nie uświadczysz po godzi­
nie od dosta•vy. A.le brakuje 
choćby wspanialych bułgarskich 
dżem~v. konllilur. które w la- · 
tach minionych można było o­
trzymać w dużym wyborze. 

- My też, jak i u:y, sprzeda­
jemy co tytko możemy Z(J, dola­
ry ••• - takie wyjaśnienie usły­
szałem od · młodej Sułgarlti w 
sklepie. · 

Nadal i.mies~ bywalców plai 
nadbałtyckich środki ostro2lnoś­

lejowym . w Warnie. Ze-
nujące i kompl'Om~~ujące 
dla orga:~torów · podró­
ży do Bułgarii. Zdarz.a1y ~ię 
bowiem i I.akie przypadki, że 
brakowało wag,mów (sic!), 111e 
tylko sypialnych, ale nawet zwy­
ldych, z przedzialami na osiem 
osób. l ludziska koczowali nu 
dworcu' d , spiąc na rozł~Ż.O· 
nych byle gdzie ·ręcznikach„. 

Ale poza tym wspaniale! Słoó­
ce - gwarantowane, woda -
niczym z czajnika, a przede 
wszy3tkim - jeszcze czysta, tak 
że nul'kując za smako'witymi 
„mnl 1ffii" glowy o .skały rue 

ro«:btjesz. I sympalycz,ni ludz1e, 
z którymi ,.płodową" rakiję po­
c;ągnąć w noc możesz., i pośp'.e­
wać, i potańczyć takoż.~. 

• 
Po urlopie, dQ domu. 

W potwornym upale (w poło­
wie lipca temperatury w Ru­
munii sięgały czterdżiestu pa­
ru stopni) dosłownie gotujesz 

ci podejmowane nad Morzem • 
Czarnym, Sprzęt ratowm!CZf to " 

Na zakoń'cz:enie - zagadka. 
Cóż znaczy po bułgarsku: „Mo­
!ia, malia zdupczite biletite !" 
pamiętacie Państwo (ciekawych 
odsyłam do poprzedniego wy­
da 'ia gazety). Ale proszę podać 
jedno •z popularniejszych Imion 
damskich i męskich. No, kto 
wie z naszych turystów? Otóż 
damskie to - Stalinka, a m~­
s.;.!e - żelazko„. 

•· 

NR 33 (158S), 13 SIERPMA 1988 R. 



P 
o przyjeździe z Nai­
robi do Dar Es Sa­
laam, wynajmuj.ę 

. pokój w najtańszym 
hotelu - ,JMCA". 
W cenę . pokoju 

wkalkulowane jest śniadanie. 
W hotelowej samoobsługowej 
restauracji :na widocznym miej­
scu wisi duży plakat. Chciwie 
pol)'Kam 1ego tre~ć odsuwając 
taler1 r jajecznicą bez żółtek 
i porcję toust:y z bananem. 

,.AIDS .iest chorobą. która do­
prowadziła clo uszkodzenia sy• 
1temu obrony organizmu. Nie- . 
znane '.jest żadne lekal'stwo ani 
szczepionka. Unikaj infekcji. 
Unikaj kontaktu seksualnego ~ 
wieloma partnerami lub jerl­
nym, któ1·y ma licznych i>artne­
tów Ol'az cudzoziemcami. Unikaj 
stosowania zastl'zyków przez 
nielrnmpetentn,e osoby. Nie uży­
wa.i wspólne.i brzytwy, szczotki 
do zębów i naruszających skó:. 
rę instrum1mtó,'I'. · Unikaj prak­
tyk homosęks-ualnych i bisek­
sualnych. Podejmij . leczenie 
chorób przenoszonyc& drogą 
l!leksualną bardzo wcześnie. Sto­
l!IUj prezerwatywy. by zmniej­
szyć _groźbę łp.fekcji'\ 

Trudno wyobrazić sobie bar-

• 
ż~ wirus wyprodukowano w ce-

lach politycznych w laborato­
riach CIA. ·Przeciwko Murzynom 
I homoseksualistom. Nai;Qmlasł 
w naukoWym pl§mie - „Lan- · 
cet" - z '1985 roku, znaleźć· 
można dane, z których wynika, 
że w Kenii odsetek nosicieli 
wirusa dochodzi do 50 procent. 

- Nonsens. Istnieją różne te­
st.V .na przeci wc1ala. Każda fir­
ma produkuje swoje. Nie znam 
tej' pracy. Różni zagraniczni 
naukowcy robią u ·nas badania, 
przeważnie nt-eoficjalnie, w szpf­
talach misyjnych, Wyniki ogła­
szane w zachodniej Europie są 
niesprawdzalne. 

- Istnieje ró}Vniri datysty-
.ka umana. -

- Prowadzimy ją I dane na _ 
bieżąco przekaz.ujemy świato­
'Nei Organizacj i' Zdrowia. Nie 
my jesteśmy w tej statystyce 
na pierwszym miejscu.-

- Ktlirc państwa Afryki są 
najbardziej zagrożone? 

__:. Burnndi i Uganda. Zair i 
kraje Mryki Zachodniej. We-' 
dług źródeł Europy Zachodniej 
- strefa równikowa Afryki. 

- Jakimi drogami szerzy się 
AIDS na tych terenach? · 

- Marynarze amerykańscy 

dakt5_w. Ci~y się z mężem, 
gdy Odwi·edzają nlłS. 

- Gdzie podział efę mążT 
- Musia1 zawieź" zwłoki elot-

kl na v(rysp~ Ukerewe na · 'e­
ziorze Wiktoria. W jego ple­
mieniu jest taki zwyczaj, że 
tq:eba chować w miejscu uro-
dzenii!. ' ' 

- Słyszałem, że w tamtych 
rejonach jest ri'a.Jwlęcej cho• 
rych na AIDS. Nie boi si~ pa- _ 
ni? 

- Przecież na pogrzeb poje­
chał, a nie na wesele. 

- A wlelozeństwo pani nie 
zagraża? 

- W Tanzanii wielożeństwo 
jest już rzadkością. 

- Od kiedy w tym kraju 
głośno o AIDS? 

- W gazetach - będzie już 
ze dwa lata. Czytałam nieda'l.l'-

· 110, że odnot'owano w Tanzanii 
700 zachomwań. 

- Czy wiadomo, skąd wzięła 
się choroba? / 

- W Ameryce mówią, że z 
Afryki centrah1ej. Jest takie 
plemię,· które zjada małpy. I, 
że 1 malpy są-- właśnie chore. A 
u nas mówi s~ę. że ta chopoba 
przyszła wprost z Am.erykl. 

- Czy ludzie boją się?. 

przeciętnego oby'Watela. 
Doktor II: - Po oo robić 

testy, jeśli nie ma objawów 
choroby? 

Dpkt.or ID: - W pM.słwo­
wych szp.italach można by doszu­
kać się ciekawej statystyki po­
rolilie1't. Według mp.ie, na 10 po­
ronień - 8 następuje z powo­
du · zakażenia AIDS. 

- Słysza.Iem ze źródeł auto­
rytatywnych, ze gdyby ktoś 
miał wypadek w .Afryce i b.Y­
laby konieczność przetoczenia. 
krwi, to zachorowanie 'yloby 
pewne. 

Doktor J: - Niepra\vda, W 
·Kenii od okolo 3 lat każdy -
dawca krwi jest badany. T na 
tym nie koniec. Również krew 
z butli j"est testowana · przed 

. przetocz.enierp. Znane są wam 
hipotezy, i:e wirus ten jest po­
cl10dzenia zwierzęcego lub że 
wydostal się spod kontroli la­
b·oratorióvy inżyni'erii genetycz­
nej, czy .może iaboratori.ów 
bron i wirusologicznej? 

Dokt-or II: - Owszem. ist­
nieje' wersja . brytyjska: Wirus 
pojawił się , kiedy zaprzest;rno 
szczepień przeciwko ospie praw-

. dziwej. ' · 
Doktor I: - Po raz pierws.zy 

Mówi: _ -!_ózef· Irzyniec 

- Od jak da\vna Jest pan związany z księgarstwem'I' 
- Rozpocząlem pra•cę l wrze:i.nia 19-±8 r. w PIW, odcizial w 

' W Afryce mówią, że _niebezpieczeństwo urodzilo się w USA, w USA mówią, że w Afryce 

Lodzi, jako główny · ;;:sięgowy, bo do takiej pracy miałem wów­
czas przygotowanie .. Po dwócł) latach zosta łem zastępcą dyre,k­
tora do spraw hurtu w ,,Domu Książki". Otóż do roku 1953 
1Prz.etlsiębtorrstwa „Dom Kslą~ki" były .a wuszczeblowe: produkcja 
wydawakza ·była dzielona n4 12· pned~iębio;i·stw „Domu Ksiąi;­
ki", a książki z dt•ukarni były. wysyłane ' do po.sz.cz.eg61nych ma­
gazynów. „Domu Książki" na terenie kraju. W tym czasie w Ło­
dzi ·„Dom Książki" 'miał 24 magazyny, z tym ze· były· to jakieś 
piwni<:e„ strychy, a nawet młyn; Toteż zaszła pilna potrżeba wy­
budowainia jednego dużego magazynu. Wzniesiono .go · na ul. 
Stalowej 1, o powierzchni 4,5 tys. metrów kw.· 

Są tacy, którzy m.yślą, *e to tylko straszeDie 

LUDWlIK GEBE'L 

dziej ~rozumialą, zwięzłą i przy­
stęp,ną informa.cję publiczną o 1 

chorobie i profilaktyce. Takim 
plakatem ną temat „Nabytego 
Zes11olu Braku Odporności" n ie 
powstydzilby się na pewno _ re­
sort zdrowia żadnego państwa. 

Z ·doktorem 'Kitindi 
Kumpuni _: dyrektqrem 
Departa1nentu Nauki Mi­
nisterstwa ZdrO'wia Tan­
zanu, który studi•ował w 
Lodzi mzmowa o ty}n, 
skąd wzięła się chowha 
AIDS. 

- Badaniom · naukowym do­
tyczącym wirusa HIV. który 
wywołuje AIDS i badaniom nad 
uzyskaniem szczepionki. często 
towar:eyszy wrzawa w żądnej 
seosac,ji prasie. Bywa · ona 
szkodliwa 11.iedy szerzy· nastrój 
lęku i bezradności. 

- Lub .głosi; „Wszystkiemu 
winni Muriyni" - Ale prze· 
prasnm. przerwałem panu. 

- . Wit·us · IDV-2 wyiz.olo­
wano w l986 roku- z krwi osób 
zamit's-ik.ujących między innymi 
tereny t\fryki Zauh„dniej. ,Josz· 
czr wcześniej wybuchła świato­
wa woina l)n1suwa o to. który 
kon~ynent byl pierw'&zy: - Co -
są.d.zi pan o tym? 

- Choroba nie zaczęła się w 
Afryce Zaczęła się \V Stanach 
Zjed noc1on.vch. 

-' Cz:v Jest to pe\vn'e? 
- Prawdopndobne. Vf Stanach 

Z:jedn<Jczonych mówilo się. że 
przeniesiono ją od czarnych z 
Ha; ti Ale i na Haiti jej nie by­
ło. Prawda okazala się taka, 
ŻP na i więcej" chnrych i najwię­
cei 1i<onów z powodu AIDS 
jest ..;, USA · Stąd właśnie tyle 
hałasu. 

- W czerwcu 1.987 - _roku, 
wśród Ut"1:estników III Między- / 
narodnwe.i fS;onferendi • na te­
rn<>t l\lOS. w hot('Ju Washiug­
ton Hiltrm and Towers w Wa­
s?.vngt.onie. ro?.kolportowano 
gar.1>.t.kP. Jlr)dpisłlną urzez. „Zied­
noczom' Frnnl Pn<'ciwko Ra­
siz.mowi. T<apita\i?mowi ; rm­
periAlin11owi'' z siedzibą w No­
WYUJ .Jorku. Tam dla odmlai'IY 
sugerowano ni mniej ni więi:ej, 

przywlekli wirus do portu ke­
nijskiego w Momba.S>fe.· J.14omba-. 
sa stanowi okno na świat dla 
Burundi, Rwandy t Ugandy. 
Kilka lat temu Uganda była w 
stanie wojny z Kenią i do dziś 
jeszcze nie ·ma porozumienia 
pomiędzy tymi · państwami. K~­
ni a za transpart przez swoje 
terytorium żąda zapłaty. Nie 
stać na nią Ugandę. Tanzania 
udostępniła północne tereny dla 
h anzytu. Szofer plus prostytu­
cja - to drogi szerz·enia infek­
cji. 

- A jaką dla Tanzanii ran~ę 
ma problem AIDS? są· państwa, 
na przykład Brazylia, w których 
powstały sz11itale dla chorych 
na AIDS. Jak jest tutaj? 

- Więcej ludzi umiera na 
malarię. Niepotrzebne są nam 
szpitale wyłącz.nie z chorymi na 
AIDS. 

- ·czy istnieje w Tanzanii 
obawa. ze z powodu - AIDS 
spadną wplywy z turystyki? Ja- · 
kie t•eakcje na zagrożenie· cho- -
robą wykazu,je społeczeństwo? 
·czy pros-tytucja zmniejszyła 
się? I 

- AIDS pojaMł się w Tan­
zanii w roku 1982 lub 1983. Od 
tego czasu świadomość ·społe­
czna przeszła trzy fazy: Na po-

, czątku - ludzie -nie rozumieli. 
Potem - byl okres pandki. O­
becnie - świadomość zagroże­
nia. ale też pełny spokój. I 
żadna nadwrażliwość. Prostytu­
cja nie zmniejszyła się. Częściej 
stosowane są prezerwatywy. 
Propaganda za.chodnioeuro,~i­
ska wywarła ujemny wpływ na 
turystykę w Kenii W Tanza-
11; i sytuacja była bardziej krót-

. kotrw<?-ła, pojawiła 'się dwa la­
- ta temu, lecz mamy ją już za 
sobą. 

Z· Katarzyną Basine~·, 
która 14 lat mieszka w 
Dar Es Salaam, rozmowa 
Ó tym, czy ludzje w 
Ta.nzanii b?ją1 się AIVS„ 

- Cży wię pani, że ,icst pa­
lli sławna jako ' jedna z nielicz­
nych przedstawicielek :,Polonii" 
w tej części Afryki? 

-. Tak? Nic o tym 'nie wie­
działam. Rzadko spoh·'kam ro-
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- Ludzie mów.ią: „A t~, n ie 
umrzesz? - I tak umrzesz J 
tak" - i się nie przejmują. 
A inni mówią: „To · jest kara 
Boża". 

- Za prostytucję'? 
- Prostytiucja, ia.ka była, ta-

ka jest, może I większa. 

I 

Rozmowa z lekarzami 
w·Kenii, k,tórzy zastrzeg-: 
li anonim-0'\mść'. 

- W Polsce nie llta.nowi ta­
jemnicy liczba nosicieli i liczba 
zgo~ów z powodu AIDS. ·Trnd­
niej doszuka6 1lę 1tatystyki w 
KeniL z CZefO to \vyDlka' 

. Doktor I: - W Nairobi ·ist­
nieje insty~u.t zajm~jący się ba­
daniami naukowymi nad AIDS. 
z pewnością opracowywane są 
tam dane statygtyczne, Do ro­
ku 19f!5 ~ w ogóle nie mówil-0 się 
na ten temat. W 1987 roku od­
była się konferencja naukowa 
stomatologów,poświęcona AIDS. 
Dyskutowano między innymi o 
epidemiologii w mviazku z mi­
gracją. Stwierdzono, że problem 
istnieje l nie ma go co ukry-
"·ać. · 

l)oktor II: Niektóre ambasa- · 
dy wprowadziły nakaz badania 
krwi na przeciwciała, jako wa-. 
runek uzyskania wizy. Później 
wycofano się z tego. Indie prze­
bad~ly wszystkich studentów 
kenijskich I wydaliły 15 Po wy­
kryciu u n1ich nosicielstWa. 
_Wladze kenijskie zaprotestowa­
ły. 

- Czy w swojej codziennej 
praktyce spotykacie się z cho­
rymi na AIDS? 

Doktor II: - Nie mam_ kon·­
taktu. 

Doktor 111: - Chorych na 
. AIDS najłatwiej znaleźć w pań­

stwowych szpitalach. 
- Jak wygląda sprawa diag-

nostyki? . 
Doktor I: - W państwov.:ej 

służbie 'zdrowia nie wszyscy pa- · 
cjenci są testowani. 

- Czy dlatego, że testy - są 
zbyf drogie? 

Doktor I: - Jednorazowe ba­
.danie kof.ztuje około 500 szylin­
gów kenijskich, czyli około 30 
dolarów. To wysoka kwota dla 

przeczytałem o AIDS · 6 lat te- · 
mu w ,,'fimes" i „Newsweek'' . 
Konkretnie - były to informa­
cje o zachorowaniach wśród ho­
moseksualistów. l narkomanów 
w USA. Dwa lata późnis.j pka­
zaly się pierwsze wzmianki w 
mi.ejscowej prasie o zachorowa­
niach w Rwandzie, Burundi, 
Ugandzie, Zairze i o zgonie z 
po.wadu AIDS syna prezydenta 
Zambii. Gdy w ~glii mówio- . 
no o częstych zachorowaniach 
w Kenii, fąktycznie w Kenii 
stwierdzono chorobę w~później­
szym okresie. Do dziś móglby 
pan spotkać wierny_ch poglądo-

. wi, że A-tDS - to tylko propa­
ganda pa1'lstw nieprzyjaznych 
Afryce. 

Doktor Il: - To tak, jak 
ni egdyś było z syfilisem. Fran­
cuzi mówili, że to choroba hisz­
pańska, a Hiszpanie, że choro­
ba francuslfa. 

Dokt.or I: - A rn pan powie 
~ tRl~m p.t't:ypąrrku?: - Pe' i~~ 
przystojny Anglik żakochal s1ę 
w miejscowej piękności. 'Kocha- „ 

li się wzajemnie, lecz platoni­
cznie. Przyprow,adzil ją kiedyś 
r!o mnie z prośbą, aby pqed 
ślubem z):iadać jej krew rla no­
sicielstwo wirusa HIV. Test 
wypadł dodatni-0. Powiedztalem 
mu: ,,Niech pan również spraw­
dzi u siebie". I wynik okazał 
się także dodatni. Anglik wró­
cił do kraju, narzeczona pozo­
stała w Kenii. 

- W jaltich · rejonach K enU 
Jest najwyższa zachorou-a1ność 
na AIDS? 

- Jak dos7.ło do l).owstania „Składnicy Księgarskiej"? 
- Począ,tkowo oyło 5· przedsiębiorstw hurtowych (Warszawa, 

Łódź, Kraików, Wrocław, Poz.nań), które zlikwidowano w 1956 r. 
t\vorząc jedno z siedzibą w Warszawie. ''J:a,k więc powstał cen­
tralny hurt księgarski, który po dwóch lat.ach otl"lymał nazwę 
,,S,kładni:ca Księgarska". Chcę powiedzfeć o pewnej isto-tnej spra- , 
wie: otóż do 1958 r. hur•t księganki kupował całą prodiikcję 
wydawniczą za gotówkę. Nie bral, jak to czynimy dziś, ksią­
żek w komis_ A więc całe odtfaian nie trafionej pr.od.ukcji sipa:dł-0 
na księgarstwo. · · 

- Kto teraz odpowiada za niechodliwe buble? 
- Książki znajdujące się u nas, w swej- ogromnej masie; są 

własnością wydawców. Są oczywiście od tego wyjątki: tytuły 
bardzo chodliwe, potrzebne są kupowa;ne przez „Składnicę Księ­
garską" od wydawców za gotówkę. Obecnie takich książ,ek jest 
u nas na ponad 1 mld z.!. . ' · 

- ·Pomówmy zatem o dniu dzisiejszym· łódzkiej „Składnic)' 
Księgarskiej'', o jej „pojemności", o ludziach zatrudnionych przy 
pakol\"aniu I rozpakqwywaniu · książek„. 

·- Łódzka ekspozytii;.·a, jeśli chodzi 0 wielkoś~ jej magazynów, 
jest największa w kraju, natomiast zaj,muje drugie miejsc-e pod 
względem. obrotów'. Ppwierzcłmia naszych ma,gazynów wynosi 
·13.5 t:vs. m kw. Obecnie de,sizlo jeszcze 1200 m kw. w KwiLnie 
koło G.iecma. Remont-uj.emy tam lmrnikf nie użytkowane przez· 
Rolniczą SpóLdzielnię Produkcyjną i zamierumy zmieścić/ tam 
około 200 tys. paczek tytułów truci.no chodliwych. 

- Czy to panu, dyrektorowi „Składnicy Księgarskiej'', wy~ 
starczy? 

- Jeśll pro.dukcja v;ydawnicza będ. rosła ~v ,tym tempie, w 
jakim obecnie rośnie, a sprzedd bę•e taka ja•k jest - ni~ 
wystarczy. Sprzedaż wartościowo jest wysoka z uwagi na ce· 
ny książek, natomiast ilo.ści<iwo jest już zupełnie ri.ieźle. 

- N,a. jaką ·kwotę oblicza się zgromadzone w magazynach 
pańskil.',i •. SkJadnicy" l\ $iążki? 

- Na koniec czerwca 1988 r. byli;> tego na ok-Oł(l li mld ił. 
- Ta.ka ilość . wy1,11aga sporej gr11111 pracowników. ·llu ludzi 

pracuje przy książkach? ' . · 1 

- Pros~ paną, „Składnica Księgarska" to jest fabryka. Zilu­
sl.ruję to na przykład:zle 'jedinego dll.lia, ot weźmy 2.5 lipca 1988 r. 
Przyjęliśmy do naseych magazynów 8236 paczek, co stainorwi po­
nad c~tery wagony (każda paczka zawiera o.k:. 20 egzemplarzy 
ksiąfok). Tegoż samego dnia wysłaliśmy 6386 paczek, to jest 3 
wago-ny. Tak więc 25 lipca r.ozpakowaliśmy i zapakowaliśiny 7 
wagonów kolejowych. 

- Ilu ludzi to robiło? . 
-"' Przy książkach pra-OUje około 180 prącowntków, przeważ-

nie kobiety. Ale jest zawsze duża absencja chorobowa, są urlo­
py ... W omawianym dniu pracowało 170 ·osób. Przy okazji mu-

. szę "· zazna,czyć, :re my, w Łodzi, jesteśmy głównym odbiorcą 
książek drukowanych w języiku polskim w ZSRR. Jest t.o prze­
ważnie klasyka. Nasze magazyny 1ą przystosowane do· rozładun­
ku . 30-tonowych saiqiochodów. a nawet i cięż~ch. Bywa, że Doktor IV: - W rejonach ' 

. przygranicznych ~ na zacho-

. dzie, nad jezf<>re.m Wiktoria. 
- Zatem nie w większych 

miastach? A kto przynosi in­
fekcję? 

• jednego dnia przyjeżdża do nas 7 takich olbrzymów z ZSRR i 
trzeba je także szybko rozładować. A . taJd jeden samochód, to 
3 tys. pa.czek! 

- Czy person.el zatrudniony w· .;Składnicy Księgarskiej" jest 
specjalnie przygotowywany do pracy z książką,? 

Doktor IV: - Podróżnicy, 
biznesmeni, kierowcy. Ludzie 
przenoszący się z kraju do kra­
ju. 

- Czy można dostrzec wzrost 
zachorowań? . 

Doktor IV: - Tak. Od około 
12-18 miesięcy, 

- Słyszałem, że· w ubiegłym 
tygodniu w pana szpitalu , było 
kilka' zgonów z powodu AIDS. 

Doktor IV: - Nie chciałbym 
tego potwierdzi~. 

„Daily News Tanzania" 

.,Egipski chirurg oil 3,5 .roku 
leczy AIDS w Zairze, gdzie no­
sicieJami jest 6 proc. populacji'". 

29.12.1987. 
,,w USA w 1988 roku będzie . 

50 OOO ofiar AIDS. W 1991 roku 
choroba może objawić słę u 
mitiońa ludzi". 

14.02.1988. 
„Konferencja z udżialem 114 

ministrów zdrowia w Londynie. 
J_,ęk i bisterfa. 72 OOO przypad­
ków AIDS ze 128 Państw -ogło­
szono w WHO, lecz nosicielami 
może być' 5 do 10 milionów. 
Kenł,jskie prostytutki zwiększy-

. ly częstotliwość stosowania pre­
zerwatyw z 28 do 50 Proc. re­

- dukując niebezpieczeństwo in­
fekcj~'. 

•• 

- W magazylllach stosujemy szkolenie przywar5illtatowe. $Ziko­
limy pakairki, sortowacźy, wybieraczy, konbroleirów i magaizynie­
row. Praca u nas jest bardzo cięzka. Pakarka dzilmnie przerzu­
?a 2 t?ny książek. A nię są to w.cale kobiety o oosturze cię· 
zarowcow. . _ _ i 

- Zapewne pomaga im w pracy meehaniżacja? 
- Nasze ma.gazyny są całkowicie zmechainizowane. To znac,zy, 

ź·e. rozładunek odbywa się na taśmociągach. Ksią2::ki w magazy­
nach są na paletach. ·Posiadamy wózki widłowe bułgarskie . i 
polskie, ale połowa- stoi. bezczynnie,: bo me ma oo 1iich częśd 
zamienny.eh. Mamy 6 maszyn do sznurowania typu „Ampag", 
ale 3 są nieczynne z powodu jak wyżej. Kiedyś, panie redak­
torze, nię było palet, me było maszyn i ustawialiśmy książki 
w tak zwane kominy posługując się jedynie -pięciometrowymi 
drabinami.„ 

- Panie dyrektorze, 'produkcja książe~ nie zmniejsza się, ua­
fomiast coraz · gorzej jest sprzedać książkę w ksiegarni. Jak 
dobrze pójdzie, zabraknie panu miejsca na składanie.„ 

- „Miasto.projekt" <>pracowuje nowy magazyn 1rn 5 tys. m 
kw,, który ma stanąć tuż o-bok, na ulicy Stalowej'. 

- Kiedy zostanie położony kamień węgielny pod tę inwesty-
cję? . 

- Już w przyszłym r.alku. , 
- A jak wygląda domowa biblioteka dyrekto.ra.. „Składnicy 

Księgarskief'? ' 
' - Pracuję już d-0ść długo w tym zawodzie, a więc uzbierało 
s ię_ teg? SIUO•ro . Ale mam. dwóch synów. którzy gdy przychodz,ą 
w ?dw1edzlny zawsze coś z tej mojej biblioteki wyciągną i 
zab1ora . 
. - Wiem, ie oprócz dy·rektoro-wa.qia; pracuje pan spolC{Jznie. 
- Jest.em przewodniczącym komisji szkąleniowej w ZaTZądzie 

Głóvv"tlym Stowarzyszenia Księgarzy Polskich,· przez dwie ka-
denc·je byłerń nawet , wicepr.zewo<lnicząc:ym ZG„. -

::- Ale to panu nie wystarcza - i za.imuje się pan dodatkowo 
przygotowywaniem kadr dla ,,Domu Książki". 
. ,._ Od• 1961 r. jestem nlieetatpwym nauczycie1em w łód12'Jkiej 

średniej szkoJe k.sięgarskiAj, gdzie wykładam ekon0mikę ksi·ę­

garstwa. Stairąm się -wpoić młodym Iudzlom nie tylko .wiedzę, 
ale i miłość do książki. miłość do najpiękniejszego .zawodu, ja-
kim jest Maca z ksiąi:ką i dla pols·kiej książki. -

- Dziękuję panu za rozmowę. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKI • 
ODGWSY7 
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KAZIMIBRZ DROBIK 

Na jutro rada 
Nim dzień się nocą rozkrzyczaną staje 
Zmowa jedności usta w grymas krzywi 
Czy jut umarli? Nie, oni są iywi 
Nawyk po latach odmienia zwyczaje. 

Idą wśród dymu prjlez pogorzelisko 
Domy b~z okien drzwi o ściany wsparte 
Jeżeli talia ma znaczoną kartę 
W jednym rozdaniu nie gra się o wszystko. 

Pić bez to.astu to zwyczaju zdrada · 
Gdy w oczach lampa czerwono się pali 
Sufit nad ranem ma wygięcie tęczy. 

Ze sobą w zgodzie to •a jutro rada 
żaden drogowskaz 1nie wskazuje dali 
Przed dróg i'ozstajem nie zawsze 1tię klęczy. 

• 
• 

Pólka 
z książkami 

DZIENNIKI M. DĄBROWSKiiE.T 

Pięć tomów ,,Dzienników" Marii Dąbrowskiej 
to· absolutny bestseller wydawniczy. Ponad 
pół wieku pisarka prowa<lził.a swoje zapiski 
notując wydarzenia z własnego życia i zapi­
sując· te, które wstrząśały krajem, Europą, 
światem. Fakty ł. historii nieodłącznie- ·obfitu­
ją w nazwiska lutlzi bardzq .znanych i tych, o 
których dziś historia zappmniała. 

Wydanie niniejsze stanowi zaledwie wybór 
- całość, zgodnie z wolą autorki, ukaże si ę 
dopiero w roku 2005 - ale jest to lektura 
fascynująca nie tylko dla wielbicieli pisarstwa 
autorki „Nocy i dni". bowiem sprawy codzien­
ne nieµstannie mieszają się z polityką, z wy­
darzeniami, które ważyły na losie jej ukocha-
nej Polski. · 

Maria Dąbrowska: „Dzienniki". Czyt. 1988. 
·Tomy 1/5. Cena 5.000 zł. 

Oprac.: E.I ..... 

Wyższy poziom 
- trudny wybór 

• a 

Na tegoroczne, dwrmaste już, Międzynarodowe 
Biennale Grafiiki w Kralklowie - imprezę o wy­
sokiej randze prestiżowej - nadeslalo prawie 
3400 prac 1200 · artystAw z 53 krajów: Z tej 
mnogości dziel jury kwalifikacyjne wybrało na 
'''ystawę główną 851 prac 420 artystów z 37 
państw. Każdy, kto obserwuje Imprezę od lat 
mógł więc stwierdzić„że nie było to biennale re­
kordowe. gdy idzie o ilość, iednakże z pewnością 
stało się reprezentatywnym przeglądem tej dzie­
dziny sztuki w ciągu ostatnich dwóch lat na 
świecie. Reprezentatywne także i pod względem 
formalnych i tematyc:mych poszukiwań twór­
<'.'7.ych. 

.rI.RUNT ro 

Liczne polem1kł l dyskusje to­
warzy.szyly podjętej w maN, 198T 
roku decyzji o zbud~an!u mostu 
lączącegi> francuską wy.spę Re ze 
!!tałym lądem. WY'SJ)a, o powle­
irzchnl 85 km kw. leży na.prz,chv 
La Rochelle, jednego ·z ważn,ej­
szych francuskich portów. Łą­
czność z l!łdem zapewmiały promy 
odp?yWIB.jące co pół godziny . . Prze-

• byo!e 4 kilometrów trwało 15 mi­
nut !' stan01.vllo dodatkową atrakcję 
tuTysty.czną. ' 

Znana czytelnikom z „Trzech 
• . Muszkieterów" (to tam d'Arta-

gnan, Atos, Portos i Aramis uda­
li 6ię oa śniadanie w cze.sie oblę­
żenia La Rochelle) wyspa posia­
da bogatą przeszłość historyczną, 
Port znany jeszcze w czasach ga-

PROSTO Z PARYŻA 

tkowo ~1 ldlma.e pozwala :a. 
u'l)ll'&wę pszeon,ley, owoców f wa­
rzyw. Wywpa jest tet re.jem dla 
ornitologów ze wrz~ędu na różna 

. gatun·k:l ptactwa żY'Jącego w J1a­
tur.alnych rezerwatach. 

Obecnie wYSpa Re, posiadająca 
jedynle lł,5 tys. stały.eh mieszkań­
ców, odw.iedzaina jest przez ok-o?o 
200 tysięcy tUTystów rocznie. Ludzi 
przyciĄga wizja wypoczynku w ci­
szy I spokoju na pięlrnych 'atlan­
tyckich plażach, które mieliśmy o­
ka'Zję oglądać w filmie ,.Najdlut­
szy dzień", gtlyż tam właśnie kre• 
eona była większość scen przed­
stawiających lądowanie aliantó\„ 
w Normandii 6 czerw.ca 1944. Nie­
stety zwiększają.ca !i'ię corocznie 
liczba turystów czyni ten wyma-

now.all onł wów~ r.budow.anla 
pod.wodnego tunelu! O konstrukc:U 
m<>atu zaczęto mów!~ w 1961, ale 
praktylc'Znle do 1981 sprawa pozo­
!tawała \V7łttezn.le wewnętrmc 
sprawą depall"tamentu ChaTente­
-Maritime, do którego należy . wy­
spa Re. W 1987. kiedy ruszyły 
prace bu·doWilanę, z na1więkiszym l 
protest.am! wystąP'ili wcale nie 
wyspiarze, ~e środowiska ekol<>g i­
cme ob!llWiająee się, ze .zwiększo­
ny ruch tury.styczny (m!mo wszy-' 
stko liczba miejsc na promie była 
ograntczona, co powodówalo czę­
sto kilJwg-Od:z:inne oczekiwanie mo­
gące zniechęcić nawet najwy­
h walszy>eh) zniszczy naturalne ŚTO­
dowisko W)'ą)Y• rezerwaty cr.y 
wydmy. 

Jeszcze 'eden most 
' lo-'Xzymskich, 1wyspa R~ (lnAula 

Ratis- - wy,spa~tratwa) przecho­
dziła burzliwe k<>leje losu w śre­
dniowieczu, należąc na zmianę do 
króló\f Francji i Anglii (będąc 
własnością książąt Akwitanii. sta­
nowila część posagu Eleonory A­
kwitańskiej, żnny Ludwika VII, a 
później Herayik:a II Plantageneta). 
Wiek XVI i XVII stanowiły okres 
największego rozwoju ekonomicz­
nego. Wyspa zwolniona z podat­
ków, posiadała wówczas własną 
flotę i prowadzlla aktywny han­
del. głównie z· miastami hanzeaty­
ckimi. Głównym źródłem docho­
dów byla produkcja soli (docho­
dząca do 30 tys. ton w XIX wie­
ku, obecnie jedynie 3, tys.) oraz 
wina. znanego już w czasach ga- . 
Io-rzymskich: W XIX wieku, kiedy 
to większość winnic frańouskkh 
zostało spustosronych przez filo· 
k.sere - chorobę winorośli, jedy­
nie winnice wY<SPY' Re o.ca.Wy w 
całości. Bogactwo wyspy uwido­
czniało się na zewnątrz - arrpa­
torzy, bogaci kupcy budowali so­
bie piękne domostwa. Wyspa, aby 
odeprzeć ewentualne ataki Angli­
ków została ufortyfikowana we­
dług planów Va.ubana (Saint-Mar­

tin-de-Re) w 1681. Swietność wys.py 
przybladła w czasach Rew-olucji. 
Cytadela Saint-Martin stała si? 
ciężkim więzieniem; za czasó\v Dy­
rektoriatu zsyłano tam księży . w 
1820 żołnierzy wiernych ·Napoleo­
now.i, a w 1872 znalazło się tam 
400 komunardów. Więzienie nadal 
istnieje. 

Wbrew pozorom obecnie głów­
nym zajęciem mieszkańców wyspy 
Re nie jest rybołówst:\1,;o, le·cz rol­
nictwo.· Wyjątek stanowią ostrygi 
- Re jest jednym z bardziej zna­
nych miejsc . ich „h<>dowli". Wyją-

rzony spokój i ciszę prawie nie­
mcmiWY'mi. Dodatkowo sprawę 
komplikuje fakt. że z rOO-,u na rok 
zwiększa się zanieczyszczenie plaż 
(tylko 4 kilometry dzielą wy,spę 
Re od La Rochelle), plaże atlan­
tyckie Francji ma,ją z tym zna­
cznie więcel oróblemów niż śród­
ziemnomorskie. 

Te prawdziwe najazdy .turysty­
czne zaczęły się w laU!ch 70., kie­
dy to przyszła snobistyczna moda 
na egzotykę, a przede wszystkim 
na spędza.nie wa:kacji na wyspach. 
P-ojaw.ily się magiczne nazwy: Ta­
hiti, Martynika, Reunion, Suma­
tra, od niedawna Malediwy l Se­

szele, a t-a:kże nieco bliżsi.e, mniej 
magiczne, ale zawsze wyspy: Sycylia, 
1\1.adera. Baleary. Wyiz<>lowanie, 
niedostępnotić stanow,ią podstawo­
wy s·tut, powab wysp. Ci, dla któ­
~ych v.iy.spy dalekie Bą ~ różnych 
powodów · (główJiie finansowych) 
niedostępne, i:.po.strzegl.1 nagle, że 
Francja otoczona jest mniejszymi 
lub Więkiszymi wy~. które bar­
dzo szybko zostały pokryte siecią 
(często bardzo gęstą) hoteli, kem­
pingów z całym zapleczem usługo­
wym. Przede \\·szystkim zbudowa­
no mosty, aby ułatwić PTZedosta­
nie się z lądu. Do tej pory dot­
knęło to dwie francuskie wyspy 
atlantyckie - Oleron (3 kilometro­
wy most zbudowany w 1966) i 
Noirmoutier. Teraz przy.szla kolej 
na wyspę Re. wkirótce ten san1 
los spotka Belle-Ile, największą z 
wysp bretońskich. 

W przytpadku wyspy Re. pro­
blem był nieco inny. Projekt PO­
łączenia wyspy ze stałym lądem 
pojawił się jui na początku XX 
wieku, ale wbrew pozorom wystą­
pili z nim nie mieszkańcy kon­
tynentu, lecz wyspiarze. Zapropo-

Natomias-t mieszkańcy wyspy -
mimo że róW111ież niechętnym o­
ldem patrzą na gromady tury­
stów - myślą przede wszystkim 
o ~vlasny.ch , potrzebach. N;~ wy­
spie n'ie ma ani jednego szpitala. 
jest tylko jedno li.ceum, brak kin. 
żadnych spekta:kfli. Zadowolona jest 
głównie mlodzież - zważywszy, 
że ostatni prom odpłyv11ał o 23 .• 
miły wieczór w La Rochelle mu­
siał się szybko kończyć. 

Konstruk:cj~ mostu powierzono 
francu.skiej firm1e Fir&ncisa Bouy-
gues, na.jwlękiszemu na Ś\viecie 
przedsiębiorstwu prac budowla-
nych o 46 miliardach trankó\V ro­
cznych obrotów, budują<:ej rów­
nież tunel pod kanałem La Man­
che czy kontrowersyjną Arche de 
Detense. Francis B<>u~es jest 
równi~ż w·łaściiclelem repcywatyzo­
wanego w 1986 pdell"Wszego fran­
cuskiego · kanału telewizyjnego 
TFl. 

Oddany do użyitku 19 maja 1938 
most mierzy prawie 3 kilometry 
długości, zbudowany jest na 28 be­
ton-owych ślupach, specjalnie 
wzmocńionych ze v•;rzględu na, duży 
ruch statków i na silne prą8y wy:. 
stępujące w tym regionie. Przy­
szłość poKaże, czy decyi:ja o po­
laczeniu Re z kontynentem był3. 
słł1szna. Jedno jest pev1ne już w 
chwili obecpej - wyspa, na którą 
można dostać się bez trudu traci 
swój urok, połączona z lądem 
prze.staje być wY·St>ą. W prZ:l"!P·clku 
wyspy Re magia przestała dzia­
łać! 

ALEKSANDRA 
ORWWSKA 

Ludzi można podzieiić na cz.a.rnycla t bi.dych, 
czerwonych 1 zielonych, oa łysych i owłosionych, 
brodątych i niebrodatych, na cyklistów l komun.i­
.stów, na 6Illutny;ch d wesoły-eh, itd. ttp. Dl.a mnie 
najsen · ow.n!ejszy i najzdrowszy podzial, to ~ 
tych, którzy clicą coś zrobić i !którzy nie chcą. 
Pani Gabrielle Enth-0ven ;ui.częła w 1880 zbierać 
\"&zy;stko, co miało Z\l.'iązek z teatrem - przede 
v·szy~tkim angie,lskim. ale nie tylko; programy, 
kastiumy, afisze, zdjęcia, irysunki, o_brazy, sztychy, 
pamiętniki, recenzje... Zbierala1, zbierała - .aż uz­
bierała.„ Bairdzo dużo ~ bardzo ciekawych, wa.rto­
:sci-owych, :.i.nikatowych p;rzedmlotów. No i oczy­
wiście nie m.iala już pant Gabrielle gdzie tego 
w~zystkiego trzymać, tym bardziej że od samego 
początku przyświecał jej zamysł st\\o'Ot'Zenia mu­
zeum teatralnego. Calą zatem sw-oją prze·bogatą 
kolekcję ofi.arowala Londo.n Museum. Był• to rok 
1911. Nre9tety, londyńskie muzeum daru nie przy­
jęło tłumacząc się szczuptością miejsca nawet na 
własne ekispozycje. Zaczęła izatem pani Gabrielle 
kołatać do Muzeum Wikto.r!i i Alberta. które „o-
11cjalnie ustanow.ione zostalo dome:m dla wszyst­
kich galęti sztuk przemysłowych i rysunku„.". Tu 
dar rz.ostął przyjęty, ale schowano go w magazy­
nach i pies z kulawą nogą go nie oglądał. A nie­
strwizcma miłośnioztka teatru uzuoetnlaia wytn~·P.­
lc „swoje" zibiory. aż do 1950, kiedy to się je1 
zmarło. bez doczekania .sensownych efektów swych 
zabiegów„. 

Rzecz d.ztala się w Lonidy;nie, :zatem w miejscu o 
bogatej tna<lycji teatralnej, w mieście, w którym 
tworzyli Ben Jonson, Marlowe, Shakespeare.„ ar­
:.-hitekt - również „teatralny'' Inig.o Jones... 'W 
Londynie, gdzie w 8a!Ilym roku 1600 ,..pracowały•• 
cztery state teatry 'i przez kilka ityl~o lat, między 
1642 a 1660, z racji chwilowego zwycięstwa pury­
ta.nów, były one zamknięte - jaiko nieobyozajna 
rnzrywka ! - całkowi-cie. Takie tra.dycje do cze­
goś zobowiązywały, tym bardziej że i na prze­
strzeni późniejszych stuleci teatrem interesowały, 
się po równl j dlwór królew.s1.d 1 :najntższe war- 1 

stwy gminu„. 7 
W. laitach 50. w.alk~ o muzemn tea1lralne naiSlllły 

l stowarzyS7.enla, i csolby prywatne, a w.szystka; 
przypominalo huśtawkę: raz były pienią-dze - raz 
nie, raz znajdowano lokalizację Jia nie - innym 
razem odmawiano jej... W akcję angażowały się 
autorytety, gazety (m.in. Times), a:rtyśe'i. omnia 
publiczna, kto tylko mógł (finansowQ) i chciał 
(moralnie)... Na koniec utworzono malutkie Mu­
zeum Teatralne na Kensingtonie, w 1974.„ Tak rta 
odczepnego, bo mieściło ono zaledwie. jeidną se­
tną zbiorów. jeśli nie mniej ... Wstyd się zrobi!... 

Upór ludzi z pasją .. ,zwariowanych ludzi" przy­
. ,'lo!ii j-ednak nieraz efekty. W 1987 roku, 23 kwie­
tni.a. w 423 rocznicę urodzin genialn-ego Williama 
S. otwarto W Hali Kwiatowej (Flower l\farket) 
w Covent Garden (state centrum teatralne) Mu­
zei.µn Teatralne 1Z ):>ra\VldZ'iweg-o zdarzenia! Sama 
ks.iężni.c.zka MalgO'l"zata. 1siostra Królow·ej pokra­
jała r..a otwarciu wielki tort.„ 

(Wylrorzyst.ano w felietonie fragmenty zwierzeń 
Judith Samson drukowane w .,.Brytanii'• w l987 
roku.). 
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I jeszcze jedno interesujące spostrzeże'n'ie ob­
serwatorów tegorocznego biennale. Było ono re­
kordmve pod względem Li<lllby imprez towarzy­
::.zących. Samych ty1ko wystaw zorganizowano 
sześć, ·przy ezym dwie zasługiwały na szczegól­
ne podkreślenie: drzeworytu japońskiegą ze zbio­
rów Muzeum Narodowego w Krakowie i z ko­
lekcji Feliksa Jasień!ikiego oraz s-.i:tuk:i zacho­
dnioniemi'.!<:kiej - dar dla tego muzeum od 
krytyka sztuki z RFN od lat związanego z kra­
kowskim biennale - Juergene Weichardta. 

Jak napisano w· katalogu - i co podkreślała 
krytyka -z.wtaszcza japońskie drzeV?10ryty (po­
chodzące z okresu XVII-XIX w.) podobały się, 
nie tyl'.ko dlatego, że ilustvowalyrozwój tej dziie­
dziny gral.iki w ciągu dwóch stuleci, ale prze­
de wszystkim dlatego, że ukazywały miejsce i 
czasy, w których powsiawaly. Ukazywały więc 
dzielnice uciech. kurtyzany, sceny obyczaj-owe, 
aktorów japońskiego teatru kabuki, wieszcie 
pejzaże.„ „Nawet jeśli prace współczesnych gra­
fików są artystycznie ciekawsze - pisano -
bogatsze w formie. to przecież w zestawieniu z 

pięknym, sta:rym du.eworytem japońskim wy­
glądają bardzo ubogo. Być może po latach w 
t a ki właśnie c;~sób oglądać 1Się będzie dzieła, 
które dzisia.i zachwycają. przede ·wszystkim ju­
rorów". 
Decyzją jut y, któremu pr.zewodni<:zyl Tadeusz 

Jackowski, Grand Prix XII MBG otrzymał Ma-
/ rek Jaromski - mlody absolwent wars:1.aw;skiej 
Akademii Sztuk Pięlmych, z dyplomem z pra­
cowni prof. Haliny Chrostowskiej. Choć jest 
artystą ~odym (ur. ':' 19~3 r.) jednakże swoł~ 
prace prezentował juz m.m. w RFN, SzwecJ1, 
Norwegii, Polsce, a także uczestniczył w v:ysta­
w 1ch zbiorowych prezentowanych w Egipcie, 
Tunezj.i, RFN, NRD, Da•n i'i , Austl.iii i we WlosZJech. 

wo5ci porównań i mogę z ,przekonaniem stwier­
dzić, że ogólny fPOzi<Yl1l tej wy.stawy jeist wy-i.szy 
niż innych, a; któryrpi się stykałam. Dla mnis 
wybór laureata był trudny. Wahalam się mię­
dzy dwoma kandydatami~ Jirzl.m Anderle i Mai:­
k iem Jaromskim. Ostatecznie jednak glosowa­
łam na Ja1romskliego. Uważałam bowtem, że je­
mu właśnie taka nagroda była potrzebna. An­
derle jest już artystą bardzo znanym i jego 
prace - choć znakomite - nie qo<lają już nic 
do charakterystyki tego artysty. Natomiast po­
szukiwanli.e nowych dróg prze.z Jairomśki:ego go­
dne było naiwyższej nagrody.„ 

Kontrkandydatem polskiego artysty do Grand 
Prix byl Jirzi Anderle z 9SRS ze swoimi grafi­
kami podejmującymi tematykę współczesnego 
świata z je.go za~żenM1imi. Kustosz dllialu gra­
fiki i rysunku w Victoria and Museum w Lon­
dynie, członek jury Susan Lambert powiedzia­
ła: chciałabym podkreś1ić wysoki poziom tej 
wystaiwy. Z rac.ii swojego zawodu mam możli-

W statystyce biennale Z\Vyciężyli w tym ro. 
ku JapończJ·cy (podohnieii jak na bie.nnale pla­
katu) przed Polakami. Wśrćd wystawiających 

jest ich o 19 więcej niż Polaków. 

M.B. 

• , 
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FUNDACJA 
TELIMEINY" ·" 

o<lbiorca i każde uwolnione 
dziecko ma prawo do p(}sługiwa­
nia się środkami artystycz.nego 
wyrazu, a zatem powinno mieć 

Lódzki Doi:n Mody „Telimena" zapewnione możliwości wyraża­
postanowił . założyć· fundację na nia siebie„ swej wyobraźni, swe­
rzecz Wyższej Szkoły Sztuk Pla- go sposobu postrzegania świata". 
stycznych w Łodzi. Pieniądze po- Fundacja będzie ro.in. przyzna­
chodzące z fundacji przeznaazane wać stypendia i zapomogi uzdol­
będą na studenckie zamierzenia · nionym dzieciom, zapewniać im 
twórcze, wzory i projelłty piasty- instrumenty muzyczne i pomoc 
czne, na które dziś szikole nie za- niezbędną do kształcenia w róż­
wsze starcz.a własnych środków. nych dzied.zinach sztuki, WY'szuki­
Fundacja stawiać będzie także wać młode talenty, propagować 
pewne' wymagania jak np. o<l- ich twórczość, a także przyzna­
bywanie przez przyszłych pro- wać nagrody pedagogom wyróż­
jektantów praktyk w „Telimenie", niającym się w ,pracy z dżiećmi. 
aby· mogli zapo.znać się z p.roce- Słowem - siprawować bę<lzie 
sem technologicznym, który gwa- mecenat nad utalentowanymi 
rantuje związek plastycznej wi- dziećmi w Polsce. 
zji z rzeczywistością i realnymi Fundacja pozyskała wielu 
możliwościami. Fundacją zapewni sprzymierzeóców i ma już na 
sobie „Telimena" projekty dosto- swoim koncie szereg interesu ją­
sowane d1:l możliwości wykonaw- cych imprez. 
czych oraz kadrę, gotową podją6 
pracę natychmiast po studiach. „KLĄTWY"? 

latach otwarto grób Kaz~mierza 
Jagiellończyka, a wczesniej 
jego żony, Elżbiety :z Habsbur­
gow. Poczynając o<l wiosny 1974 r. 
wiele osób z kręgu badaczy z.nad 
otwartego królewskiego grobu na­
gle umierało: na za,wał serca i 
wylew krwi. W ciągu 10 lat od 
badań wnętr.za królewiSkiego gro­
bowca, aż 15 osób składa się na 
listę „ofiar klątwy". Najczęściej 
byli to ludzie w pełni zdrowia, 
w średnim wieku. Mikrobiolog 
z krakowskiej Akademii Rolni­
czej, prof. Bolesław Smyk badał 
„mikroświat" tego grobowca. 
Znalazł - i po 500 latach oży­
wił-wiele nie znanych świato­
wej mikrobiologii szczepów bak­
terii, grzy.bów i ipleśni, w tym 
toksycznego mikroba o nazwie 
a spergillus flavus (kropidlak żół­
ty, .złocisty). Według opinii mi­
krobiologów, on właśnie ma być 
odpowiedzialny- za na.głą śmierć, 
gdyż atakuje najsłabsze ogni\va 
ust roju człowieka. Obecnie absolwent uczelni po­

trzebuje ok. 2 lat na przystoso­
wanie się ·do warunków technC>­
logicznych zakładu, co stanowi 
oczywistą stratę dla przedsiębior-

Czy „Klątwa Jagiellot'lczyka" Ta historia kojarzy się z „kląt-

la na drugą. To, co opowiadam 
w teatrze, to mapa mojej batalii, 
z 'jednej strony jest to moja po­
garda dla historii ofic-jal:nej, zaj­
mującej, się ruohami i ideologia­
mi masowymi, kadencjami rzą­
dów, masowymi wojnami, zbr-od­
nią, terrorem. Po drugiej stronie 
tych potęg stoi mała, bezbronna, 
ale WiSpaniała historia indywi­
dualnego ludzkiego życia. Jedynie 
w tym indywidualnym życiu 
człowieka zachowała się prawda, 
wielkość i świętość. Należy to 
ocalić przed wszy5tkimi potęga­
mi/ świata, nawet ze świad<>m~­
cią klęski;„ 

1latalią jest teatr. W teatrze 
dokonuję najbardziej ryzykOIW­
nego manewru, ale jestem pe­
wien, że powinien on izapewnić 
sukces, zwycięstwo, wiem, że 
będzie to zwycięstwo nie z tego 
świata, że ofiarą .będę ja sam ..• 
Teatr jest dla mnie polem bata­
lii. Zycie trzeba wzmocnić. Za 
wiele przedostało się tam obcy-eh 
P.lementów z mętny.eh fal zbioro-
wego życia... ~ 

stwa. ' 

I... SZTUKI DZiJECKA . 'ZA -UFAN I~ - - • 

wyjaśni zagadkę „klątwy Tuten- wą Tutenchamona": po otwarciu 
chamona"? Takie pytanie nasu- gro~u tego ~raona w 1922 r.­
\\-a się w związku :z. książką takze. nastąpiła seria nagłych 
Zbigniewa S·w,\ęcha ;pt. „Kłątwy ,....._zgonow ba·daczy gr~bu. 
mikroby i uczeni", która ukaże 
się naikładem „lskieT". KANroR O .SOBIE 

I TEATł'RZ1E 

Jestem osobiście na scenie. To. 
nie jest gra, są to strzępy moje­
go osobistego życia, które staje 
się wed~ug pojęć dadaizmu goto­
wym prod~em. Każdego wie­
czoru będziemy <>dby·wać irytuał 
i ofiarę. Rdbię to nie po to, aby 
przedstawić siebie, swoje przeży­
cia, iecz po to, aby .:z.wy­
cięiy~ zbiorowe; masowe po-Rys. Sławomir Łuczyński 

I ODGtOSY 

A oto jaik brzmi program innej 
fundacji - Sztuki Dziecll:a, po­
wstałej w 1987 r.: „Każde dziec­
ko ma prawo do sztuki jako je j 

W 1973 r., .po uzyiSkaniu ·zgody 
ówczesnego gospodarza Katedry 
Wawelskiej, kairdynała metro.poli­
ty ikrakowskiego, ksi~·Ła. prof. „Urodziłem się w cuisi& I woj­
Karo.Ja Wojtyły, po blisko 500 ny światowej, młodości prŻypad-
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1 - Pańskich kompoz.yc!l ik.ame· 
l!'a1Iwch postuchać moim.a na or­
ganizowanych w Ak,a,demii Mu­
;zycznei sesjach ,,Musim M!Ode;ma"' 
a także w fi'łharmoo.ii, gid:Zie z 
udziałem flecisty Wlodzimierza 
Demianiuka odbyló się .nie tak 
1daw.no pa-aiwytk:onarrrie wi~j for­
my - I{once~tu tr1a fl'l'lt i orlkie­
strę, .za który otr.zyinial ip"'n II 
.oo.gir.ode M Ogó1tn-01Polskim. Kon­
kursie Młody.eh K.omP-OiZYitoró.w. 
OzY. 11w.oje utwoo:y pisze pan zaw­

.,_sze dla konkiretn~ ·WYk-Oll'Lawcy? 

łt-ednio ize llłrlm. Ter.u ~e&tem pod, 
tym wz~ędem bairdZ!eJ umłerlco­
wanJ" W II K011JCercie ~eipiaino­
W)'!lll, in.ad kttórym właMle pr.aeu­
jl!l, ograniczam sit: . jut wy~emfe 
do 'kllasyie21!l.ego l!IPO!IObu gr:y. 

- A j.eśli lidzie o nmitertał 
d1iw:lękowy, o f-Oil1!Uę? 

- Jeszcze pi;zed kllk;oma laty po~ 
rrzą,dikowianje materiiaJJn dźw.!ęko­
wego wY1T1ibfo z d'Ziała.nia iintui­
cyjnego. W !IPOSÓb in.a ogól swo­
bodny 'Vi'Y'kOll'~tywałem µe!nĄ 
skallę 1~....c!'iwlękmtla. RóW!!l.leż ror­
ma z;wią1za.na byta. z p-0dejśdem 

- St.ar.am s.11. To da.ie :na,j1ep- intuicyjnym i miała n!.eje<linokrot­
sza, moZliwość sko·n.1\ront-o.w.ainia ·nie chaN.kiter ~aklby k,a,lej<dio.skop.o­
wla·snei w•izji z (!Staitee:zmym. efek- wy. Teiraż w · im.ateria1e · d!w1ęko­
te.m brz:mieniOV.'Y.rI?-· Pesrpek.tywa wym odątę do -eleticli, a jego u­
rychleito wyik~aru.a. u1bwcn"U przez. . porządkowainie 'uzale:imi&ń • od 
obdarz<;>nego 7..a.Jlfa·ruem odbwói:cę przebiegu formy, W pzyróWl!l~iu 
!1lan.o,w1 zresztą dodatl\m'll'Y 'bo!d.z1ec z utwor~I 'Pk...anymi tuit po 11ro­
d!A lwmpozytor.a, d i.ach !ltx>W·1ę 'W)Taź~e.iS'UI !lle'lek-

.,, 

r..o malaa-stwte Jacka l'tlarkunasa. w sali przy 
16tarym Rynku pokazano obTazy warszawiampa 
dopiero pierwsza w Łodzi. Autor wzbrania się przed 
.Tacka Białkpwskiego. Cztery lata po dyplomie, 
dziesięć wystaw w dorobku, ale dQpiero pierwsza w 
Lodzi. Autoi wzbrania s ię przed :iialiczeniem jego -. 
·malarstwa do kręgu tzw. Nowy.eh Dztkieh, je­
dnak· pie~szego wirażenia, jakie pozostawia zama­
uyste poł>QŻenie farby, wyra:tisty kolor, pewna 
drapieżność wyrazu, .co na.suwa nowoeksp'l'esyjn.i 
E>kojarzeoia - trud!!-O !'l!ę w·yzbyć. Dopiero, kiedy 
z.auwa:!:ymy dbałość o walory dekoracyjne, kiedy 
(ldc.zytamy - może bezwiedne. ale obe.cne - na­
wiązania do wczesnorenesansowych układów kom­
pozyicyjnyrh, kiedy ujawnia SW!\ poetykę Z oome­
dii del arte, a w innym obrazie, jakPY z malar­
gt wa !owistów, "1.1;edy uznamy _ to maLa:rstw!) z11. 
bardziej Intelektualne I racjonalne '2:ar.a'Zem niż 
je8t to możliwe w :laikimkolwiek wydamu ek~­
Pr.e~li. r-0zumłoanej jako nurt czy tenden.cja; Spina 
·to wszystko rooty\v, albo racze·j tema't gtowy-ma­
~ k i. rnz ·w układzie podwójnym - sprzężonych 
c\;alogiem, lµb współt1becnośc!ą, innym razem sa­
motnych. Milcz11,ce, gadają:ce, krzyczące glowy -
rno1ki pozbawione potocznej fadn~ści. bliskie gro-
1„ sce wzbudzają jednak s:ympati~, stąd obrazy J~ ­
cka Białkowskiego trudno wyrzucić z pamięci. Po­
dobnie i ak ma.Jarstwo Jacka Ma-rkuna,sa. które no­
mzeclzilo wystawe Białk<nnkiej:o. 

„Punktem wyjścia jest emocja„."· 

' , . 
- ~.' '- ~ ~~ ~ --.-- - - · ' , ' ,„ .... ~ "i~ 

Poeh,vala 
Galerii 
Baluekiej , 
· Niestety ,nie tylko o ta..1.tich pokazach przychpdx.J 
roi pisać. ·Niedawno staral!llll się uspl·awiedliwić 
to. co ma.luj4! :Oanu.t.a Muszyńska, teraz to samo 
powilnruml uczynić w atosunku do koonpozy.cii Ja.­
dwigi Szmidt. Im bairdziej się zna wY!!llek włożo­
ny w ?rzy.gotowanie ~ namlllowanie. obrazu, tym 
trudniej przekreślić go jednym zdaniem. Nikt bez 
powodu nie sięga po farby I pędzel. p-0wóc~ iest 
<:awsze ważny, ale jeżeli efekt sprowadza s1i;: do 
kwiatów i traw kulturalnie rozmieszczonych na 
niesl~zitelnie bialym plótnle statannoie nacia;gnię­
tym na krosno, malowanych akwarel'owo' farbą o­
lejną i wynikającej z tego ładności, to czy jest to 
v.'y-Gl.arczają,cy powód, aby mówić o MALAR­
STWIE? .A j·ednaik prędzej· można znaleźć malar­
~kie usprawiedliwienie dla tego, c-0 robi JłJ-dw1ga 
Szmidt niż dla tego. co odczytujemy z .obrazów 
Da.nuty Mu•zyńskiej. Co pTawda pU'bliczność wsza~ 
nie musi podzie~ć moj.ej opinilf. Sądzę jednak, że 
Łatwiej byloby mi .znaleźć ty.eh, którym podobają 
się obrazy Jadwigi Szmidt niż skłonnych tak o­
ceniać malarstwo Białkowskiego. Prawdą jest 

· bowiem, że im więcej wiemy •O dzie-
jach sztuki, im lepiej ją l'ozumiemy,' tym 
trnclniej zaa:kce'!)tować powierzchowm1 ładność dla 
niej '>ame}. zaw'i!ze bowiem o.czekujemy znacznie 
bogatszych treści i nie zadowa1a "nas jednowymia­
rowość przekazu. 

Reprezentacyjny salo-n EWA - Salon Sztuki 
'l.\'spókzesnej, Pl'ZY ulicy Piotrkowski-ej 88 .i.ak"'ś 
się ostatnio z prz:ypisywaną mu rangą rozminął. 
WHą\;;;:e nie. nobiliiu;ie n1ektótytjl p;rezentoy.ranych, 
tam wy.staw, innyn'l zas .;_ jak taik. dalej pófdzie 
- zacz;nie szkodzić. Może nie .at ta<k. jak stało s-itt 
t•> i Klubem Dzii:<nnlkarza, w którYl!TI d~wa­
cLmno do pomieszania wartości. W $alon~e BWA 
bowien1 nie ma obawy, aby obl'a·ZY profesj·onalJ­
stów ktoś opabzyl informacją, iż jest to malar-
1two .amatol'ów, nie ma obawy, żeby wystawiono · 
coś. co swoim ooziomem warsztaitowY'ln downdzi 
ztipelnej nieudoinoścl autora. Dla ścigfości: nie 
mam na myśli ostatniej wystawy w Klubie Dz.ien­
nikarza. 

Czarnej przyszłości nie prMoku.ię .Salonoi\'i 
Sztuki Wspókzesn.ej. lecz czy n·ie oka:!:e się z.a<;a­
cl'.'la zmiana na.zwy te·go salonu? Inaczej µrzestanie 
b•1ć SALONEM. a iU'Ż na pewno SZTUKI WSPÓL­
CZESNEJ. 

KRYSTYN A NAMYSLOWSKA 

• 

rozmmva ze SLA WOM'NłlE1U KACZOROWSKIM 

, - Czyżby ~ ·w ruim!­
ność w sLoSl.l!l'lk'u do WY'kicni.aiwcy 
niez.ruu1ego'? 

- W P6Wi!!Yllll ..ea.sie tak. Cho­
ciz.i o to, że osoby ni.e ;mające 
óoswiaidczeń .zwi~ycb z wyko­
nywaniem inuzy<ki wgpółczesnej 
n :e 7..aW!!Z'8 ia. w1aśoiwie .rozuroie­
ia i interipretuią . Nięzgio.di1ość z 
tn tencj.ami twór<-'Y mq:Lie !ci wią.­
zać si~ z f~tem .nieumieszcze11i.a 
w p.artYtul!'ze dostate c:zmej U<>.~ ci 
je-dnO!llilacznych ilnto.r:macji. co jest 
rechą .zapi u · nutowego w 02óle. 
· - Jednak brudno polejl'ać ty.hko 

-na. jednym, z.n.anym et>bi~ i!nte,r­
o.retatorze. 

- I r.za,dko tak .si11 d,zieje. Ale, 
na ~ęś{)ie. Poró.w:narue . .,.urn 
od.miein.nych, w pełni · k'OdnpeL<:mt­
nych wyl!«mań może być d'La au,t!Jl['a 
n11U:ZY'ki barozo iinsfn:>1,1.ltl;ylwne. Je.st 
~ądiinll/d :rzeczą 1!1.3.tUTa.lną., że każ­
dy odtwórca ma indywidiu<al:ne 
spojTZenie na 9PO&ób interpret.acJi. 

~ Stm:Howa? pan, iak wiem, u 
T. Klesewettera, a ukończył stu­
di.a lrompozytorskie u B. n:. Przy­
bylskiego• w (981 r. W iaklej fa­
zie twórceyd1 poszukiwań znai­
du.ie się pan obean:e? 

- NLelatwo jest oce~ć właB­
ną t'Wórczość na bieżąco. Na 
pewno b<wdżiet \J:afn.a będzie o­
cena moi-ei pracy z pavspektywy 
czasu. Moge ty1kco sl!W\ier<lzić, że 
daw.niej interesowały mnie m.in. 
nie konwe.ncj on.al ne sposoby W'l'(io­
byda idilwiękJtt, co bylo W'Ldoc-.me 
choćby we wse<miniianym Koincer­
Me fletowym . Zastosawalem tam 
wielodźwięki i IZlissanda instru­
mentu oo1ov.-e):(o. Z kolei np. w 
„Kontrastach" na fortepian wydo­
bywanie dźwięku naetępowa1o 
bez pomocy klawialttn'y, bezp-0-

cj11 elementów l ~2ę do ich 
wiąWE!j elk<momiL 

- Takie te ż Wl!'ażeni.e odnio­
tłem ostaitiniio Siluc.haja;c pana „Di­
recruion" na 2 foc-tepiany. Można 
chy<ba sbwicrd:zić, ·że ta ew-O•Lu•cja 
śr<>d:ków ~wiadczy o osią·gancj 
przez Paria; <:\()jn:.ą'Iości twórcze1. 
Jak .natom18~t J:;:sz:t.ałtui<i si ę 1.«­
in t.eresow.a.ni.a gatunkowe'! 

- 1'\ru:dno mi mówić <> 1w yrąż­
nych i)referencjach. Sądz~, że trrze­
ba •Próbować swych sił w rt'i:i.­
nyoh ~atrnnQch. pi-sza.c na· o::l ­
rnien n-e instrumenty i skl-ady "y ~ 
konawcze. To niewątpli1w : e posze­
rza doświadczeni-e. Nie wykluezarn . 
te ok1reśkma !lpecjaliz.a-cja 'P'!I'ZY'iodzie 
pó:!Jniej. 

- Co w 'lł'LJla P1)Zypadkiu od.~·t'Y­
w.a. w wocesie bwórczYIJ)1 więl•­
lizą rolę - emocja czy inte'J.ekt? 

- W!,aściwie czę~cioWQ już na 
to pytanie 00,powiedziale.n\ mó­
w;iac o trait.,towam.iu , m.a?er~ału 
dzw1ękowego 1 Eormy. Z biegiem 
azasu wzrósł u· minie na pewno 
czynnik intelektualny ,,. probesie. 
ohróhki twPrzywa. niemniej 
jestem 2idania, że w,.. tiwó!'czości 
muzycznei nie może 011 domi·no­
wać. Zai&tnialoby wówczas niebei­
pieczeńst.wo muzyki spekulatyw­
nej, muzyki „na papie~·ze". Na­
leżę do tych, co wierzą, iż mu­
z.v.lra. baritj;z;iej niż z 1'00'tlllnu po­
winna wyptywaó z · serca. Pun­
lctem wyj-ścia j.e&t więc emocja 
i - nie bl)ję się użyć tego. olu-eś­
lenia - .natchnienie, 

- Czy emocje sa jedynie moty­
wacją do pracy twórcze.i. czy 
tf>-1: ll)>ai!ł. być l'ÓWlllież przekazywa­
ną prze;z muzykę „tręścia"? 

- Problem przekazu i odzwier­
ciedlenia tre-śc_i emocj<>n alnych w 
muzyre po.zostawiam · es.tetyik.oon. 

W ka.i.dym ra.zie dalak1 jestem f)d ' 
konce<pcJi diiwiek,.owej illu»ta:acyi-
ności. 

- Sporo czasu 'POSWH~ca o.an 
chóralistyice - jako cty;ryg.enb , 
t.wó!'lca. PafJBki „Benedictus" r1~ 
chór mi'eaza,ny a c;.a.ppclJa zdoby I 
.tl.iad.a.wlllo ttagrode •n.a l{O<nkw-sH: 
PZCh i O. 

- Ohóralisty.ka rzeczywbcie 
jest mi błiśka, P,rzez szereg 'la t 
~pieiw.ałem w łódzkim ·ZeSO\>le wo­
kalnym Bel Canto; 'Pot.em <l_yry­
gowalem Akademickim Chórem 
ł'olitechnikL . Teraz ki0ru~~ ch.órtm 
X.XVI LO. Traktuję to jak.o \{o-
l'oe i ne uzt~pełn.ien i e lio5wia<lcze11. 

' -
'· - Czeii:<> uazy p.am w Akademii 
M u.zy c.zn:i.ej? 
· - Prow.aid!z11 !Elt-ięcia ze \Vst>ół­

czesny.ch t.eahni.!lt ik:011n1Poz:vtor.sk·1ch 
na Sekcji. Ry1tmi!ki i propedeUJ~yki 
muzyki W1SPókzesnej :na W)"Cl.4iale 
I nstr1umentalnyun. _ 

,.- Z.aTazen1 ].~t 'Pall wspólorgan> 
za.torem wspomnianej na wstęp.ie, 
c>~bY\':aiąc;ej .. się w. Aka.de:mii c.v­
k.liczrne. , śeSJl .,}\'Ius1ca Moder.n.a· '. 

- Organizuję ją, 'WT.a.z z Wiesła­
wem Rentowskim i ini-cjatorem 
tej a:ke_N - prof. Bronisławem 
Kaz;,mierzem Przybylskim. „Mu-si­
ca Modeil."na" urzą,dzana ie!lt dwa 
raz.y w 1'ok!u i za każdym razem 
ma inny temat. $ta.nowi przy tym 
aktualny obraz te,go, co .idzie.ie s; ę 
w łódzkim środowisku· kompozy-
to!'lskirm, n:atur.aJini.e ·w szerszej 
p<ersPektywie dokonań ill.nych 
trl.vórców, Osopi-ście p;ragl!l.ą]bym, 
aby im.preZĄ ta zai:nteresowali się 
ba.r<l:ziej także stuchacze &Poza 
tzw. środowis'ka, · 

Rozmativfał: 
JANUSZ JA!NYST • 

Kto rządzi? . . 
wie.l!ki 11izne4 Kali:tornii. Jego trzon stanowi• wiel­
kie ameryk.ańslkle konc<&rny wojllikowo-.prumylllło­
we: ~zypada na nie P'l'zesi:ło 1/4 waz:i"st~ich z.a­

. m-0wień Pentagonu. 
:J,.utor:zy omawia.1' unię per&-onalna netów nal­

w.lększych lo0t1c-ernów i instytucji państwowych 
r<>li biznesu w fi.narusowani,U: · kampa.nii wyborc·ZYch'. 
Ukazana jest także &:ia]:alność !unlkcjonariuS'ZY 0-
b~neg·o rządu republLkańskie.t:o • zarząd:zajacych 
;>~Wero oraz charaktery.-tyka llfer społecznych, 
z .kwrych poch-0dlzll k>adiy tworzące rzad. 

Nak1adem moskiewskiego wydawnictwa „Polit­
izdat" ukazał.a się interesująca k!siążlta. J. E. Kor­
niłowa i G. A. S-zyszkin& pt. „Kto prawił Ameri­
koj'?" (Kto rządzi Am~ryką). Jak utnymują au­
torzy mirrno Okoresowyeh zmian. rząd . foderit.lny 
USA zawsze wyraża inti!l'eay k·a.pLtalu mon'opolis­
tyczntgo. AUJtorrz.y książki J)Odlkr,eślaj11, źe amerY­
tt.ańs!ka kilasa. r,ządząca nie jest c"Lymś zastygłym i 
niezmiennym, Mi~Y rb:i:nymi ugrupowaniami 
monopalistyc~n~j bu.ciiuazji „toczy sii: stała i·ywaH­
;acja. o wpływy i wiadz~. o r41>izszermenie e'kono­
micznych i u.moenienie '!)Ołityczin.ych poZ:ycji". Tak 

(Jnp., przed pooz11JJkiem la't JO. jednym !!; rosnących 
:iśroo!ków 1iły w życiu -i>oli!tyc'Z'ftym USA 1tał s!-e 

~aletą pracy jest zaprezentowanie b-0gatego ma­
:eri.ału biog,raficznego obejmującego karierę poli~ 
tyczną wielu czołowych działaczy państwowych 
~ także polityków zakulisowych. Są v.·:§ró.d hkh' 
:>rezydent Rciuald Reagan, sekretarz stanu· Georie 
llhulhll były minister obrony Caspar Wein.berc&r 
l illlni. 

Ujawniona l'dta.Lnio włelaw. ll!.eira. ła;p(nv·ni~u- "' 
USA potwierda;a ni!!lktóre te.ty awiMte w lk:statce 
KOMl!lłDwa i Szysz.ki!!la.. 

-:·z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • Fraszki. 
tęgi _ („.) Mo ja teoria 'te.ait:ru z.a,.. 
wiera warunek, że aktor nie po­
winien grac, powinien być, bo w 
sensie kqnwencjonalnym g,ra jest 
udawaniem. Aktorzy w Cricot nie 
uda'ją, oni są, żyją w tym tea­
trze. Ja gram sie?ie". 

„zn.RAJCA" 
DAŁ ZNAC 

Oliver Stone, ame.rykat'lskl re­
żyser i scenarzysta, któ.rego film 
,.Pluton" wyświetlany jest ak­
tualnie na ekranach naszych kin, 
znów dał o sobie z.nać. Rozpo.­
cz.yna pracę na nowym obrazem 
zatytułowanym „Born - in the 
Fourth of July" (urodzony 4 lip­
ca). Będ~e to historia R-0na Ko­
vica. podobnie jak Stone wakzą­
cego w W1etnamie, ktqry spa.Ta· 
liżowany na skutek odniesionych 
ran, po powrocie do Stanów włą­
czył się aktywnie w rtlich prze­
ciwko „brudnej wojnie", naraźa­
Jąc się wla<lzom oraz \Veteranom, 
dla których stał się ,,zdraj.cą". 
Swe.ie doswiadczeni;i, z tego ok­
r'esu zawarł w książce będącej 
podstawą scenariusza !Urnowego 
Stone'a. · 

SCEIN A J'ft.tK BOISKO' 

Boisko <lo gr y w piłkę nożną, 
Hi-metrowe j wysokrrści figura 
Sfinksa i dwie gigantyczne pira-

midy -,- oto monumentalna 1ce­
neria; w i akiej 1 pokazano 01perę 
Verdiego „Ąida", w Kanad:Zic. W 
ciągu dwóch nocy to wie~kie wi­
dowiskó obejrzało ponad 30 tys'. 
widzów. W tej dTamatycmej <I"" 
powieści operowej o 'losach etiop­
skiej h"Si~niczki i jej tra.gic.znej 
miłości wzięło udział ok. 1000 
spiewakćJw, tatnceray, chórzystów 
i aktorów „mówionych", jak rów­
nież menażeria skladająca się z 
ty,,g1'ysów, słoni, lwa, 11 koni oraz 
ogromnego pytona. Sama waga 
sprzętu techni!!zn.eg-0 przekroczy­
ła 180 ton, nie mówiąc jui: o sipe­
cjalnym systemie nagłaśniania, 
ktÓTy pochłonął 15 mln do•l. 

„Aida" p-0kazana zostanie w 
listopadzie br. w Sydney w 'l;a­
mach MiędzynarO<i'owego Festi­
walu Oper, zaś na wiosnę przy­
szłego' rnku w Japonii. 

WIERSZ!E 
NA ZAMÓWIENIE 

Z ofertą nowego rodza5ll u-sług 
<ila miło5ników poezji WYfoZło 
Brytyjskie Towarzystwo Telefo­
nów oferuSąc wie"t'sze pr,zez teie­
fon, których można wysłuchać 
po nakTęceniU odpowiedniego nu­
ffieTU telefonu •. 5 mLnut poezji -
test·owane na razie w ramach 
eksperymentu - zostanie wpro­
wadzone na stałe_ po uzyskaniu 
wymaganej liczby za!.nteresowa -
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nych. Program %aln.augurowany 
zostal utworami poety Johna 
Heaith-stuibb.sa. Na11twnymi au­
torami i WaY.eJlł lekitorami b~­
dą m.i.n. Kalthleen MicPhilemy, 
Jenmy Reed ora•z Jame& Berry. 
Ka&zt poety.ctkiego . aboname.ntu 
wynosi 38 pe."l!Sów (0,70 <lol.) za 
każdą minutę poezji w god?;inach 
swzytu ,ora'Z 25 pensów (0,45 dol.) 
w pozostałym czasie. 

NOTOWANIA 
NA GJElJ)ACH 
KSI~ŻKOWYCH 

Mado Puz; „O.iciec c~-
ny" - . 31500 . 'Z'ł; „:Podiręcmy 
&łowni1k angielsko-pols~l" (2 t.)­
- 6500 zl; Zofia Radwańska-
-Paeyska, Witold ·Paryski ,.En· 
cyklopedia taitrZańsk~" - 7000 
zł; „Encyklopedia powszechna 
'PWN" (5 tom.ów, w tym su­
plemenit) - 70 OOO zl; „AtlH 
historyczny świata" - 10 OOO 
zl; Lidia Dłucolęcka, l\lacieJ 
Pinkwart „Zakopane, Przewod-

.nik historyicmy" - 2000 . zł; 
Zbigniew Nienacki „Wfelkl las" 
- 2000 zl; Zbiorowa „Ideologi a. 
l polity.ka Józefa PiŁsudiskiego" 
- 1500 (cena nomina:lin·a 650 zl) 
Pu Yi „ijyiłem ostaitn,im cesa-
1.em - Chin" (Biografie nie-

zWYkłe". WL) -- 2500 zl <cena 
nomi·nalna ~ tomów HOO zl) , • 

JAN GROSS 

DUĄf,ANIA I ·s'KUTJU 

CUHm ai~ lud!Z.iorn r.a de bieoru 
ro, co uayni14 w dobTej wierze, 

GOB.Y I DOLINY 

Ni• Jlbudujess wież1 
Na :cajwy,żuycl\ gr.antach, 
rm k-to wyżej mierzr, 
rym ntte l iMę klaru.a.. 

OSTATNI .REJS . 

Kiedy dopłynął do koryta. 
O d.a1luą drogę jut n.ie pytał. 

TRAGEDIA ATEISTY 

W zail.dadzfe pirticr . 
Zo&tał wyklęty„ 
Kiedy się dobrał 
Do W!!Zy«tklch świętych. 

(Fr aszki r. tomiku . Roda·cy przy pracy" 
'.Nyd. Inst. 'ZJW. Za·w. W-w.a 87). 

• 
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Kronika 
OD CZASÓW PAMIĘ'.rNEJ EKSPOZYCJI „i 

RAZY PARYŻ" - rekordy powodzenia bije 
w WaTszawie wystawa młodej plastyki -
.„Arsenal 88". 

Zwiedza. ją dzierinie około 2 tysiące osób. 
Organizatorzy czynią starania o przedłużenie 
wernisażu, który stal się wydarzeniem. 
artystycznym, 

1 
d~ 31 slerpni;:i. . 

Ogromnym zamteresowamem cieszy się tei 
%40 stronicowy katalog wyst;twy. Zawiera on 
reprodu',keje prezentowanych prac oraz artykuły 
omay.riając-e główne kierunki poszukhvań 
twórczych młody-eh artystów. 

A OTO WYBORNY J\fiNIFELIETONlK 
glośnego vv·i;odawsldeg-0 literata, kontynuatora 
·tradycji cyganerił airtyii1tycznej, autora „Liszaja", 
Zbigniewa Smektały, o znanYm rysown i:ku 
Andrzeju l)Ueczce :-

„.lvlleczko, c2.yli Schwarzenegger rysunkowej 
kreski, to skórka banana dla państwowych 
urzędników, z których jeden, konkretnie cenzor, 

' został zwolni0<ny z pracy i musiał się zająć 
ulrladaniem boazerii. A beilitosny . kat ż ulicy 
Swlętego Ja.na 14 (adres Galerii autoi-skiej 
Andr.zeja MlecZJki) - stał przy tzem,ieślniku -
debiutancie: pa:trZą'c na \{Tzywfł listwy bo(łzerii 
z diabelską mi:ną zjadliwie !l'echota?: „teraz to 
.i a panu tego nie. pli!zc~ę !-". 

,,N6WYJ MIR" ZAMIERZA OPUBLIKO\VAC 
UWIE POWIESCI - do niedawna odsądzanego'· 
u-ci c.zci i wiary - Aleksandra SolżenicY11a: 
„Pierwszy krąg" i „Odd~ał chGryc)J na raka.". 

AKTORKA GDY~SKIEGO 'l'EATRU -
HANNA BITTNER-SZYMAŃSKA - założyła 
na Wybrze'~u pierwszą, prywatną, scenę w 
Pelsce. Zainaugurowała. ona 'swoją dzialalnQŚÓ 
spektaklem „Sekska.merona" (oparttigo na 
motywach „Dekamerona" Boccaccia. 

Przedstawienie 1. bfiiuje w :oznegliżowane 
sceny i ściąga Uumy pub!JcZl,lcści. 

Jak z tego widać, przedsiębiorczość pl~ 
pomyślunek są zawsz-e opłacalne! 

JACEK BROMSKI, po zreaHz.-owaniu 
~wietnego kryminału „Zabif mnie glillo", 
przystępuje do pracy nad nowym' filmem. Tym 
razem będzie to komedia erotyc:lllla. .:- pod 
[rapującym tytuł~ - „Sztuka kochania". 

JAK POWIEDZIAL TENGIZ ABULADZE 
·podczas pobytu w zeszłym mies.ią.cu w Polsce 
- wciąż otrzymuje wiele listów po 

· U.-ealizowaniu "Pokuty". ,~ 
Większość a.utorów stanowią widzowie ·~ .. 

zachwyceni filmem (blisko 90 procent). Ale :)i 
są \vśród nich i t•acy, którzy ślą po,,,oróżki ., 
reŻY'S-eT-Owi - p.istZą na.wet, iż pragnęliliby go1 .• 
zafrnordeywać - z czym, jak stwierdził 
Abuladze, wcale się nie kryją. 

TOWARZYSTWO IM. FRYDERYKA 
CHOPINA otrzymało w darze od Raisy 
Go-rbaczow portret kompozytora, riamalowany . 
przez bęzimie11inego mistrza. 
żona radzieckiego przywódcy została 

zaproszona, jako h9nQt'owy gość, n~ >.ta.ibliższy 
konkurs chopinowski 'l:ód'będz siit ~ 2ll tlwa · 
lata w · Warszawie). 

I . 
5-TYSIĘCZNY NAKLAD POPOLUDNIÓWKI 

' „KURIER PODLASKI", ukazujący się 'v 
Białymstoku, rodzinnym mieś·ie L1tdwika 
Zamenhofa, wydrukowanej w języku 
e$peranto, rozpowszechniany bętlzie . podczas 
Swiatowego KongrMn Esperantystów 'v 
Rotterdamie. 

PROFESOR ANDRZEJ ZAHORSKI, prezes 
PoLskieg{) Towarzystwa Historycznego, i!,utor 
wydanej dopiero co głośne.i książki „Spór o 
Stanisława Augusta", wybiera. się w najbliższych 
dniach, wrMJ Z ' grupą naukowców, .do , 
Wołczyna. · • 
· Nie spodziewa aię jedna!k ·odnalezienia 
azczątków oetatnieg-0 kiróla Polskd. .. Jak 
powiedział w ~ladzie udzielonym „Knrierowl 
Polskiemu" - „Miasteczko to przechodziło :z. 
rąk do rąk. W kościele w Wołczynie, gdzie w 
1938 r-0iku złożono trumnę królewską, był po 
wojnie najpierw magazyn · zbożowy, a potem 
magazyn nawozów azotQ!wy'ch. Sklepienie 
runęl-0. Mamy prawo mieć wątpliwośd, czy 
px·ochy królewskie ocalaly". 

\ 

ZBIGNIEW KOWALEWSKI (a:bsiJlwent 
lóMki.ej sZkoły filmowej), reżyser SO filmów 
dokumentalnych, ukończył półttłragodzinny 
film, poświęcony karierze• a.rtystycznej 
Violetty Villas, 

W WARSZAWSKIEJ MENNICY zostanie 
wybity (w z·wyczaj()'Wym nakładzie 3-.:..S tys. 
egzemplaxzy), ~ojektowany przez Bohdana 
Chmielnickiego, medal ku czci ofiar Katynia., 

1\-Jedal ten przekazany zostanie Towal"~Y\łtWU 
Archeologiczno-Numizmatycznemu. 

NA WĘGRZECH dziąłalność prawadzi 40 
prnvatn:rch wydawnictw. · 

NA XIX l\IIĘDZYNARODOWYM' 
.KONKURSIE ŚPIEW AKOW OPEROWYCH 
\V SOFII duży sukces odniosła solistka Teatru 
Wielkiego w l,odzi - Roma o-sińska. 

W bardzo silnej konkurencji - rywalizowało , ' 
50 śpiew:t,ków z kilkunastu krajów - uzyskała 
nagrodę specjalni\ ju1'7. 

Gratulujemy! 

W ELBL.i\SKl.t\I MUZEUM POLECAMY 
NIEZWYKLE INTERESUJĄCĄ WYSTAWĘ 
IKON (ze zbiorów Muzeum Nowogrodzkiego 
w Związku RM:zieckim). Eksponowane są, 
ikony pocho1iz(łce ' z XII-XIX w: 

Ta niecodzienna ekspozycja czynna; będzie 
ao '2! września br. Warto Jl\ obejneć w czlil!ie 
wakacyjnych wędrówek. 

ZA OBRAZ CLAUDE' A l.UONET1 „Dans . la 
Prairłe" w londyńskim domu aµkcyjnym Satheby, 
nabywca (za.sbrzegł sobie anonimowość) 
zapłacił rekordowa eenę 14,3 mln funtów. 
Opra<!ował: JAK , . · • 
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Kontynuujemy druk obszernych fragmentÓ\'f' no'wej 
książki Arn'Old~ Mostowicza „Żółta Gwiazda i Czerwony 
rrzyi", ktćfra niebawem ukaże się nakładem PIW. Są 
to zbeletryzowane wspomnienia z czasów, kiedy autor 
był więziony w łódzkim getcie i oboza.ch konce.ntracyj. 
nych Trzeciej Rzeszy. Po fragmentach rozdziału: „Raport 
w spra•.r.;ie Cyganów", publikujemy fragmen·t rozdziału: 
„Konfroniarja". W przygotowaniu dalsze. 

C 
o było dalej - n a 

. ogoł wiadom<J. Zbyt 
wiele pozostało na 
temat dalszego Toz­
woju wydarzet'l do­
k umentów, bym 

1 musiał je tutaj szczególowo o-
1 mawiać. Przypomnę tylko po0-
I .krotce, że władze niemieckie 
l wydały polecenie, by opiekę 

!
·. nkad ob;>zam Cyganów objęli le­

arze zydowscy. Zwiększyło to, 
i·zecz jasna,• szansę przeniesie-

. I ;nia epidemii na teren getta. 
,Wy·dział Zdrowi<\ s·tanął przed 
dylematP.m - kogo ~kierować 
na, tę i1iebez:pit!czną placówkę. 
.Nie należału liczyć na to~ ie 
.znajdą się lekarze, kto~·zy, me 
zmuszeni,. zgłoszą się d-0 pracy 
na tak niehe:..piecznym odcin­
ku. Na szczepionkę weiglowską 
nie można było. liczyć„. To nie 
dla Żydów. • 

Po długich deliberacjach pr-0-
.hlem zoS.tał rozstrzygni.ęty sto­
sunkowo demokratycznie. Le­
karze sami zadecydowali, że o 
.skierowaniu do pracy n'l tere-

; 

Ra po 
Cyg DO 

nie obozu cygańskiego decydo-
' wać hędzie losowanie. Okres 
pracy miał tam trwać dziesif:ć 
dni. Praco;wało dwóch lekarzy 

' jea110czesme. Po ozies1ęciu 
dniach :z.mieniało ich dwóch na­
stępnych. Los·owaniu podlegall 
tylko lekarze nie posiadający 
rudziny. W-0bec tego, że hyłem 
<0d ro'ku żonaty, zesłanie do 
obozu cygat'lskiego mi nie gro­
ziło; 

I zaczęło się. Z idealną regu­
larnością co dziesięć dni ·zmie­
niała się para lekarzy, których 
głównym zadaniem bylo szyb­
kie separowanie chorych od 
.:i:drowych. (0 gl'Untawnym od- . 
wszeniu nie mogło być w tych 
warunkach mowy.) I co pięlna­
IScie clni nowa para lekarzy za­
padała na dur plamisty. Nie 
pomagały żadne ś.rodki ostroż­
ności. O jednym z lekarzy, do­
ktorze A„ opowiadano, że 
chcąc uchronić się od kontaktu 
z n<Jsicielami wszy, badał cho­
rych trzymając stetosk-o'p na 
długość kija i stojąc na ~tole. 
l on zachorował„. Trwało to 
około dwóch miesięcy. Może 
niec<J dłużej. Nie [}Otrafię też 
dokładnie powiedzieć, ilu z 
tych kilkunastu lekar.zy prze­
żyło. O ile mnie• pamięć nie 
myli - pięciu. Na szczęście w 
samym getcie !iczl)a zachoro­
waó na dur plamisty tylko .ie­
znacznie wzrosła. Nie smako­
wała wid·ać zarazkom anemicz­
na krew zamkniętych za dru­
ta nu getta i skazanych na in­
ne. przewi'dziane perspekty­
wicznie rodzaje śmierci, Żydów. 
Natomiast wśród Cyganów za­
razek mógł sobie poszaleć do 
woli. Rzadko gdzie i ki'edy rio­
stały stworzone pomyślniejsze 
warunki dla epidemii duru pla-
mistego. ../ 
Po·czątkowo na terenie obozu 

prowadzono jeszcze jakąś sta­
tystykę. Później i jej zaniecha­
no. Nie wysta.wiano nawet kart 
•zgonu. Zmarłych chowano be;i;­
imi€-nnie na cmentauu żydow­
oskim, do którego zresztą z obo­
zu hyły dwa. kroki... Ziemia­
-ma tka nie czyniła różn1cy 
między grzebanymi przy zacho­
waniu wsiystkich form żydow­
.skiego rytuału religijnego a 
grzebanymi b.ez łez i modłów 
Cyganami. 
Trwa~ to, jak powiadam, o­

'k-oło dwóch miesięcy, Aż pew­
nej noey zajechały przed obóz 
cygański samochody ciężarowe, 
na kt6re załaod-owano wszyst­
kich .zdrowych i chorych - i 
wywieziono. Niemcy nawet nie 
irobili -tajemnicy :z. losu, jaki 
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~potkał mie8zkańc6w obozu. 
.Zre„ztą, przed k im mieli .robić 
tajemmcę? Przed innymi po<l-
1 udżmi, których czekał podobny 
koniec? Wszystkich Cyganów 
wymoTdowano„. CzęSć wystrze­
lano, a c-zęść z:i.gazowano · w 
sam<X:hodach z rurami spalino­
wymi wmonbowanymi do we­
wnątrz. Sposób ten wypróbo­
wano już wcześniej na Żydach 
wysiedlonych z getta. Kamieni­
ce, które tworzyły obóz, wróci­
ł · do getta, c:-zyli za pojedyn­
cze druty koloza ·1te. Solidnie je 
wydezyru;ekowarlo i kilkadzie­
i;iąt r-0dzin żydow.skich, ianirn 
j · te zagazowano w Chełmie lub 

· w Oswięcim1 u, zamieszkało w 
ich iwieżych wnętnzach. Jak 
isH~ później w Wydziale Zdro­
wia dowiedziano, .na decyzję 
wym-0rdowania obozu cygań-
6kiego wpłynął po·ciobno fak t 
zwiększonej liczby zacfior owa1·1 
na dur plamis ty w samej Łn­
dzi. Tej aryjskiej, rzecz .ici ~n·ł. 
lle 'I\' tym prawdy trudno 
dociec. 

(3) 

' Oto. wszysfKo, eo mi w tej 
sprawie wiadomo: Przypusz­
czam, ze jestem jedynym, któ­
J'Y miał okazję tak hll~i{O :z. mą 
się zetknąć, i to tyl·ko dzięk· 
slabemu .sercu do~tora Si. · i 

słabemu zwieraczowi doktora 
. w. Ale, ale„. 

. Ta historia ma pr.zecież s1 ·ój 
happy end, Jeśli w .ogóle -0 ·kre~­
le1~ie to może hyć ""' użyciu 
na jakim1kolwiek etapie op1sa­
i11ych tu wydarzen. Równo w 
piętnaście dni po swoim ostat- ' 
uim pohycie na terenie obozu 
cygań'skieg-0 (to .znaczy po owej 
w'izytacji, w której brałem u­
dział) - oberscharflihrer Eugen 
Jansen sam zachorował. na ty­
.;(us ·plamisty. W jaki sposób 
dostała się do jego ciała zdra­
dziecka weMi - nie wia<lomo. 
Może .z sierści pięknego wil­
czura, może inną drogą„. W 
każdym razie psa .z miejsca za­
strzel-ono, co nie zmieniło fa'k­
itu, że stan chorego po dziesię­
ciu dniach choroby był taki, 
iż nie poz<Jstało wł,adzom nic 
innego, jak odwołać się do naj-
1bardziej kompetentnych potęg 

. 'lego i tamtego świata. Nie po-. 
mogli lekaTZe niemieccy, wez­
wano do . pomocy żydowskich, 
z getta - mię<lzy innymi ohy­
dwu moich s0zefów. Ponadto 
szef Kripo wezwał do siebie 
wszystkich rabinów (było ich, 
!Zdaje .się, czterech) i poradził 
im, by się zaczęli intensywnie 
modlić 'do żydowskiego Boga o 
przywrócenie z<howia obersc:hair­
d'iihrer.owi, gdyby bowiem 1:1-
marł, mogłoby to ina getto spro­
wadzić straszne klęski. Rabini 
·n1ieli więc do wyboru - albo 
w trosce o los getta modlić się, 
by Eugen Janse ja'k .najszyh­
ciej wyzdrnwia1, albo w chęci 
zmniejs•zenia na świecie liczby 
wrogów Izraela, jak i w chęci 
izmniejszenia deficytu w l'a­
chun'k:u ·krzywd, m.bdlić się, by 
.'!zyb'ko wyziDnąl duocha. 

Nie wiadomo, jaką decyzję 
podjęli rabini, o co .s i ę koniec 
końców modlili. Nie wiadomo, 
czy ich modły tyd-0wski Jahwe 
w ógóle wziął .pod uwagę. Fa'k­
tem jest, że w dwa dni póź­
nie'j Jensem zmarł, a getto 
przeżyło go o dwa lata 1 sześć 
miesięcy. 

/ 

' 
ela 

Konfrontaeja (1) 

czesną -wi1ooSną tego roku gruchnęła po getcie w1adCJ­
mość, że hitlerowcy zamierzają przesiedlić tutaj dzir­
siątki tysięcy Żydów niemieckich. Jak większo:i ć 

. , plotek ~wierających niedobre dla getta wieści, i ta 
okazala się prawdziwa. Zagęszczone do niemożliwości', 

ł miało wchłonąć tysiące nowych przesiedleńców. 
Wl,crótce przybyły pierwsze transport.', 11 za nimi następne. Z Ber­
lina, .Hamburga, Kolonii, Mónachium, a także z Wiednia i Pragi. 
Przesiedleńców rozloko\vano w przeróżnych lokalach: w szkołach, 
\\. warsztatach, w barakach -zamieniom·ch na tnncza. ·owe oboz\·, 
skąd miano ich później rozmieszczać p~ jalnchi cudem wygo!:opo-
darowanych mieszkaniach. · 

Kierował w tym czasi e dużym ambulatorium le karskim. Pe1Y­
nego pnia otrzymał z Wydziału Zdrowia polecenie, hy natych­
miast udać się do jednego z takich oboZÓ\\", znajdującego się 
w rejonie jego ambulatorium. Mial tam zorganizować punkt sa­
nitarny i zapewnić przesiedleńcom stalą pomoc lekarską. Ohóz 
mieści! się w pięciopiętrowym, wielki111 i ponurym gmachu, który 
do chwili wybuchu wojny, a może do powstama getta, stanowit 
siedzibę sekty mariawitów. Szedł tam nie bez pewnej ciekawosc1.· 
Zydzi niemieccy stanowili w Eurnpie społeczność zupełnie wy­
jątkową. Zaxóv. no ze względu na rolę, jaką do momentu objęcia 
władzy przez hitleryzm odgi·ywali w życiu kulturalnym i gos­
podarczym Niemiec, ja k i ze względu na zupełnie swoistą, utwo­
rzoną w ciągu ostatnich stu lat mentalność. Wiele się na tę 
mentalność skladalo, ale przede wszystkim przekonanie o wlasnej 
odrębności i wyjątkowości. Trochę mu o tym wszystkim opowia­
dał ojciec, który, jak większość żydów polskich - niemieckich 
Żydów nie lubił. Znacznie lepiej poznał te sprawy podczas stu-

• diów we Francji, Przypadły one na okres objęcia władzy prze.i: 
1 litlcra. Wielu ż~·dom niemieckim udało się znaleźć. schronienie 
na ziemi francuskiej, schronienie, które uważali za tymczasowe, 
uwa.i:ając, że cala awantura hitlerowska musi szybko minąć. Przez 
pewien czas związany bvł z dziewczyną, której ojciec należał do 
typowych przedstawicieli tej swoistej społeczności. Piastował 
wysoką godność w niemieckiej socjaldemokracji i był nawet 
właściciele~ gazety, ktpra stvój rodowód i tytuł wywodziła od 
pisma założonego w swoim czasie prze~ Marksa. No podsta" ie 
\\ 1ęc własnych obsen\iacji, na podstawie opov.;iadan dziewczyny, 
czasami wręcz zdumiewających, wyrobił sobie o Z ·dach nie-
mieckich opinię, jak sądził, w miarę obiektywną. (.„) · 

Pomariawicki gmach zapchany był przesiedle1'lcam1. Zarówno 
" ' dużych salach, jak i w pomieszczeniach mniejszych ustawiono 
setki dwupiętrowych prycz, · zbitych z nie heblowanych · desek. 
Prycze stały obok siebie tak blisko, że przejść między nimi moż­
na było jedynie bokiem. Wszystkie kąty, miejsca pod pryczami, 
między pryczami ·i na pryczach za~te byly przez walizy, torby, 
pakunki, tłumoki, pośc;iel, ·suszącą się bieliznę. garnki , puszki 
z konserwami, talerze, garderobę. Aż dziw, że mpglo tu się jesz­
cze znaleźć miejsce dla ludzi. Wobec tego, że musieli się przecież 
gdzieś pomieścić, najchętniej leżeli na pryczach. pilnując rei;ztek: 
swego dobytku, które władze pozwoliły im ze sobą zabrać. 

Qd razu się zorient-0\\ al, że ludzie ci nie. zdawali sobie \Y pełni 
sprawy z tego, gdzie, w jakich warunkach się znaleźli. Panował 
tu. nastroj czegos w rodzaju pikniku, majowki, wycieczki w nie­
znane. a razie nie wpuszczano tu .ieszcze ludności miejscowej, 
" prze~ieclleńcom nie spieszno bylu do zewnetrznych kontaktói,·. 
A mimo 1o życie towarz lt.•e kw1tlo. Od\'\.iedzauo się w róznych 
pomiPS.lCZeniach, za wiąz Wal10 :r.najOl110SC'i, :i'.artowano, 'ba! 
urządzano nawet prz •jęcia dla go~d pr1,ybylych z innego piętra 
czy innej sali. \ 'alizki slużyly za stoły, prycze - za · krzesła . 
.Teszcze prze;;iedle•'i.cy nie zaznali glodu. · ?."rnchę skarżyli się na · 
warunki samtarne, ale raczej- przeważała ciekawosc. mż pamka 
i· zgroza. 

Podczas tej pierwszej lustracJi obozu przy µlicy Franciszkańskiej 
ograniczył się do powierzcho'w:nego sprawdzenia warunków sal11-
tarnych i zorjentowania &ię, czy nie ma wśród przesiedl-0nych ja­
kichś chorób zakaźnych. Zorganizował też punkt lekarski, co 
przyszło mu tym łatwiej, że wśrócl przesiedle11cow znajdowała się 
wcale pokaźna grupa lekarzy. Udalo mu się cudem wygospoda­
ro\vać jakąg izdebkę, którą sami przesiedle1icy zobowiązali się do­
prowadzić do odpowiedniego stanu. Tam mial stale dyżurować le­
karz i tam tez po kilku dniach przesłał podręczną apteczkę. 

Wrócił na Franciszkańską po tygodniu. Oficjall;1ie w tym celu, 
by zilustrować działanie punktu lekarskiego, nieoficjalnie, by zo- ! 

baczyć, co tu· się· zmieniło. Kierowała nim niezdrowa ciekawość, 
k.tórej przed sobą się wstydził, ale której nie mógł się oprzeć. („.) 

Powrnle nic się tu nie zmieniło. Zagęszczenie ·pozostało takie 
samo, prycze zawalone były . nadal ró2;nyn1i hambetlami, ale 
nastąpiło to, co nastąpić przeciez musiało. Coś, co w normalnych 
warunk11ch miałoby, być może, wymiar historyczny i znalazłoby 
wyraz w kronikach czy przekazach, o czym by sobie opowiąda­
n<J przez lata w tonacji bądź ti;agicznej, bądź anegdotyczn~j, jed­
nak w warunkach niewoli niemieckiej, w głodującym getcje przy­
brało formę karykaturalną: coś, c-0 w innych okolicznościach za­
slugi wałob.y na pióro Szekspira, teraz prosiło się o kreskę Dau-
miera. ' 

Obóz przesiedleńców zamienił się w jarmark, w targ, gdzie 
straganem była każda prycza, a. przedmiotem hapdll'.l wszystko. 
Kiedy zaczęty wyczerpywać się skromne ostatecznie zapasy żyw­
ności, którą prze~edleńcy przywieźli ze sobą, i kiedy zrozumieli, 
że racje żywnośc1owP. getta nie wystarczą, hy utrzymać się · przy 
życiu, tym bardziej że przejście od. jako tako n9rmalnego odży­
wiania· się do gettowego głodowania nastąpilo nagle, nadszedł 
czas handlu czy wymiany. Przybysze skupywAli każde ilości chle­
ba, ~arLofli czy bruk\vi, które zawsze pokątnie można było na­
być, po cenach zazwyczaj bardzo wygórowanych. T.eraz, kiedy 
gwałtownie wzrósł ~pylt: ceny na żywn'ość zaczęly rosnąć w tak 
szybkim tempie, że przesiedleńcy musieli coraz szybciej wyprze­

. dawać się z dobytku, na który istniał z kole'.io popyt, jeśli nie 
wśród wszystkich mieszkańców getta, te z pevmością wśród dużej 
ich części. Tylko że przesiedleńcy znaleźli się w 11ytuacji przy- · 
musowej, <>5łaJbiającei ich pozycję pirzetargową, muS>ieli s;pr!l.e­
dawać, aby móc kupić„. Poza tym miejscowi byli bogatSi, bogatsi 
w doświadczenie życia za drutami, przybyszom zaś nie sta7'czyło 
wyobrązni, by od razu klęskę swoją w pelni sobie uświadomić. 
W konsekwencji więc pr:zesiedleńcy znaleźli się na łasce I n;e­
la~ tych, którzy miełi to niezwykle szczęście, że znaleźli się za 
drutami wcześniej. Była to handlowa wiktoria miejscowych nad 
przybyszami. Ale ta handlowa wiktoria nabrala jednocześnie cha­
rakteru tryumfu jednej postawy żydostwa nad drugą. I do tego 
tej pogardzanej nad chełpiącą 'l!lię i dumną. Był to więc swćisty 
tryumf i swoista zemsta. („.> · 

Cóż te dwa światy łączyloT Formalnie - religia, ale też różnie, 
w swej tire!ci filowfiC7lnej. i obrzędowej, pojmowana. His-torycz,ru,e 
- wspólne, sięgające w daleką przeszłosć korzenie i przez cale 
wieki taki ~am los. Rasa? To już był argument pseudonauko.wy. 
Co je dzieliło. ? Dwa wieki rozwoju Europy. Dwa wieki emancy­
pacji, która ledwo, ledwo tknęła życie żyd6w na wschodzie Eu­
ropy i która przeobraziła gruntownie życie Żydów na zachodzie, 
a w pierwszym rzędzie tycie Żydów niemieckich. (. ~ ) 

f?t@tf·G 

I oto nastąpiło .zderzenie tych d\\Óch świalow , Nic w formle 
dyskusji, nie w formie wymiany myśli, ale w tormic zaciekłych 
targów, w formie wymiany handlowej na pr'yczach obozów prze­
siedleńców w getcie łódzkim. Wymiana &wetrow na brukiew, bu­
tów na cebulę, garnków czy poszew na krnmkę chleba pozwalała 
tym Jl-Ogardzanym żydom polskim się odkuć. Za poniżenie, które 
ąkazywali im Niemcy, mścili się na priybysz<lch, cz.yniąc ich, za­
wiłym, meandrem myśli, odpowiedzialnymi za swój los. Odkuwa­
no się nie tylko za pychę tamtych, za to, że świecili w oczy 
swoimi Zweigami, Einsteinami, Reinhardtami, ale i za swoją 
nędzną egzystencję, za \\Tegetowanie w malych, przykurczonych 
ną skraju hist-Orii miasteczkach. za pogromy, zą ge·~ta lawkowe . 
Ci, którzy przybyli, nie zdawali sobie jeszcze w pełni sprawy 
z rozmiarów swojej klęski. Ci. którzy ich tu Pl'zyjmowali, nie 
C'hcie!i zdać sobie sprawy z tegn, że klęsl;a jest obopólna. Wyzy• 
~ki\vanie przesiedleńców uzyskało racjt; nadrzędne, a jeśli tego 
h ło jeszcze za mało, obarczano przybyszów dodatki \Yą \Viną za 
zmniejszone przydzialy żywnościowe, · za jeszcze 1dęk:,ze zagęsz­
czenie, za ·własne rosnące cierpienia .. 

• - Może się pan doktór napije herbaty? 

- Co? I\loże .. Proszę bardzo - :pytanie mężczyzny wyrwało go 
z jakiegoś stanu pól snu·, pól wspomnie1i. Byto mu zimno, miał 
dreszcze. Propozycja wypicia hei·haty była co najmniej przesadna. 
Herbata gettO'Wa była roztworem z palonego cukru i w niczym 
me przypominała autentycznej herbaty. Bylo mu jędnak wszystko 
jedno. Byle się trochę ogrzać . 

„ Wtedy byla wiosna i przyhysze beztrosko pozbY\vali się. cie.; 
płej odzieży, którą wykupywali miejscowi, mając doświadczenie 
dwóch zim spę9zonych w warunkach getta. Sale i pokoje ·gm'ł• 
chu p~y Franciszkańskiej rozbrzmiewały halaśliwą wrzawą ba• 
zarqwych przetargów. Stanął ooo){ jednej . z prycz i przysłuchiwał 
się końcowym etapom transakcji. W jej wyniku piękny, wełniany 
p_ul~węr przechodził na własność kupującego za sumę kilkudzie­
sięciu marek gettowych, za które trudno było kupić kilogramowy 
bochenek chteba. Kupujący mó\vil P-0 żydowsku, sprzedający po 
niemiecku. Doskonale się rozumieli i doskonale ukrywali wzaje­
~mą niechęć. Przez chwilę miał ochotę wtrącić się do targu 
1 pouczyć przybysza, że getta nie można było przeżyć zarówno 
bez chleba, jak i bez pulowera„„ Zt•ezygnowat z tego zamiaru. 
Zresztą końca transakcji wówczas nie doczekał. Postanowil jale 
najszybciej Uci€C z tego obrzydliwego targowiska. Gdy zamierzał 
op~ścić salę, został nagle popchnięty przez kilkuletniego chłopca, 
ktory omal go nie przewrócił. Chłopiec biegł wołając donośnie!: -
Liese ! Liese ! · 

- _uwa~aj. dziecko - powiedział. - To nie jest plac :i:ahaw. 
Rodzice c1 tego nie powiedzieli? 

- Przepraszam pana, Liese to moj'a siostrzyczka. Mama kazała 
•ni ją · odszukać - to mówiąc chłopiec wskazał jedną z pryca 
pod drzwiami. 

Sp.ojrzal w tym kierunku i ujrzał siedzącą na pryc;zy z pod­
kurczonymi pod siehie nogami kobietę lat trzydziestu 
trzydzieistu pięciu.„ ' 

może 

- Jak się nazywała ta rodzina tam na <lo}e? - zapytał męż-
czyznę nalewającego mu do szklanki gorący płyn. 1 

- Reiser, panie doktorze. Oni p.ochodzą z Hamburga. 

- :'.'vlieszkah tylko w trojkę? 

- Początkow~ mieSz.k.;!ł tam jeszcze jakiś„. Jak wywozili z get-
ta. ';·szystk1ch me pracuJących Żydow niemie.ckich, jego też wy. 
w1ezh. • 

Tak. Z przesiedlonych wywieziono prawie wszystkich. To zna­
czy !ych, .których do tego czasu nie wykończył głócf. Hitlerowcy 
uwazal1,. ze przybysze z Niemiec czy Czech powinni iść na pierw­
szy og1en. Władze getta byiy zl'esztą te.t tego zdania ..• 

Po<lszedl do siedzącej na pryczy, zafascynowany jej rliezwyldą 
urod~. Gdy :;,ię do nie) zblityl, spoji:zala na niego wzrokiem, 
w ktorym dz1eIWczęca naiwność i nie sprecyzowana obietnica roz­
tapia!y się w ~ępej obojętności. Strząsnęła z czoła pukiel jasnych 
\\'losow, a zonentowa~vszy się, że mężczyzna, lltóry p.odszedl do 
mej, został przed chwilą potrącony przez jej syna, powiedziała,: 

- Przepraszam pana bardzo, ale trudno tu utrzymać dzieci 
przy sobie. 

- Nic się nie stało. Czy można pani w czymś pomóc? 

- Pomóc?- wydala się zd;i:iwiona - w czym może mi pa.t\ 
~m~? . 

Z pryczy .nad nią, niby z baldachimu, w chylil się jakiś męż-
czyzna' i powiedział w dół. • · 

- Męża tej pani, doktora '.Ręisera, gestapo aręsztowało. Zo~tał· 
wysłany do obozu. 

- Mąż 1'ni był lekarzem? 

Zbyt późno spostrzegł się, że użył czasu przeszłego. Nie odpo­
wiedziała. Odpowiedział natomiast ten z góry. Widocznie i on 
uznał, ~e czas przeszły będzie tu najodpowt€dniejszy: 

- Nie. Był prawnikiem. 

Przez dłuższą chwilę wszyscy milczeli. Kobieta widać nie bar­
dzo skłonna b!la do rozmowy. Kiepy zamierzał ją pożegnać, za­
gadnął .go męzczyzna z góry. Był to młody stosunkowo człmvielk 
o bladej, prawiej białej twarzy. · 

- Czy są tutaj jacyś neurolodzy? 
.:... Są. Oczywiście, że są. placzego pan o to pyta? 
- Jestem chory. Na pewno słyszał pan o takiej chorobie, Scle­

r?~is multi~l~~· .Multip~e Sklerose. - Najpierw- podał nazwę ła­
cmską, a pozrueJ powtorzyl ją po niemiecku. - Trudno mi cho­
dzić. Jeszcze trudniej pracować. Powiedziano mi w Hamburgu że 
jeśli ~ędę mial' odpowiednie zaświadczenie lekarskie, zost~nę 
zwolmony z pracy, ątrzymam rentę i podwójną rację żywnościo-
w~ . 

. - ~ak panu· p<>\vi~dz1~li ':-- Hamburgu? - starał się, by pyta­
me rue zabrzmiało iromczme, ale me bardzo mu się to udało 
Przyślę panu neurologa. ' 

. pojrzał jeszcze raz na kobietę, która Uumaczyła coś dzieciom, 
me zwracając na niego .najmniejszej uwagi, i poszedł dalej„. 

- Panie Goldsztajn, czy ten, co tam mieszkał na clole miał 
trudności w chodzeniu? To znaczy, czy chorował na nogi? ' 

- Tak, tak. Prawie zupełnie nie wychodzi!. · 

.„Po dwóch, czy fozech tygodniach przesiedlonym z zachodu · 
przydzielono mieszkania. Trudno zrleszią hylo użyć tego określe-

• nia w stosunku do p.omieszczeń, które przypadły im w udziale. · 
Nawet gdyby.władze getta okazały jak najlepszą wolę - a w 
l):m "X?alikti z całą pewnością tego nie zrobiły - było rzeczą 
m~m.~zhwą, by wszystkich, k~órych przesiedrono do getta. przy­
dzi.ehc kwatery czy ~ieszkania umożliwiające normalne życie. 
J uz przed przybyciem Zydów niemieckich warunki mieszkanic>we 
były s~raszn:. Zre.sztą ludzie, którzy reprezentowali władze getta, 
mysleoh tiik Jak · większość tutejszej ludności. Dla nich przesie~lleń­
cy byli nie tylko. intruzami z iz:ewnątrz. Byli Żydami ukaranymi 
za to, te się wyrzekli swego żydostwa. Wszystko było tylko kon­
sekwencją tej kary. 

ARNOLD MOSTOWICZ 

C.D.N. 
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ie, w żadnym wypadku ni.e mo.:e: 
cie pmistwo jechać dlJ Lati11y. 

„ . Dzieją się tam· rzeczy okropne. fi.' a 
azyl czeka się długo, czasamt pu 
dwa lata. Komisje, które zajmują 

. • się obozowiczami, mają swoją u-
1taloną metodę pracy, która 'optera się na de­
wizie: ~ nagle, to po ~iable. Zresztą, oprócz 
potencjalnych ·.azylantów, zwala się na obóz, 
szczególnie jesienią, ogromna, Liczba Cyganów, 
w wtększości z Polski. 

- Cyganów? - zdziwił sę Duch. 
Zali.orski nalał wina, podniósł kieliszek. Byli 

już po obiedzie, Georgia patrzyła przed siebie 
obojętnie, sennie. •Zona Zahorskiego sprzątała 

ze stołu. 
- Cyganie polscy - ciągnął gospodarz -

często najeżdżają Latinę. L:aty tabo·r zjawia 
~ię w obozie, żąda az·ylu. Nie można ich prze­
cież wypędzić. W Polsce zima, śniegi, a tu kli­
mat łagodniejszy~ I jedzenie za darmo. Cyga­
nie trzymają baby i. dzieci na miejscu, a sa­
mi wędrują po akoli\!d.ch, zapuszczają się do 
Rzymu· i Mediolanu, kto ich się tam doliczy! 

· Robią interesy, handlują zlotem, dolarami, bry­
lantami. Kupują używane samochod11, " zresztą 
wszystko, na czym w Polsce można zarobić. To 
trwa całą zimę. Kiei:ly przychodzi wiosna, i w 
Polsce już nie ma śniegów, Cyganie nagle 
rezygnują z azylu. Pewnego ranka cisza w o-

. ·bozie, wymiotlo ic1--•Jadą z powrotem do Pol­
ski, sp.rzedać to, co zdobyli. Kiedy na jesieni 
zjawią st-ę z powrotem; iv Latinie, nikt nie bę­
dzie w stanie odróżnić . pOprzednich od obec­
nych. •JVikt ich zresztą nie traktuje poważnie, 
wiadomo, że przełażq przez wszystkie granic• 
bez problemów, na co im w ogóle jakie~ azy­
le? A do Ameryki n·ikt ich przecież nie wpuś­
ci. 
~ Mam wspanialego świątka do sprzedania 

- powiedziała nagle Georgia. 
- Zabrałaś świątka?! - krzyknął Duch. 
Był .to świątek ze skansenu kurpiowskiego, 

swiątek prawie trzystuletni. Duch dostał go­

~iedyś- od pijanego robotnika, kiedy zwiedzał 

skansen. Za litr wódy. Wiedział, Ż!'! ten świątek 
wart jest kilkaset dolarów, pewien korespon­
dent amerykański chciał go kupić natych.­
miast. Dawał .Qajpierw dwie ·stówy, po chwi~i 

doszedł do czterech i położył forsę na stół. 

D\,lch odmówił. Pokocbał tego świątka, bardzo 
markotnego chłopinę, wydłubanego z drzewa 
lipowego. -:aostawil go w Polsce u rodziny. Nie 
wiedział, że Georgia w ostatniej chwili za-
brała figurkę w podróż. . . 

Teraz sięgnęła do torby i postawiła 'kurpia­
ka na stole, w środku Rzymu. Ludmvy rzeź­

biarz ani nie przypuszczał, że jego dzieło znaj­
dzie się po kilku stuleciach tak blisko papieża. 

Zabłysły oczy gospodarzy. Szczególnie .pani 
domu napaliła się na to drzewo. -Ale zagrała 

,,cool", _ obojętną. Pokazała na dwa. świątki, 

stojące na komodzie, jakieś cepeliowskie pa­
skudztwa, wyrabiane seryjnie pod turystów -
ciemniaków. -

- Moje. 3wiątki są ładniejsze - powiedzia-
ła - bardzo je lubię. Ten wasz jak'lś taki 
1mutny. 

Albo ,grała idiotkę, albo rzeczywiście nią 

była. Jeż.eli naprawdę byla ciemna, to wiado­
mo, że się z niej dobrej ceny nie wyciśnie. 

Jeżeli udaje, że się nie zna na sztuce, i nie 
ma pojęcia o prawdziwej wartości przedmio­
tu, to zawsze jest -szansa, żeby pobudzić jej 
cllCiwość. Georg.ia wiedziala, że Duch nie za­
protestuie „":"" pienl.ą.dze .byw _im bf,mlzo_ , _pa­
trzebne. A jednocześnie podniecała ją perspek­
tywa posiadania pięciuset dolarów ;_ pól mi­
liona lirów! - bo na tyle liczyła. 

Jest takie gruzińskie przysłowie, dotyczące 

zdohlości handlowych poszczególnych narodów: 
- żydL przechytrzy Armeńczyka, Żyda przechytrzy 

GreK, ale Gruzfn kupi ich wszystkich I sprzeda 
im. samym, tylko dwa razy drożej. I ot-o Duch 
miał okazję sprawdzić w praktyce umiejętności 
swojej Gruzinki. 

Upór i spryt pani Zahorskiej przechodził lu­
~zką wy-obrażnię. Nie, nie była. Zydówką -
l'.lyla to Polka z ·krwi i kosci, wysoka, przystojna 
blondyna, o jasnym, szczerym wejrzeniu. Ale 
nie bylo na nią ani rady, ani sposobu. Ten 
wspaniały świątek, wart bez najmniejszej 
wątpliwości- te pół tysiąca ameryfaństtich pa­
pierów, zostat po godzinnej walce sprzedany 
za„. . 

Jan Duch nie mógł zapanować. nad sobą, 

ldedy przyszło. do' wymienienia ceny. Zadławiło 
go ż gniewu, podziwu dla ludzkiej bezczelno­
ści, i ze śmiechu jednocześnie. -

- Hyliśmy wtedy' na dnie. Przerazeni tym 
wszystkim - opowiadał. - Każd-y grosz mial 
wielkie znaczenie': dzień glodu lub , dzień 
względnej sytości. W końcu przecież dostałem -
tę rzecz za litT wódki! I oddaliśmy świątka za 
;edne dziesięć dola-rów. 
~ Rabunek , w biały dzień - powiedziałem. 

- Exactly - zgodził się Duch. - Po kilku 
latach, kiedy Georgi« była juz źoną faceta, 
spowinowaconego z k1'ólem Belgii, milionera, 
którego rodzina posiadala potowę _ Luxembur­
ga, sprawa świątka znowu powrócila. Georgia 
nie mogla zni.eść świadomości, że ktoś ją zro­
bil io konia. Nigdy nikomu nie darowala, taki 
maly \Stet.linek. Pojechala do Rzymu i zażądała 

oddania świątka, oczywiście dziestęć dolarów 
zwrócila. Wtedy jacyś ludzie· proponowali .?e.i 
tysiąc za tę zabawkę, ale tysiąc nie znaczył 

juź dla niej nie. O ile wiem, ma tego swiątk11 

nadal •. 

' 

T 
arg z Zahorskimi został ubitY1 ale 
atmosfera zwarzona. Wszyscy obec­
ni wiedzieli, że był to klasyczny 
ri p-off, wyrolow~ie. naiwnego, czy 
też potrzebującego. Wtedy zadzwo­
nił Jerzy Giedl'Oyć. który wiedział, 

że o tej porze Duch z żoną będą u Zahorskie-
go. .• -

Najpierw Giedroyć pogadał trochę z Zahor­
skim, potem słuchawkę przejął Duch. 

- Wydałem polecenie Zahorsld:'emu; żeby pa­
nu wypłacil pięćdziesiąt tysięcy· li-rów. On pa­
nu zna,jdzie.' jakieś 'tanie lokum. •a hotel, n~ 

czywiście, będzie pan muslal placicl sam, ale 
jeśU podeśU:l mi pan jakąś prozę, to .ot1"Zyma 
pan honorarium. Najlepiej byloby, gdyby pan 
napisal wyjaśnienie dla naszych czytelników, 
podając powody, dla których pan decyduj• się 

pozostać na- Zachodzie. 
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Jan Duch zrozumiał, że oto zaczyni' się po­
lityczna gra na całego, zawodnik nazw~skiem 

Giedroyć strzela na jego bramkę.. i Duch musi 
uważać, ·~eby n~e wpuścić ,gola. 

- Na ile stron? - zapytał obojętni~. 

- Na ile pan sobie życzy. Może być dzie-
sięć, może być pięćdziesiąt. 

- Czy placi pan od strony? 
- Zwykle tak, ale w szczególnych wypad-

kach placimy określoną sumę za tekst, nieza.: 
leżnie od jego dlugości. ' 

- Chcialbym zarobić jak najwięcej - tio­
wiedzial Duch - ale nie chcialbym w tym 
ceru rozciągać w nieskończoność mego tekstu. 

- Bardzo slusznie. Proszę się czuć swobod-
nie pod tym względem. . . 

.,..- Czy ma pan jakieś ·sugestie co do formy, 
c.~y · treśC'i takiego wyjaśnienia? Bo nie wiem, 
jak to ma wyglądać, nigdy czegoś takiego.„ 
. - Absolutnie żadnych restrykcji - powie­

dział Jerzy Giedroyć. - Niech pan pisze_ wy­
lączn'ie to, co chcialby pan powiedzieć naszym 
czytelnikom, rozsianym pQ calym świecie, któ­
rzy chcieliby się czegoś o powodach pana d-e­
cyzji dowiedzieć. Wydrukuję pana tekst bez 
zmian. I jeszcze jedno: chcialby;m, żeby pan 
wiedzia.l, że nie kierują mną żadne względy 

polityczne, po prostu . uwaźam za sw.ój obowią-

szonym, spragnionyrp krwi schizofrenikiem? 
Jaką cenę trzeba płacić za trzymanie tej idei 
przy. życiu, za czynienie .jej atrakcyjną dla 
mas? 

Jan Duch nie uciekał od komunizmu„ Jan 
Duch uciekał od ludzi, którzy nie miel,l żad­

nych szans, żeby tę ideę chociaż czę~ciowo 
wprowadzać w życie. ·uciekał od ludzi słaby.eh, 
głupich, nieuczciwych, małych drobnomieszczan 
i drobniutkich kapitalistów, zaplątanych przęz 

przypadek w nie sprzyjającą im strukturę. Ed­
·w;i.rd Gierek i jego „otwarcie na Zachód", jego 
pożyczki, jego inwestycje! Jakaż to parodia -
zarówno zdrowe·go rozsądku, jak 1 litery leni­
nowskiej idei! Zasadniczy bląd tego wszystkie­
.go polega na tym, ·że mali prostaczkowie, któ­
rzy siłą naturalnej rotacji kadr '!\(drapują· się 

kolejno na swoje karuzelowe, wirujące krze­
sełka „władzy", wyobrażają sobie, że są ucie­
leśnieniem idei, że każda krytyka w nich skie­
rowana jest krytyką samej idei, „ustroju", 
jak to 'określają; a to jest niedopuszczalne. 
Ach, jak oni za to niedobrych śmiałków ka­
rzą! „Jan Duch zdradził kraj", małe pieski po­
dały w gazetach. Jaki kraj, nicponie? . Bez 
~vas, to dopiero byłby kraj! 

Jerzy Giedroyć czeka na P.olityczny testament 
Jana Ducha, a ;Duch grąży się w rozważaniach 

Koty WieeznegO. Miasta 
zt!k fl011tagać ludziom izd,plnym, którzy znajdu­
ją się w trudnej sytuacji życiowej. 

- Rozumiem, panie redaktorze. Bardzo, panu 
dziękuję - powiedział Duch_ i na tym · rozmo­
wa się skończyła. 

:Quch wiedział, doskonale, że Giedroyć ,kła­

mie, ponieważ trudna sytuacja zdolnego czło­

wieka obchodziła go tyle, co litewski śnieg 

sprzed stu lat. Kierowała ~m wyłącznie po­
trzeba zbicia kapitału politycznego, choćby naj­
!llniejszego, na każdym takim zdolnym, po­
trzebującym pomocy. Duch nie był takim fra­
jerem, na jakiego wygl~dal, a Giedroyć nie był 
takim czyściochem moralnym, za jakiego chciał 
się przedstawić. Był to twardy zawodnik, a-

. gen~ polity.czny od dziesiątków lat, wytreno­
wany w twardej szkole wywiadu wojskowego, 
pot.em sterowany ·'przez CIA, utrzymujący 

„Kulturę" i Instytut Literacki z funduszów 
wywiadu amerykańskiego, bo pr-.lecież lista da­
rowizn, publikowana w każdym numerze na 
9statniej stronie, to tylko kamuflaż. Za te 
.wszystkie darowizny można sobie zjeść dwa 
dobre obiady na miesiąc w Paryżu, nic więcej. 

Jan Duch nie miał zludze11 co do tego, ja­
kiego · tekstu Giedroyć potrzebuje. Usta\.vmy 
sprawę jasno, znam Janka od wii.elu lat i 

wiem, że nie nadawał się na gracza politycz­
nego, by~a to dusza szczera, żywiołowa, a prze­
de wszystl,{im nigdy nie zależało mu na władzy 
nad kimkolwiek ·- co za tym idzie, nie cier­
piał, kiedy ktokolwiek miał wład,zę nad nim. 

-Każdy nieC!}l. sobie żyje spokojii1e; dla siebie, 
w· ·spósób, jaki mu najbardziej odpowiada ·­
to była jego dewiza. Czasem, kiedy widział, 

że ktoś go chce rolować w sposób nieprzystoj­
ny, stawał się brutalny, niekiedy z daleko 'po­
suniętymi skutkami. Ale to byla tylko samo­
obrona. Teraz zaś stal w zupełnie nQwej sy~ 
tuacji, z której trudno bylo wybrnąć niedo­
świadczonemu chlOPiikowi. 

W 
ladomo, że Jerzy Giedroyć oczeki­
wał_ tekstu, w którym Jan Duch 
potępi ówczesne wladze Polski o­
raz komunizm w ogóle. Taki tekst 

- mógł otwo'rzyć _płaszczyznę porozu­
mienia między grupą „Kultury" a 

tym młodym, nieco już skompromitowanym 
przez wrobiony w niego „antysemityzm", poe­
tą. - Wówczas pewne drzwi, pewne możliwości, 

stanęłyby przed Janem Duchei;n. otworem. Ale 
rzecz w tym, że Jan Duch, nie będąc miłośni- · 
ltiem stosunków ~anujących w Polsce, teks\u 
antykomunlstyc:mego napisać nie mógł. 

Duch bowiem, ·w najgłębszej głębi swojej 
duszy, uważał komunizm za najpiękniejszą 
ideę, kiedykolwiek przez ludzkość wymyśloną. 

Idea i jej wyobrażony efekt końcowy są pięk­
ne, czyste, przejmujące mllośch' czlowieka do 
człowieka. Ale jak do tego dojść? Przez brud, 

• krew, morze krwi? Co osiągnął Kościół poprzez 
chmury ze stosów Inkwizycji? Co osiągnął 

Stalin? Czy to był komunista? Czy miał ma­
rzenie: wizję szczęścia. ludzkiego na tej plane­
cie? Czy komunizm nie może obejść Śię bez 
wodza? Jaka gwarancja, że następny 'V-ód.z, 
jeżeli takt przyjdzie, :.mów nie będzie przestra-

Foto: Ja'1t Styczyiiski 

· na temat, czy to ludzie nie dorastają do ko­
muniZmu, czy to ' komunizm tak przerasta. moż­
liwośc'i ludzi, że wy~!':iodzi z tego bieda. I co tu 
Giedroyciowi napisać,- temu Giedroyciowi, .któ­
remu też o nic innego nie chodzi, tylko o za­
chowanie status quo? Przecież gdyby wszystko, 

•o co chodzi Giedroyciowi, zostało w mgnieniu 
oka zrealizowane, gdyby Polska :;;tała się do­
kładnie taka, . jak ją sobie Giedroyć' wyobraża 
- co wtedy stałoby się z Giedroyciem? On, 
jako on, może · istnieć tylko w stanie perma­
nentnego zawieszenia, w stanie tej waikii, któ­
rą prowadzi od dziesiątków la:t z takim samym 
skutkiem, czyli bez skutkiu. · . , 
Łatwo traktować lekko dylemat Jana Ducha 

teraz, po blisko dwudziestu latach, kiedy sie­
dzimy obaj w kawiarni Związku Literatów (do 
którego Duch zapisał się ochoczo, w miejsce 
byłych stalinowców, którzy dziś, jako liberało­
wie; nowym „komunistycznym" Związkiem po­
gardzaji!), łatwo śmiać się ze złu'(izeń Giedroy­
cla, który dziś, jak ten wróbel z dowcipu, 
który po całym dniu orania, spędzonym w 
grzywde konia, ćwierka do niego znad żłobu: 

aleśmy ślę napracowali, co? ·Rzecz w tym, że 

jest to wróbel przepędzony, a pole nie zacfrane, 
nie ·zasiane, po prostu ugór. Wszystko jedno; 
nam1 to znaczy mnie i Duchowi, i jest teraz o 
wiele łatwiej gadać o tym, cośmy przeżyli niż 

wtedy to przeżywać. 
- Przez te wszystkie lata - pow\ada Jan 

Duch - nabralem przekonania, że komunizm to 
S]1'l"au;a lud:żZ wolrtyt!h. -i-est to pa- prostu wol'/1JY 
wybór każdej · zainteresowane; jednostki. Ja 

7'0zumiem, że w swoim czasie mister Karl 
Marx, a potem mister Uljanow nadaH dość a­
trakcyjny i przekon11wający wyraz swoim ide-· 
om, i rozumiem, że . duża część pewnych spo­
leczeństio wyrazila 'daleko idące j!ainteresowa­
nie tymi ideami, ale to nie powód, żeby z 
tych iłtei c~ynlć religię i w imię tych idei, al­
bo ież pod ich pretekstem zabijać' ludzi. Kaź­
da idea jest wytworem ludzkiego mózgu, jakie- · 
goś konkr~tnego ludzkiego mózgu, a kazdy 
mózg może okazać się omylny, Papież jest o­
mylny, ponieważ zaTd:adanie nieomylnd~ci, 

choćby w sprawach religii, jest nieporozumie- . 
niem, dŁa.tego, że ogrom.ma Uczba iud;zi na swie-

, cie uważa religie, wszelkie religię, za nieporo­
zum·ienie, jeśli nie wręcz za objaw choroby 
mózgu. - Idee polityczne, wizje nowych ksztal­
iów i sposobów życia ludzkiego pociągają mnie, 
zwłaszcza komunizm, .ale nikt nie ma prawa 
zmuszać mnie do ponoszenia konsekwencji 
·blędów w realizowaniu tejże idei przez osobu 
niekompetentne, w ogóle mi nie znane, wzbu­
dzające moją niechęć i obawę. Nie znoszę ka­
pitalizmu, ludzie robiący Boga z pieniądza są 
mi równie obc11 i wstrętni jak ci, którzy nad­
uż'ywaja swoich stanowisl( w tak zwanym 
komunizmie. '4.le w kapitalizmie ńikt nie zmu­
sza mnie, żebym przyjął doktrynę pomnażan'!a 
pieniędzy za jedynie możliwu rsdzaj życia, 

nikt też nte będzie mnie karal za to, że od­
mówię spelculowtinia, produk9wania czegoś, 

czy choćby oszczędzania. W Polsce są kary za 
bycie blue-bird'em, czyli niebieskim ptakiem, 
a przecież, P.rzepraszam bardzo, gówno komu 
do tego, czy ja pracuję, -czy leżę do góry brzu­
chem caly dz·ień i kontempluję wlasną .brudną 

stopę. Urodzitem s·ię wolny i chcę żyć, a także 
umrzeć, wolny. Warunki społeczne, warunki i 
. możliwo~ci otwarte przed ludźmi powinny za­
pobiegać marazmowi jednostek, a nie ustawy 'ó 

1iiebieskich ptakach. W Kanadzie mialem olj.res 
- ciągnął Dcuh - kiedy po prostu pilem wód­
kę, leżalem, czytałem filozofóio hinduskich i, 
miałem resztę świata w dupie. Nikt · nie · wty­
k.aL nosa w moje sprawy, bo za to dop'iero 
groziłaby mu kara! Naruszenie twojej privacy, 
cz,yli swobody osvbistej, to najgorsze prze­
stępsiwo. Otóż; będąc cal·ym sercem za komu-
nizmem, wyjechałem z Polski, ponieważ to 

moim pojęciu material ludzki, który się do 
robienia komunizmu w Polsce zabieral, byt 
gówniany, i nic na to poradzić nie moglem. 

_ Powódź przeciętności, szarzyzny, zawiści, ko~ 

rupcji i żebractwa zatapiala wszystko, w ta­
kim wypadku· można tylko utonąć lub zwie- · 

wać; gdzie piepl'Z rośnie. Gdyby chocia:t bylo 
kil1•it takich jak :la, fajnych chlópaków ! 

_:. Co rozumiesz pod pojęcieIJt fajnego chło­

paka? 
- Fajny chlopak to takt, któremu nie za{eż11 

na wladzy, na forsie, na 21aaarnłaniu w1~111tkie­
go do afebie, kt6r71 jut hompletnłe tvt1Pran11 :1 

·nowa książka Andrzeja Brycht~ 

• 

chlopsldego samolubstwa i podejrzliwości, 

lctóry wie; ie powinno się jeść trzy. razy .dzien­
nie i zakładać na nogi jedną pa1ę butów na­
raz. Fajny chlopak, jeżeli ma funkcję. spolecz­
ną, to wie, że m:a' funkcję spoleczną, a. nie 
wtadzę. On wie, że ma służyć · ludziom, a nie 
sprawować nad. nimi wladzę. Władza? Cóż ro 
jest wladza? Jakifn ·prawem jakiś facio, który 
może być interesujący przez pięć minut, ale 
nie dlużej, ·ma sprawować nade mną wladzę? 
Nih:t nie ma prawa sprp,wować nade mną 

władzy. 1 

- Mówisz jak dziecko. Trzeb_a jakoś tyt, 
czy tu, czy w Ameryce. , 

- W Ameryce wielu ludzi nie ·wie, jak Się 
nazywa obecny prezydent, ani do jakiej partii 
należ·y. Mają to pó p1·ostu głęboko . . Tak deugo, 
dopóki ten prezydent nie wpi:.ęprza się w ich 
osobiste spra.wy. A jeśli zacz1l!.e, to mu wyto­
czą sprawę sądową, i je§li mają podsttitb·y, to 
wygrają. Spróbowałbyś pozwać do sq,du au,tora 
ustawy o niebieskich ptakach? 

achnąlem ręką. Glupo~ Ducha, 
wytwarzająca .się w zetlml~iu z 
polską rzeczywistością ·jak mieszan­
ka chemiczna nie pasujących do 
siebie składników, przerażała mnie_ 
groziła wybuchem. Ja sam zamie-

rzam osiedlić się w Polsce l nie chciatbytn sit 
narażać władzy, ani terenowej,. ani ceńtralnej. 
Czuję się tak, jakbym znów wrócił do pierw­
szej klasy szkoły podstawowej, gdzie wszyscy 
boją :się nauczyciela, walącego- „łapy",- a takZa 
dr4ą przed skarżypyt~mi, lizusami, i tymi, 'co 

tłuką słabszych na przerwach i zabieraj~ dru- ' 
gie śniadari.ia. ';rak się czuję, ale lubię tę ·at­
mosferę, ponieważ jestem patriot~ a Duch to 
jaldś kosmopolita. Cóż, on · pis:iie wdeI'8ze po 
angielsku, a ja reportaże po polsku. To duża 
różnica. 
Mówię więc: 
- Janek, wrącaj do Kanady. Nie uchowasz 

się tutaj. Zjed!llą cię. Komuniści, katolicy 
Zydti zjedzą cię na śniadanie. Uciekaj. 

- A ty? • 
- Nie mogę. Czekam na mieszkanie. Zapi-

sałem się do spółdzielni na -kandydata. na 
członka. Za 'trzynaście lat mnie prtyjmą. Mie­
szkanie dostanę, nie śmiej się, to są realne 
szanse, . za czterdzieści sześć lat. Będ~ wtedy 
mia~ już lat sto dwanaśc.ie, ale właśnie ten o­
kres ocze.kiwania spowoduje, że będę taki dłu­
gowieczny, · 

:- Przeżyjesz Giedroycia. 
- On już dawno powinien umrzeć. Ale co, 

napisałeś mu w końcu tę spowiedź zawiedzio­
nego agenta komunizmu? 

- Tak.' Ale to bylo ·później. Na razie wrót!­
my dó dnia, kted11 odwted.zilem po .raz pierw­
szy Zahorskiego. 

Po pofodniu· Zahorski powiózł Duch• i Geor­
gię przez Rzym do dzlelnicy żydowskiej, gdzie 

· znajdował się ba1·dzo tani pensjonat, czt~ey d1:>­
lary dziennie, aa Via del Tempio numer czte. 
ry. Kilka kroków od głównej synagogi rzym. 
śkiej i jakieś · dwa kilometry od bazyliki, czyli 
od granicy państwa Watykan, państwa bez 
kobiet i dzieci. Tam mieszkańcy, mężczyźni, 

rozmnażają się sami. Duch chciałby zwiedzić 
to państwo, _ ale trudności z przekroczeni-em 
bariery granicznej były w:ięk,sze, niż gdyby 
chciał dostać się do Albapii. _ 
Wieć~or,em po-szli z Georgią na &J!lmodzielny 

spacer. Zapachy z e małych restauracyjek krę­

ciły im w głowach. Mieli ochotę na butelkę 

wina, ale bali się naruszyć grosze, otrzymane 
od Zahorskiego. Było tego zaledwie na dwa­
naście noclegów, a przecież musieli jeszcze coś 
jeść, przynajmniej raz dziennie. 

- Skąpy ten Gtedroyć - poskarżyła s!, 
· Georgia. - Nie ma gestu. Móglby ci dać J)1'zy• 

najmniej tysiąc dolarów, co to dla. niego. · 
- Jak by dal, to moglibyśmy kupt~ używa­

nego Fiata i wrócić do Polski. Przecież on tt'ia 
u:ie, co .zannierzamy pobić. Wciąż jeszcze je­

steśmy na paszporcie polskim, na wizłe, któris 
za kirka dni się sl~ończy. 

- Przedlużymy - powiedziała z prŹek(łna­
niem„ - Prżecież wiesz, Je wszystko można 
mla.twić. To nie Polska, gdzte U7';tędnict1 1q po 
to, zeby cię za;ebać. · 

-:- W Polsce miałabyś czterysta do!ców .ui 

!wiątlca - rzekł uszczypliwte Duch. 
- · Nie martw się. Będę jeszcze ta.ka. bog11t11, 

że będziesz mnie prosil o poźyczlcę. 
Przechodzili w mroku obok ruin. Teatro 

Marcello. Woń stęchlizny i moczu wypełniała 

ulicę jak chmura. Nagle Georgia uskoczyła ' s 
piskiem. O jej nogi otarł się szybki, żywy cień. 
Duch pomyślał, że ta szczur wyskoczył z ni­
s~~ch otworów piwnicznych budowli. Był •~ 
niebywale wychudzony kot. Rozejrzeli się do­
kładniej. Pod podcieniami półkolistego budrn­
ku siedziały, 13pacerowały i lezały k-0ty. Były 

ich dziesiątki, setki. Te, które chodziły, . słania­

ły się z. głodu. Duch. jeszcze nie widział tat 
wychudzonych zwierząt. Były to dmkie zwie­
rzęta, a przecież nie rzt..caly się na ludzi. Ale 
budziły strach w obcych. Masa tvch kocich 
~zkieletów, obciągniętych skórą. Gdyby myśla- · 
ły społecznie, mogłyby . wdągać samotnych 
przechodniów w ruiny i taro się odpowiednio 
odżyi..vdać. -
. - Czuję się jak jeden z tych . kotów 
powiedział 'nagle Duch. - Obok ludzi, _ w rui­
nie. 

- Ja też - ni-eoczekiwanie .przyznała Geor­
gia. · 

• 

C.D.'N. 

• 

• 
(I) 



F1·a~ent naszy-ch pow{,je;nnych 
dziejów smbulairyzował Jan Lom­
nicki w filmie ot. „Dbm" na Po<l­
sta.wie scenariusza · Je'l"zego Ja­
nickiego i Aoorzeja Mµl.arczyka 
i iest to najlepsza chyba jak do­
tą·d próba. pon.iewai 'Uikazuie je 
poprzez ludzi. którym przyszło w 
n· eh żyć, Film prwdstawia .dwa 
~wiaty: schodzący Basi Lawiny i 
Lu!rnsza Zhożmego l wschoozący 
czutkich braci Talarów. których 
młodzieńczy, ale i 111aLwny e.ntu­
ziazm wróży może sukcesy, lecz i 
zwiastuje nic-szczęście, Z kolei ll'lad 
calo:lcią dyskre!Jnie czu1wa pan 
Henryk Lermasze.wski • - war­
szaw~ ki taksówkarz i coś t,am jesz­
cze, który z ;r;alożenia nie wchod;r;i 
w zapnl i pozostaje w cien iu r oz­
.&:rywają .y ch się wydarzeń. 
Choć Z\\'vkle pisz~ ~rosto i od 

.:erca. tym razem po21wolę sobie 
:na patety.zu i;icą ekstrawa1Zancję i 
powiem. ź,e dom przy ulicy Złotej 
2.i to svmbol odbudowy oraz 
~wiadek radości i rozczarowań 
lu•d7.i. którY'Ch pTZygarnął pod 
S\\'Ói dach. 

Mimo, ż,e głównie PoPrzez Ain­
drzeia Talara opowiada się te 
historię, to m'oże naijpie11w tr>0chę 
o Basi i Lukas.w. Półgębkiem iak 
dotąd wyjaśnia się losy \.udzi, któ­
rych ucieleśnia Lukasz. a t.akże 
do\\'ódca Andrzeja z AK. Wiktor. 
i może wY.ra~i('j należałoby oś­
wia<l l'zyć że nieko.ni.?cznie to by­
li bandyci. No bo dlacz~o Lukasz 
przyv<:zony woiną i kilkuletnim 
pobytem poza krajem lą'Cluie w 

więzieniu, t>Od-01mle zre!mt2' 1.ak a­
mnestionowany wcześniej Wilatoc? 
W Zwią'Łku Radzi-ecklln OM]ami 
od.k;rywa siis wstydliiwe karty hi­
storii, dlacz.e.tto by i u nas paru 
nie odsłonić? Basia wspOmi!lla Lu­
ka-sza. k;tóry 7.aginął w Powst.;i­
niu, czeka i n:.e cze<ka. bo myśli, 
ż.e Z/Zil!lął, wychodzi zą. .'\mkze ja, 

Dom 
Lukasz 'wra ca. odchbdzi oo An­
d.rze.ia. rerce ie .i kirwawi i r&w­
nież ona w iaik imś sc-nsie j est o­
fiarą log i.~i dziejó\\. 
świeży „nawóz" historii to Alll.­

drzei Tal.air. który jednak, iaikby 
na to głębi e.i popatr.z..eć, również 
pod \1!,Ziględem ideowYID nie jest 
bez za.rxutu, /ZOYŻ Jego ojcieć o­
trzymawszy ziemię wYmknąl siis 
teorH i oRopal w swym „lwlac­
kim" eg.oiZl!llie. Arnckzei uczy się, 
uczestniozy w rutyn<llwY'Ch ak­
cjach młodzieży w tym olcresie: 
odbiera chlop0m zboże, w i.watuje 
itp., ale pod tymi ze.wnętr.1Jnymi 
pozorami ~kwi !lCeptycyun, 7'dro­
wY chlop'ski rozum, który 'l)Olr ze-

1:.. FILM. TV, WIDEO 

buje czasu. aby się '1eyarlylru~o­
wać. Młodszy brat Bronek jltlli ro 
nie posiada, atad laitwiej nim ma­
nlpul-0wać i 7idemwałizować. 

Zastain.a.wia towarz.vsz Jasiński, 
którego fainatymn ideowy k!n.lszY 
się ina kolej.ny.eh zak.ręt!l.ch historii 
i do głosu dochodzi myśleni e. 
Pozostałe postaci. z k.tóryich in.a 

szczególną uwagę zasłu~ują do-
zor~ Popiołek oraz Mundi, na­
da.Ją a.kej.I ry:tm I nastJrój. 

Akcja do0rowadzona jest d-0 
mes roku. przy czym po 1956 
roku Skala • wartości ullei:1a rmnia­
nie i na.stepuje okres · „malej sta­
b!l\za.c:i i". choć l!'lie bardzo r·=­
miem, dlaczego dla l!latu.ralmel 
skłónności życia dosta.bnie.l i lepiej 
uk;uto tak.i peioratY'WlilY teirmin. 

O ideol-0gfi można by troci)~ .o.a 
k oniec, o itranicy, po ~ocze­
n iu które! przestaje służyć lu­
dziom i k ieruje się przeciwkonim, 
-~dy rzeczyiwistość l!la/Ziina sję do 
niej, a niie na odwrót. Film syi1Z­
nalizuje t1ewne sorawv i vodnosi 
na duchu o tyle, że widać w ill im 
między innymi tych. którzy nie 
dali się zwariować, mimo iż by!y 
po temu wszelkie dane i zacho­
wali :z;drowy osad sytuacji. 

. . 
·TOMASZ K1UBIK 

,. 

ry zorganizowaliśmy w Górach 
Stołowych, kt&re upają Góry Ska­
liste. P~trzebna na.m była ostra 
kana?J'.°Jilka zLma, pełna śniegu.-Na 
&ZCzęsc1e aura nam spnyjała u­
da~-0 ~am s ię wykorzystać k•ilka 
d.ni z;tnowych, jakie w tym roku. 
w ogol.e zaistnialy, tak dalece; że 
w c.za~ie realizacji musieliśmy k o­
nys~ac z pomocy spychacza i 
plugow. odśnieżających dojazd na 
pła.n. filmow y. Na taśmie zostaJ,,. 
.za:reJestrowana ,;prawdziwa lkana-

! 

Na zdjęciu: Katarzyna Gniewkow.s-ka i Piotr Dejme·k 

'' '' 

dyjskia zima". . 
,- .Jakie cechy charakteru szcze­

goln1e zafra,powały pana - odtwór ­
cę roli głównego boba tera Jana? 
- pytam Piotra Dejmka. 

- Wyda.ie mi sic. że początk.owo 
Jan Legut, młody człowiek bez 
pr.zeszłości, nie wyróżnia się ze 
sweg? otoczenia żadnymi szczegól­
n:ym1 ~echami osobowościowymi. Do­
piero służba w RAF, śmierć plik. 
Qawrylukia, ka l'ne przeniesienie d<> 
\Vaszyngtonu i inne, mniej lub 
bardziej ważne Zdarzenia okaleai:a­
ją psychicznie mojego bohatera. 
tak dalece, że wywolujlł w ni.m 
reakcję wstrząsową. A mimo to, 
Jan prezentuje stan ogromnel!o 
skupienia wewnętrznego, które nie 
dopuszcza do uzewnętrznienia wlas~ 
nych emocji. Chciałbym· właśnie w 

W łódz:kie'j WFF powstaje )<.o- - Czy myśli pan o zakończeniu ten sposób z.budować 'PO&t;i.ć Jana i 
!ejny telewizyjny fiLm pclnometra- filmu i zawie:;zeniu jego l>rzesła- ten ryg jego osobowości szczególnie 
/.owy. Tym razem Juliusz Janic- nia '? silnie zaakcentować. · 
ki, autor interesującego filmu „Nie - Nie chciałbym wyjaśnia~ ;r;a- - Jak dalece Jan szu.ka echa 
było słońca tej wiosny" (1984) oraz kończenia filmu, aile mam tutaj .swej dawnej mił.o.ści do Teresy w 
wspaniale1Zo widowiska telewizy j- pewne .skojarzenia i „Norą" Ih<se- Denis - partnerce kanadyjskiiei? 
nego pt. „Mgiełka" z popisową ro- na - przecież podobnie się koń- - Myślę, że nie moż.na łączyć 
1~ Janusza Gajosa i Pi&tra Fron- czyła„. Mąz ?:wrócił się z pytaniem tych kobiet. Kontakt z Teresą był 
ezewskiego (1986). ' jest w brakcie do Nory: Czy jeszcze kledyikolwie.k ich wspólną decyzją. Zakochali sie 
rcalizac;ii filll).u fabularnego zaty- będziemy mogli być razem? Oczy- w sobie i życie dopowiedziało 
tulowanego ' „Pomiędzy wilki" w w iście - p0wiada Nora - ale wte- resztę. Natomiast w przypad'ku 

· J K p dy, ki'edy ty z,1 , 1·eni'•• li" •u•peł- Denis (Grażyna Szapołowska) ma-oparcrn o nowe ę sawę,rego ru- - " ~ 

JZyńskiego. Scenariusz rHyser na- nie i ja się zmienię. „ Przytacza- my do czyni~nia z tym okresem 
nisał wspólnie z Wojciechem Ni- jąc tę wypowiedż chciałem pod- życia Jana., w którym Jest on 
:iyÓskim. kreślić, że powrót bohatera do beq:wolny, k1iedy robi wszystlko. by 

Film · podejmuje dramat polskie- normal-nego życia wymaga zebra- nie podjąć Jakiejś ważnej decYz.li... 
l!o pilota, wychowanka Szkoły Oli- nia dalszych, koniecznych dośw:iad- - Pomaga Denis 'Podźwignąć się, 
cerskiei w Dęblinie. którego nor- czeń życiowych„. Zastała nas pani w wydawałoby się, że„. L 

malne życ ie, pełne nadziei i oi:ze- traklcie kręcenia si:_eny z balu pro- - .czyni to całko1;17ici~ meświa­
kiwań skończyło się z chwila wy- mocyjnego która ma miejsce we d~e. tyl~o tym, ze Jest. ~ato­
buchu drugiej wojny światowej . wrze~niu l938 r„ w Sz'kole Ofi- miast Denis . zaczy.na stopni~wo 
Udział w bitwie o Anglię, w bry- cerskiej w Dęblinie. Obecni sa · zdobywać. -0rientac1ę o psyehicz­
ty jskich siłach powietrznych RAF, P.odchorążowie i zaproszeni goście. nym sta.n!e ,Jana„ To właśnie De-
wyniesione stamtąd przeżycia, z Właśnie na tym balu, główny bo- ms 1>róbu1e. wrócić Jana 1 nOI"!X\Mne-
<iala od kraju ojczystego, od hater - Jan Legu.t - (Piotr Dej- mu ż.yc~u . i„. . . 
wszystkie1Zo co blisk•ie i ukochane inek) poznaje swoją pierwsza mi- - Kiedy spodziewa si11 l>SJn u­
"Prawiają.. że l(!ówny b-0hater i,uż !ość Teresę (Ka.tarzyna Gnlewkow- kończyć film? - pytam J. Janłc-
PO wojnie nie może włączyć się w ska) - żonę generała Jastrru;-bCYW- kiego. j . 
nurt normalne1Zo życia. skiego (Jan Machulski) i 1>0malut- - P!any ew lipcu, ale ~am ŚWJ.8.-

- Czy film będzie wierną adap- ku iawiązuje się akcja filmu. dogiośc, ze &-Pr~y techrnc:z;ne mo-
!acją nowelL? - pytam J uliÓsl a ·- Dalej 'u, udział bohatera w gą nam i:>rzeso;'Kodzić.„ 
Janickiego. bitwie o Anglię, nastepnie a.1kcja 

-.. Będziemy starali sie. aby !iLmu przenosi się do Ka.nady: Ja-
wszygtko to. co Ksawery Pruszyń- kltt wnętrza, Jakie plener:\' będ11 
ski napisał w sensie dra.matur gicz- oddawały atmosferę. · kra.Jobra:z I 
nym zostało zachowane w na- klimat potrzebny do zbudowania 
szyrn filmie. Pewne sy,E?nały, które adekwatnego tła. d1a wydaneń? -
mają C'haraikter opisu literackiel!o. pytam kierownika prod'llkieli An-
będziemy transformować na le- drzeja Sołtysika. 
zyk filmowy. zwłaszcza wszelkie- - Staraliśmy sie maiksymailn!e a­
ll.o rodzaju skróty myślowe zosta- dail)tCYWaĆ i wykorzystać natura.lne 
ną rozbudowaRe. Mam nadzieję. że wnf!'trza dostęipne na mlel!eu w 
rnstaną od'czy tane zitodnie z in- · Łodzi. Kanadyjs;ki dcmt Qlbudowa-
lencją autora. liśmy w atelier wytwórni. Plene-

A oże do ·kin · 

lZ ODGLOSY 

Rozmawiała: 
lWONA 

'NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
Spośród diw6ch cze<:ho11ło-

wackich filmów ja.kie znajdą 
gię w sierpniowym reipertua­
rze naszyoh kin prepohujemy 
interesujący dramat psycholo­
giczny Ivo Novaka pt. ,,Ope~ 
racja mojej córki". Jest to 
bardzo ciekawie pokazany 
dramat ojca, który dowiaduje 
się, że nie' jest biologicznym 
ojcem kochanej córki, ~órej 
życie zagrożone jest po wy­
padku samochodowym. 

Choć, jak powied?Ji.eliśmy, ' 
jest to· dramat psychologiczny, 
.jednakże na tyle ·ciekawie 
przed-stawiony, że na wet w 
pełni lata wai'to wybrać się 
do kina. 

• 

• ll[&r0J BM'a.nłetikl był ~owie- woli z Nowego Sącza , ale przed 
kiem 'POCodn:J'm s nattiry, aczkol- wojną z Krakowem był związany, 
wiek s mwoóu był satyt'ylkiem. czyli taikże z Galicji. 
Nie w!.em :lek to robił. żie nie był - Ta gdzie tam - lekceważąco 
z1'o8li'W)' 11'1111 eo dsień. Może wY'- wydął waaigi pan Karolciu Bara-
1.adowyiwa1 cal2' dość w ryiSOwa- niecki i puścił k!~by dymu z pa­
niu, a oboujĄ<C z ludźmi móg! .j'\.IŻ pierosa marki dość mocnej. - Też 
wóWC1J111S eoble p021Wolić na radość we Lwowie! Chyha s!yszal pan o 
tycia? A wielbil on wszy1Stko co „Pogoni" lwowskiej, przedwojen­
,ga.Iicyj.itie w ogóle, a sz.ozegóJIIlie nym mistrzu P.olski? 
to, co lwowskie. I wŁaśnie we - Słyszałem, że była taka, ale 
Lw-0wie zaczął ryisować l!liemaJ ~- nie przypuszczałem, że to chrono­
roltk-OWo, miał wówczas siedem- logicznie pierw.szy klub pil!karsk.i. „ 
na.ście lat. chodził do gimnazjum. - No to teraz pan wiesz .,;_, mó­
Jego ry.sum.k! zaczął. drulkować wi Ba['anieaki i wraca do swoich 
,Poci ęgiel", wY'Placająic honorarium satyr. - A wie pan, gdzie powstał 
Karolkowi w „. bile ta cli do kil!la ! pierwszy przemy.o! na!towy? 
Potem były „Wróble 114 dachu" , - W Kuwejcie! - zgaduje i'i-
tym cazem pismo krakowiskie, ja.s. 
róWllłi.e liwiehnie czydi galicyjskie: - Ależ g!Clzie tam) - śmieje się 
Karol Bar.anieclti by.! wówczas (z rysunkow chyba) pan Karol­
srudentem. JeS7lcre może wypada ciu. - Może słyszał pa!l o lwow­
w:yliczyć bu ze i:imaczących p ism skim ap Lekarzu Lu'kasiewiC2U? To 
satyry.=ych • .S.Z.c:z;u!Jka" „Chocho- od jego wynal.a7'ku, ,czyli lampy 
la", „Omnvbusa". . Sygnały", „Mu- nafk>wej wszystke> się zaczęło.„ 
chę", „Stańczyka", „S2l)lilki" - i je- - To u w.ą.s we Lwowie wszy­
dynie te ostatnie dotrwały do naszych st wo je& najpierwsze. najlepsze i 
czasów z tefprzedwojennej satyrycz- najwi ększe? 

nej obfitości . . Trzeba ~u dodać, iż - Nie wszystko - pan Karolciu 
przed wo}ną 'f'Y'SUlilki satYl!'y=ie posmubniał. - Uniwersytet ta'reci 
Karola BaK'anieolt!oego należały do w kolejl!lości. po Kirakowie i W:l­
naibar<dz;e.i ostrych spotecznie i nie. Ale .za to nasze «Ossolineum„ 
politycimie. Po woil!lie także, cho- na j1w iększe w Polsce n :c i; c.ząc 
ciaż różmie z tym ' bywało. Nie największego cmentarza na Ly·cza­
było jeszcze w t.od.zi „Karuzel i" , . kowie, gd.z:e leży chyba z oól m -
(dopiert> w rok u 1957 wykluje się l iona ludzi: Kc:m<>P'f!iaka, Za;Jc~-
z jedinodiniówki przoowyborcre.i). ska, Grottger, W.a.tery Lozi ński, 
kiedy t.tlicą szedł sobie =<JJrtwio- te.n od „Stra'.SZ1I1ego dworu". Ju­
ny Ig-0r Sikicycki. bo m iano mu l ian Ordon. ten od ;,Redu1y" 
wyidać t01II1 uk wierszy, ale a.lm1rait Mickiewicza, Benedyikt Dybow.<;ki 
wydawcy n ieoficjalnemu zabrakło .- bada.cz SY'berii. · Potoccy, LU1bo-
1honorar>um na okładkę dla IZ!'a- mLrscy, Gos:z;czyński„. 
!fika. A t-Omik bez okładki ' n ie- - Tel!l z .,Głosu"? 
iwiele jest wart dla czytelmi:ka. - Nie. SeweTY111: a w ie pa.n 
Więc martw i ł s ie młody wówcr_a,g chyba, że L.wów, znac21nie wi ęk5zy 
!Poeta Igor, gdy nagle s!yszy - ia- i bogaiszy od Krakowa. był s loli­
lkoweś wołanie . A by!o to wola111ie cą Galicji? - tu pan Karolciu z 
radosne, czyli Baranieckiego: dumą wyp i ął swą pierś zapaśnika. 

- Creść, panie Igorze. Co do- - A W· ~entarząch świata , · jak 
brego słychać? w uJtiwersyitetach. też. jesteąmy w 

- Dobrego n iew iele - powiada czołówce: Petr Laches w Paryi;u, 
BiJdry,cki. - Mam pewien kłopot.„ Highgate w Londynie. Wyszechradz­

- A w czym moge panu dopo- ki w Pradile, na Rosie w Wiln ie , 
móc? Nowod iewiczyj w Moskwie, i nasz 

s' JS 

ROMAiN GORZELSKI 

- Pan może, tylko nie wiem, LyczakowiskJ.„ Ąlo;i;na ie11z,cze 
czy wypada pro&!ć.„ dorzucić do teg:o Rakowic.k i w 

- Mów pan, wyipada - pal!'l Krakowie i Pową21ki.. 
1Karokiu in.a t<>. - A w Nowym Sączu - Fija.s 

- Chodzi o ok.la·dkę do k.s i ąż- na to - był chyba najwiek,szy 
iki, beilptatmą: do wszystkich si ę chloP w Polsce: miat ze dwa me­
rz1wracatem. ale żaden z pl.astyików ł.t'y wzrost.u, a silny był taki, · że 
nie chce mi zrobić jej bezin tere- iak koń nie mó~ w<izu wciągnąć 
sowm.ie. pod górę - to oo wciągną!„. 

- A do Baranieckiego pa.n sie - Nie wierze - PQwiada pan 
izwracal? - · śmieje s lę pa.n Ka- Karolciu, 
rolciu. · - A pan myśli, :l:e to wszystko. 

- Nie. co mi pan trujesz i we w.rogą 
- No to niech pam s : ę 21wróci, propagandę owijasz, to ja wier.zę?I 

a wówczas zobaczY pan, ze oo - k1rzyozy jak 7iWYkle 'P!"Ze&tra-
itakie.i prośby ;nie .rostawi bez szany Fijas i ucieka z „Karu.zeli". 
.szczęśliwego końca! Baraniecki mial w.adę w.zralru. 

No i w taki oto sposób pierw- . co mu Jednak nie przieszkadualo 
1gzy tomik wiet:ISZY Sikiryckieito wyratniei widtieć 1liBSZll. l)Okirzy­
lZO$taJ uratowainy. o czvm :meszta wioru\ (także historycznie) rzeczy­
&m Jg>or - poeta wspominał wistość i lepiei niż i.n.ni iii. nacy­
iwr-ele razy nie bez sentymentu i sować. Już przed wojną należał 
'Uznania dl.a in.Iachebności Bara.- do PPS, uważa! bowiem, iż ta 
IIlieckiego. ideologia uzdrowi n ie tylko Pol-

Ja.k }uż powiedzieliśmy, było to sk.ę • . ale ta:kże ~pięte s~i 
daiwnQ. bo właśnie zaczęła wy-cho- m1ęd:zY: oan;sbwatn1 . e~ejskun1. 
dzić !ódzka „Karoaiela ''. Siedzi so- Upraiwi.al wi.ęc z.awiz1ęc1e m.llil. W 
bi.e Baraniecki w redakcji i obmy- ryS'U!l1ek pohtytcmy . ~ nie 'Pl'ZY.S­
ślając nowy numer (pisma oczy- parzało mu . pr.zy1~1ól, nawet 
wiś-cie, bo podkładani e świni nie wśró'Cl pseudO!lI"z:rJac16ł. Obok na­
było w Jego zw-yczaju). śpiewa gród z.a ~ r?ciza.1 sa.tyrl'.' - otrzy­
sobie piosemkc bat iarów lwow- mywa~ takze . anonim:r: :i: 

skich (przejętą od „Lwowskiej Fa- pogróz.~mi, . mwektywamJ, o-
!.i"): MMuszka moj.a, l>'f.Mu5Zka, oelgai;t1 obfitującymi yv 
Pójdziesz ze mną spać do !ó:ilk.a„. sl?wtniotwo mezby,t 1;11Ybredtne. Nai­
Aż. tu dirzwi 11ię otwieraja i w1ę~ej owYCh. .a.nonunów wY<SYlał 
wchodzi Jego niedobry 7JI1.a1omy pewiem .osobnik. La.two b:Y:lo to 
niejaiki obywatel Adolf Kali=. llP!Mwdzić PO c~aikterz.e P~· 

/ 

KARO"- BARANIECKI 

(A ut~kar~·katura.). 

- Kraków! powiada !eden. 
- N 'e. W:iedeń - mówi drugi, 
- Wszyisćy tak mówią - rze-

cze na to o.an Karolciu. - A to · 
Lwów!._ Jedno z najpiękniej• 
szych mia.st świata! 

Wieczmy mallwntent. fra<zko::i ia 
Jan Czarny, człowiek, który nl• 
komu n:e zrob'l w życ: u n 'c złe­
go, ani nic dobrego. nie l:cząo 
oczywiście ZJdem<>lowan;a kawiarni . 
literackiej „,Honoratki". motyk:a­
jąc Baran'·eckiego miał doń wci ą:t 
tę samą p.rete.nsię: 

- Dlaczego ta ,,Karuzela" ma 
taki niski PoZiom? 

- No to pr.zyinieś pan ~ do­
brego, a natychmiast wydrukuje­
my i poziom się podlnies1e. Tyl­
k<> szybkJO! - radził mu pan K.a· 
roJ.ciu. . 

- Dobrze - powiadał Czarn7, 
Jednak nic nie przynosił, tylko 
przy następnym SPotkianiu d.ial<>.I 
PO wie1u miesiącach od czasµ, iid:r 
s : ę J)OWtal'Zal. Aż peWl!lego r.azu, 
umowa o arcydzieło między niml 
stanęł.a - w dT2lwiach redakcji 
•ta.nal ~e Jan Czarny, W reku 
trzymał plik 2.al'Y'S<>Wany·ch papier­
ków; k.awianiiariY.cb ąęrwet~ 'O\l.­
dele.lc po P<tPierosa.ch, opakowań 
PO czekolaaJ:ac!i i pachnących 
wCtdaoh kol-0nsk1<lh I r21Ucil tio 
wszysbko z. tiri'llmfu)ącą miną na 
stół przera~nemu Baranie9kiemu. 

- CO to Jest?! - wykrzyknął 
pan Karolciu łypiąc zezem na 
przybysza. 
.- Jak to co? - jesz.cze niczego 

ni~ rO:Dumial J~ Czar.ny i rozkla­
daJąC ~su.neczk.i robione iinfantyl­
ną. niezbyt W'JlI'awną kreskq,, 
PI'Zledstawiają~ jakoweś ludziki. 
thunaczyl: - To q te~ 
o które pan mnie prosił 

- Ja myślałem, że · przynieaie 
pan fi'aszlm. kJtóre panu dobrze 
wychodzą - · ią;kal się pa.n Ka.­
rotc1'1.l ZUPelnie tą .wizyitą; i twór­
czośc1a rysowniczą .zbity z pari<ta­
łyk!u. 

I .opowiada sepleniąc: .Karol . Bar.a.niecki bY'l ezlłowie-
- Cześć, Karolciu! A cóż ci tak kiem mezwyk,J,e. ~ym. mia! Akurat fraszki drukujecie niezłe 

iwesoło? ~w?t spory kis1ęgozbiór, ~kże w ale !"YSUl!lk:i. macie słabe, a prz; 
_ Bo robif.: sle coraz starszY i J~Y:x:ach obc~h. Cz~sto me po:- pomocy m-01ch l'Y'sunk&w pismo 

iza kibk.aJna.ście 1ait ipójdis ina. eme- trat1ł opr~ć ~111 P1'?Sbom ~u~zi, Wasze zY'Ska na randze„. . 
cyturę. którym cos się z Jego kis1ązek R~tait- SP-Ollkania był taki. ż-e 

- Ty.Iko diLatego? - dziwi się spodoba~<>. , 'l;'a\t np . było z pew- P<>z:om „Karuzeli" pozostał nie 
leni cy niedobry rzm.ajomy. .nyni miło~ruk1em llte.ratury, któ- ~knięo/, przez Czarnego, zaś zna-

sep .ą . . remu podarow.al c','TJeł:a zebrane Jomosć z Ka.r>-01-em Baraniec.k im 
.- Nie ty}k:o: . emer:rto:wi ni~t Maksyma Gorkiego, w oryginale. mstała . zerwana do końca życia 

rue zaszkodzi, n ie domesie g:dzie Usprawiedliwi.al się ::r: tej ro.m-zwt- obu ~mter~sowanJ"Ch PTZY:Dwoitym 
trzeba„. I co ~ie trzeba„._ ności Potem„. br~iem miejsca ina rozśmieszaniem 1'1.lJdz.i. 

- A .CtLY ty wi~. Karolc iu, te póree .dila imatyoh kisiążek. A miał Aozk:olwiek Bar.a.nieokJ. nie był 
oni wiedzą o tobie . doslow.nle i<ih, co 1ią rowie. I wiele rz rze- człowiekiem konfililc!Jowym, to Jed­
rwszy~o: na:~e'l to. Ja!k:i,e ty moc- ezy tam zaipisanyoh mal na pa- ~ w konfli~y ;p; otoczeniem był 
ne t>altsz paipie:rogy„. . mięć. Epminowal z litera.tury w~1ągany oomimo wł.aisnej woli. 

- A~eż dlrogi Aidolf1• - ~ gwych kole~ów w d<>WCi'PlllY -st>O- Nie był Oll1 1:7Jw. cz.!owiekiem za-
·Ka.r0Ii<;1u na to - rzy . ty my&isz. sób. RecytQWal oo. t.aiki wiersz: raidny:m może. dLate'"", iż cal'" 
~e oni są Duchem Sw1ętym? Prze- Re<ie za lud w.alezsice sam 1uJd j · "~ .., 
cież musi im, Jttoj o tym d<m.osić! · · poobc;,.. •• , awo • energię i il!lwencję wkladał 

d ....,,_ Ad<>il.f K.al ~- w wacis arl'Y'9tY-ozn2'. a n.ie w wY-
Na to luvwu iszain Imllll1. milydh )udowi - lud dept)"W.a.nie IJt'Ogów u ludzi na 

'IX>niedł fak zmyty. Jednak drzwi · ś · ,_, bo poza;p.omll!l.a„. wieczni1ru, czyłi tkwić 11 pańskiej 
nie pozostaly ~ugo Za.IllNiuębe, WSZJ"ll'tko J)lł'Zejd.ziel Po huku, ~ kla.miki nie potira!il, T-oteż mlesz-
do redalccji w'k:roc:zyl Zygm'UIIlt F i- srńl.mi.e. IPO tirudzie kal do końca dni 9W'Oicb we 
1as. Wemn2' dziedzliotwo cisi, ciemni, wspólnym miesiJkaniu z Ol.._ oo-

- No. co tam w Zwią;z:knl Li- --" 1 d · ""'"' ć? ..... Ka , ' „,_, u zie. raz ba:ro.ziej buńcru~ i ponad 
teratów slycha - p„..... '13am - - No, kito to' ina;iiJSal? - pytal miarę rolll.'.astającą sie rodzmi.. Nic 
r-alcid.I, . bo lubił • Fi·jasem poga- i łyp.al po 7ldumiocnych 1ębaQh, tak nie dzieli ln.!dzi, jak wspóW. 
węch:ić. pr.zerażonych n ieco. miesmranie. Miedzv .Baranieckim 

- Wie pan - powiada F ijas - Miłosz! - wyftt<rey.lru']e jooen. a '\Vsp61!1oltatorem dochodziło do 
mnac af,atygowainy k.apellu51Z - ja - Tet kresowiak, ale nie Mi- wymiany rzJdań i poglądów: 
tam do wł.ad.z slis nie ooh.iim. bom łosz - cieszył się z dowci'PU li~e- - Bo dam ci w mordę! _ M-
n ie d<> tego stw<llrZOIIlY. Składki o- raokiwe~o Bańr:;~.ie1 oki. . wiadczył wreszcie Ba'l'aniedkiemu 
placa.m rei'/Ulaa:mie, :n.a zebrania - 1erty ""'1 - powiada dru- sąsiB.!d. · 
!hod.ze 'P(ISluohać, t>otk.cmtemplo- gl, , - Niech pan nie będzie taki 
wać n.a.cl tym, co m61Wią ci od - Nie I ro.zrzulm.y - Baraniecki :n.a be>. 
„pańskiej !damki". ..c- Słowacki - ry.zyilruje - trzeci. „InterrlolrutO!l'" wi.dząc. iż Bara-

- A wie pa.n, gdzie pow1stal - Tym ra:2letn nie Wołyniak, ale nleckiem:u nie Jell! tak łatwo dal! 
pierwszy Związek Literatów P<>l- ju:! lepiej, coraz cieplej - doda- w to co .chciał - Począł iio drę-
ski.ch? wal Qtuch„ .z2adującym Ba'l"<miec- czyć przy pomocy decybeli, lcl.6r• 

- Wiadomo, w Warszawie! ki. dolatywalv do uszu a.rtv-sty w .n.id-
l!'ijas na to. - Nie 'wiemy - zmartwionymi· bard.ziej nieoczekiwanej porze, 

- E, w takiel dziurze? - mówi glosami r ezygnowali z2adujący. czyli n p6łnoc,.v. 
z l!'l'ymasean na ustach pan Karol- - Baranie i;iłowY! - krzyczał I pomyśleć. 1~ tnru. dużo mniej 
ciu. na nich Baraniecki. - T-o Mi;kie- utalenrowaaii koledzy Baranieckie-

- No to gdzie? wicz! 20 <m1Ywali w dostatki i luiklsusv. 
- We Lwowie . w końcu dzie- - Taaak??? ! - dziwili siis l a wybitny 1lw6rM nie miał nawet 

wi ętnastego wieku! Jasne? odchodzili. ja.k:by n ieco obrażeni. oddzielnego mieszkania i za.miast 
- Nie wierzę! N ikt m i o tym Miał P. K.a.roLci'l.l na swoim s'k.upić się n.a "Pracy tw6rczef 

nie mówił, ani nie p isał. - De- biurku w r edakicjJ t>od s~ldem musiał się zastana-wiać. co mówic! 
nerwu•je się Fijas. wielkie zd.i ęci e miasta , widzia.ne20 PTZecl są,'Clem. będąc osobą oozwa-

- To ieszcze pow;edza - uspo- z lotu Ptaka. ZJd i ęcie wYCięte z ną. której w dodatJk,u ktoś nawy-
kaja i;io Baraniecki. I kle i dalej jakiegoś starego kolorowego ezaso- myślał.„ 
swoje obra21ki na makiecie pisma. Widniały na nim widzia-
„śmiC'sznei" gazety. ne z góry wiei.e kośctolów. dachy 
\ - No, ale pierwszy polsk i klub pięknych 'Oalaców. zabytlrowych 

i:> i łkar~ki to na pewno .Cracovia" kamieni czek. rynków ulic.„ 
- mówi F ij as. który do Lodzi - No. lakie to m iast<>? - pytał 
p rzywędrował z nieprzymu<;zonej 1 i ~ n Karolciu. • 
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łmł łem ł n„.-i•k'em, • po.aanłenr adr-u.' Adres I n„,...,lsko na h-enle zainteresowanego zatrzymujemy do wtadomo§cł re· Na kolumnie .• Polemiki, ll~ty. oplni3" publikujemY tylko listy podpisane en .... w.„ • „ oa '= ...... „ ~„ „„ 
dakt.ii. Zastrzell;amy sobie możliwość skrótów. 

a pólemiki ··listy . opinie . 
' . ' 

polemiki · listy '· tl~ln:i;f!''.:c.~:; 
' ' ' ' "' ' I :_li '.:(' •' ', r •• 

CZY TAK WYCHOWUJE SJ.Ę MWDZIIEŻ? 
M3FRS•mrr71mii'i!i= ttntvrr :..:...-&."=: nła ***' 

Po artykule Zofii Kędziory „Korepetycje nie są zab1·onione" 
otrzymalismy listy dotyczące nie tylko aamych korepetycji · 
list taki drukowa,liśmy - ale również atmosfery panującej w 
niektórych szkoła.eh iirednicb. Drukujemy poniżej obszerne tra­
smenty zażalenia. skierowanego do Kuratorium Os\viaty i Wy­
chowania. uiru.. W • m:uli.owa„, tli. vom:t.cJ tc;;:!lfile Jlie u"jiwn..1'1nY 
ani nazwisk uczennicy oraz jej ma•ki, ani nauczycieli czy dy­
rektora. LO. · Nazwiska te zostały ujawnione w . piśmie aure~o­
wa.ńym do Kuratorium uświaty i Wychowania. Kierując się in­
teresem społecznym przedstawiamy problem, czyli stan stosun­
ków między naµczycielami i m;zniami, atmosferą panującą ,,. 
niektórych S:llkołach, wzajemne upri;edzenia, które i>rzeszkauzają 
tak naucza.run, jak i wycliowa-nm. ;:,prawy te ~""llia:.ł i:Joż"~o::;:• 
kultury i wiedzy niektórych nauezycie~i. A z tym nikomu nie 
wolno godzić :.1ę. oczekujemy, :tc 1~uratorium c::w1iry i WY-­
chowania UMŁ ustosunkuje• się do tego problemu i zajmie sic; 

.• wyjaśnieniem sprawy. 
Jeśli Czytelnicy c)\pieliby sit WYpowiedzieć na temat stosunku 

nauczycieli do ucmiów, to chętnie będziemy drukowa.U takle 
listy, pdd warunkiem, że icł.1 autorzy pouadzą, oo wiadomosc• 
redakcji Imię, nazwisko ·I dokładny adres. Anonimy · nas oie 
interesuJlł· 

A oto obszerne f~1P11enty_ wspomnianego pisma. 

Jestem matką Ewy Z., absolwentki LO w ~odLi. Córka mo„a 
u-częszczała cztery lata· do tego liceum i była ·uczennicą praco­
witą, zd:yscYtPlinowaną i kulturalną; jej ~tosunek _dQ nauki 'i 
1z.koły był na wskroś ;pozytywny. O tym może zaś..wiadczyć jeJ 
była. wychowawczyni. Uczyła' się systematycznie, a jej ulubio­
nym ;przedmiotem była historia. • Zamierzała studiować hi>i9'f:ę 
ma uniwersytecie. W 3 i 4 klasie humanistycznej, do ktorej u­
częszC'l:ała có..rka uczyli historii ~tudenci. Od półrocza klasy -1 
klasą z;a·opiekował się Doświadczony Nauczyciel. Niezalein.ie od 
uczącej studentki prowa<ltił dodatkowe y;ajęcia :r. klasą. Nadra­
biał zaległości, przeprO:wadzał próbn• matury pisemne (3), in-
5truował jafit należy prz.ygotować się do -µiatury ;pisemnej i ust-

. nej. Cóit"ka bardzo wiele na tym skorzystała. · 
Córka oo dłuższego czasu była .poćl stałą opieką d-0świadczo­

nego lekarza, specjalisty ch<>rób nerw<>wych, kt?ry. _stwierdził 
dużą nerwicę. Brała leki ;psychotropowe, była rowmez hoap1ta- , 
lizowana. O stanie jej zdrowia IPOwiadQmiona była wychowa\\·­
czyni i -dYTektor LO. („.) 

Córka ;przygotowała się O.o egz.am.inu bardzo starannie, była 
dobrej myśli tym bM"dziej ~ uczyła się systematycznie. Stoso­
wała się ró~nież do w.skM.ań le.karza i brała przepisane leki. 
Na wstęiPie egzaminu pisem1J.ego :; historii zawiodły ją je~ak 
nerwy. Dyrektor LO umieścił ją na krótki czas (około 7 mmut) 
w swoim gabinecie, dał jej. środiki uspo.kajaj,"jce w mojej obec­
ności. Drzwi gabinetu zostały .zamkruęte na klucz. Po tych kil­
ku minutach dyrektor odprowadził córkę na salę egzaminacyjną. 

Dalszy' przebieg egzaminu pisemnego był już normalny: cor­
ka uspokoiła si.~, -pisał.a -pracę sW-Oibodni• i samodzielnie; sie-
dzi.ała przy stoHku \v pierwszym rzędzie. · . 

Pracę · pisemną 'podoonie jak i próbne matury) sprawdził DCJś­
'l'.'iadczony Nauczyciel i wystawił jej <>cenę d-0brą (4). 

Dziwne natomiast rzeczy poczęły dziać aię przed i w czasie 
egzaminu ustnego z historii. • · . 

„Zapomniano" umi~cić nazwisko córki na Uście wyznactaJą­
cej termin egzaminu. 

Dopisano na!'lwisko córki długopisem jatko _pierv,,-sze, a uc-x- · 
·nlowie zdawali alfabety<lzn.ie. · 

Komisja egzamina.cy).'la składała się a:t. • z. p:~ciu osób (nor-
malnie trzy). · 

Egzami'natorem córki był . nię Doświad.czony Nauczyciel, . który 
o.ceni.al iorace .pisemne, a zupełni~ kto inny, aż nadto dobrze 
ma.ny młodzieży ze ~woje_j h1;.uta1nośc1, budzący nieo,pisa.ny lę~. 

W tej sytuacji w. umyśle córki doszło do pewnych sko1arzen, 
których efektem była okresowa niezdolność do sk<>ncentr<Jwa­
nia się i refere>wania tematów.. ( ••. ) 

Dy.rektor LO miał pełną lwiadomo!ć, że nu. do czynienia t 

przypadkiem swzególinym {opinia i ulecenia lekaxz.a). 
Co spowodowało taik d1z.iwne oiko-lic2mości, w jakich :r.dawala 

eórka i otrzymała ocenę niedostateczną? 
Powie-działam w obecności dwóch osób o nenvowym załama­

niu sie córki na egzaminie ·pisemnym. Widocznie jedna z tych 
osób ~wtórzyła to dyrektorowi, lktór-y uznał, ii powatnie naru-
1zylo to jego autorytet (!), . 

Po egzamina.ch maturalnych, mimo dwójki s hiistorii, córka 
chciała wręczyć dy.rektorowi k:wia'ty i prze,pr<Jsić go, że nerwy 
nie były jej posłusz.ne. Dy.rektOT LO przyjął kwiaty 1 pe>wiedr.i.ał 
zaszokowanej ł zroi;paiczonej ew.ce: 

- Nie zdałaś nie ~atego, że nie umiałaś, ale z:e względu. na 
twoją matkę. Może.sz jej za to podziękować. (.„) 

Nie muszę ,opisywać je.j ciei.wien.la i naszej tJ.v,;ogi o los 
córki. A wszys1Jko było możliwe. I t9 najgorsze! Tak nia w<J}­
no po~tępo-w,ać nigdy, naiwet ze z:wie:ra:ęciem. Z tym b!lll"ba.r.zyn­
skim faktem powinna zapoznać się apmia publiczna. 

W 1988 roku c-Orka ponownie zdawała ustną matm-ę s hist-orii. 
Miała wiele czas-u, podleczyła nerwy, które nie zaiwiodły jej, 
mimo że mów egzaminowała ją ta sama <>soba.. S;pra.w~ziły się 
s(owa dyrektora LO - Przyjdziesz za rok, zdasz llpok<>jnie, bo 
nik't do ciebie nie bę-dzie miał uprzed~ń. , 

Pod koniec e~aaninu osoba egzaminująca &pytała córke:: 
Czy już wszystko powiedziałaś, więc kończ, bo w domu ma mnie 
cz.eka pies, który może mi się zesrać (!). 

Córka otrzymała o.cen{: tyl'lt<> aosta~, uczyła aię historii 
cały rok i wyczer,pująco <Jmówiła tema:ty. Na.jwidoemiej pro­
blem au·torytetu dyrektora był nadal aktualny. Ciekawe, c-0 na 
temat tych wszystkich ok-olkznośd mWby do powi~zenia Doś_­
wiadczony Nauczyciel, który był obecny na wszystkich egzami­
nach córki z historii. 

Już po rozdaniu matur 1 córka po.szla Ptl od.bi61' .łwiadedwa 
dojrzałości, ale okazał-O się, że pomylcno na nim datę urodze­
nia. Ka.za.ino jej orzy.nieść nowe foto$afile przyjść po odbiór 
świa<lectwa w później!zym terminie. 

KJlYSTYNĄ Z. 
(Nazwlsko I aP.ręs znane r~akcji) 

„l\:OREPETYCJE NIE SĄ ZA1BRON10NE'' 

Artykuł Zofii Kędziory „Kor~tycje nie są zabroni<Jne" przy­
pomniał mi jako żywo podobną histe>rię. Oto ona . w dużym 
skrócie. 
Uczeń, nazwijmy go Hieronim P., jest ·średnim, s przed­

mlotów zawodowych dobrym. Ma s1art<Jwać. do kierunkowej 
szkoły wyższej. Rzecz dzieje się w podłód2Jkim Zespole Szkól. 
Pięć Jat nauczany był przez jedną polonistkę, jednocześnie wice­
dyr.ektorkę siikoły. Do mnie trafił w grudniu 1~87 rOlku. J\łł-to 
syn moich przyjaciół. . . . 

P1:aktyka· owej pani i jej koleżanek jest taka: same me udzie­
lają korepetycji, ale kierują do ew<>ich znajomych, czę.&to zwierz· 
chników i wówczas wiadomo, że robi się zbiorowe lekcje po 
1000 z.I za godzinę. W zamian wiadomości ma się niewiele, no 
zawsze jednak. za to ocenę średnią i „-puszczenie'', błęd.u na 
maturze w kieszeni. , 

Gdy 19-letni. wrażliwy, mądry i ·d·obry ehło,piec trafił do nrnie 
pół roku przed maturą, sugerqwałam rodzicom ta'k.ie właśnie 
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wyjście, bo wiem, ":t.e jest to 1Prakty:ka po~zedru.a. Chcieli jed­
na.k, iebym to ja tPI<>Wa<i:ci.ła dodatkowe (łącznie' :t zasadniczyni) 
przygotowanie. 

Polonistka n1emai przez ruk na coś cllorowała, nie zaw­
sze nawet były zastę,pstwa. Hiernim P . .nie -oiperow.al pod.sta­
\\·owymi pojęciami, trzeba byio za.czyn.ac od ta1dcl1 Jak: huma­
nizm, Hteraitura starożytna, ra-cjonalizm a emp.iryzm, encyklope­
dysci miał kłopoty z · interpretacją i wyjaśrueniem · „konradyz­
mu" 'i ,,kord:ianiz.rnu". Gramatyika. w tej maturalnej iklasie ztipeJ.­
me byla nie .znan~. Przyłożyliśmy _•ię. Tłumaczylam chłopc,uhod 
A do z. Nie z\:iązyłam .. Łatwo po3mowat, był chlonn.y i c .ac 
przerlmio.t niezbyt go interesował, . uczył się· chętnie. , 

Po studniówce wyczuwałam wokoł chlo,paka zlow~-.ogą almos[e­
rr;. Pani wicedyrektorka uznała, że Hier-0nim p. maczal palce 
\v dowcipach studnio·wkowych. l szlo mu coraz gorzej, mimo 
~olidnego .przygotowania ze mną. Wiedziałam co sic; ~więc.:i, 
1eszcze sugerowałam :zimianę korepetytora, ale drażliwo5ć tej 
rzekomej. humanistki !Przesz.kadziła w spóźnionej zmianie wi«­
tru. Jui: nie chciała układać się z rodzicami. 

Hieronim P. p.rzygotowal w domu, ze mną airnrat, ',prac.:ę na 
temat ,percep_cji wspolczesnej hurp.ąnistyki Jana Kochanows.k;iego 
(temat maturalny w szkołach z.a.w-odowych). Podej1·zewam, że 
mógl zrobić jakieś blędy ortograficzne' dyskwalifikują.ce, ale w 
uz.asadnieni'u podano: jałowość pracy, nieprzemyślenie, brak oa • 

. niesaeń wSJpólczesnych, zbyt dużą środkową część wyłącznie ana-
.• tyczną. 

Jeśli polonistkp uc,y 9bać i interprewwać lat· 5 z pn:erwa-· 
1iii na chorowarue 1i dyrektorowarue, kiedy Jej nie ma ina lekcji, 
jesli wypuszcza niedouczonych ucznió-w, z ktO.rymi robi się caly 
kurs literatury, jesli jest humanistką, (a przynajmniej za taką 
$ię uważ~), to po tych 5 latach w przypadku. u.czinia n.ie ma­
Jącego nigdy dwójki na setnestr i niewiele cząstkowych, w kla­
:.ach młodszych wcale, nietrudno bylo uzas.a-dnić ową 5-letnią 
nau:ką ucznia i swoim nauczaniem podniesienie oceny do .dosta-
tec~nej. Nie zrobiła tego. ' . 

Hieronim P. był znakomicie przygotowany z innych pr:.oed~ 
miotów, otrzymał nawet oceny dobre. Miał zdawać na uczel­
nię. ·Wszystko stało się inaczej. Czy tak być. musiało? 

J.C. 
(Imię, nazwisko i adres znane redakcji) 

OD REDAKCJL Wolno nam ~ądziC, że pogląd naszej Czytel­
niczki .;C.st \Yielce subiektywny. Jesli mimo to zdecydowaliśmy się 
na pubHkację tego listu - po znacznych skrótach -:- tó gUnv­
nie dlatego, że „system korepetycji", o którym wszyscy dokład­
nie wiedzą, ale milczą, nabrzmiał Już do r"Ozwiązania. raktu­
jąmy więc ten list jako· sygnał w Sprawie, do której trzeba bę­
dzie - gdy zacznie się rok szkolny - powrócić jak do . tematu 
publicystycznego. · 

,,CO TR.ZIEBA ZROBIĆ, ABY ODRODIZiIW S1Ę 
BU:QOWNI'CTWO" 
'~B-~WE*Wfi• 

W inumerze 29 „Otlglosów" :r. Hl lipca 1988 r. ukazał iię 'te!kst 
pt, :,co trzeba zrobić, aby odr-0dziło się budownictwo", w któ­
l")'m reda!kt<JT Andrzej Gębarowski prowadzi dyskusję z działa­
czami Pol.sikiego Związku Inżynierów i Techników Budownic-
twa na temat budownict\Va w Łodzi i ·w kraju: . 

gnozy ni_e są, optymistycr.ne. Podaż ariy!lcułów rynkowych· ni1 
wzrośnie gwałtownie z roku na rok. Na rok 1988 :Koqiisia Pla­
nowania przy Radtie Ministrów przewidziała globalny wzrost 
masy' towarowej o 1 .proc. Zaopatrzenie placówek hand.lowyc.:h 
jes-t więc odbiciem sytuacji gospodarczej kraju. Są artykuły 
pełnopod.a.żowe (do nLch z:ll~cza ~ię między . innYJ'.1i . cn1eo, 
mleko i masło), któ.:-ych w żadnym sl,(lepie zabraknąc me po­
winno. Ich podaż zależy od umiejętnoś·ci prognoz.owarna popytu 
przez k·ioro11·ników ~.ktc.pó-,1. Nie je,t t-0 rzecz łatwa. Na ksz,tal­
towanie się tego popy.tu ma wpływ tut pogoda, j';lk i. pora . ro­
ku. Popyt realny jest b.ardzo zmienny i w za.sadzie rnemozllwy 
do pre·cyzyjnego oszaco·wanii;l. W. sumie ci,as·em zdarz.ają si~; ra· 
żące b.ra:ki w zaopatrzeniu, ale bywają te:i: takie dni, że w wy­
niku raptownego spadku popytu handel ponosi , z tego tytułu 
ogromne straty (np. w roku ubieglym, w samych tylko skle­
pach PSS Społem - Polesie, w \Vyniku niewłaściwego oszaco-: 
wania po,pytu na· pieczywo zmarnowało się 163 ton chleba, czyli 
rówl'l.owartość · całodziennego zaopatrzenia Lodzi w pieczywo). 

Wysokość str;t związana jest nie tylk~ z. wahaniami popytu, 
ale i ze złą ja1wścią artykułów .spo?ywczych. Pow?duJe . to 
przerwy w podaży na przykład mleka i pieczywa, gdyz me Je3t 
możliwe r~1agazynowanie w sklepach takich .zapasow, ktore 
umożliwił~'by ciąglą sprzedaż. W takiej sytuacji .wąskim gardłem 
Jest transport. Wys.ta,rczy, że po. trzech dnia.eh wolnych tL.e 
przyjdzie do pracy kilku kierowców i z miejsca są općżnienia 
w dos,tawa,ch1 s.kar.gi, pretensje, Kolejki się wydłużają i - trze­
ba sobie t.o powiedzieć - będą się wydlużać, rriezależnie od po­
J.ejmowany.ch wysiłków organizacyjnych. Po prostu w trnndlu 
brak jest ludzi do pracy ...,,; pe1nyc11 ołJsad sklepów brak jest 
przeciętnie 20-30 ·procent perśonelU. · Żaden ze społenl<Jwskich 
sklepów na Ret,kin.i nie ma dziś pełnej crbsady. KonsekwencJą 
jest wyłączanie z obsługi niektórych stoisk, skracanie czasu 

· •pracy sklepów czy naw-et ich zamykanie. Braki kadrowe w 
handlu są o wiele bardziej \'\id-oczne i odczuwalne niż w prze­
myśle - s~ojące maszyny nie klują tak . w oczy jak zamknięte 
sklepy i nieczynne stoi&>ka kaso\ve. CzP,sto kierownik sklepu nie 
ma lfog-0 postawić za ladą, nie ma kogo wyznaczyć do pibo­
wania klientów - a ·prawda jest taka. :(,e pilnować trzeba, bi). 
1.udz.ie kradną (W 'ni·ektórych sklępach są to ba.rdzą C'!ęSte wy­
padki, np. w sklep;<' '-lrzy u·l . .Cl'iP"ŻYQ~kictto 42 w ciągu ost:a1t1nich 

·trzech kwart.ałó\V odnotowano 160 udowodmo·nych · przypadików 
kradzieży). 

Polska jest chyba jedynym krajem na świecie, gdzie corocz­
n:e wz.c·asra ilość (:ost .\l"C~'myc;h d-o '>klepO\v airtykutów nie pako­
\vanych. -Odrywa to sprzedaw<:ę -od obsługi klientów i zmusza. 
do rozw<iżania i pacz...ltowania 'towarów n.a za.pleczu sklepu. 

Bolą.cz.ką handlu są nie tyrko klop-0°ty z .zaopatrzeniem i bra­
Iii kadrowe. Handel nie ma maszyn ułatwiających pracę, praw­
dziwym problemem jest d!'-iś kupić wagę (wagi handlowe od­
dane są rot! centralny ro:ad:zielnik). Brak jes·t papieł·u do pakowa­
nia. Rra~ jest nowych 'placówek i brak jest środków ną nie. 

Praca sprzedawcy ;porówny"".alna jest z wysiłkiem pracy gór;. 
mka, a jednocześnie jest t<J jedna z najniżej · oplacany1ch i u­
przywilejowany.eh gru.p zawodowych w Polsce. Grupa, która nie 
wywal:.t:zyła sobie, gdy inni 1>trajkowali, „kąrty handlowca" i 
wysokich zaro."b>:ków. 

Taki jest handel dzisiaj-, ze stresem przed ia-dą 1 za ladą. 

JAROSŁAW. DĄBROWSKI 

Rozmówcy A. Gę-barowskiego Qdpowiedzialnl w jaJdrn.$ st<i.p- , 
niu za stan budownictwa łódz..~iego wypowiadają swoje i.ale, 
kry~ykują decyzje władz w latach siedemdziesiątych. Według 
nich, za stan budownictwa o<l,powiedzia1ni są ci, co nie słuchali· 
opinii fachowców; t}'.llk<J z pozycji zajmowanego stanowiska na­
rzuc&li te·cl:1nologie. 

TEL'EF'01 '36-77-70. ,,, • ft ftMk M 

W ~wiązku z zamieszczoną w -numerze 30(1582) „Odglosów" 
x dnia 23.07.1988 r. relacją z dyżuru Iedakcyjnego w dniu 
14.07.bc. i za.war.tym w niej „postulatem" pana S.C. dotyczącym 
sum i'l'1dywi<lualnych kontynuowanego ubezpieczenia rodzinnego 

Co jednak uderza w tych i_ innych wypowiedzia,ch! Brak fi­
zycznej osoby czy osób, którym można przypiisać odpowiedzial­
ność. Kaidy :majduje wytłuma-ezenie swojeg14 działania, powo­
łując się na narzucone odgórnie plany, polecenia, decyzje. Jed­
nocześnie każdy wyj~'llia, ?.e to ·wlatnie mówił, tłuma0czył, a­
pelował, że nic nie s!k'Ultk~walo. Więc c-0? Rezygmo·wał i robił coś 
wbrew robie, wbrew logice, wbrew temu, cicgo go kosztem ca­
łego społeczeństwa nauczono, bo nie chciał .!ię narazić, bał sh!l. 
o sfanowisko, premie, nagrody? Nikt nikogo 1I1ie rozlicz.a 1 tego 
czy mial rację, tylkio z tego jak :r.ałatwiliśmy sprawę, 

Jalkże eharakterystycz.na i dająca do myślenia jes:t wypowiedź: 
„A co mogliśmy zrobi6', op.rócz lkrytyt,owania i pisania memoria­
low?", Zastanawiam się, cry takkh samych słów nie wypowia­
da średni dQz-Or te-ehnkzny i beZ!l)o~rednj wykoinawcy, <Słów 
skierowanych do rozmów-ców A. Gębarowskiego. 

I jeszcze 4-jedno: w rozmowie .pada zdecydowane za,prz.eczenie 
powszechnej opinii, jakoby Szpiital-Pomnilk Matki P<>Lki -zahamo­
wał łódz!lde budownietwo. Jestem te! przeciwnikiem takiej <>­
pinii, uważam, że nieiwiele ju1ż moi:e temuż' budolWltli·otwo zaszko­
dzić, A jednak, obserwując nuycenie terenu szpitala w ćiaju, 
wsize.Lk!im możliwym s.l)I'Zę-tem budow:lany.m, tlJUmami praeo!Wlni­
ków ścią.~ętymi 1 innych budów, wysłuchują<: rounów trednie­
go dozoru techniczneg<> budowy, IPOwiedziałbym, że hannonogra­
my pr.ae .pa IJJO,ZO!tałych · <>biektach prowadzonych na tM-e.nie 
Lodzi zostały pTzesunięte w ezmiie. 

IERZY PIASECKI 
Zrten 

Pó DRUGmT STRONm SKLEPOWEJ LAIDY 

Kolejka po koszyki jest dlu,ga i posuwa ·się bardzo po.woli. 
Jest to szara codzienność ~pów, w który,ch ~itt zaopatruję. _ 
Stoję w długim gzeregu niezadowolony.eh ludzi. 

Począwszy od roftl:u 1978 1ystem•tycznie roki.ie cza. traecmy 
na uk1U1PY· Dziś pr7.ecię.tna l[lOl!ka rodzina traci <>ikoło (lwu go­
tii!.n dziennie nl;l zakupy podstawowych artykułów. 

Ja jestem niezadowolony, niez.a<iowoleni są wszys,c~ kole~ko­
wlcze. Ale co wiemy o samopoczuotu obsł!ugują.cego 111~ spr,ze-'. 
dawcy? Czy ma on powody do zado1wo:Ienia z wy~onywanej 
pracy, c:;y może być zadowolony i: :!unkcjonowanla handlu?. 
Odpowiedź może być jedna ni• ma powodów do udowole­
nia. 

Wbrew utar-tym 011m1<>m, praca Siprzedawcy wymaga ba-rdz.o 
dużego wysiłk'll porównywalnego z udążli":V'ością pracy g6ra:fil{a i 
spawacza, a wiąże się z dużo większym stresem. W warumach 
kryzysu, braków rynkowy-eh t<> sprzedawca jest obwini~y przez 
klienta za to, że czegoś nie ma. 

- My swoje zadania planowe - mó'Wi2! handlowcy - wyko­
nujemy nawe.t z pewną nadwyżką, ale istnieje szereg ma'l1Lka­
mentów wynikających z zaopatrzenia. Okresowe bralki wysrtępu­
ją wszędzie i nie są w zasadzie zależne od handlowców. Na 
dzieł1 dzisiejszy handel oferuje tylko ten towar, który uda mu 
się zdobyć u dostawców, ale nie zawsze je.st .to towar, kotó~y: 
jest po.szulkiwany przez klienta. Z pustego to i Salomon . rue 
r.0t:-afił nalać, nasi handlowcy też nie pO"traf~ą _tego z.robić. Pro-

' . 

na życie, uprzejmie informujemy: · 

Sprawa 1tałego urealniania sum ubezpieczema na życie, kon· 
tynuowanego indywidualnie przez emerytów i rencistow. uregu-
10,wana została. dzięki wpr-owad:z.onym 2llllianom w ogólnych wa­
runkach ubezpieczenia (Moni.tor Polski nr 18 poz. 134 z dnia 
19136.07 .0-1), . 

Zgodnie 'I ustaleniami og~lnych· warunlków osoby kontynuujące 
ubezpieczenie indywidualne mogą podwyższd6- sumę ube-zpi-ecze­
ini.a 1 do wysokości średniej sumy obowiązującej w zakładach 
p-ra.cy dane.go województwa, podzielnej ·przez,, 10.000. W 1986 r. 
średnia suma ubez.pięczenia na terenie naszeg,o województwa 
ustalona z.ostała na 80.000 zł, a w ro:.ku bieżą,cym na kwotą 
120.000 zł, o czym jak zawsze poin!ortnowaliśmy zainteresowa­
nych u. poś.rednictwem pr&Sy. Os.tatnie informacje o "możliwości 
i sposobie podwyższania sumy ubez.pieczenia ukazały się: w 
„Ex.l)l"essi-e Ilustrow.11.nym" w dniu 17.06.br„ w „Dzienniku Łó-dz­
kim" w dniu 1.0IS.br., w „Głosie Robotniczym" w dniu 14.06.br. 
i w „życiu Pabianie" w aniu 1.06.br. 

Sumę ubez.pi1:!czenia kontynuowa•nego ,podwyższyć można w 
każdym czasie, !'-głaszając aię do właściwego Inspektoratu PZU. 

Z-ca dyrektora 
Oddziału Wojewódzkiego w Łodzi 

mgr PAWEŁ MURAS . 

W i.wiąz.ku 1 zaltlieszczon~ notaitiką dot~.czą<:ą lokalu nr 11 
pr&y ul. Gandhi~go ll:l' a - Rejon' Obsłu·gi Miesz.kańców nr 4/5 
informuje, że konieczne prace remontowe, fj. · wyrniana stolar­
ki okiennej, drzwiowej, wymiana tynków i . parkietu zostaną 
wykonane w III k·W. br. prz~ Zaikład Remonto.wy Przedsiębior­
itwa GM.podarki Mieszikaniowej Łódt-Bałuty. 

Z u.wagi na' duty .zaikre.s robót (wyko.n-anie no~ej stolarki 
<ikiennej i drzwiowej) !Prace te nie mogły być wczefoiej zreali­
r.owane. 

Nadmieniamy, te głównym najemcą ww. lokalu jest ob. Danu­
ta Sa~wa, któira do c:z:asu1 zaikoń-czenia remontu przebywa w in· 
nym lokalu„ 

K~erownik: Rejonu Obsługi Mieszka.,ńców nr 4/!S 
JADWIGA l\:IARECKA 

S'PROSTOWAfNifE 

W moim przekładzie szkicu Gieorgija Issersona „Dlaczego Mi­
chaił Tuchaczewskl przegrał pod Warszawą", zamieszczonym w 
31 numede „Odgłosów", z ' powodu przekręcenia w druku jedne· 
go wyrazu wypaczeniu uległ opis planowanego manewru wojsk 
Tuchaczewskiego: była to koncepcja głębokiego manewru o­
skrzydlającego prawą flanką (a ni.e, j13.k wydrukowano oskrzydla-
jącego prawą f.lan."L;:ę). · 

EWA KATARZYNA NOWAK 

• 
ODGLOSY 13 
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N a twój telefon czekają redaktorzy: 
11 sierpnia .TERESA J 1ERZYKOWSKA -

godz, 10-15. 
18 sierpnia - BOGDA MA~EJ __.. godz. 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU W DNTU 4 SllERPNIA 
1988 R. 

Chociaż sezon urlopowy jesz­
cze w pełni i wielu naszych 
C.zytęlników rozjechało się ·po 
kraju, a nawet poza jego gra­
nice, to w mimiiony cZJwai,tek 
znów rozdz.wo.nil się redakcyj­
ny telefon. Kilkanaśde osób 
prosiło o pomoc w„., 21w1racalo 
naszą uwagę r :i„., dzieliło się 
awymi 11postrzeżeniami i refle­
ksjami o.„ Spośród głosów tych 
chciałbym · odnotować w tym 
miejscu zaledwie parę, gdyż 
powstałe dotycz.yły albo 
&praw, o których zanim byśmy 
ewentualnie napisali, powinny 
być załatwione przeb ko-mpe­
tenbne jerlim:isiliki admi'ruistra­
cji państwowej i do nich też zo-
1tali skierowani nasi Czytelni­
cy z wgestią, aby przed wykrę­
ceniem numeru „Odgłosów'' 
snróbdwali najpierw wyczerpać 
inne możliwości rozwiązani a 
zgląszanych problemów, albo 
też ta:kich, kttór'ym poświęcimy . 

.osobne publikacje, więc teraz 
&miało można je pominąć. 

Tak się przy tym złożyło, że 
większość moich czwartkowych 
~ów porusz.yla temat 
najszerzej rozumianej czystoś­
ci i Porządku w mieście, któ­
re - pLszę to z przykrością -
do najczystszych, niestety, nie 
nalezy. 

I tak n.a pr.zqktad pani Irena 

List l Londynu 

K. zwróciła na.szą uwagę na 
wywieszone 22 lipca flagi pan­
stwowe. Otóż na wielu <;łomach, 
w tym chociażby przy ulicy Na­
rutowicza 2, flagi te bardziej 
pn:ypominaly naszej i;ta!ej Czy­
telniazce ścierki do podłogi mż 
symbol polskiej pań~twowości. . 
Zabolał-O ją to i uraziło, gdyż 
sądzi - nie bez xacji - ·Że na­
rodowe barwy powinny być 
czyste i otoczone 11zacunkiem. 
Tyincllasem nie wszędzie tak 
jest, a winę za to ponoszą do­
zomcy i wlaśoioiele budynlkÓ'\v. I 
nie chodzi tu tylko o budynki 
prywatne. Może nawet o te 
mniej. Zastraszający jest b0-
·w'.iem w ogóle stan czystości u­
rzędów oraz innych instytucji, 
jakie niekiedy przychodzi nam 
odwiedzać. Jako przykład pani 
Irena K. podała Biuro Pas2'POT­
towe przy al. KościuSZki, w 
którym to biurze okna nie by­
ły myte od bardzo długiego 
chy~a cz.asu. 

Pan Rajmund D. prosi z ko­
lei za nas-z,ym pośrecllnOOtwem 
milicję, aby lepiej oznakowała 
przejście dla pieszych na ulicy 
Zachodniej przy Bazarowej. 
Znak drogowy informujący kie­
rowców, by uważali na pie­
szych, jest bowiem zasłonięty i · 
nie wszyscy dostrzegają go w 
odpcnviedniej chwiH, zwłaszcza 
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PotrzebuJę ponad półtorej godzinJ" żeby dost:1cł aię .,; centrum 
Londynu na lotnisko Heathrow •. Jui Il? 45. mmut.ach lądu)ę w 
Paryżu a lot pow.rotny trwa minus p1ętnas.cie mmu~, _bo J?n,.e­
cleż 42 kilometry oddzielające Anglię od EurOiPY dzieli róz.nica 
czasu jednej godziny. Heathrow. leży dalek~ poz.a Londynem, 
podobnie jak Gatwick czy trz~cie lond~ńskie !otn'.sko w Luton. 
Toteż wielu londy6czyków ucieszyła wiadon:osć, ze · w star~ch 
dokach nad Tamizą, we wschodnim Londyrne ot.warto w koncu 
~ździernika 1987 roku ·nowe l~tn!~k? -:-- .city-Airp~rt. Rze~~ :v 
sumie · niebywała. Na całym św1ec1e 1stmeJe tendencła. d? ,.., ) pj­
chania portów lotniczych i;>oza obręb miasta. Łatw1eJ Jest zor­
~anizować dojażd d-0 lotnisk.a ni~ pono_ ić ogro.mne koszt):. zw1ą~ 
zane z leczeniem ludzi mieszkaJących w okolicach lotm~ka 1 

cierpiących na różnego rodzaju dolegliwości związane z ciągłym 
hałasem \\)'wołanym przez s.tartujące i lądujące maszy~1y. City 
Airport mi·ał połączyć. szybką ko_munikacją lotniczą Landy.n . ~ 
Amsterdamem ·i Paryzem, a takze· rozładować ruch kraJOV> Y. 
Bomba 10ękła po miesiącu. . . 

Gazety na pierwszych stronach przyniosły .sensacyJne w1ado­
mo.sci; mniej więcej dwa, m-zy razy w tygodn~u sa~noloty lecące 
z City Airport do Paryża przelatywały tAk blisko ~nn)'.ch samo­
lotów, że zderzeme wisiało na włosk·U .. Okazało . i;ię •. ze ~ysten~ 
kontroli cywilnego ruchu powietrznego Jest w W1elk1eJ Brytami 
przestarzały i nie jest w stanie sprostać potrzebom ogromnego 
ruchu, Jaki odbywa się gdzieś tam w pi:zest~orzach ponad na­
szymi głowam1. Wystarczy zresztą przez chwili! postac f:>~Y ok~ 
nie i pogapić się w niebo bez przeljiwy przecmane oc1ęza~ymL 
sylwetkami kolosów, aby zorientować się, Jaki ruch panuJe w 
powietrzu ponad Londynem. . 

z Heathrn\v wystartował do koleJnego kitu przez Atlantyk 
ponaddźwiękowy Concorde - duma BTitish ~irways. W ty•~l 
czasie w przestrzeni powietrznej nad Coi·lrll~ahą . zn~Jdowal ~ię 
niewielki samolocik t„ dwudziestoma , pa~zerarno. na. po~ładzie. 
W· pół godziny później z Gatwick uniosł się przy~adzisty ~ t~o­
ńosy Boening w locie do Dallas. O~ydwa transatlant!~1 praco­
wały na teJ samej częstotliwości fali. Operat?r na w1ezy ~o'n­
trolnej strzegący 1'<.>rząd:ku na drogach POW:ietr=.Ych nakazal 
pilotowi Boeinga wejście na \~yższ:,: pułap. I_'ilot . CC?ncorde, pra­
cujący na tym samym zakresie fal!, zrozumia~ to .Jako r~zkaz 
dla siebie i smukły, czaplonosy Concor?e takze zaczął n.ab1er.ać 
wysoko~ci. Boeing miał unikać zderzerua z ~łym. pasazerskim 
samolocikiem, a 0 mały włos nie zd~rzył~y się z nim Concorde. 

Wstrzymano loty do Paryża z Ci.ty-Airport. Spra·wę badano 
dokladrue przez miesiąc. po czym loty wzmocwiono._ arJ.i: za.protes­
towali . przeciwko temu piloci górnopłatowych, . rue~1ell.k1ch sa­
mofotów kursujacych nl tej linii. . Okazał? się .. ze s~Ollo.ty 
były prowadzo.ne odpowiednimi IDOrY_tarzam1 pow~etrzny~1. na 
zasadzie pnekazywania sobie pałeczki sztafetoweJ. . .Na1pierw 
kontrolerzy z Gatwick, potem z Heathrow pr-0wa.dz1ll samolo­
ty w rejsach do Paryża. Jednak po kilkunastu mmu.tach l~tu 
samoloty będąc jeszcze nad Wyspąi wylatywały Ę>Oza z.a.s1ęg 
kontroli powietrznej obydwu kolosow;. · Heath~:ow i Gat~1ck. I 
dalej piloci lecieli już jak za dawnycl1 la.t pie~wszych JlllOnie­
rów lotnid..wa. To znaczy na wyczucie i solwli w.z.rok. La.tan.o 
tak przez dobre· dwa tygodnie, aż wreszcie, gdY: prasa r~tała 
kampanię. codziennie donoszą.c o n?wych s?O~amach dw.óch sa­
molotów prawie na otarcie się maszyn o s.ieb1e, loty Z8Jtłlec~~o. 
.Jednak lawina wywołana przez City-~rport .ru~zyla. z m1e~sca 
Okazało się że powietrze nad Wyspami BrytyJ&kuni Jest WYJąt­
kowo zagęs~czone. Coraz to pojawiały się informacje o nowy~h 
prawie że katastrofach. Zaczęto analizować szc~egółowo sytuacJę. 
Przedstawicie le Towarzystwa Kontrole.rów P,owietrz,1?-ych uspC?ka­
jali ,iak się dało opinię p'.lbli.cm~,. jecl;iak na 'P.ytaru~ d~ienmk~­

.rzY.. jalk najlepiej zaradzić 1stn1eJ~CeJ sytuac31 . sty.71erdzono, ze 
trżeba ograniczyć loty, co szczegćlme uderzy pasazerów w nad-
chodzącym sezonie letnich wakacji. . 

- Możliwe, ze pasażerowie będą się w ostatmej chwilł do­
w·iadywa li. już na lotnisku, że lot został odwołany, albo przes';l­
nłęty o kilkanaście godzin, ze .względu na panujące nad Anglią 

14 ODGŁOSY 

w złych warunkach atmosfe­
rycznych, co oczywiście grooi· 
kolejnym groźnym wypadkiem. 
Kolejrll,Ylm, gdyż na pr'Z.ejśclu 
tym - jak informµje nasz Czy­
telnik - doszło już do. kilku 
tragicznych w skutkach wypad­
ków. Dotychczasowe interwen­
cje okolicznych mies.22kańców, 
któr:zy postulowali usta1wieme 
przed pr'zejśpiem choćby. ja­
kkhś tablic <>strzegawczych, 
jaik na raz.ie nie prrz.yn,iosły ża­
dnego widocznego rezultatu. 

Dlaczego w parku na Julia­
nowie jest tak mało ławek, a 
te, które są, nie nadają się cze­
sto do użytku'/ - zapytał pan 
Zdzisław K„ emeryt chodzący 
do tegoż parku na spacery. Dla­
czego g01Spodarze terenu nle 
dbają o ławki, zaś patrole m i­
licyjne wieczoraini I nocą tak 
rzadko pilnują tam porządku'? 
lVly również chcielibyśmy to 
wiedzieć. Pn.y okaz.H nie Eopo­
sób oprzeć się refleks.ii, że pr9-
blem ten dotyczy chyba wi ę­
kszości łódzkich parków. które 
są ustawicznie dewastowane i 
zamieniane w pijackie meliny. 

najlepiej chociatby liczba psów 
porzucanych każdego roku w 
aezonie urlop()W}'m. 

Natomiaet co do postula.tu 
tegoż pana .Andrzeja H., aby 
administiracyjnie zabronić ma­
lowania mieszkai'icom okien od 
zewnątrz na brązowo, wyrażam 
pewne zastTIZ€'lenia, choć przy­
znaję, że ładniej wygląda bu­
dynek, którego wszystkie okna 
poma!-0'\vane są na te-n sam ko­
lor. 

I na kon:ec - obawy, jaki­
mi podzielił r.ię teleiomczme 
pan Ryszard S., mieszkający 
pnzy ulicy Zapolskiej . . Otóż ,,.,. 
sąsiediltwie jego bloku czynny 
b~l niegdyś sklep nocny, który 

. ściągał nie tylko zapominal­
skich klientów z południowej 
części miasta, aJ.e też i tych 
nieustannie „spragnionych". ich 
hałaśliwe ziachQWa l1!ie na ulicy 
czy mylenie klatek schodowych 
okolict.nych blol\:ÓW z szalet;i­
mi publicznymi porządnie da­
li) się mieszkańcom we znakr. 
I oto PO przerwie sklep nocny 
znowu ma być uruchomiony, a 
pan Ryszard S. i jego sąsiedzi 
wątpią .w to, by za~howanie 
n!ell;tórych klientów uległo ja­
kiPjkolwiek zmianie. Nies-tety. 

O psach głównie mówił. m:e­
szkaniec Retkini, pan Andr:l;ej 
H. A raczej nie tyle o psach, 
coo i.eh właścicielach, którL.,Y wy­
prowadzając swoje cz.worono-

. gi .na spa.cer zupełnie nie tws.z.. 
n;ą się o to, co pozostaje na 
trawniikach i chodnikach po za­
łatwien~u prz.ez ukochane pies­
ki potrzeb fi.zjoLogicz.nych. I 
rzec-zywiście, widać to na każ­
dym ni.email. k:roku, a temat od 
lat pomijany jest jakoś milcze­
niem. Są rkraje, gdzie posiadacze 
psów obowiązani są do sprzą­
tania natychmiast pozostawio­
nych prU!:1 nie odchodów, w 
przeciwnym bowiem razie grozi 
im wysoka grzywna. Myślę, że 
i w Polsce tak wła.śnie być po­
winno, a przepił taki - jeśli 
ZO.!!tanie wprowadzony - na­
leży z całą au'.l."qwością. egze­
kwować. Zbyt wiele ol!ób za­
pomina, ie posiadanie czworo­
nożnego przyjaci~a. to nie tyl­
ko przyjemność, ale r(>wnież o­
bowiązek. A świadczy o tym 

są to obawy całkowicie uzasadmo 
ne. aczkolwiek trudno w pełni 
zaakceptować pogląd. ze v.·u­
bf'C tego skl<'·pu nocnego lepiPj · 
tam nie otwierać. Ten sklep 
.iesL niewątpliwie potrzebny. A­
le i potrzebny je.st też dozór ze 
strony stróżó v prawa, których 
jednym z zadań jest zapewnia­
nie ludziom spokoju. I miej­
my nadzieję, że z zadania te­
go' będą się wywiązywać. l 

....... 
PAWEL 
TOMA'SZ.EWlSKI 

\ 

zagęszczenie - powiedż.iał przedstawiciel towarzyst\ ·a - w y-
wiadzie\ udzielonym londyń&kl.emu, „The Independent". 

· Amerykanie, którzy ta!kże mają riich lobniczy co i.ię rowie i 
problemów z utrzymaniem i. kontrolą iotów bez liku, zaczęli 
działać, jak to oni mają w zwyczaju, niezwykle mybko i efok­
t-Ownie. Wyszło bowiem na jaw, że n.ad Stanami Zjedno.czonymi 
dochodzi dz.iennie do trzech „bliskich 1patkań", które, tylko d:t.ię­
ki przytoron<™:i pilotów, nie kończą się tragiczni... Ale oczywiś­
cie nie zawsze udaje się temu zaradzić, toteż niedawno telewizja 
amerykańska pokazywała urywki z akcji ratowniczej po zderze-

" niu się dwóch małych. samolotów pasażerskich, które nie tylko 
uległy prawie eałkowit~u zniszczeniu, ale także wyburzyły 
pt.zy okazji kilkanaście budynków na p.-zedmiesciach Los Alll­

geles. Amerykanie znal li.li jednak radę na zwiększający się 
w z.astraa:r.ającym tempie ruch lotmczy. Zastosowano. nowy, baT­
dzo 1komplikowany i kosztowny system komputerowy, który sy­
muluje ruch le.cąc~ch samolotów i dużo wc.ześniej ostrzega I 
załogi, I kontrolę. naziemną o możliwościach zderzenia samo­
lotów, a także proponuje konkretne sposoby rozwiązania bezko-
1izyjnego wyprowadzenia samolotów z krytyc:aiej sytuacji. 
Miejsce po starych komputerach, ogromna hala dawnej sterowm 
kontroli l ruchu 1.otniczego stoi pusta. Nowy system zajmuJe 
mniej miejsca, jest · o w iele efektywniejszy i pozwala rozwiązać 
problemy· dnia dzisiejszego i jutrzejszego. Co z pojutrzem, to 
na razie domena futurologów. Anglicy nie mogą jednak się 
zdobyć na system amerykański. Myslę, że ich po prostu ua to 
nie stać. Twierdzą, że zebrała się już specjalna komisja do zba­
da,nia calej sprawy, źle, że ~y~tem bc:dzie wiprowadzony ·nie 
\Ycześniej niż w 1994 roku. Tylko, czy to nie będzie właśnie owo 
pojutrze, gdy system o:każe się równie przestarzały, jak liczący 
sobie dwadzieścia lat obecnie pracujący system komputerowy. 

Os\.ra debata parlamel'rtama nu ten temat wywołała wiele 
kontrowersji w prasie brytyjskiPj. „The Times" ('.!ytował wypo­
wredzi o.powiadających się raczej za stopniowym wprowadze~ 

niem w życie nowego ~ystemu .. ,The Independent" uważa, że 
c-::as bić aa alarm .. I chyba trochę jest w tym racji, skoro w 
niedzielę wieczorem, 22 lute.go, tym razem nad Szkocją doszło 
prawie do zderzeaia wojskowego samolotu typu Phantom z he· 
likoptetem wiozącym zmianę załogi na platformie wiertniczej. 
A może i ·my w Polsce moglibyśmy wyciągnąć już teraz wnios­
ki z problemów. z jakimi borykają się BrytyjczyL'Y i jeżeli ma­
my budować nowe międzynarodowe lotnisk-0, za:dbajmy o to, 
żebv system kontroli po;wietrznej był na miarę ro'ku 20~0, a nie 
1965. 

ooi<ĄD Zl..IK\łłlDOWANO 
HA..,DE\. wdo~Ą NA. TERENI~ 
ZAKŁ.ADU . f.'O~O.WA ZAł:OGl 

WCALlt Nii!. .PR:t'(CHODZI 

. OO P~f\.C'<.„ 
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Lato '88 

" żegna. was_ 

Dworzec Fabryczny.· 

Spikerka: 
.:_ Pociąa. pośpieszny z„. pl'Z'll· 

będzie z opóźnieniem.„ minut. 
Uprzedzamy, że opóźnienie po­
ciągu może ulec zmianie. Opóz­
nie nie pociągu może się zwięk­
szyć !ub zmniejszyć. Powta­
rzarn„. 

Tak. Tak, to. wszystko \Viado­
mo. Pociągi się spóźniają i jeż­
dżą zatłoczone. Ale przecież nie 
wszystkie się spóźniaj~. I nie, 
W$Zys.tk1e :i<i L.<.tLlOCt-OllE'. 
Niektóre na\vet jeżdżą zupełnie 
puste, można chodzić po wago­
nach i człowieka nie spotkać. 

Dworzec Kaliski, 
go,dzina 23.00. 

Rcx;tauracja na Fabrycznym 
cieszy :nę opim<t naJleip.szeJ 
knaJPY aw<>rcoweJ w :l:..odz1. 
Chyba zasłużenie. Siedz.i. iię iu 
_pr.zy normaLnych stolikaich, le­
zą karty dań. Czasem nawet 
podchodzi kelne.rka. 

• A jak. jest na 
Cho3nach·t 

To mały, .spokojny drwor.zec, 
choc zatnymuJą się na nim n.a­
\\ et nuęctz,ynarodowe pociągi. 
Jest tu tei na)c.zy:>cieJ. lvloze ze 
wzgl~du na rnaty ruch'? 

A i.:o w re.;tauracJL dworco­
wej'! czekola<lY, drngie slody­
cze„. Tak. Już zgaduJemy. H.e: 
stauracja jest w ~jencji., ?orze~ 
natomiast z bar&1eJ tresc1wyn11 
·posiłkami. P.roponuje się <l"'."a 

Na peronie trzecim stoi po- nillwyszukane dania, a1e. na za­
ciąg do Gdyni. Zgodnie z w.y- mowienie. Trzeb.a czekac. 
~ ·ieszonym planem powinitm Kiedys było inact.cJ. Kie,dy.~ 
tutaj stać ten do Ustki, ale tam- do skladu poci<1g'u doląy;ano 
ten podstawiono na peron dru- specjalpy wagon rest.a~racyjny, 
gi. Dworzec jest w przebudo- na który ludzie mowih po p.ro­
wie, takie rzeczy. mogą się stu „Warś". Spiewano nawet. o 
.zdarzać. Miejsca siedzące są już nim piosenki, np. „Wars wita 
zajęte. Spóźnieni siadają na ko- was". Kiedyś z.d?-"rzało się na­
rytarzach. Jednak panuje wet że kelner chodził po prrze„ 
względny luz. Pociąg będzie w dzi;łach i proponował podróż­
Ustce o 8.30. W składzie nie ma nym kawę, herbatę. Teraz. )u:i 
wagonu .,Warsu". P.rzecież to nit! chodzi, a „\Va.r-s" nikogo nie 
tylko dziewięć i pól godziny. vdta. Teraz jest reforma gospo­
Ludzie mogą wytrzymać. Zre- daxcza. Okazuje się, że wagony 
aztą niech śpią. „Warsu'! przynosiły po k.Uk~ ty-

Mimo późnej godziny W ba- sięcy z.l.otych strat za kazdym 
rze dworcowym kolejka do bu- kursen1• ze względu na 2b~t 
fetu. Menu nie jest zbyt wy- małą frekwencję. Dlatego poh­
szukane. Bigos, flaki, mielony. kwidowano je. W ten sposób u­
-Trzeba dużej odwagi, by jeść sunięto ·na przY'kład wagon 
takie potrawy na stojąco w wa.i;su" ze składu pociągu do 
brudnym pomieszczeniu. Nie ':Zakopanego. Dziwne. Panował 
wszyscy ryzykują. Niektórzy tam przecież niemały. 1'Uch, a. 
kupują tylko herbatę, pepsi. teraz. podróżni biega)ą w. po-

w dzień będzie tutaj duży szukiwaniu jakiejś o.ranzady, 
ruch. W małej poczekalni po- nocą, pq dworcu w Ka'akow~e. 
składane na ławkach plecaki, Biegają zresztą bezskutec~1e. 
kolejki do kas. Mimo niedzieli Nie ~a j:ui ·.,Waro;u" w poc1~gu 
czynne są trzy kasy na cztery. do Ustki. w pociągu, ktory 
Dzięki temu czekanie w kolej- wsławiał się dantejskimi s~e~­
ce skraca się do pół godziny. mi przy zajmowaniu nueJsc. 
To niewiele w porównaniu, Powód ten sam. Mała frekwen­
choćby, z Dworcem Centralnym cja. co.raz bardziej dziwne. 
w Warszawie. A może po prostu dołącraó 

W dzień c.zynne są także wagony Warsu w seronie u.rlo-
kioski „Warsu'', obok kio.skó•v powym alb<> choć tylko w 
specj.al::ie stoły, na. któ~ych wy- szczyci~ komunikacyjnym? Na 
staw1aJą towary aJenc1 przed- pewno nie przyniogłyby st.rat. 
slębiorst:'a. Ustawia s~ę ko~ej- Nie można. Rozkład j~y j~st 
ka do ~1osku. z lodami,. m?zna , ustalony raz na :rok. Czy z.by wiec 
też kupić kwiaty, upominki. A reforma gospodarcza raz. obo­
C'o na stolac11? Drogie czekola- wiązyivala, a raz nie? MCY.i:e je# 
dy. słodycze w estetycznych, ko- I. tak. • 
lorowych opakowan\ach, balo­
nowe gumy do żucia. Jak w 
.. Peo.vexie". NLc dziiWillego, że a­
jenci przynoszą „,'farsowi" du\i:e 
zyski. Ale oprócz drogich słody­
czy. z rzeczy do jedzenia, ofe­
rowane są tylko bulki z mie­
lonką. Znać i tu reformę. Kom­
plet trzech bułek kosztuje ta­
niej niż trzy razy po jednej: 

Co w barze? Po staremu -
bigos, mielony, :flaki. Wiosną 
można bylo tu kupić żurek, ale 
teraz jest sezon urlopowy. 

Kiosk na peronie. Co w nim? 
Drogie czekolady, słodycze, li­
zaki, gumy do żucia. Radzimy 
jednak za.opatrzyć się na d~­
gę. Pociąg do Torunia odchodzi 
bez bufetu „Warsu". . 

I ostrzegamy - jeśli ktoś pa­
l\ w nocy na Kaliskim musi 
j~ż mieć papierosy przy sobie, 
żeby nie przydarzyła mu się 
następująca rozmowa przy bu­
fecie: 

- Są papierosy'! 
- Nie 'lntl! 
- A gdzie można k.upić? 
- Nigdde! 

Dworzec Fabl'.yczny. 

Lódzkie dworr..e i 
łódzkie po.ciągi 
to prowincjonalne dworce 
i prowincjonalne 
pociągi. 

Wagony „Warsu", który.c~ je~~ 
ograniczona ilość, muszą Jezdz1.c 
na warszawskich trasach, gdzie 
przynoszą po 75-100 tys. z.ł 
zysku z.a każdym ku•rsem. 
Myślenie kategoriami .zy~~ 

daje już o 11obie zn~ć. ~aJlep1eJ 
oddać kio.siki w aJenCJę. Na 
dwO'fcach panuje przecież d;.:­
źy ruch. ZaiWsze k~ś kupi 
paczkę gum balonowych ~bo 
węgiei"ską czekoladę. ~est zy.>Sk? 
Jest! Po co myśleć Jak o.s1ąg­
nąć zysk przy jednoczesltJ'.m 
zapewnieniu komfortu podrózy. 
Monopol. 

Prowincjonalizm naszych 
dworców widać rta kai.dym kro­
ku. Wystarczy popatrzeć jak 
wysiadający rzucają się w stro­
nę postoju taksówek. To praw­
dziwy wyśdg. Słabsi odpad~ą. 
Będą mogli odpocząć czekaJąc 
na tak.sówką, god,ztnę lub dłu­
żej. 

A na dwo.rcach nic· się nie 
dzieje. LudlLie czekają senni• 

Są tu dwa prywatne kioski. na niewygodnych ławkach. 
Można kupić zaJ2iekanki, o.ran- Pxzyzwyczaili się, zresztą myśli\ 
żadę. Są także pom~;rańc.z.e, ba- 0 tym, jak przyczaić się, uarta­
nany. Życie na wyższym pozio- kować i zdobyć miejl!Ce siedzą­
mie. S1lkoda, ie i ceny bardz.iej ce w pociągu. A w pod~óży? 
dla. wy21S:z,ych&fer. K.iosk!i „Wa1r- Zalecany jest stoiicki lrJ)dk6J. Jak 
su" priz.ed peronamri nomimalnie u tego młodego człow.f.eka, któ­
powtnny być otwarte d·o dzie- ry próbawał zachowywać się 
więtnastej, ale pracują choć ·dostojnie; mimo potwornego ści­
jest jut prarw!i.e dziewiąta. Bar- sku. Staa-szym lud~iom· szybciej 
dzo ładnie! Ruch w interesie nerwy odmawiają posłusień­
wre. Usfa.wiają si~ długie ko- stwa . 
lejki. Gdzie :z.Mt.ały jeszcze wagon.• 

Na pół godziny przed Qdejś- „Warsu". Jeśoli chodzi o pociąg 
ciem pociągu do ZaikoP-_anegO. z dworca .K„.Hskiego: do Jele­
Miejsc siedzących już •dawno niej Góry, T.r.zebiatowa, Gdyni 
nie ma. PodTóżni chodzą wzdłuż i Kołobraegu, a z· Dworca Fa­
wagonów. Szukają. Może z. bryczneg-o - do Suwał'k i Gli­
przodu pociągu, może z tylu? wie. 
Nie. Miejsc nie ma już nigdzie. . Najlepiej więc kupić bułkę s 
W końcu usiądą na ko.ryrtarzu. mielonką i ułożyć now14 piosen-

. Będą w ten sposób tMa.s?'_Vać. kę, która miałaby tytuł „Wart 
drogę do toalety tym szczęshw- żegna was". 
com, którzy zdobyli miejsca w 
przedz.iałach. OT..y także drogę dl) 
bufetu „Wairsu"? Nie, na seczęs­
cie nie. „Wars" \vycofano ZE' 
składu, .ze względu na 7.byt 
małą frekwencję, jaką ciesz,y się 
poc!~g. Proszę, niech świat .zo­
b.<iezy, co w Pol:sce nazywa tię 
małą firekwencjql 
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T 
o z czym stykamy się co'dziennie i, nieomal. na każ­
dym keoku przypomina anegdotyczne 1-darzenie Jak:c 

. . przytrafiło- się słynnemu kpiarzowi. Otóż będący jeszcze 
w sile wieku Bernard Shaw - miał na głowie, jak 
wiemy, rudą, bujną czuprynę 1 po.dobną do czupryny 

· .rndą brodę - otrzymał kiedyś Ust od pewnej r.naneJ 
I równie pięknej, co ekscentrycŹnej aktorki. 

,,Szanowny Mistrzu; - pisała aktorka .. - pan znany jest ze 
swego wielk.iego ,talentu, rozumu i dowcipu, a ja uchodzę za 
piękną. Otóż uważam, że powinniśmy oqoje zawrzeć związek 
malżeński, a wówczas nasze dzieci, które odziedziczą Pań.!kł ro­
sum i moją urodę, będą doprawdy cudownvmi dztetmi": 

Na to Shaw, który otrzymywał tysiące listów, odp-0wied2:ial jak 
przystało na prawdziwego mędrca: . 

„Szanowna Pani! Dziękuję za nadeslany mł list. Sądzę, że pro­
pozycja Pani jest w zasadzie dość ciekawa. Jedno mnie tylko 
zastanawia,,co będzu, jeżeli zriwrzemy związek malź>eński i nas~e 
dzieci odziedziczą moją urodą, a rozum Pani?... Zdaje -się, że 
już lepiej nie 1·yzykować!". . · 
. Otóż rozpo"Wszechnil s,ię u nas swoisty. sposób rozumowania 
przypominający powyższą anegd-0tę. To balamuitne myślenie 
utwierdza wielu \v przekonaniu, że l!'!:l:eli bezmyślnie - i nie li­
cząc ·Się ze skutkami - ożenimy urodę z brzydotą, mądrość 
z głupotą, bądź stare z nowym narodzi się z tego zwi~ wcale 
urodziwe potomstwo, względnie wielce pożyteczny fakt. ' 

Szczególnie wyraziście daje się to zauważyć w sferze kultury. 
Zapatrzeni w wiel-0letnie schematy·- nasze dzieci, vrypieszczone 
latami bezmyślnęgo w.ygodnictwa i, jak to z dziećmi bywa, nie­
dostrzegamy ich wad i ulomności - próbujemy·związać je z racz­
kującymi ·konoe<pcjarrni modzonym! w nowych· warunika•ch, ·a za-

. tern i skazanymi na egzystencję w ir.nym świecie relatywnYcb 
ocen i prawd. 

Oto zakończył się niedawno Festiwal Filmów Krótkometrażo­
wych w Krakowie (niedługo rozpocznie· się inny :festiwal, tym 
razem w Lodzi, poświęcony filmowi społeczno-politycznemu), 
warto ddwolać się do przykładów z tej właśnie dziedziny. 

No więc jak to zwykle przy okazjach fes-tiwali bywa narzeka­
niom na poziom filmów nie było kpńca. Wytaczano działa naj­
clęższego kalibru, od lat w.ymierzane w twórców krótkiego metra­
tu, a więc, że mamy . do czyinienia 'L całkowitym upadkiem tej 
szlachetnej sztuki, że kryzys tego gatunku filmowego pogłębia 
slę coraz bardziej, że nie ma możliwości prezentacji dorobku. 

Są pomysły . 

.Już Bernard Shaw 
przestrzegał 

Mówiono wr;szcie o braĄ:u sprzęh'l, taśmy, o zagubieniu gatunku, 
o niedostatku· bazy, o f:rn'straeji twórców, którzy nie wiedzą dla 
kogo realieują swoje filmy .„ 

Ton narzekań był absolutnie powsze.Qb.ny i - jak utrzymują 
komentatorzy - absolutnie niekonstruktywny, gdyż nic z niego' 
nie wynika. Bo przecież, mimo wszystko, powstają w wytwór­
niach filmy, widać wartościowe,. skoro nagradżane są na :testi­
walach, nie tylko · krajO\vych, a tysiące wartościowych tytułów 
za/ega pólki w wytwórniacl •• Nikt jednalt n!e poqjąl takich tema­
tów jak: co róblć z"-filmami:,'° które mogiyby slufyć szkolóm, lub 
innym środowislrnm? Dlaczego sprowadza się z żagranicy filmy, 
których odpowiedniki tematyczne (na nie mniejszym poziomie!) 
można znaleźć w naszych wytwórniach? 

Z. tych utyskiwan najbardziej charakterystyczna była wypo• 
wiedź, która dotknęła spraw odbiorców, widówni krótltieg-0 metra­
żu. Zwrócił na. to uwagę laureat tegorocznego Grand Prix, Jerzy 
Kalina mówiąc, że nadal pokutuje święty stereotyp łączący film 
-i kinem. A. przecież to. że film -przez lata.z.naj-dowal tylkooalbi-0r­
cow w kinie n\c już dziś iJe znaczy. Na całym świecie odbiorca 
oczekuje dziś kaset wideo. które w dowolnym dla siebie czasfe 
1. miejscu {a także ~ w galerii np.) będzie w stanie poznać: My 
natomiast nie zaprzątamy sobie tym gloi.vy, nie przygotowujemy 
się na to czego doświadcząją inni. Jedyne zło upatrujemy w wi­
dzach, którzy nie chcą przychodzić do kina. 

Prawdopodobnie ten stereotyp myślowy sprawił, że miast mć­
wić o takich sprawach, ·o przyszłości krótkiego metrażu, wszyscy 
festiwalowi dyskutanci cały czas deliberowali nad celowością wy­
datkowania prz~i dyrekcję festiwalu 1,5 mln zł na:„ sygm1ł filmo­
wy imprezy, jak by od tego zależala przyszłość ·gatunku. . . 

Mamy jednalt - na szczęście - ludzi zdolnych do przewidy­
wani a skutków nie najlepszych mariaży, którzy widzą przyszłość 
nasze.i kul tury we właściwych wymiarach. Cóż kiedy wokół nich 
natychmiast. -poja.wia}ą s•ię podobru owej ekseenty;02ll.1ej aktorec.-ice 
adoratorzy, wszelkiego autoramentu swaty z dawnej epoki, którtv 
po swojemu rajfurzą. ' 

Przed kilkoma laty ·głośno było w kraju o powołaniu do tycia 
Centrum Sztuki Wspólczesnej w ·warszawie, którego dyrektorem 
został miano\Vany artysta-malar.:. Jan Karczewski. Zapytany po 
dwóch latach, co mcl'że p-owiedzieć dzisiaj o Centrum, Odpowie­
dział: - Ni.c specjalnego. z dwóch powodów: po pierwsze, nte 
zmien.ita się moja opinia, po wtóre niewiele się zmienilo w Ce'J1.~ 
trum; i ,;wokól" niego. Na budowie zastój, zaś apr~wę. ustlują -
w najgorszym stylu - przejąc w swoje ręce urzęd,nicy~ kierujący 
się niezrdzumialą obroną przed czymś nowym. Do atmosferv za-. 
mieszania i niepewności przyczyniają się ta,kże rozmaite ,,pomy­
sly", od likwidacji Ceni·rum, aż po jego polączenie z Cent'l'alnym 
Biurem Wystaw A1·tystycznych. żadnego z tych nowych rozwią­
zań traktowanego jako ostateczne nie konsultuje się ze środowi-. 
skiem, ani. nawet nie informuje s~ o nich urzędując:ego p.o. dy-
1'ektora CSW. Nie jest to postępowanie normalne... · 

Na pytanie• a może tzw. decydenci nie bardzo wiedzą, czym 
ma być Centrum? - pad la odpowiedź: 

- l\logliby zapytać tych, ktMzy wiedzą - 'np. czlonk6w roz­
wiązanej Rad·y Progrcmwwej, Mam nadzieję, że idea Centrum nie 
da się juź „rozm·ydlić". Znalazla się ona w zbyt wielu wa±nych 
dokumentach m.in. w ii.cJiwalach X ZjaŻdu 'PZPR. bzialalność 
<,;SW jest bow·iem na·prawdę ważną sprawą. Chodzi o likwidację 
poważne:! luki cywilizacyjnej, o stalą obecność sztuki wspólcze- · 
snej w edu~acji i rekreacji społeczeństwa. Centrum może i po­
winno stać się ośrodkiem żywej, tworzonej na gorąco sztuki. Oby 
stalo się t.ak jak najszybciej .. Niestety, ubiegloroczny, kolejny ter­
min oddania CSW już minąl, a nowego nikt nie próbuje nawet 
wyznaczyć ... ". · 

No właśnie. • 
Z tych le.dwie dwóch przykładów - a można by je mnożyć 

w nleskończoność - wnioą.ek ·nasuwa się prosty,„ A zresztą, czy 
w tak oczywi ;ych sprawach trzeba wysuwać wnioski, a jeśli -
to czy są one aż tak proste. Pani aktoreczce też się wydawało, że 
związek małże1'iski z genfoszem musi dać genialne owoce, co 
wcale nie. oznacza, że obiekcje mistrza· byly zasadne! Moje zas­
trzeżenia zawsze budziły i budzą wszelkiego rodzaju pewniki 
osadzone na mrzonkach bądź stereotypowych zalożeniaeh. A już 
gdy· wspierane są rajfm;_a~ni ze starej szk-Oły - tym bardziej. 
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~agle 

Straszny posąg 
Komendanta 

Z uwagą śledzę tolq 'myślenia, 

in pJ~·oju ws:edl kamienny 
p . .:,ąg K.omandura i z9.mierz,ał 
2.-cleo~ać n111ie w odwecie za 
moJe. grzeszne życie. Obudziłem 
się zlany potem a jednocześn~I'! 
.ubawio-ny s·etnie - gdzie ml 
tam do Dcm Juana! • 

r.aszej historii. u~azywać na 
rynku, musiały być 'Zastąpi-one 
„Oddeche)'.Il Przo·downicy". 

w iinny m IDlCJSCU k<liązki 
czytam o Józefie Korzeniow-
skim, póź.niejszym Conrałzie, 
jak mają'C siedemnaśde i pół 

Myoślę j·edna1c, że nie za roz- roku zacic.ga się w . Ma11·.syh~ na 
pustne życie miałem być uka- pierwszy w ·życiu 'tatek jako . 
r.any. Ka.ra spotka, mnie za praktykan:t okrętowy. W osiem 
grzechy całego mego po'k-olenia l.at później napisze i wyda jed-

lekkomyślność, zaufanie do '. ną z 111aijipię:kiniilj<!zych powif!ści 
władzy .sprawiedliwej i wszech- literatury powszechnej, „Sza­
mocnej·, niezachwianą peMJ.ość, leństwo Almayera". Prizez kil­
że żyjemy w kraju sprawiedli- kadzie:siąt lat k'!'ąży po świe­
wości społecznej itd. it.p. A cie, prawie wyłąCTJrlfe -w towa­
przy okazji - cóż to jest dzi- rzystwie oocokrajowcow, mimo 
siaj „sprawiedliwość społecz- to z łu-dźn'li odwiedzającymi go 
n1a"? Czy sprawiedliwe jest, że z kraju r·ozmawia · n.ajceyatszą 
niewykwalift.'kowany ro1botnik pol..'izczyzną, nią też posługuje 
,z<;1rabh1 dwa razy tyle .ca na.u- się w listach do ki:ewnych. A 
czy.ole.i? A ezy siprarwi-edlirwe jak to bywa d:ziiś'? 
będzie, jeśli nauczyciell zarobi 
dwa razy tyle co robotnik? Bo 
jedn'O jest pewne - jeśli .o­
baj zarobią ta'k samo, to n.a' 
pewn·o 'nie będzie s'{)rawiedliwe. 

„ . 

A co do posągu Komain:dora: 
,zdarza się tylim w snaeh. „Na 
żywo" pojawił się tylko posag 
Komendanta na estrad.zi·e w 

· .Kołobrzegu i odśpiewał „Pierw­
szą Bryga·dę". iBrrr ... 

Francuskie 
·perfumy 

• 

Dziś, siedemnastoletni chło-
pak miewa ju.ż erotycznę przy­
gio·dy, czasem jest posiadaczem 
samocho<lu, czasem za.ś ma kós­
roktnego kaca i 1zażyw.a narka~ 
,tyki. Poza tym j·est. absolutnym 
dzieck·i,em i ni~dy, ani przez 
chwilę, nie pomyśli jeszcze o 
swoim przyszłym zawodzie, o 
tym ja'.kcl właściwie chciałhy 
tPOdjąc pracq, czym· chciałby 
.oyć:. W osiem lat pćmniej jest 
studentem wszystlto jedno cze­
.go, ma ogromne aspiracje, ie-. 
•:.li chodzi o aobra materialne 
i nadal nie ba!l"dzo wie, czego 
chce. Gdyby w tym wieku na­
pisał K~·1crżkę, nawet ba.rdzo do-·· 
brą, io i tak wyszłaby o.na 
siedem, osiem la.t później, po 

· prze'kroc'.ZJCniu przez autora 
rrzydziestki, Jeśli Polak, w 

.na.szych czasach, wyjedzie za 
granicę, to już po dziesi.ęciu 

. latach ·zaczyna się snobować 
.ąa śmies·zny ·volapilck polsko~ 
-obcojęzyczny. Po dw'u-dziestu 
latach z jego polszczyzny .zo­
staje już tylko karyk~tura. 

Trzecia reflelćsja, jaką chcę 

tysięcy do 100 tysięcy ztotych 
- zalcim.ie od wie1kości, stan­
dardu, wyposażenia i mniema.; 
nia o sobie właściciela. Nie.jest 
to przy tym aż tak dużo w po„ 
r6'wnaniu ·;., obecnymi cenami. 
wczasów ~ prywatnyeh kwa­
ter w atrakcyjd1ych, znanycll 
miejscowościach. nad morzem, 
albo w· ~órach. Toteż łodzianie 
chętnie wybierają Grotniki. 
Zwtaszcza ci, k>tórz.y nie maj:\ 
latem C·O zirobić z małymi dzieć­
mi, a nie chcą trzymać ich w 
dusznym i zadymi-0nym mieście, 
I ni~wątpliwie mają rację, bO>" 
wiem GrotniJki są na letnisko 
wymar:>)onym w·prost miejscem •. 
To znaczy, paroon, m~gl.yby 
być \Vyma.rz:onym miejscem. 
gdyby: 

- o·pi·ócz istmejących rrzecs1 
sklepów _spożywczych czynnych 
bYlio latem oo najmniiej du:ugie 
tyle niewielkich pawHonów Jub 
kiosków z. podstawowymi arty­
kułami żywnościowymi, dzięki 
czemu zakup mleka i pieczy­
wa nie zabierałby· ra1n-0 średnio 
póltarej g-0dziny (po· r>:itud.niu 
sklepy są zaimknięte, a nawet 
jeśliby je otworzyć, to i tak nic 
już by w ni1Ch n•ie było); 

- tm.~chomić choćby- sezono­
wo sklep z zabawkami i inn~--
111! towar-ami d'La cli2'JieCtl," któl;y 
na pewno ck ~zylby się spot·ym 
~wodzeniem u „letników'', 
tudzież miejs-cowej lud.i1-0-4cl. a 
jednocześnie mógł przynosić 
wcale ·niemałe, jak są<lzę, do­
chody; 

- postav.(ić jes.zcz.e ze dwa 
kioski „Ruchu" oraz kilika pun­
ldów -tzw. malej gastrąnomfr .a 
nap:ijami cblodzącyrni,, loda.rrci, 
s!odyczarni, za:pie'kank.ami„ Hp. 
- z powodów Jak wyżej. Mo­
glaby też pow·stać kawrar.nia i 
bar z prawdziwego z.darz.enia, 
ponieważ ten przy stacji kole­
j owej- tak .swoim wyglądem; jak 
i, oferowanym ,menu raczej 
zniechęca clio zjedz.eruia w ndm · 
czegokolwiek; 

. - przy w'.iększ.ych uliczkach 
ustawić automaty. . telefoniczne; 
z których bez. problemu dałoby 
.się w ka*dej chwili dodzwonid 
do Zgierza czy Lodzi; 

- wyremontować, a najlepiej 
izbudować nowy budynek sta­
cji kolejowej (nie musi'alby być 
wcale więks.iQ od obeon~o!); 

. jaki prezentuje na tej kolum­
nie mój &ąsiad i itarszy k-01e­
-ga, Józef Retman, autor felie­
tonów pod nagłówkiem „Pod 
IH"ą·d". Józef Retman bowiem 
ud pewneg.o czasu pr.zed&tawia 
rnteresujące spojrzenie na rze­
czywistość s.połeczno-ekonomi­
czną i reformę gospodarczą z 
punktu wj·dzenia laika, czło­
wieka, który musi tę żabę jeść. 
Co istotne, z pun'ktu widzenia 
człowieka niemłodego (o ' ile 
Wlem, niedawno przeszedł . ua 
emeryturę z Żeglugi Sródlądo­
wej i zamieml .kolo sterowe na 
:ma~zynę do pisania). Jest to 
- powtarzam - istotne, bo­
wiem pan Józef reprezentuje 
pakolenie, które ni~ bardzo 
może liczyć na zakosztowanie 
sloidki,ch ówoców reformy, a na 
pewno z.dąży jeszcze nałykać 
się gorzk'ich łez drugiego, trze­
ciego i· entego etapu. Je'Stem 
niewiele młodszy ·i należę do 
tej samej formacji pokolenio­
wej - podobnie jak Retman 
ko·iic.zyłem studia ani przez 
chwilę nie kalkulując, co i za 
lite będę · robić, podobnie jak 
tRetman pracowałem całe lata 
inie troszcząc się specjalnie -0 
riarobki - wiedziałem, że bie­
dy nie :r,aznam a i fo1·tu11y ni­
jakiej żadnym sposobem · nie 
zdobędę na państwowej posa­
dzie. Miałem też pewność, że 
kieay stanę się cz;cigodnym 
,.we1era'nem pracy"; j.ak się u 
li.las IJ;)oetyc=ie nazywa faceta, 
który gdzie fundiziej jes1t tylko 
emerytem, więc kiedy już oę­
<lę weteranem, panstwo nasze 
ludowe o·ra;s ubezpieczalnia za­
•d.'oają o i!l1llie, ·wypłacą co trze­
ba i jeszcze dadzą skierowanie 
do sanatorium. 

·' się tu podzie'.lić z Czytelnikiem, 
jest jilż ·mniej krytyczna . .Oto 
tenże Conrad wydał swoje' 
„Szaleństwo Almayera" w fii­
mie IDdward Garnett, która Pl+­
bli'k·owała serię pod hasłem 
„Bibli-oteka psetl:donimów". 
Warun'kiem objęcia ksiązlti tą 
serią bylo Jr\~epodpisywanie 
jej przez a u tora. I .Musiała wyjść 
na rynek i przyciągnąć uwagę 
samą treścią, nie nazwiskiem. 
Może to i nie najgorszy pomysł. 
Może pozwoliłby uniknąć prze­
targów, różnych talk: zwanych 
„chodów", zna3omości, stano- - pril.ejazid ko.Lejówy w Jc!-
wi's>k - może taką książkę dliczach sLał się przejaMem 

A tymcza.sem.„ a tymczas~1n 
1Łaczyna mi .1ią wymyślać: od 
1prz.ezytków stalinowskiega sy­
stem uraiw.niłoWlkii i pr.z.eci~t­
t11ilSci, z.arzU!cać brak wyobraź­
ni, inicjatywy, brak odwagi i 
chęci do wzięcia swego losu 
we własne ręce. Nie bacząc na 
·lo, :ż.e awoje zarobki zawsze 

. 'Pl zejadałem, . na książeczce 
,PKO mam tyle, że na porządny 
'Pogrzeb nie starczy, a konta 
-dewizowego oawet ~obie nie 
:wy.obrażam. No p.o ,prostu nie 
mam pO'jącia, jak taki• konto 
wygląda.„ 

Z wyżej wymierµonych powo­
ciów n\e :z.ał<>źę pieczarkarni, nie 
wezmę w ajencję knajpy, nie 
pojadę handlować d,o Grecji 
ani na saksy do RFN. Do 
końca dni moich będę klepać 
bid~ i umrę w nędzy, jaką za­
pewnia mi 1y.stem rewalory­
:t.acji świadczeń emerytalnych. 
Czego paful1t.wu NI.i Pań$tiw1l'nie 
życzę„. 

Nie pi.sizą te.go po to, teby 
wzbudzić· wa.pó~ucie Czy.telni­
ka czy te:ż poużalać .tit: pu1blicz-. 
nie. Są'Clzę, .ie oprócz Józefa 
Retmana i mnie jE!l!lt w :naszym 
kraju potę<ma rzesza ludzi nie-
młodych, którzy już inaczej · 
.swego żyleia nie będą Urz!ldzać, 
a którym jeszcze coś aię od 
życia należy. I dobrze, że Ret­
man występuje w naszym 
imieniu, że uprawia ·publicysty­
kę „mi'niekO'Ilomiczną" i u'­
świadarnia, że opróc.1 .s1u$znych 
wołań o ifni,cjatywę, oc:bwagę i 
nieko.nwencjonalne myśl<enie. w 
s.prawach gospodarczych istnie­
je jeszcze rozległy .ohszair zwy­
kłego życia zwykłyich ludzi. Lu­
dzi, którzy muszą s·płacać po­
tężne .zagraniczne długi, którzy 
ustawili się życiawo zgodnie :z 
wymogami awej epoki, a tu 
nowa eP'o'ka gra im na nosie 
i powia'lia: - no, dalej, 1taru­
chy, alba 1!~ przystosujecie, al-
bo won! ' 

Ojciec powtarzał mi, gdy :i: 

po•wod.zeniem .studiowałem nau­
ki humanistyczne: - pi~kna 

· rzecz literatura ' l takie tam 
różne fi'l'Ozofie, ale żyć trzeba„. 
.l\.foże zapisał/byś się na kurs 
.reperacji sprzętu radiowego i 
telewizyjnego? I miał racj~. A 
ja - o"CZywiś~ie - nfe posłu­
chałem. 

Pu ra'z drugi czytam uroc.zą 
M1ążkę Barna·ry wachowic.z 
Hlvlalwy na lewadach"~ iJużo w 
ruej ciekawych prz.ycz.yal'kow bi­
.; r;uryei;.1yk'h, duzo . takż_e ..-' co 
lli.Zczeg-Olnie lubię - anegd·ot, o~ 
ożywiających nam słynne po­
S·taici .i doiŚĆ odległe już czcvsy. 
Ozytając, spostrzeg.am ja'lt w 
nieoczeW.wanych · m-0mentach 
pojawiają, 1ię nagle w myśli 
skojar.zenia z czasem (Wisiejsa.ym, 
jakieś takie • m~nirefl6ksje, 
przeważ.nie zresztą krytyczne, 
,o.ko że' lewe ok·a zawsze mia-· 
iem sprawniejsze od prawego. 

Oto ~amy rożti,zia1 c pobycie" 
Swpena w Szk·oocji, na parę 
aniesięcy pr"Zied J"'eg,ó zgonem. 
:.t. .l:'aryża na'lieszła wteay dla 
wiel'ki•e&o kompazy.tora przesył~ 
ka od nie~ne~o wieLbicieia. 
::ipecyfik.ację tej pr·zesyłki po­
siada obecirue pain Headley, au­
tor wiełkiej biografii gemalne­
go .Fryderyka. Jes't w tej .spe­
cyfi11tacji w~mienicmy flak•onik; 
per.fum,. nie zapamiętałem na­
rz.wy, ale mniej„za o to, - oraz 
adres s'klepu ' pary.slkiego, \v 
:którym te perfumy zostały na­
byte. W a~o c.zterdzieśd lat po 
wysłaniu tej przesyłk~ angiehski 
;Szopein.o1of, bawiąc w f'.aryżu, 
odszukał ad:rea tamtego sklepu 
i .o dziwo z.nalazł w tym sa­
mym miejścu ten siam sklep 
$lrowa~ny pr.z.ez tę .samą ro­
dzinę. Po:prosil o te same per­
fumy ł be.z trudu je otrz.ymal. . 
„t.:z11 pa.n wie jakich kLientow 
mi$a wa.sza firma?" - zapy­
tał iranc~iego i!preedaiwcę. 
„Nie . wiem". „Tu przecid k'u.­
,powal S;rope·n". Nas·tępneg-0 
<lnia w witrynie .sklepu widniał 
nayis: „Tylko w nC11szum skle­
:pie kupował· pertum11 Prydł:r11!k 
.Szopen". 

· Wyo.brażacie i; obie u nas 

Miałem ostatnio ~en: Do me-

sklep ist·niejący w tym samym 
.m~e·jscu przez sto czterdzieści 
lat, no niechby przez oziernaś­
cie lat, ani razu nie przebran­
.żowi'ony, ani razu nie zmienia­
jący. wlaiciciela .z· jednego 
MHD ,na drugie i dii~iąte, nie 
pruibudowywaini. nie zamylka~ 
ny na eałe .miesiące, a czasem 
lata dla jakidll tam renowa.:.. 
cji, adaptacji i modernizacji? 
Wyobrażacie SOlbie, że pt"Zez 
tak długi cz.aa .s·przed'aje tię 
pertumy o tej 1amej na1zwie i 
wciąż pasuje on.a do panują­
cych ~Wiillt~lądowych do­
ktryn. Ja sii: inie .śmieję, na­
:riraw:dę myślę o c;iok,trynach 
światopoglądowych. Przeoież 
~fumy · ,,K·si~ma ·P;ini" nie 
motł1 ei11 "' peW'Ilym okresie 

podpisaną pseudonimem wy- strzeżonym (dwa· ostatnie - a· 
dawca P'rzeczytałby naprawdę · le wcale nie pierweze! - wy. 
z osobistym zainteresowmniem, pa1dij{.i kolejol\ve w ·tym rej-on1e 
b·o a nuż nia przeli: $Oblf ja-' ·-··p'l1Winny·być·poważnym·- 05t1'%.e-
kiś nieot:ze'kiwany ·bestselter? ·żeniem!); . , .;_· · 

Niestety, jak xnam życie, my­
ś~, że takiej j{siążlki wydawca 
by ~ · ogóle nię czytał. 

\VLODZIMIERZ 
I{ RZEMIŃSKI 

Grotniki 
naszych 

, 
marze n 

Z Lodzi do Gr«:>tnik jedzie 
się pociągiem elektrycznym 
mniej więcej pół godziny. Tyle, 
ile autobusem MPK ze śród­
mieścia na Widzew-Wschód, czy 
tramwajem do Rudy Pabianic- . 
kiej, czyli bardzo. krótko, bio­
rąc pod uiw.agęr67Jniicę ·od.I:egło­
ści. 

Z Lodzi do Grotnik latem je­
dzie. się na niedzielny wypoczy­
nek, srpaber p.o lesie, w odwie­
dziny do znajomych, ale zazwy­
czaj' na tal,c zwane letnilSko. 
Jeśli ma ~ię tam swój wtasny 

, domek, a niek:tórzy mają, to 
do domku; jeśli nie,• co doty­
czy zdecydowanej większości, to 
do, wynajętego pokoju. 

Wynajęcie pokoju na cały !le­
ioon letni (od czerwca do wrze­
śnia), bo taka jest najczęściej 
praktyka., !kosztuje od ok:oło 60 

- roz.mieśdć w tzw. centrum 
Grotnik ora~ przy wjeździe od 
strony Lod.zt i · Ozorkowa 
przejrzyste tabli<:e informacyj­
ne (~o. g(łzie . i kiedy). 

....:.. urządzić dla dzieci ogró­
dek jo11da!l'IO'\'JSkli z wieoloma &• 
trakcjami, takimi jak: piasko­
wni-ce, h~tawki, drabinki, bo­
iska, brodzik, automaty do · gier, 
Ltd., a być może nawet - wy..;. 
PP"ŻYOZal!l'lią. su;n"Zętu flPO(l"towego 
i tur)l'Btyczneą~; 

- apiętrzyć trochę woity eey„ 
Atej jak dotą4 rzeozkt Lindy ·1 
zbudować ogólnodostępne q~ 
pielisko, z którego - podobni• 
Jak z 'WYIY\ienionego wytej e>· 
gródka - korzY11tałioby llic:. za 
jaką§ niewielką· opłatą. 

To na po~ą'tek. Dobry poU.!l­
tek, ponieważ podłódzkie GTot­
uiki stać się mogą nie ·tylko 
rzeczywiście.atrakcyjnym mi~l­
scem letniego i soibotni-0-nie­
dzielnego wyipoczyn;ku, ale ró-o 
wnież - gdzie zal!nweatowańe 
z. głową złotówki szjibko b~­
dą się zwiracać, a później pi""z.y­
niosić nawet pewne zy,s!'!oi. 

Szeroko r-O.Zumiana tu·rystyka 
: organizacja wypoczynku jest 
dziś w wielu krajach jedną z. 
najhardziej dochodowych dzie· 
dzin go.spodarki i bije na git).. 
wę wiele gałęzi przemysłu. Zu­
pełnie odwrotnie niż u nu, 
gdzie jeśli już zaczyna bić, .to 
p~z.ede wszystkim człowieka po 
k1eszeni. A przecież może być! 
i tanio, i bez ska:t. I niechby 
n:v raziie tyle. . • 

JÓZEF 
RETMAN 

• 
P.S. Felieton ten . dedykttjt 

nowo wybranym radnym, ~ 
>ponująe im przy okazji ,vyc1e­
czki: do Grotnik, a pewno i de 
innych podłódZkieh miejscowO.­
cr. 
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- Dostainie.~z jeść i pić w 
moim dworze. 

- Bylem już w twoim gro­
dzie, księżniczko, ale dowódca . 
Gaut kazał mnie poszczuć psa-
mi. J 

- To nie on t rządzi, ale 
mój ojciec. A on mnie słucha. 

- Jak chy'ba tak jak mówisz. 
Ale ludzie powiadają, że twój 
ojciec ostatnio bardzo się po­
starzał i rządzi Gaut, bo on 
ma miecz, a ty kądziel. 

- Nie przędę kądzieli, wt'ó:tu 
- oświadczyła pogardltwie. 
Gaut to mój pachołek. 

- A . jednak nie wrócę do 
J!rodu. Pójdę na południe, do 
przedziwnego Plastuna, który 
wkrótce będzie rządził od mo­
rza aż do gór Karpatos. Tak 
mówi przyszłość, kaiężniczko. 
On słucha wróżów i sam czara-
mi się zajmuje. ' 

- Piastun ~ samozwaniec. 
Malutkie książątko - powie­
działa. 

-, Nie mów tak, księżniczko. 
W miejscu, gdzie stoimy, zabił 
przed laty trzech Ascomannów, 
którzy napadli na niego z roz­
kazu twojego ojca. Tak kaiążę 
Gedan odwdzięczył się mu za 
to, że uciął głowę Akumowi i 
ciebie, kaięŻbiCmo, uratował z 
nurtu Vl.sull. '!'o olbrzym. Od­
płynął potem daleko, . ale wró­
.ci i pewnego dnia. aięcnie po 
ciebie. 

- Kłamieu. Człowieka, któ­
ry mnie uratował 1 toni, do­
brze pamiętam. To byt młodzie­
niec o białych włosach i ogro­
mnej aile. Na imi11 miał Dago, 

- Nie mówiono ci, że imię 
Piastuna brzmi: Dago Pan i 
;E'iastWt, Dawca Wolności i Da­
wca Sprawiedliwo~ei? Ma białe 
włosy i biały ogier drży miit-
dzy jego udami. · 

- Kłamiesz. Dlatego nie do-
1taniesz nawet 'pół denara. Idi 
precz, wróżu. Kazałabym cię 
zabić, ale wróżów się nie ·za­
bija. 

To powiedziawszy, zawróciła 
w 1tronę grodu i bram warow­
ni. Duma nie pozwoliła jej o­
bejrzeć się za siebie, dlatego 
jej bystry wzrok nie mógł za­
uważyć, że wróż uśmiechal się 
szeroko, a potem krokiem P.zi­
wnie żwawym jak na krótko­
wzrocznego człowieka, ruszył 
przed siebie brzegiem morza, 
n ie zwracając uwagi na wyno­
szone przez fale piękne ·muszle 
i kawałki bursztynu. 

Wieczorem kSi~żniczka Geda­
n ia zapytała przy kolacji swo­
jego ojca: 

--.. J ak ma na imię ów Pia­
stun; który ostatnio każdej je­
:;1cni sprzedaje ci statki ze zbo­
żem? 

- Dago odpowiedział 
Gaut, który brał udział w ko­
lacji władcy i jego córki. 

- , Powiadają - rzekła Ge­
da 11ia · - że to ten sam czło­
·wiek. który uratował mi życie 
jako małemu dziecku. 

- Nie wierz temu, Gcdanio 
- rzekł jej ojciec. - Tamten 
młodzieniec odpłynął wraz z 
cesarzem Rhomajów, Bazylim, 
który był wtedy tylko Wielkim 
Koniuchem. . 

- Mógł jednak powrócić. 
- Nikt nfe wraca od Rho-

maJOW. gdyż jest tam tak 
wspan iały dwór i tyle piękno~ 
ści, że każ&go urzękną. 

- Dlaćzegci kazałeś zabić o­
wei(o młodzieńca, ojcze, chociaż 
uciął głowę władcy Druzo i u­
ratował mi życ ie? 
·- Skąd o tym wiesz? - zdu­

miał się Gedan 
.- Wiem o wielu tajemnych 

i::prawach. ojcze. Muszę o nich 
wiedzieć, gdyż łl>ędę władczynią 
Witlandii. 

- Nie możesz być, księżnicz­
k ri , władczynią Witlandii. Mu­
~ i sz wyjść za mąż. Będz: ies z 
wtadczynią przy boku męża -
powiedział Gaut. 

- Zamilcz - przerwała mu 
ostro Gedania. - Nie lub i ę, 
gdy ktoś mi przeszkadza w roz­
mowie z oicem A to Wiedz, że 
będ~ nie tYlko · władczynią Wit-

. landii. ale całej krainy od mo­
rza aż po góry Karpatos. Ty 
7.aś ojcze. nie odpowiedziałeś 
na moje pytanie„. 

- To byto bardzo davino te­
mu. Gedan io. Wtedy miałem na 
swoim. dworze wróża imieniem 
Gwido. Gdy ów Dago uratował 
ci 7.ycie. ks i ężyc nagle zn iknął 
z ni eba i on powi edział, że ów 
cz łow i ek może wrócić tutaj po 
cie bie. gdyż od tąd twoje życie 
n;i,leży dn nlego Balem s i ę cie­
b ie u trac i ć 'i pozwoliłem Gwi-1 
rl o. aby zabił owego młodzień­
ca. Tak s i ę jednak stało, że gdy 
.od p łynęły okręty cesarza Bazy­
lego. znaleźliśmy Gwido z brzu­
chem rozpła tanym noże rrt. 

- A j eśli to prawda. ze ÓVJ" 
młodzieni ec Dago jest tym sa­
mym co Piastun? 

- To ż le . Gedanio. Owemu 
P i;:istunowi. który jest wladcą 
małego i słabego państwa . -pła ­
('(; polowP, n a leżnoś ci za towary. 
On o t vm wie Na szczcści e 
ma :i:;i 'ma ł o wojska. aby upo­
mnieć siQ o swo.ią n ;:iJeżność . 

I' 
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- Czy mówiąc „należn~t!", 
masz także i mnie na myśli T 

- Jeśli jest tym samym Da­
go, to także I ciebie, Gedanio 
- powiedział w zamyśleniu 
ksi żę Gedan. 

Chełpliwie oświadczył Gaut: 
- O kim my mówimy z taką 

powagą? O jakimś samozwań­
cu, któremu płacimy połowę 
należności za towary? To praw­
da, że pojawił się nie wiadomo 
skąd i podstępem posiadł Kru­
szwic, ·Gniazdo i Poznanię. Ale 
na tym końCZl\ 1ię jego zwycię­
stwa. Ż-ona księcia Popiołowło­
sego, Helgunda, zdołała na 
szczęście uciec do kaięcia Ka­
raka i ~zyltuje się odebrać swój 
tron. Karak zawarł przymierze 
z Lud~m\ Skrzydlatymi i 
wkrótce ruszy na państwo Po­
lan. Ożenił się ów Piastun z 
władczynią Mazowil, ale ta 
urodziła mu karła, więc ją 
przegnał od siebie. Nie ma po­
tomstwa, nie ma pieniędzy ani 
wojska. Jeśli zdołamy pogodzić 
z sob!\ władców Pomorza, ude­
rzl!I na Piastuna także i od pół­
nocy. To nowe paN;two rozpad- · 

ZBIGNIEW NIENACKI 

a nawet jak gdyby nuta tryum­
fu w nim zabrzmiała. 

Gedan długi cza.s milczał po­
nuro, a wreszcie rzekł cicho: 

- Baliśmy się dotąd jedynie 
najazdu Ascomannów i dlatego 
uzbroiliśmy nasz gród od mo­
rza. Co stanie się z nami, jeśll 
wróg przyjdzie z głębi lądu? 
~wrócimy Piastunowi całą na­
leżność za towary 1 jego kraju. 
Odtąd handlujemy :r; nim ucz­
ciwie. 

- Nigdy! - krzyknął Gaul 
- To go jeszcze bardziej roz-
zuchwali, ponieważ pozna na­
szą słabość. Od lądu broni nas 
Motława i bagna. Podwytszy­
my wały, zbudujemy ostrokół 
wyższy niż ten, który posiada­
my. Najmiemy wojowników :r; 
Jumna albo Ascomannów. 

- On nie chce zdobyć grodu, 
ale mnie - oświadczyła Geda­
nia i wyszła z komnaty, gdzie 
Gedan znowu długi CZ!l..'J mil­
~ał panuro. Wledzi~ bowiem. 
że Gedania należała· się Pia-
11tunowi, jeśli to on był tym 
samym młódzleńcem imieniem 
Dago, który uratował jej życie. 

nych prze.z Lesitków, na dobre 
i złe oddanych Piastunowi. Być 
Lestkiem I nosić n a oszczepie 
'kawałek 11.llk.na z białym pta­

. klem, znaczyło w państwie Po­
lan naj\vyt.s?Je wyróżnienie i 
łaskawość Piastuna. Opowiada­
no, że Lestek, który był w swo­
im gródku albo w swej wiosce, 
uważał się za równego nawet 
wojewodom Piastuna i nie 
mógł być przez nikogo skazany 
na śmierć bez zgody samego 
Piastuna. Taik naprawdę więc 
rządtili krajem Polan owi prze­
dziwni Lest'kowie, a mówiono, 
że jest Ich ponad pięciuset. 

Równie! i na Mazow!i, gdzie 
achronila się wy.gnana z Gniaz­
da Zytika, ćwiczono l uzbraja­
no sauromackich wojowników. 
Nękano też sąsiadujące z Ma­
zowią plemiona Estów, które 
dotąd bez.karnie czyniły 'wypa­
dy w głąb Mazowii, chwyta jąc 
niewolników. Zyfika odbudowa­
ła Płock, umocniła Raciąż i 
gród Ciechana. Wszystko wska­
zywało na to, że Zyfika w po­
ro2'!llmiem'1u ;r. Pi(1Stu1I1em szy­
kuje się do · jakiej~ wielkiej 
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·' · przywoływała z pamięci obraz 
nie s i ę jak orzech od uderze­
n i.a pięści. 

A kiedy to rzekł, otwarły się 
drzwi do jadalnej . komnaty i 
dwóch strażników Gauta wnio­
slo do komnaty kawał lnianego 
sukna. Był cały czerwony z 
wyhaftowanym na nim białym 
ptakiem z rozpostartymi, s'krzy­
dlami. 

- Kazano nam to przynieść, 
książę, ponieważ , jak nam po­
wiedziano, jest to dar od jakie­
goś wladcy - wyjaśnił strpż­
nik. 

- Kto to kazał zrobić? -
podniósł się od stołu Gaut. 

- Szybką . łodzią wiosłową 
· jacyś ludzie przybyli d-0 nasze­
go portu, wręczyli' to sukno i 
odpłynęli w górę rzeki. 

- Wziąć równie szybkie ło­
dzie, dogonić ich i schwytać -
rozkazał Gaut. . 

Gedania tozsunęla misy z je­
. dzeniem na stole i rozłożyła na 
nim czerwone płótno z białym 
ptakiem. 

- Co znaczy ta czerwień? Co 
ma oznaczać ten ptak? - pyta­
ła głośno sa-mą siebie. 

Ponuro rzeki Gedan: · 
- Czerwień oznacza krew. A 

b i ały ptak to wolność. Piastuna 
zaś. nazywają Dawcą Wolności. 

- Będzie chciał zdobyć Wit-
landię - przytaknął Gaut. 

- I mnie - dodała Gedania. 
Ale ku zdziwieniu Gcdana I 

G;iuta ni<> usłyszeli· choćby -0-

drobiny strachu w jej głosie, 

... 

Gaut prze.konał go jednak, piękneg0 młodzieńca, który j11 
aby nie wyrównywać rachun- - małą dziewczynkę - wy­
ków handlowych z państwem ciągnął z topieli. Na wspom­
Polan, . ale . za te pieniądze na- niimie chwili, gdy wyjęta z 
jąć i wyposażyć w broń wo- wody objęła owego młodzieńca 
jowników z sąsiedniego plemie- za. szyję i przytulila się do nie­
nia Kaszeibe i z ludu Estów. go, doznawała zadżiwiającego 
Bal się bowiem Gedan wpun- uczucia gorąca, a nawet dusz­
czać do grodu najemników z ności i wielkiej tęsknoty, aby 
Jumna lub Ascomannów, · pa- znowu spot'kać teg~ człowieka, 
miętając eo się przydarzyło znowu dać się wziąć na ręce, 
księciu Akumowi z Druzo. Dla- znowu otoczyć ramionami jego 
tego wkrótce umocniono waly szyję. Nie z.aznawała kobiecego 
od strony lądu i zbudowano pożądania, to uczucie było jej 
nową wysoką palisadę nad rze- obce, ale coś w rodzaju po.źą­
ką Motławą. Wysłano także dania ogarniało ją, gdy od ojca 
szpiegów a?; do państwa Polan, lub Gauta słyszała o rosnącej 
wypytywano kupców płynących potędze państwa Polan. Uważa­
statkami 1z głębi lądu. Wszysey la się za urodzoną ąo rządze­
oni. potwierdzali fakt, że Pia- nia. Marzyła, że u boku takiego 
stun _bardzo się zbroi i "ćwiczy człowieka jak Piastun mogłaby 
armię jakowychś Lestków czy n ie tylko władać, ale służyć mu 
Lestkovicąw, których wyszuki- radą i pomocą, kierować jego 
wal w głębi puszcz i z pro- wojskami. Odmówiła ręki ku­
stych kmieciów czynił wojowni- n ingowi · Olandi i wielu jarlom, 
kami: ' Ludzie ci byli bardzo 'którzy jl\ mogli powieść w roz-. 
dzicy i niezwykle miłowali wo!- legły świat, gdyż taka była wo­
ność, nienawidząc władzy ksią- la jej ojca, a 1 ona me pra~nęła 
żąt i możnych. Piastun pozwa- znaleźć się w łożu żadnego 
lal Lestkom zakładać wioski w mężczyzny. Teraz jednak zrozu­
okolicach Gniazda, czyniąc ich miała, że jeśli nawet zostanie 
w ten sposób ludźmi zamożny- , władczynią Witlandii i weźmie 
mi i znaczącymi, całą swoją sobie za męfa · człowieka po­
powagę i majętność zawdzię- słusznego, podporządkowanego, 
czających swemu opiekunowi. czymże będzie owa Witla.ndia 1 
W ten sposób wokół trzech Maleńkim kraikiem wciś.nię­
głównych grodów: Gniazda, tym w rozlewiska uchodzącej 
Kruszwic i Poznanii powstał do morza rzeki. Przez całe ży­
jak gdyby szeroki pas obronny, cie znajdowała się tu jak w 
złożony z małych ~ródków i u- więzieniu, z wysokich obwalo­
zbrojonych wiosek zarządza- wań widząc jedynie grzywacze 

morski• i z rzadka st ' t!d 
kupców i piratów. Wyrosła w 
ciasnym skll!Pisku domów i u­
mocnień gródka, mlędzy nurta­
mi rzeki, rozlewiskami wody i 
bagnami. Teraz obudziło się w 
niej pragnienie, aby ja'k ów 
ptlllk na przeslamym Im od Pia­
stuna kawałku płótna , wzlecieć 
wysoko i widz,i eć pod S,?bą roz­
ległą krainę . . Czemu oczy kup­
ców i żeglarzy mogły zobaczyć 
więcej świata od niej, księżni­
czki Gedani? Ta'k, wyjdzie za­
mąż za P iastuna i urodzi mu 
olbrzyma, bo, jak się słyszało, 
on tego pragnie i dlatego wy­
gnał od siebie swoją pierwszą 
żonę. W wianie wniesie mężowi 
gród u u:iśda Vi5'1.l!i I otworzy 
mu drogę na świat mórz i oce­
anów, dalekich łądów l krajów. 
Oczyiwlście . wprzódy poS>tawi 
swoje warunki - będzie współ­
władc~ią i ' razem podbiją 
ziemie .Pomorców. ziemie Ludzi 
Skrzydlatych i Długogłowych . 
złamią potęgę Karaka. Mężowi 
pozwoli raz lub dwa r azy w 
tygodniu wchodzić do swego 
loża, gdyż czuje wstręt do cb-
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la mężczyzny. Piastunowi da 
prawo mieć nałożnice, niechaj 
mu służl\ do zabawy. Ona po­
wstanie wynioslą, nietykalną, 
majestatyczną królową, przed 
którą będą giąć karki wodzo­
wie l il!l!lli władcy. Ojciec, ksią­
żę, Gedan, jest już schorowany 
i 15łaby, może wkr'ótce umrze. 
Pozostanie tylko Gaut i jego 
żołnierze ... .„ Latem dwukrotnie Gaut o­
calił swoje życie tylko dlatego, 
że lubił jadać w towarzystwie 
swoich psów i · rzucał im kę­
'GY· Dwukrotnie podaino mu za­
trute jadło i psy zdechły. Kto 
był sprawcą zamachu na jego 
życie? Kto i;piskował przeciw 
Jego rządami w Witlaindii? 

O Gedani nawet nie pomy­
ślał. Wiedział, że nie jest mu 
rada. Ale miał doświadczenie z 
kobietami, które nie były w 

. jego pojęciu istotami ambitny­
mi i żątlnymi praiwdziiwej wła­
dzy; można je było zadowolić 
drogimi strojami i pachnidłami. 
Dlatego j)rzyczyny zdrady i spi­
sików skŁcmny był faczej szukać 
na podgrodziu albo wśród swo­
ich żołnierzy, opłaconych przez 
kupców. Także i do jego uszu 
doszła wiadomość, że w Mogun­
cji czy też w Hedeby kupcy 
mówiący rozmaitymi język.ami, 
ale połączeni pragnieniem po­
mnażania sw-0ich bogactw, wy­
dali na księcia 'Gedana wyrok 
śmierci zwany „norn" za to, te 
nie pozwalał wpływać asco­
mannskim statkom/' w górę Vi­
suli. Dlatego dawał do zrozu­
mienia kupcom na podgrodziu 
i tym, eo przY'bywali z towara­
mi ałbo Po towary, że gdy oże­
n i s ię z Ged<mil\ i zostanie 
władcą Witlandii - otworzy 
Visulę dla okrętów Ascoman­
nów. Nie wiedział, że na to 
jest już za późno. Wprawione 
zostało w ru'ch narzędzie, które 

· miało wykonać w~ok ś.Jlierci. 
Minęły żniwa. Puste st'ichle­

rze i szopy w Gedanii oczeki­
wały na statki z południa -
ze zbożem, z dziegciem, z wo­
skiem, z solą, z futram,i. Lecz 
nagle rzek.a <>Pustos•zala. Nie 
nadpłynął nią żaden statek ob-

ci ąion~· t'.'lwarami z państwa 
:.:: arak a. cd Ludzi Skrzydlatych, 
a przede wszystkim od Polan. 
Gdzieś tam bardzo daleko, mo­
że na wysokości grodu Włoclaw 
- stanęła jakaś niewidzialn:i 
zapora, która zamknęła statkom 
drogę z mirtem rz~ ki. Potc111 
już n iedaleko G~d "n i1 dz 1 esiąt­
l.ri statków pełnych wojska pod­
plynęly nocą do m.i łcg J gród­
ka Pomorców i spal ily go c.~ ­
szczętnie. Nazwano to miejsce 
Gniew, gdyż to ti: m Piastun 
rozgniewa! się na tych , co n iP. 
chcieli mu otworzyć grodu. na­
karmić jego konie na statkaci1 
i dać strawę żołnierzom. 

- Są. już co1;az bliżej - po­
wiedz.lał książę Ged«n do Gau.!.. 
ta w obecności Gedan i, która · 
tego dnia wczesnym rankiem 
wysłała w stronę wojsk P ia­
stuna niewielką łódkę z posłań­
cem od siebie. Obiecała P ia­
stunowi, że zastanie ją gościn­
ną dla jego osoby. 

- Żle mi doradziłeś, Gaucie 
- martwit się Gedan. - Na-
leżało spłacić Piastuna .. Na pod­
grodziu wielu jest takich, co to 
sprzyjają Piastunowi i czekają 
jego nadejścia. Wszędzie czai 
się zdrada. Jeszcze wojska Pia­
stuna nie podeszły pod n aszą 
warownię, a już ze wszystkich 
~tron słyszy 1ię glosy, że za­
stanie bramy grodu otwarte. 
Dlateg<J wyślesz, Gaucie, szybką 
łódt z dziesięcioma wioślarza­
mi w górę rzeki na spotkanie 
z Piastunem. Najlepiej, jeśli 
sam będziesz posłował. Obie­
casz PiastUQlowi, że naprawdę 
wszystkie wyrządzone mu stra­
ty, choćby to wyniosło i dzie­
&ięć mieszków złota. 
Uczynił Gaut jak mu rozka­

zał Gedan, gdyż nie czul się 
w mocy zabić księcia Gedana. 
Jeśliby bowiem Pias.tun do­
wiedział się, że zabrakło pra­
wowitego władcy, tym szybciej 
m.ógł uderzyć na Witlandię. Tak 
więc dopłynął Gaut do miejsco­
wości zwanej Gniew i zoba czył 
tam kilkanaście statków - z Le­
stkami w białych płaszczach 
dziesiątki pasących się na łą~ 
kach koni, należących do o­
wych zbrojnych. Schwytani do 
niewoli Pomorcy odbudowali 
drewniany gród w Gniewie. 

Zaprowadzono Gauta do bia­
łego namiotu, ale nie zastał w 
nim Piastuna, tylko jego kan­
clerza imieniem Herim. 

- Nasze gl(lwne siły i Pia­
tun jeezcze tu nie przybyli -
wyjaśnił Gautowi ów Herim. -
Mów, czego chcesz, człowiecze 

' a ja przek.a·żę Piastunowi. Cz.; 
wi?zialeś, ż·e odbudowujemy 
grod nad brzegiem rzeki? Będą 
tą rzekq pfynąe ... u.~1.o.:.. ...,. qp"" 

\ w dól poniewa.ż obworzymy 
Visulę dla kupców, którzy chCĄ 
podążać aż do Pontµ. Slyszy 
się,' że zamieszkujący po jednej 
stronie rzeki Estowie, a po dru­
giej Pomorcy, od czasu do cza­
su żyją z rabunku statków. Ten 
gród zapewni statkom bezpie­
czną przy11tań I okręty wojen­
ne dla zwalczania piratów. 

Gdy przyszło do rozmowy o 
zapłacie za krzywdy wyrządzo­
ne Polanom, Herim roześmiał 
się w twarz Gautowi: 

- Nie pora już na to, czło­
wieku. Pias<buin chce teraz rę­
ki księżniczki Gedani i jej wia­
no: Witlandię . 

Odpłynął Gaurt w drogę po­
wirotna. nieświadom, że to co 
widział w Gniewie, to była ~ala 
potęga Piastuna. Nie uczynił 
bowiem Piastun swego kraju 
bezbronnym, nie 'wyprowadził 
z niego całej armii, a tylko 
wziął z sobą kilka s~tka• • 
dwustu Lestków. Dla obrony 
państwa pozostawił A wdań ca, 
Palukę i Spicimira, a kiedy 
zdumieni ,pytali go iakże ch.-:e 
zdobyć Witlandię tylko z dwu­
stu ludźmi, odparł: 

- Czy nie wystarcza moje 
groźne imię? Czy nie mówiłem 
wam i nie okazywałem wielo­
krotnie, iż posiadłem 11ztuki, 
czairów? Jeśli przyprO<Wadzę pod 
Gedanię wielką armię, żołnierze 
zechcą łupów, a ja pragnf: mie~ 
Witlandię niet'kniętą. 

Albowiem Wifdział I'iastun 
od kupców, że wielu żołnierzy 
Gedana zostało przekupionych 
zawiązano też spisek na życi~ 
Gauta i Gedana, a wraz z wie­
ścią o zbliżaniu się Piastuna 
miał na podgrodziu wybuchną~ 
bunt przeciw Gautowi. Ale, 'że 

jak się opowiada - lubił 
PiastUn walczyć o.<iobi§eie l ko­
chał niebezpieczeństwo, tedy 
przebrał się w szaty kupieckie 
i wraz z Jaszczoltem, tytko we 
dwójkę. dostali 11ię łódki!! do 
Witlandii , którą Piastun znał 
ponieważ 'był tu w młodości. ' 
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